NF, 284. Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


b? ANTE 


Dziś ?2 Strony 
SPECJALNY DODATEK NIEDZIELNY „REWIA'. 


TREATISE PLN eee VEED 1 D 


Łódź, Niedziela, 14 października 1934 r. 


PYWŁAŻANIKYTOYZAW YW RaZ: 


ŁÓS PORANNY 


DZIENNIK SPOŁECZNY. POLITYCZNY I LITERACH 


Redakcja: Piotrkowska 101. 


Redaktor przyjmuje od godz. 5-ej — 7-ej wieczorem. 


Telefony: 144-44, 177-77 5| Cema 30 groszy 


Administracja: 


Ę 


Piotrkowska 70. 
Tel. nocne 144-44, 177-77 Nr. konta P.K.O. 66.155 
WIETKaFZi ZAWIE OPEL ZEIT ZTTE OR OO DACIE) 


Telefon 222-22 


SPISKOWIEĆ Z MARSYLJI W POLSCE? 


Tajemmiczy osobnik zrzucony z dachu wagonu 
Paszport czechosłowacki, wystawiony przez konsulat w Zagrzebiu 


iródła zamachu 


PARYŻ, 13. 10. (Tel. wł.) W arty 
kule zamieszczonym w „Ł'Oeuyre” 
Jonvenel zapytuje, kto są prawdzi- 
wł zabójcy i daje do zrozumienia, 
że śladów ieh szukać należy 
W POLITYCE WEWNĘTRZNEJ 

JUGOSŁAWJI, 

w „serbizacji forsownej całego pań 
stwa, scentralizowaniu władzy pań 
stwowej w jednych tylko rękach 
wielkoserbów, tak, że kto nie na- 
leżał do tege obozu, nie miał żad- 
nych szans uzyskania wyższego 
stanowiska w administracji cywil- 
nej lub wojskowej. Autor przypo- 
mina zabójstwo innego króla jugo- 
słowiańskiego Aleksandra 1, królo- 
wej Dragi, dokonane przez tajne 
stowarzyszenie pod nazwą: „Na- 
rodna Obrana”... 

Prasa stwierdza z całą stanow- 
czością, iż 
MORDERCA NIE DZIAŁAŁ Z RA- 
MIENIA OBCEGO PAŃSTWA, 
lecz powodowaay był wyłącznie 
motywami wewrnętrzno-polityczny- 
mi. Chorwat, rzec można, strzelał 
nie w Jugosławię, lecz w jugosło- 
wiański centralizm, 

RÓWNIEŻ ŻADEN FANATYK 

WŁOSKI 
nie mógłby być posądzony © to 
morderstwo, albowiem zaimordowa- 
ny monarcha zmierzał ostatnio do 
odprężenia pomiędzy swą ojczyzną 
a ltalja. Strzały w Marsylji są tra- 
gedją, ale tragedją, która nie po- 
winna wywołać w polityce między 
narodowej politycznych powikłań. 

Aresztowani w Evians wspólnicy 
Kelomana zeznali, że całe dzieło 
przygotowawcze do zamachu mar- 
sylskiego 
ODBYWAŁO SIĘ NA WĘGRZECH 
gdzie sfabrykowano im paszporty, 
2a którymi przybyli do Francji. 
Posetstwo węgierskie w Paryżu 
wydało 
KOMUNIKAT, PROTESTUJĄCY 
z oburzeniem przeciwko wersji, we 
dług której zabójca króla Aleksan- 
dra należał do grupy emigrantów 
chorwackich z obozu Jankopuszta, 

Akcja, zmierzająca do wmiesza- 
nia Węgier w sprawę morderstwa 


króla — piszą dzienniki węgier- 
skie — 
WZIĘŁA POCZĄTEK W CZE- 


CHOSŁOWACJI. 
Dzienniki czeskie udowodniały, że 
Kelenian jest nazwiskiem węgier- 
skiem od imienia „„Kolomani”. Oka 
zało sie jednak, że prawdziwe na- 
zwisko brzmiało Suk, które z ję- 
zykiem węgierskim nie ma nic 
wspólnego. 

Znalezion» przy mordercy pasz- 
port czeski; czesi, zdaniem dzien- 
ników, starają się odwrócić podej- 
rzenia, wskazując na Węgry, jako 
na winowajcę, 


Z Katowie donoszą nam, że w tych dniach na moście kolejowym mię- 


dzy Szopienicami a Sosnowcem uległ ciężkiemu wypadkowi osobnik, jadący 


na dachu pociągu towarowego. Uderzył on głową o żelazny most I spadł na 


tor kolejowy. 
Przeprowadzone dochodzenie stwierdziło, że 


osobnik ten jechał z po- 


granicza Czechosłowacji, a miał paszport, wystawiony przez konsulat w Za- 
grzebiu. Ponieważ podróżny ten ukrywał się i dlatego jechał na dachu wa- 
gonu, powstało przypuszczenie, że podróż jego ma jakiś związek ze spi= 


sklem w Marsylji. 


Policja nasza prowadzi w tej sprawie dochodzenie. 


Ci, którzy brali udział w zamachu na króla 


PARYŻ, 13. X. (PAT) — Ogłoszono zestawienie 
czasowych wyników śledztwa, brały udział 'w zamachu 


osób, które według dotych- 
na króla jugosłowiańskiego 


Aleksandra. Są to następujący rewolucjoniści chorwagcy, członkowie znanej 


organizacji bojowej „Ustawa: 
KELEMAN, zabójca króla. 
ustalone; przypuszczalnie nazywa się Rudolf Suk. Zabity. 


Prawdziwe jego nazwisko dotychczas nie zostało 


IWAN RAJTICZ, występujący pod nazwiskiem Benesz lub Sever, bozpo- 


średni wspólnik zabójcy: aresztowany. 


ZWONIMIR POSPISZIL, występujący również pod nazwiskami Novak albo 


Ingar Sungar, również wspólnik zabójcy. 


SILNY vel JANOW BOMBAY. Tożsamości jego nie stwierdzono. Wspólnik 
Kelemena, biorący udział w zamachu marsylskim, poszukiwany przez policję. 
MALNY vel CHALNY. Tożsamości nie stwierdzono, nie wyjaśniona także jego 


rola w zamachu. Zbiegł z rąk żandarmerji w Fontainebleau. Poszukiwany przez policję. | y 


Pospisził i Rajtig 


w drodze do Marsylijl 


PARYŻ, 13 X. (PAT). Dz 
wieczorem aresztowany 
Pospisził i Rajtie 

zostali przewiezieni z Anne: 


masse do Annecy, gdzie csadzo 
no ich w areszcie w oczekiwa: 
niu na polecenie prokuratora 
co do przewiezienia ich do Mar 
sylji. Aresztowani są już for- 
malnie oskarżeni 
o sfałszowanie dokumentów | 
współndział w zamachu. 
W Chamonix policja areszta 
wała podejrzanego osobniką, 
przy którym znaleziono szereg 
listów w języku bułgarskim. 
Z Avignon donoszą, że kobie 
ta, która towarzyszyła zama- 
chowcom w Marśylji, przeby. 
wała w Avignon 6 bież. m. 
gdzie podała się za 
Marje Wondrac, narodowości 
czeskiej. 
Towarzyszył jej osobnik, któ* 
rym, według przypuszczeń po” 
licji, był Kramer, 
tajemniczy delegat dr. Pa- 
welca. 
iektóre pisma przypuszczają, 


SZABO, mąż zaufania d-ra Pawelicza, kierownika ruchu nacjalistycznego chor- | żę to właśnie Kramer ukrywa 
wackiego i rewolucyjnej organizacji „Ustawa“, faktyczny kierownik spisku i za- 


machu marsylskiego. 
z Malnym. Poszukiwany przez policję. 
Wreszcie pewna piękna kobieta, 


Niektóre dane wskazują, że jest on osobą identyczną 


która towarzyszyła spiskowcom w Mar-, B. MIN. Pribieewicz 


sylji i Aix-en-Prowince, gdzie podawała się za MARJĘ JUDROSZ vel VUDROW. 


Kobieta ta zatrzymywała się w hotelach pierwszej klasy. W jej eleganckich walizkach 


miał być ukryty cały arsenał. 


W ten sposób prawdziwi zamachowcy do ostatniej 


chwili nie posiadali 


w swych bagażach nic takiego, coby mogło na nich zwrócić podejrzenie w razie nie- 


oczekiwanej rewizji. 


Pozatem duże zaciekawienie wzbudza postać niejakiego KRAMERA, który miał 


odgrywać rolę organizatora spisku i na którego ślad policja dotąd nie natrafiła,; 


On to właśnie miał być „delegatem“, którego przybycia Novak i Benesz oczekiwali 


w Paryżu. 


Cała prasa zwraca uwagę na niezwykłą staranność, z jaką zamach był 


przygotowany. Organizacja tororystyczna przewidziała 
dzieliła doskonale role. 

Podczas 
vel Chalnego, niedaleko miejscowości Annemasse, gdzie 
aresztowano podejrzanego osobnika, 


wszystkie możliwości i po- 


gdy policja kontynuuje obławę w lesie Fontainebleau na Malnego 


przebywz Novak i Benesz, 


co do którego zachodzi przypuszczenie, 


iż współdziałał w spisku. Stwierdzono narazie, że 8i 9 bm. przebywał on w Marsylji. 
W samej Marsylji aresztowano niejakiego OLHE, jugosłowianina. Tak samo 
w Caen, Douai i Calais aresztowano szereg osób, których związek ze spiskiem 


nie jest niewykluczony. 


RIES BRET NY DR PE TE OZ TWA OKE RECE PY PZ R EE T AF E E IDP ROR AE 


CZE ZZ Z E EEE E T A SSA A S S A D a A 


Prasa węgierska podkreśla, że, Przypominają syna zamordowa- 
na Węgrzech nego przywódcy chorwackiego Ra- 
NIEMA ŻADNEGO OBOZU EMI- | dicza i leadera chorwatów Pribi- 
GRACYJNEGO CHORWACKIEGO | czewicza, który ogłosił w « Francji 
ani partji chorwackiej. „Jeżeli jest, w języku francuskim dłuższą 
pewna, mała zresztą, ilość emigran| PUBLIKACJĘ PRZECIW ALE- 
tów chorwackich, to są oni także KSANDROWI I, 

w wielu innych krajach”, której każdy wiersz tchnie gorą-ł 


cą nienawiścią do króla. 

Dziennik „Uj Nemzedek* pisze: 
„Będziemy jeszcze mieli sposob- 
ność do zerwania maski z oblicza 
oszczerców i rzuczuia snopu Świa- 
tła na spowite mrokiem zakątki 
PIEKIELNEGO LABORATORJUM 

TYCH  TRUCICIELI*, 


Się przed żandarmami w lesie 


w Fontainebleau. 


wydalony z Francji 


PARYŻ, 13 X. (PAT). Areszto 
wany w Paryżu b. jugosłowiań- 
ski 
suinister spraw. wewnętrznych 

_ Pribicewicz, 

— jak donosi z oburzeniem so 
cjalistyczny „Populaire, s~ 
ma być :wydalony z granie 
Francji. Pribicewiez 

vo zamachu stanu w Jugo- 
sławji 

r. 1929 był aresztowany i osa 
dzony w wiezieniu jugosłowiań 
skiem, zdołał jednak zbiec po 
czątkowo do Czechosłowacji, a 
później do Paryża, gdzie, jak 
pisze „Popnlaire*, trzymał się 

zdała od wsczelkiej polityki. 
Pribicewicz jest kawalerem Le 
gji Honorowej. 

* 

W kołach politycznych zwracają 
uwagę, że w ostatnich dniach w 
legło w Niemczech konfiskacie kil- 
ka dzienników, w tej liczbie „8 Uhe 
Abendblatt“ w Berlinie. Powodem 
tych konfiskat było zamieszczenie 
w telegramach z Paryża informacji 
prasy francuskiej, donoszących, iż 
sprawcy zamachu w Mazsylji pozo 
stawali w kontakcie z pewnemi ko- 
łami w Niemczęch. 
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Zamachy 


Namiętności polityczne cza: 
sów powojennych znalazły swój 
dosadny wyraz w wielkiej licz: 
bie zamachów, które miały w 
tym okresie miejsce, jak to 
wskazuje poniższe zestawienie: 

1 listopada 1918: Zastrzelenię 
premjera węgierskiego, hr, 
TISZY. 

1919 rok: LENIN ciężko ran- 
ny. 
1919 rok: Zastrzelenie prem- 
jera bawarskiego, Kurta EIS 
NERA, Róży LUXEMBURG i 
Karola LIEBKNECHTA, 

19 lutego 1919: GLEMEN- 
GEAU lekko ranny. 


14 mają 1920:  Zastrzelenie 
prezydenta Meksyku, CARAN- 
ZY. 

8 marca 1921: Zastrzelenie 
premjera hiszpańskiego DATO. 

26 sierpnia 1921: Zamordowa 
nie ERZBERGERA 
czech. 

24 czerwca 1922: Zastrzele- 
nie pierwszego prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, Gabrjela 
NARUTOWICZA. 

1 lutego 1933: Śmiertelne zra 
nienie ministrą jugosłowiańskie 
go RASINA. 

Czerwiec 1923: 
premjera bułgarskiego, 
BOLIJSKEGO. 

1 Czerwca 1924: Ciężkie po- 
ranienie kanclerza Austrjackie- 
go, SEIPLA. 

14 kwietnią 1925: Zamach 
na króla bułgarskiego BORYSA 
(wyszedł bez szwanku). 

16 kwietnia 1925; Maszyna 
piekielna w katedrze przeciwko 
królowi BORYSOWI, który zno 
wu wyszedł bez szwanku, 150 
zabitych. 

7 kwietnia 1926: MUSSOLI- 
NI lekko ranny. 

11 września 1926: Zamach na 
MUSSOLINIEGO (wyscedł bez 
szwanku). 

12 kwietnia 1928: Zamach 
bombowy na KRÓLA WŁOS- 
KIEGO (wyszedł bez szwanku). 
23 zabitych. 

20 czerwca 1928: Premjer ju 
posłowiański RADICZ śmiertel- 
nie ranny. 5 
20 lutego 1931: Zamach na kró 
la albańskiego ACHMEDA ZO- 
GU (wyszedł bez szwanku(. 

7 maja 1932: Zastrzelenie pre 
zydeńta Francji, DOUMERA. 

15 lutego 1983: Zamach na 
prezydenta ROOSEVELTA (wy 
szedł bez szwanku). 

6 czerwea 1934: Zamach na 
premjera greckiego, VENIZE- 
LOSA (wyszedł bez szwanku). 

8 października 1931: Lekkie 
zranienie kanclerza Austrji — 
DOLLFUSSA. 

15 czerwca 1934: Zamordo- 
wanie ministra spraw wewnęt*z 
nych Rzplitej Połskiej, Broni- 
sława PIERACKTEGO. 

25 lipca 1934:  Zastrzelenie 
kanclerza austrjackiego, DOLL 
FUSSA. 

9 października 1934: Zastrze- 
lenie króla Jugosławji ALEK- 
SANDRA i min, BARTHOU. | 
i | 
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Szyma GIINDEPO 


Piłsudskiego 55 tel, f 168-58. 
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Policia zawiniła? 


Czy francuskie władze bezpieczeństwa mogły 
przeciwdziałać zamachowi w Marsylii 


Zabójstwo króla Aleksandra na 
teryiorjum  francuskiem zwraca 
znowu uwagę na policję francuską, 
która nie potrafiła zapobiec temu 
wypadkowi. Niezależnie od tego 
afera Stawiskiego i wszystkie zwią 
zane z nią wypadki (w pierwszym 
rzędzie zabójstwo Prince'a) wciąż 
jeszcze pasjonują i z pewnością 
długo jeszcze pasjonować będą spo 
łeczeńsiwo francuskie. W związku 
z tem, poświęca się w prasie tran- 
cuskiej wiele miejsca i uwagi po- 
licji. Panuje rozpowszechnione 
mniemanie, że policja nadsekwań- 
ska odegrała w aferze Stawiskiego 
I zabójstwie sędziego Prince'a ro- 
lę bardzo dwuznaczną. Niektóre 
pisma wręcz inspirują, jakoby za- 
równo Stawiski jak Prince padli 
ofiarą malji politycznej. 

Nie wdając się w te i tym po- 
dobne ryzykowne domysły, rzućmy 
na chwilę okiem ra organizację i 
działalność francuskiej armji stró- 
żów bezpieczeństwa publicznego. 

Całą policję francuską dzieli się 
na dwie grupy: 1) Prefekturę Pary 
ża i dep. Sekwany oraz 2) Służbę 
bezpieczeństwa krajowego. Pier 
wsza grupa obejmuje stolicę i oko- 
lice, druga zaś — prowincję dal- 
szą. Podział taki jest uzasadniony 
okolicznością, że — jak daleko 
pamięć ludzka sięga — Paryż był 
zawsze ogniskiem niepokojów i 
ruchawek. Ulica stolicy odegrała 
i wciąż jeszcze odgrywa rolę pier- 
wszorzędną. Władzom centralnym 
sprawia jeden Paryż z pewnością 
więcej kłopotu, niż cała pozostała 
prowincja francuska. Stąd koniecz- 
ność utrzymywania  specjalnegu, 
przystosowanego dn warunków lo- 
kalnych aparatu prefektury Pary- 
ża i dep. Sekwany, 

Dla uzupełnienia eharakterysty- 
ki tej instytucji dodajmy, że pre- 
tektura stworzona została 17 lute- 
go 1800 roku przez 

SŁYNNEGO FOUCHE’ GO, 
arcyłotra lecz jednocześnie arcy- 
zdolnegu ministra napoleońskiego. 
Fouche zorganizował  prefekturę 
tak Świelnie, że po dziś dzień nie 
uległa ona żadnym większym, 
istotnym zmianom. 

Obie grupy: Prefektura i służba 
bezpieczeństwa podlegają minister 
stwu spraw wewnelrznych. 

FUNKCJE POLICJI 
możnaby rozpatrywać pod dwoma 
kątami widzenia: administracyj- 
nym i sądowym. Z punktu widzenia 
administracyjnego, policja strzeże 
ładu publicznego i zapobiega naru 
szeniu praw obowiązujących. Z 
punktu widzenia sądowego, policja | 
tępi zbrodniarzy 4 Pako 
wylłapując takowych 1 oddając w 
ręce sprawiedliwości. Jak zauwa: | 
żył pewien dowcipny francuz, moż- | 
nahy te dwie strony działalności 
policyjnej nazwać:  profiloktyka 
i terapeutyka. Z jednej strony 
bowiem policja zapobiega, z dru- 
giej zaś leczy. 

Na zapytanie, która z wymienio- 
nych powyżej funkcji wzbudza u 
nas więcej zainteresowania, odpo- 
wie niewatpliwie: druga. Istotnie, 
czyż nie ciekawsze jest np. łapanie | 
wymykającego się zbrodniarza, ! 
aniżeli przypominanie, że czas już; 
zamknąć kawiarnię. Zajmijmy się | 


przeto trochę tą ciekawszą, sądo- 
wą stroną działalności policji. 

Policja francuska — ta od tera- 
peutyki — dzieli się na brygady, 
odpowiednio do specjalności. Istnie 
ja więc: brygada specjalna, Świato 
wa, dróg publicznych, finansowa, 
tożsamości itd. itd, 

Szczególnie interesującą jest 
działalność brygady specjalnej. 
Brygada ta zajmuje się wykrywa- 
niem 
MORDERSTW, ZABÓJSTW, FAŁ- 

SZERZY PIENIĘDZY, 
wielkich oszustw itd. Siłą rzeczy 
brygada specjalna skupia w swem 
łonie najzdolniejszych _ detekty- 
wów. Naogół też może się brygada 
pochwalić poważnemi sukcesami, 
Tak np. w okresie 1930 — 1932 r, 
z 28 poważnych spraw  (morder- 
stwa) brygada _ wyświetliła 25 
spraw i oddała w ręce sprawiedli- 
wości 25 zbrodniarzy, Wielkie 
usługi w tej dziedzinie oddaje po- 
licji laboratorium chemji  fizjoln- 
gicznej. 

Brygada światowa ma dwie dzie- 
dziny pracy: obyczaje i narkotyki. 
Co do 
WYKROCZEŃ PRZECIWKO OBY- 

CZAJNOŚCI 

Paryż ma, jak wiadumo, ustaloną 
cpinję na całym Świecie. Perwer- 
sja seksualna, obrażająca moral- 
ność publiczną chyba nigdzie nie 
święci takich tryumtów, jak w Pa- 
ryżu, zwłaszcza w Paryżu nocnym. 
Agenci brygady światowej szpera- 
ja po niezliczonych jaskiniach roz- 
pusty, wyłapując zwolenników mī- 
łości lezbijskiej, pederastów, pedo- 
filów, gerontofilów, sadystów, ma- 
zochistów i innych zboczeńców, 
których imię legjon, nie mówiąc 
już o całkiem pospolitych handla- 
rzach żywym towarem, allonsach, 
gigolach, sutenerach,  kuplerach 
itp. Ponadto brygada zwalcza han- 
dlarzy kokainą, morfiną, heroiną, 
opium, haszyszem, eterem. Walka 
ta nie odbywa się bez ludzkich 
ofiar. Od 1920 r. 


PADJO POD KULAMI I NOŻAMI 
8 zabitych i 50 rannych  policjan- 
tów. 

Wielki organizator policji fran- 
cuskiej, Fouche, przywiązywał de 
istnienia policji politycznej ogro- 
mną wagę. Dzięki swym agentom 
wiedział bowiem 0  wszystkiem. 
Wiedział nietylko o tem co paryża- 
nie robią i mówią, lecz nawet o tem 
co myślą. Policja polityczna we 
Francji istniała i istnieje po dziś 
dzień. Funkcje jej — jeżeli chodzi 
o badanie nastrojów politycznych 
— są ułatwione dzięki prasie. Każ- 
da partja polityczna stara się od- 
działać na opinję przedewszystkiem 
przy pomocy prasy. Uważne wczy- 
tywanie się w enuncjacje prasowe 
tego czy owego stronnictwa powie 
nieraz więcej, niż prymitywne pod- 
słuchiwanie pod drzwiami czy 

PRZEKUPYWANIE JJKIEGOŚ 

KONFIDENTA. 

Oczywiście gazeta nie odźwier- 
ciedli spisku, W tej dziedzinie po- 
licja posługuje się Kkonfidentamh, 
rekrutowartymi ze wszystkich 
warstw społecznych. 

Ostatnio pod adresem francu- 
skiej policji padły zarzuty, że nie 
potrafila zapobiec morderstwu, do- 
konanemu na osobie króla jugo- 
słowiańskiego. Czy zarzuty te są 
słuszne? 

W przeładowanej elektrycznością 


atmosferze padają ciężkie zarzuty | 


z powodu niedopatrzenia, niedbal- 
stwa, a nawet niektóre odłamy pra- 
sy zarzucają wręcz złą wolę fun- 
kcjonarjuszom francuskiej służby 
hezpieczeństwa. 

Np. „L'Echo de Paris” stwierdza, 
że policja francuska „obok kilku 
porządnych ludzi, 

SKLADA SIĘ Z GANGSTERÓW, 
ŁAPOWNIKÓW I AWANTUR- 
NIKÓW”. 

Rozlegają sie pytania, dlaczego 
królowi nie towarzyszył szwadron 
konnicy, inne znów głosy stwier- 
dzaią, że nie było kordonu, a poli- 
cjanci rozstawieni byli w  odstę- 


PISZ LISTA 


ŁOM 


Ciągnienie już 18 paździe ruika. 
Kto jeszcze nie posiada losu z kolektury Wolanowa, 


niechaj z kupnem 


nie zwleka, frekwencja jest koio- 


salna, a losów naszych pozostało niewiele. Prosimy 


zapamiętać adresy : 


J. WOLANOW, Łódź, Piotrkow 


ska 11 i 72, Pabjanice, Plac Dabrowskiego 3. Dla za- 


miejscowych 


m Z y e, NY 


konto P. K. O. 141795. 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handlowego w Łodzi 
Sp. Akc. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką 


opłatę na przechowanie 


różne przedmioty w opieczętowanych kutrach, wa- 
lizach i t. p. co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


w podróż, na 


kurację i i. d. 


pach kilkumetrowych, tak, że zbrod 
niarz każdej chwili bez trudu mógł 
się przedostać do pojazdu królew= 
skiego dla wykonania zamachu. 

W jedynem w swoim rodzaju 
mieście portowem, jakiem jest Mar 
sylja, w mieście, które obfituje 
w tak różnolite elementy ludności, 
gdzie przewijają się i 

METY CAŁEGO SWIATA, 
zapomniano ©  najprymitywnieje 
szych środkach bezpieczeństwa. 

Wskazują na dwie miary bezpie- 
czeństwa: o bezpieczeństwie, jā- 
kiem otoczył się min. Cheron i © 
tem, jakiego zastosowano dla kró- 
lewskiego gością. i 

Dopatrują się w tem przeoczenłu 
ńiehywałej opieszałości, jeżeli nie 
wręcz złej woli. Zaledwie kiika dni 
przedtem użyto wszelkich środków 
dia ochrony samochodu pana Hen- 
ry Cheron'a, ministra sprawiedl- 
wości, który, ze względu na obrót 
śledztwa w sprawie zabójstwa Prine 
ce'a, nie cieszy się zbytnią popular, 
nościa. Podczas uroczystego objaze 
du Alzacji i Lotaryngji przez p. 
Cherown, jego Gamcchód został 
zewsząd J 

OBRAMOWANY CZWÓRKAMI 

KONNICY, 
To żywe „oparkanienie” przeszkae 
dziło wszelkim projektowanym ma 
nifestacjom Czyż nie można była 
tego zrobić w Marsylii? Nie wystat 
czy odpowiedzieć, że ai 
KRóL SOBIE TEGO NIE ŻYCZYŁ, 
gdyż watpliwe jest bardzo, aby, 
zasięgano w tej sprawie opinfł 
gościa. K 

I zaraz nastwa się drugie pytae 
nie, Dlaczego ministra  Barthom, 
którego cale życie oddane było na 
usługi Francji, nie umiano obronić 
od kul zamachowca. A gdy kule 
go dosiegłv, o własnych jeszcze, 
ale zanikajacych już siłach 
ZABIEGAŁ SAM O RATUNEK. 

Podobnn po zamachu minister 
Barthou, brocząc krwią z ramienia, 
sam, bez niczyłej pomocy, wysiadł 
z samochodu. Nawet wówczas nikt 
się nim nie zaopiekował. Ranny 
sam wynalazł sobie taksówkę, ka- 
żąc się odwieźć do szpitala. Ta 
dopiero okazało się, że stracił on 
tak wiele krwi, że trzeba dokonać 
transfuzji Zabieg ten, jak wiado- 
mo, okazał sie już spóźniony. 

Paryski „Le Jour” z oburzeniem 
pisze: 

„Minister Barthou mógł być ura- 
towny, gdyby się znalazł ktoś, kto 
by go odprowadził de najbliższej 
apteki i tam zarządził zwykłe prze 
wiązanie zranionego ramienia ban- 
dażen?”. 

Dziennik twierdzi, że rana Barm 
thou nie była niebezpieczna, a tem 
mniej śmiertelna. Śmierć ministra 
nastąpiła wskutek  karygodnego 
zaniedbania. + 

„Le Temps” w opisie zamachu 
daje taki obrazek z przed prefek- 
tury marsylskiej: 

Zwrócono się do tłumu, zgroma* 
dzonego przed pałacem prefektury, 
z zapytaniem, czy niema wśród 
obecnych lekarza.» 

Zamach paryski rzuca więc nie- 
tylko cień na policję francuską, 
ale wogóle na organizację ogół- 
nych władz bezpieczeństwa. 


Dziś wspaniały tryumf produkcji europejskiej wytw. „Universal“ 


r 


5 wiecz. 


w przebojowej 
komedji p. t. 


Niezapomniana „CSIBI“ 


FRANCISZKA 


GAAL 


„WIOSENNA PARADA” 


mr: "BOY 


Gömbös w Warszawie 


stanie w piątek 
WARSZAWA, 13. 10. (PAT). — 
W piątek, dnia 19 bm. o godz. 23 
nazajutrz po pogrzebie króla Ale- 
ksandra przybywa do Warszawy 
z oficjalną wizytą premjer węgier- 
ski Goentboes. 


PIĘKNOŚĆ. której czas nie zgasi 


nadaje cerze mydło Palmolive 


Widok pięknej, gładkiej twarzyczki dech prawie zapiera. Każda 

kobieta wygląda młodo, bez względu na wiek, gdy potrafi za- 
chować świeżą, dziewczęcą cerę. -|-śli tego pra 
mydło młodości — spełni Twe marzenie. 


gniesz, Palmolive — 
5 BOW. 


Dziś rozpocząć należy ten zabieg piękności 


Walkan hiszpański 
Wygasa 


MADRYT. 13 X. (PAT). 
W rękach rewolucjonistów po- 
zostaje tylko okręg górniczy 
Mieres, ale prawdopodobnie w 
ciągu najbliższych 48 godzin 
oddzieły rządowe opanują sy- 
tnację. Strejk jest zupełnie 
skończony. Oviedo zostało zaję- 
łe przez wojska rządowe. 
Zbombardowano dworzec i fa- 
brykę broni. 


fąd doraźny w Warszawie 


Kontakt szpiegowski urzędnika ministerstwa 
z urzędnikiem ambasady sowieckiej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-| Jak się dowiaduje ageneja 
go“ telefonuje: | „Iskra“, St. I. Rodowicz oskar 

W dniach 12 i 18 b. m. w żony byi o utrzymywanie kon- 
warszawskim okręgowym Są- | taktu szpiegowskiego z Włodzi 
dzie wojskowym, urzędującym. mierzem Pietrowem, urzędni- 
iako sad dorrźny, oda! kiem ambasady Z, S. S. R. w 
się rozprawa przeciwko Stani- Warszawie, oraz z żoną Pietro- 
sławowi Tgnacemu Rodowiczo- | wa. 
wł, urzędnikowi departamentu Ze wzgledu na konżeczność 
lotnietva rdinisterstwa spraw | zbadania dalszych okoliczności 
wojskowych, Rozprawa odhy-| SĄd postanowił przekazać spra 
wała słę w warszawskiem woj-| we Rodowicza do rozpatrzenia 
skowem więzieniu śledczem. w trybie zwykłym. 


Dymisja prez. Rauschninga 


z powodu zatargu z szefem hitlerowców gdańskich 


Z Gdańska donoszą, że w wyniku ujawnionego przez 
prasę polską („Głos Poranny“) zatargu pomiędzy prezy- 
dentem senatu dr. Rauschingiem i szefem stronnictwa 
hitlerowskiego w Gdańsku Fórsterem, prezydent Rau- 
schning przesłał prośbę o dymisją. Wiadomości o tem 
w Gdańsku dotychczas nie ogłoszono. Jednocześnie zo- 
stali zwolnieni ze służby trzej najbliżsi współpracownicy 
prezydenta Rauschninga: p. Streiter, referent prasowy së- 
nata. oraz pp. Beckmann i Haag, radcy senatu. Na 
miejsce p. Streitera został mianowany współpracownik 
hitlerowskiego dziennika „Vorposten* dr. Woeakhaus. 


Obóz izolacyjny w Berezie 


na porządku dziennym w sejmie 


zu izolacyjnego będzie zgodnie z 

konstytucją zgłoszony w sejmie da 
W związku z wiadomościami o | zatwierdzenia. Wobec tego na po 

tem, że obóz izolacyjny w Berezie; czątku sesji sejmowej należy się 

Kartuskiej ma być utrzymany, w| spodziewać dyskusji na temat obc 

kołach politycznych wskazują, że | zu izolacyjnego. 

dekret o powołaniu do życia obo 


16.271 milionerów w Ameryce 


Budżet New Yorku większy od budżetu Polski 


NOWY JORK, 13. 10. (PAT)— tość nieruchomości w Nowym Jor- 
Mimo dającej się we znaki depresji | ku oszacowana jest na 16 miljar 
gospodarczej, nie brak jeszcze w| dów dol. Z gmachów największą 
Ameryce większej niż w innych przedstawiających wartość wymie- 
krajach liczby  miljonerów. Jest | nić należy: Empire State Building 
ich. według ostatnich statystyk | (102 piętra) 30 milj. dol; Rockefel- 
16,271. ler Center 25 milj. dol.; Equitable 

Budżet m. Nowego Jorku na r.| Building 29 i pół milj. dol.; Bank 
1936 sięga zawrotnej sumy dola: | of Manhattar, — 23 milj. dol.; Cen- 
rów 601,851,000, czyli przeszło 3| tral Telephone Exhange 22 i pół 
miljardów złotych. Miasto jest w milj. dol, i gmach giełdy 20 mil 
nieustannych kłopotach jako wy | dolarów. i 
nik rabunkowej gospodarki. War 


Katastrofa samolotowa 


Dwuch oficerów poniosło śmierć 


LUBLIN. 13. 10. (PAT. Na lotni-, lot został strzaskany, por. Obu- 
eku Skoki w Puławach w czasie | chowski zginął na miejscu, por. 
ćwiczeń spadł samolot, pilotowa: | Gicalo zma po przewiezieniu do 
ny przez por. Obuchowskiego. Ja-| szpitala. Przyczyna katastrofy na- 
ko obserwator w samolocie znajdo- | razie niewyjaśniona. 
wał sie por, Adolf Gicalo. Samo- | 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go telefonuje; 


l 


Codziennie rano i wieczorem wcieraj łagodnie obłiłą pianę mydła 

Palmolive w naskórek twarzy, następnie spłucz ją ciepłą, a po- 
ftem zimną wodą. Wkrótce spostrzeżesz, że dzięki mydłu Palmolive 
zyskałaś czarującą cerę. 


` PALMOLIVE | 


Nietylko mydio io środek upiększający. 


a # 4 £ ` 


|przedstawicielem p. Prezydenta na pogrzebie króla Aleksandra I 


WARSZAWA, 13 X, (PAT). 
Na uroczystości pogrzebowe 
Aleksandra I, króla Jugosławii, 
adaje się do Białogrodu, jako 
przedstawiciel p. prezydenta 
Rzplitej i armji polskiej, „w 
charakterze amhsadora nadzwy 
ezajnego, generał brygady, dr 
Bolesław  Wieniawą = Dlugo: 
szowski wraz z towarzyszącym 
mu oficerem. ? 


Prezydent beirun” 
w kondukcie 


ksandra. Prezydentowi towarzy: 
szyć hędzie min. wojny marszałek 
Petain. _ 

W pogrzebie króla weźmie rów- 

nież udziął eskadra samolotów 
francuskich pod dowództwem mini 
strą lotnictwa gen. Denain. 
, Min. Benesz również udaje się 
do Białogrodu jako reprezentani 
rządu Czechosłowacji na pogrzeb 
króla Aleksandra, 


-Narady: ministrów 
PARYŻ, 13. 10. (PAT). Prezy: w Białogrodzie 


dent republiki Lebrun uda się na| PARYŻ, 13. 10. (PAT). Zaprze- 
czele delegacji francuskiej do Jn- | czają wiadomości, jakoby mln. Be- 
gosławji na pogrzeb króla Ale-| nesz jako urzędujący przewodni: 


DELEGATURA 


FRANCUSKIEGO MONOPOLU TYTOMIOWEGO 


ma zaszczyt zawiadomić Ssanowną Klijentelę. że zgodnie s porozumieniem 


P. Ministra Skarbu z dnia 6-go czerwca 1934 r, 
WYROBY FRANCUSKIEGO MONOPOLU A (2 od SPRZEDAWANE 
SĄ W POLSCE NASTĘPUJĄCE; 
E. PAPIEROSY | cena za sztukę 
Gitanes Maryland ^} ; siak: francuski 10 gr. 
Balto smak amerykański " 10 gr. 
Week.End smak angielski, ` 12 gr. 
Gitanes VIZIR smak wschodni © = 18gr. 


BR. TYTOŃ itii 


Scaferiati Virginie pudełko blaszane 50 gr. zł. 3.25 
SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH SKLEPACH TYTONIOWYCH, 


czący rady ligi młał zamlar wwo» 
łać posiedzenie rady do Białogra« 
du. z 


BIAŁOGRÓD, 13. 10. (PAT). — 
Agencja urzędowa donosi, iż 19 
bm. po uroczystościach pogrzeb 
wych króla Aleksandra, odbędzie 
się w Białogrodzie zebranie minie 
strów spraw zagranicznych Małe 
Ententy. 


Plac | pomnik 
Aleksandra w Marsylit 


PARYŻ, 13. 10. (PAT). Radą 
miejska m. Marsylji uchwaliła nas 
dać nazwę pl. Aleksandra dotych« 
czasowemu placowi przed giełd 
na którym dokonano zamachu 
nadać nazwę alei Barthbou jedn 
z głównych arterji nowobudowanej 
dzielnicy miasta, wznieść pomniki 
króla Aleksandra i mln, Barthou 
ną wybrzeżu Belgijskiem, na któ» 
rem nastąpiło przyjęcie król 
wreszcie ufundować tablicę nak 
kową na miejscu zamachu. 


Król Piofe [I 


w swej stolicy 


BIAŁOGRÓD, 13 X. (PAT) 
Król Piotr II w towarzystwie 
królowej Marji, królowej 
matki Marji rumuńskiej, ks. At? 
sena Karadżordżewicza, księż- 
nej Ileanv, ks. Pawła oraz 
dwuch pozostałych regentów 
pojechał do pałacu wśród nie- 
milknących wiwatów zebrane: 
go na ulicach miasta tłumu. 


Duymisja min. Cherona 


Zmiany we francuskich władzach ad 


PARYŻ, 13 X. (PAT). Rada “wisku "mministra ` sprawiedliwot 
ministrów postanowiła Mdzie: | ceii że dopiero (na końcu po- 
lié dymisj! generalnemu kön‘! siedzenia sam min. Cheron 
trolerowi Surete Nationale, Si- | zgłosił dymisję, która została 
steron'*owi. przyjęta. Należy podkreślić, że 

Ag, Havasa zaznacza, n że na | narazie nie wyzaaczono Miko- 
posiedzeniu rady ministrów niż go na stanowisko dyrektora Su 
było mowy o zmianie na stano | rete Nationale. Natomiast na 


Przyjaźń radjowa z Niemca 


reportaży i sprawozdań informacyjnyc 


Wymiana muzyki, 
BERLIN, 13 X. (PAT). Miẹ| Umowa przewiduje powia 
dzy „Polskiem Radjem', a te: | rzane regularnie co miesiąc 
warzystwem radjowem - Rzeszy | koncerty „ wymięnnę, . półgo 
zawarta została dzisiaj polsko- dzinne, mizyki klasycznej, da 
niemiecka umowa radjowa, o; leż transmisje muzyki: współ 
której już donosiliśmy. Zada | czesnej; —kongertów. solowych 
niem jej jest rozszerzenie ist | muzyki kościelnej óraz oper. 
niejącej już wymiany progra-| Na polu literackiem uwzglę 
mów oraz rozbudowa ich w | dniona będzie literatura kraju 
duchu  sasiedzkiej wspólptecy | sąsiedzkiego przez dobór cha- 
kulturalnej. (ipn \ rąkterystycznych 


wZOTÓw, 


ministracyjnych 
stanowłsko prefekta departe 
mentu Buches du Rhone mis- 
nowano Magny, byłego preteks 
tą dep. Marny. Kwestja milane 
wania nowego ministra spra 
wiedliwości i wogóle rekon- 
strukcji gabinetu Douriergue'a 
zostanie załatwione futro. 


mi 
h 

względnie w przekładach. Ce: 
lem zaznajomienia się z ży 
ciem kraju sąsiedniego wymie- 
niane maja być reportaże ra= 
djowe (uroczystości ludowe, 
przedsięwzięcia gospodarcze 4 
t. p.), powtarzane w odstępach 
miesięcznych zwięzłe sprawa 
zdania, informujące o interest 


jących ogół wydarzeniach kra: 
jów sąsiednich. 


14.X.— „GŁOS PORANNY* — 1934 


Nr. 284 


aROSZKI 


*KOWALSKINA 


EE vwycH 
sul oac” 
s107 UPO 

por 


CH GŁOWY 


KHEM 


NIE ŻE 
OCE w PIŁOŚCIENIU” 
saawyna cmenraamat, KOWALSKI amieama © 


Dodatki - 


nadzwyczajne 


dla niższych urzędników 
państwowych 

Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Na ostatniem posiedzeniu rady 
ministrów przyjęto projekt rozpo- 
rządzenia o przyznaniu dodatku 
służbowego za pełnienie służby w 
niedziele i Święta przez czas prze- 
pisany normalnie w dniu powszed- 
dnim. Dodatek wynosić ma jedną 
trzydziestą miesięcznego uposaże- 
nia wraz z dodatkiem lokalnym i 
zasiłkiem wyrównawczym, jeżeli w 
tygodniu następnym po niedzieli, 
lub święcie nie można było udzie- 
lić zwolnienia od służby na jeden 
dzień powszedni. 

Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z mocą wsteczną — od 1 lu- 
tego 1934 roku. 


Dospeliie ruszenie skrażaciie 


Wszystkie łocdzianki i łodzianie pbowolani być 
mogą do akcji w razie pożaru 


ży pożarnych, a mianowicie: o 
chotnicze, zawodowe, przymusowe 
t prywatne. 

W Łodzi zasadniczo winna być 
straż pożarna zawodowa, jednak 
p. wojewoda będzie mógł zwolnić 
miasto od obowiązku utrzymywa 
nia straży pożarnej, o ile obecnie 
istniejąca ochotnicza straż požar- 
na będzie odpowiadać miejscowym 
potrzebom. Należy nadmienić, że 
wobec uznania związku straży po* 
żarnych za stowarzyszenie wyższej 


ciwpożarowym” na terenie m. Ło- 
dzi warto zapoznać się z niektó- 
remi postanowieniami ustawy o 
ochronie przed pożarami i innemi 
klęskami, która za miesiac wejdzie 
w życie. Zaznaczyć przytem nale- 
ży, że jest to pierwsza norma usta- 
wodawcza, która dokładnie regu- 
luje organizację ochrony przed po- 
żarami, obejmując cały obszar pań 
stwa polskiego, 

Ustawa rozróżnia 4 rodzaje stra: 


W związku z „Tygodniem i 


użyteczności w Łodzi mogą istnieć | państwowe 


tylko takie straże ochotnicze, któ- 
re należą do tego związku. 
Naczelnikiem straży, zastępca: 
mi i samoistnymi kierownikami po 
szczególnych jednostek straży mo 
gą być tylko obywatele polscy, 
posiadający nienaganną przeszłość, 
którzy posiadają odpowiednie przy 
gotowanie fachowe, ustalone przez 
ministra spraw wewnętrznych. Wy- 
bór naczelnika i zastępcy musi 
być zatwierdzony przez władze 


Przy zakupie kosmetyków, a w szcze- 
gólności pomadek do ust, prosimy 
zwracać uwagę na markę i firmę 


Lentheric 


Lentheric 


Pośrzch min. Barih0ou 


Zwłoki spoczęły w grobie rodzinnym na cmentarzu Pere-Lachaise 


PARYŻ, 13. 10. (PAT). Pogrzeb | siono na specjalnie ustawione po- 


Zwłoki min. Barthou spoczęły 


ministra Barthou zamienił się w 
wielką manifestacją narodową, Naj 
znak żałoby zamarło życie w całej 
stolicy. Dzieci zwolniono ze szkół. 
Sklepy, biura i urzędy zamknięto, 
Trumtię zmarłego w gmachu mini 
sterstwa zasypano wieńcami od 
szefów państw i rządów. Wstęgi 
narodowe niemal wezystkich 
państw Europy połączyły się z o 
krytemi żałobą barwami francu- 
skiemi, 

O godz. 13-ej ruszył kondukt 
żałobny. Za trumną, złożoną na la- 
wecie armatniej, kroczyła najbliż- 
sza rodzina, prezydent republiki 
Lebrun 1 przedstawiciele szefów 
państw z amb. Chłapowskim, dalej 
sir Simon 1 min. Benesz, premier 
Doumergue, ministrowie, korpus 
dyplomatyczny. 

Kondukt otwierały | zamykały 
oddziały wojska, 

O godz. 13.45 trumnę  przenie- 


Kabaret 
na 65-em pięfrze 


NOWY JORK, 13. 10. (PAT). — 
„Najwyższą? restauracją na Świe- 
cie jest niewątpliwie _„Bainbow 
Room” (Pokój tęczowy), świeżo 
otwarty na 65 piętrze gmachu 
Rąckefeller Center w Nowym Jor- 
ku. Jest to rodzaj bardzo elegan* 
ckiego kabaretu, w którym arty- 
ści francuscy, angielscy 1 amery- 
kańscy uprzyjemniają pobyt go. 
ściom. 


Odwołanie meczu 
Legja—Lwowski LTK. 


W sobotę i niedzielę mial 
być rozegrany w Warszawie 
finałowy mecz o drużynowe mi 
śtrzostwo Polski w tennisie po- 
między stołeczną Legją a lwow) 


djum na Esplanadzie Inwalidów, | obok zwłok żony Alicji i syna Ma- 
gdzie zabrał głos premjer Dou-| ksymiłjana, który jako ochotnik 
mergue. poległ na polu bitwy w pierwszych 

W przemówieniu swem  wspo-| miesiącach wojny roku 1914, ma: 
mniał, iż Barthou za kilka dni mial; jąc zaledwie 18 lat. 


się udać do Włoch, żeby tam u | 
Brat Barthou zemdlał 


sunąé nieporozumienia i połączyć 

wysilki dla dobra wspólnej spra- 

wy. Barthou umarł, zamordowany! PARYŻ, 13, 10. (PAT). — Brat 
w chwil, gdy witał monarchę przy | zmarłego ministra, Leon Barthou 
byłego do Fraucji w tym samymi po wyjściu z cmentarza po pogrze: 
celu, dla dobra tej samej sprawy| bie swego brata, nagłe zasłabł i 
— utrwalenia pokoju nad Adrja: | zemdłał Po udzielenia mu pomocy 
tykiem. lekarskiej przewieziono go do do- 

Po przemówieniu premjera nastą | mu. 
piła defilada wojskowa. Potem 
zniesiono trumnę na lawetę i po- 
wieziono ją do kościoła garnizono- 
wego u Inwalidów, 

O godz, 16-2] powiezłono zwłoki 
na cmentarz Pere Lachaise, gdzie 
je złożono w obecności najbliższej 
rodziny | przyjaciół zmarłego w 
grobie rodzinnym. 


Polskie wieńce 


PARYŻ, 13. 10. (PAT), Amba- 
sador Chłapowski złożył na tru- 
mnie ministra Barthou dwa wień- 
ce: jeden w imieniu ministra spraw 
zagranicznych p. Becka, drugi w 
imieniu własnem. 


skim ITK 

Mecz ten jednak nie doszedł 
do skutku, gdyż Lwowski Klub 
Tennisowy zawiadomił wczo- 
raj telegraficznie ILegję, odwo- 
łując swój przyjazd. Przyczy- 
ny zerwania w ostatniej chwili 
meczu nie są jeszcze znane, 
gdyż lwowianie zapowiedzieli 
listowne umotywowanie swego 
kroku. 


REWJA MODY W TEATRZE 
MIEJSKIM 

Dnia 21 października o godz. 12 
w poł. odbędzie się wielka rewja 
mody w teatrze Miejskim, Udział 
biorą: L. Resensteinowa (z Warsza 
wy) — suknie, płaszcze i kostjumy 
Gurd — futra — okrycia, Syrkiso- 
wa — kapelusze, Var - Lo — Tẹ- 
kawiczki skórzane, Tow. Akc, N, 
Ejtingon — pończochy ręka- 
wiczki, A. G P. — tkaniny, Hersz- 
son — torebki, Borkowski — ga- 
ianterja, E. Lipska — ręczne suk- 
nie i pnllowery, Violet — perfumy 
1.. Friedland — obuwie. 

Szczegóły w  afiszach, 
przy kasie. 


bilety 


Szczęśliwe losy 


otzymasz w znanej kolekturze 


i M. LITMANA 


PIOTRKOWSKA 32, tel 144-72 
tam zazwyczaj padają największe wygrane jak: 
zł. 300.000 na nr. 42.630 
zł. 300.000 na nr. 26.014 
na nr. 101.750, | zł. 10.000 na nr. 


zł. 50.000 
o 


Ministerstwo spraw społecznych 


Nie będzie przymusu ubezpieczenia choroBo- 
wego dla zarabiających powyżej 220 zł. mies. 
Nie pracujący przy maszynach nie będą ubezpieczeni od wypadków 


nazwy ma być 
ezasie nrzeczywistnieny. 


Połączenie funduszów 
„. Qo serii projektów, dotyczą 

W kołach rządowych, jak|Cych ministerstwa opieki spo 
dowiadujemy się, dojrzewa | łecznej, należy także projeki 
myśl przemianowania minister| połączenia funduszu pracy i 
stwa opieki społecznej na mini| funduszu bezrobocia w jedną 
sterstwo spraw społecznych. | instytucję, Na czele zjedy.oczo 
Stronnicy tej zmiany wskaznją,| nego Funduszu słanąć ma obec: 


Przemianowanie 
ministerstwa 


Warsz. kor. „Głosu Poranne | 
go“ telefonuje: 


w najbliższym | pewna smwve byliby zwolnieni 


od przymusu ubezpieczenia 
chorobowego., Jako granice te- 
go przymusu wymieniano zaro 
bek 500 zł. miesięcznie, teraz 
raówi się © zarobku 720 zł. mie 
sięcznie, Projekt zmiany abez 
pieczenia przewiduje także, że 
wszyscy pracownicy, nie raają: 
cy bezpośredniego kontsktu z 
pracą przy maszynach, będą 


że agendy tego ministerstw2| NY dyrektor funduszu pracy| zwolnieni od ubezpieczeń od 
wykraczają daleko poza dzie-| Poseł Madeyski. wypadków przy pracy. 

dzinę opieki społecznej; ta o- miczeni fZYMUusu - 

statnia stanowi w niem tylko Ogra gie 1e przy Znowelizowane 
jeden departament; istnieje po ubezpieczenia sący pracy 

zatem departament pracy, głów Projektowane zmiany w u: à 

ny inspektorat pracy i t. d. Dla bezpieezeniach społeczn=ch| W najbliższym czasie należy 
tych względów projekt zmiany przewidywały ograniczenia | się spodziewać  achwalenia 


przymusu ubezpieczenia na 
wypadek choroby; miunowiełe 
pracownicy, zarabiający ponad 


przez radę ministrów projektu 
noweli do ustawy o sądach pra 
cy. 


Nie jest noże rzeczą powszech: 
nie znaną, iż z ogólnej cyfry 
140,000 miejscowości w Polsce — 
30 procent miejscowości nie ma 
ustalonych nazw. Trudno ten stan 
rzeczy uznać za normalny. Daje 


42.000 miejscowości w Polsce 


nie posiada ustalonych nazw 


ski umieści i będzie utrzymywał w 
należytym stanie tabliczki z nazwa 
mi ulic i placów. 

Każda nieruchomość w miejsco- 
wościach zarówno zabudowana jak 
i przeznaczona pod zabudowę, po- 
winna być oznaczona numerem po- 
rządkowym. 

Za złośliwe _ usuwanie, niszcze- 
nie lub uszkadzanie tabliczek roz- 
porządzenie przewiduje grzywnę w 


drodze admiaistracyjnej do 1,000, 


administracyjne. Teń 
przepis zapobiegnie kierowaniu 
strażą przez osoby, które nie po- 
siadają odpowiednich kwalifikacji 
lachowych, na co zwłaszcza w Ło» 
dzi w pierwszym rzędzie będzie 
zwrócona uwaga ze względu na 
trudny do zorganizowania ochrony 
teren. w 

Pozatem nietylko nadzorcze włą 
dze strażackie ale i rządowe wła: 
dze administracji ogólnej, a miano» 
wicie wojewodowie będą mieli pra 
wo zawiesić w czynnościach na- 
czelnika, jego zastępcę oras samo» 
istnych kierowników poszczegól- 
nych jednostek straży 1 wyznse 
czyć ze swej strony odpowiednią 
osobę na miejsce zawieszonego. 

Jak widzimy nowa ustawa w 
znacznym stopniu ogranicza auto- 
nomję straży, mając na uwadze w 
oparciu o dotychczasową  prakty: 
kę częste nadużywanie organiza” 
cji społecznej do celów nic z uży- 
tecznością publiczna wspólnego 
nie mających. 

Wedle ustawy będzie można 
bezpłatnie wzywać straż w wys 
padkach pożaru w drodze telefo- 
nicznej, telegraficznej, a nawet ra- 
djowej. Straż pożarna spiesząca na 
ratunek może korzystać ze wszy 
stkich gruntów i dróg prywatnych, 
a na jej sygnał muszą być nie- 
zwłocznie otwierane wszelkie za. 
pory i rogatki, natomiast zarówe 
no piesi jak i pojazdy muszą ząe 
wczasu usuwać się z drogi lub za” 
trzymać i pozostawić miejsce dia 
swobodnego przejazdu straży. 

Ciekawy jest przepis uprawnia- 
jacy przedstawiciela władzy pań: 
sitwowej (wojewodę, starostę) do 
objęcia ogólnego kierownictwa 
akcją ratunkową, jak również upe 
ważniający naczelniką straży zą+ 
wodowej do objęcia technicznego 
kierownictwa akcją bez względu 
na czas przybycia, choćby do cza- 
su jego przyjazdu akcją kierował 
naczelnik straży ochotniczej. Stra- 
żacy w czasie pełnienia służby ko- 
rzystają ze wzmocnionej ochrony 
prawnej, a mianowicie narówni m 
urzednikami w zrozumieniu ustaw 
karnych, 

Ustawa naklada dość znaczne 
obowiązki na mieszkańców gminy, 
a mianowicie: każda osoba w gmie 
nie przebywająca jest obowiąza- 


a) udzielić pomocy bezpośred- 
niej przy tłumieniu pożarów, 
przy ratowaniu ludzi w razie 
nieszczęśliwych wypadków, przy 
ratowaniu, ochronie i zabezpie- 
czeniu mienia oraz pełnić warty 
dzienne i mocne dla ochrony 
przed powstaniem pożaru; 
b) pozwolić na użycie posłada* 
nych środków lokomocji alarmo- 
wych, przewozowych i narzędzi 
:atowniczych oraz na umieszcze 
nie na nieruchomościach urzą: 
dzeń i przyrządów ochronnych 
jak również posiadać pewne na- 
rzędzia ralownicze zdatne do. 
użytku. 

Od obowiązku śwładczeń osobi: 
tych są wolni chorzy, kaleki, kö- 
biety ciężarne 1 karmiące oraa 
matki dzieci do lat 6, przedstawi- 
ciele państw obcych, nieletni do 
lat 14 i osoby ponad lat 6w. 

Zatem od dnia 19 listopada r. b 
wszystkie łodzianki i łodzianie z 
nielicznemi jak widać wyjątkami 
będą należeli da wielkiej rodziny 
strażackiej, tworząc w razie po 
trzeby szeregi przymusowej stra- 
ty pożarnej, które moglibyśmy na- 
zwać „Pospolitem ruszeniem stra: 
żackiem”. 


Nadmienić należy, że niestoso- 
wanie się do obowiązków, wynika- 
jących z ustawy oraz do zarządzeń 
wydawanych przez kierowników 


„ 50.000 „ „ 144.482, 
„ 15.000 „ „ 36.938, 
„ 15.000 „ „ 95.662, 
„ 18.000 „ „ 138.923, 
„ 15.000 „ „ 182.813, 
„ 10.000 „ „ 25.227, 


140.000 Ar slę on dotkliwie we znaki poszcze 
gi ą zę y gólnym urzędom. 
é DOE eż SK I0O Rada ministrów uchwaliła na o- 
ść i. . 4736 | etniem posiedzeniu projekt de- 
i 1 W 74.742 kretu prezydenta o ustalaniu nazw 
2 OZ „el 136.222 miejscowości i numeracji nierucho- 
" . LE . i 


oraz wiele, wiele po 5.000, 2.000 i t. d. I t. d, 


przeto | W każdej gmiułe miejskiej na 


mości. 


zł, lub aresztu do jednego miesią- | akcji ratunkowej podlega karze do 


ca. 


piesz z kupnem losu, gdyż ciągnienie 18 października r.b.| rogach ulic i placów zarząd miej- 


1000 zł i 1 miesiąca aresztu, któ 
re to kary wymierza starosta. 


AMX —» 


(GŁOS PORANNY“ — 1934 


Jak zginął literat Muhsam? 


Człowiek, któremu kazano sie powiesić 


Znany publicysta niemiecki 
Kurt Hiller, który dopiero teraz 
wydostał się z piekła niemiec- 
kiego, rozpoczął natychmiast 
swą działalność, W wywiadzie, 
udzielonym prasie czechosłowac 
kiej, oświadczył, że będzie kon- 
tynuował wojnę, którą prowa- 
dził w ostatnich 26 latach swe- 
go życia: 3 
wojnę przeciwko barbarzyń- 

stwu 
we wszystkich jego postaciach 
i maskach, wojnę o urzeczywist 
nienię tych idei, które nie prze- 
staja być wieczne i jedyne god- 
ne walki. Takie słowa bowiem 
jak „sprawiedliwość“ i „ludz- 
kość“, dzięki nadużyciom stra- 
ciły swą wartość dła niejedne- 
go ucha, Pierwszy artykuł, któ” 
ry Kurt Hiller napisał na woł-|" 
ności, poświęcony jest 

śmierci Ericha Miihsama 
znanego literata - publicysty, i 
zawiera namiętny ak* oskarże- 
nia przeciwko tym, którzy 
Miihsama zamordowali, a na- 
stępnie swój czyn zbrodniczy 
zamaskowali rzekomem samo- 
bójstwem Miihsama, 
_ Kurt Hiller zaczyna swój ar- 
tykuł od dygresji osobistej, w 
której stwierdza, że z Miihsa- 
mem nie łączyły go ani »sobi- 
ste, ani ideowe stosunki. Cenił 
jego impet i nienawiść, z jaką 
zwalczał krzywdę ludzką, ale 
anarchizm, — któremu Miih- 
sam hołdował, wydawał się zaw 
sze logicznemu umysłowi Hille- 
ra rzeczą wprost niemożliwą do 
dyskusji. Dzieliły ich dalej gle- 
bokie różnice płynące już 
wprost z instynktów duszy, w 
ocenie spraw i problemów sztu 
ki Kurt Hiller żywił więc wręcz 
awersję da Miihsama, który też 
że swej sirony odpłacał mu się 
pięknem za nadobne. Uczucie 
to jednak zupełnie zniknęła, 
gdy się z nim spotkał w starem 
na nowo do użytku oddanem 
więzieniu w Brandenburgu, w 
którem „zamieszkał* Hiller ja- 
ko „Schutzhiftling* od 24 paź- 
dziernika 1933 roku do 2 lutego 
1934 roku. Widok 
tortur, jakie znosić musiał 
głuchy Miihsam, 

spowodował, że Hiller nietylko 
zapomniał o dawnych nieporo- 
zumieniach, lecz także o swych 
własnych cierpieniach, których 
mu nie szczędzono. 

Dnia 2 lutego 1934 roku Müh 
sam i Hiller przyłączeni zostali 
do transportu oddziału, składa- 
jącego się ze stu ludzi, a prze- 
znaczonego 

do obozu koncentracyjnego 

w Oranienburgnu. 
Przewieziono ich tam w otwar- 
oto th nT A 

kh CENA z y 6 Heia i: 

CEN 90.— 
> < 
zad Ra "POKACOPOL 

w lokalu Banku Handlowego 

w W-wje 5, A. Oddalał w Łodzi 

Piotrkowska 74 od gods. 9-ej 

SAL. 17-ej tel. 195-73 Aa żup | 

"SALA | FILHARMONII 

Czwartek, ka R po EN ka 

o godz. 8.30 wiecz. 
KONCERT 
skrzypaczki światowej sławy 
(ciefie FRANTZ 
Przy fortepianie: Ignacy Rosenbaum, 
PROGR 


Schumann: Sonata D-moll op. 21 na 

skrzypce i fortep. Lalo: Symfonia 

hiszpańska, Darlus Milhaud: Koncert. 

Tartini Kreisler: Warjacje na temat 

Corelliego. Francoeur- Kreisler Si- 

ailenne et Rigaudon: De Falla-Kreis- 
ler: Taniec hiszpański. 


Biety już do nabycia w kasie Filharm. 


tych automobilach ciężarovych 
chociaż był tego dnia mróz siar 
czysty. W Oranienburgu obcho- 
dzono sie z Miihsamem stosun- 
kowo lepiej niż w Brandenbur- 
gu. Wprawdzie od czasu do cza 
su znęcał się nad nim niejaki 
Stahlkopf, który był  „Ober- 
sturmfiihrer"*, ale sadyzmowi 
Stahlkopfa położył w pewnej 
mierze koniec komendant obo- 
zu Schäfer., Miihsam 
musiał czyścić klozety i poma- 
gać w kuchni, 

Był jednak w niezłym humo- 
rze, bo otrzymywał z domu 
przesyłki, a co dwa lub trzy ty- 
godnie zezwolono rodzinie wi- 
SÓP000dYFO400605909700900 
Przy słabem îrawlenlu regulu- 

je naturalnu woda gorzka 


„Francisrka-Józefa* tak ważną obe- 
cnie działalność kiszek. Pytajcie się lek, 


09999099999909090990000990 


kwietnia rozstali się, ponieważ 
Hiller wypuszczony został z o 


węzeł musiał być dziełem spe- 
ejalisty; 
przestrzeń między sufitem a 
rzeczą niemożliwą, by czło- 
wiek żywy mógł przepchnąć 
swą głowę przez ten węzeł. Po- 
zatem kusz na ścianach był zu- 
pełnie nienaruszony; język nie 
był wywieszony, a ręce były 
złożone w pięść. 

Jasnem jest, że 

Miihsama zamordowano Ww po- 
koju komendanta, 

a następnie, by zamaskować 
samohójstwo, powieszono zwło 
ki jego w klozecie. Hiller tło- 
maczy sobie ten mord, dokona- 
ny na niewinnym człowieku 
tem, że Eicke uwierzył w nik- 
czemną plotkę, jakoby Miih- 
sam w ostatnich dniach repu- 
bliki radzieckiej w Monachjum 
kazał zastrzelić zakładników o- 
bozu prawieowego. Miihsam sta 
nowczo tej plotee zaprzeczył, 0- 
Świadczając, że w dniu, kiedy 
zakładników rozstrzelono, on 


bozu koncentracyjnego, Müh- 

sam nie robił wrażenia czło-| SAm został aresztowany przez 

wieka złamanego. komunistów, À 
którzy objęli rzady po anarchi- 


Dnia 12 lipca przyniosła pra- 
sa berlińska wiadomość, że 
Miihsam powiesił się. 
Hiller pewny był. że ta infor- 
macja niezgodna jest z prawdą 
Wiedział bowiem dobrze, że 
Miihsam, który tyle w swojem 
życiu  przecierpiał, który 
Brandenburgu narażony był na 
prawdziwe katusze j tortury, 
jednak nie targnał się na swe 
życie, i tym razem nie popełnił 
samobójstwa, To przekonanie 
potwierdziły zupełnie wiarygod 
ne informacje, które Hiller o0- 
trzymał z dwuch zupełnie od sie 
bie niezależnych stron. 
Wedle tych informacji spra- 
wa przedstawia się następują- 
co: W lipcu straż nad obozem 
koncentracyjnym w Oranien- 
burgu objął oddział S. S., po- 
chodzący głównie z Wirtember 
gji. Komendantem został nie- 
jaki Eicke, który do Oranien: 
burgu przybył z bawarskiego 
obozu koncentracyjnego w Da- 
chau. Dnia 9 lipca wezwany 
został Miihsam do nowego ko 
mendanta. Wrócił blady jak 
ściana oświadczając swoim to 
warzyszom, że Eicke 
rozkazał mu powiesić się 
w przeciągu 48 godzin. 
Niektórzy towarzysze chcieli 
go uspf koić, tłumacząc mu, że 

Eicke lko żartował, inni jed- 

nak bra i słovei nowego komen 
danta ! poważnie i radzili nawet 

Miihśamowi, by zareagował na 

fe sowa w ten sposób, że głoś- 

no krzyczeć będzie: 

„Chega mnie zamordować! 
Chcą mnję zamordować! 
Szkoda, że Miihsam do tej ra- 

dy sie nie zastosował, bo spra- 
wa stałaby się zbyt głośna. a 
Eicke musiałby zrezygnować 
ze swego zamiaru. Niestety 
Mühsam rady tej nie posłuchał. 
W kilka godzin później oświad 
czono mu, że musi się jeszcze 
tego wieczoru powiesić, Pole- 
cono mu, by po godzinie 9 wie- 
czorem, kiedy wszyscy więźnio 
wie już spali, 

ki jawił się w pokoju komendan- 

ta ze sznurem w ręku, 
Miihsam pożegnał się ze swy 
|mi towarzyszami į udał się do 
pokoju komendanta, skąd wię- 
cej już nie wrócił. 
dzień rano 
znaleziono go wiszącego 
w klozecie, 
Stwierdzono, że sznur był w 


dywać się z nim. Gdy dnia 28 


ten sposóh zawiązany, że tego | Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, srebra 
it. p, lecz zanieś je do 


przysłowiowo niezręczny Müh- 
sam absolutnie uczynić nie 
mógł, albowiem 


Na drugi| ki, dyr. Kalinowski, 


styczno-niezależnej radzie TO- 
botniczej, której był członkiem 

Chociaż Mühsam mógł to Raie 
je twierdzenie udowodnić, przy 


| 


Ostatnio padło tam: 


Ei. 


Kup więc los do I-ej klasy 
Loterji Państwowej 


konto Nr. 


PAMIĘTA), .. 
WIELKIE WYGRANE 


padają stale w SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE 


RAFTALA 


ZŁ. 1.000. 
200. 
100.000.— 
100. 
1060. 
30. 
50.000.— 
0.000.— 
30.009.— 


i wiele, wiele ail wygranych po: zł 
15.000.—, 10.000.—, 5.000.— i to na miljony złotych | 


W. KAFTAL i 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 54. 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. 


czaszką była tak mała, że jest SA Ai 


RPI9-36 


Białą bielizne gotowyć przynajmniej 15 minut! 


RADION 


Obecnie PATA 


praktycznych małych paczkach 


sam 
pierze 


taczając cały szereg świadków, 
uważano go zawsze za morder- 
cę zakładników. Takie mogły 
być mniejwięcej motywy ludzi, 


którzy Miihsama zamordowali; 
a następnie usiłowali swoją 
zbrodnię przedstawić jako sa- 
mohbójstwo Miihsama. 


Rozszerzenie ulg podatkowych 


Umarzanie zaległości od 1 stycznia 1935 r. 


Ukazało sie rozporządzenie 
min. skarbu w sprawie ulg w 
spłacie zaległości podatkowych 

W myśl .ozporządzenia, wła 
dze skarbowe mogą płatnikom 
nieposiadającym majątku nie 
ruchomego, na którym można 
by zabezpieczpć przypadające 
od nich zaległości, na indywi 
dualne podania,,w wypadkach, 


GLS 
535] 
112612 
107462 
85090 
6104 
Mr. 41020 
Mr. 100572 
„ M. 152252 


20.000.—, 


000.— m M. 
000.— „I. 
„ M 
ll. 
li. 
ll 


000.— 
0060.— 
009.— 


Bl-ej Loterji w kolekturze 


$:KA 


304.761. 


I 


imauśuracja kursów 


samorządowych dla pracowników magistratu 


W dniu wczorajszym odbyła 
się w sali rady miejskiej uro- 
czystość otwarcia kursów dla 
pracowników samorządowych 
zarządu m. Łodzi. Oprócz słu 
chaczów kursów w liczbie 99, 
przybyli komisarz Wojewódz- 
prof. Hila- 
rowicz i dr, Taubenszlag. | 

Po przemówieniach inąugu- 
racyjnych, w których podkre 


ślono znaczenie kursów. zastę 
pujących zlikwidowany insty- 
tut prawa 'administracyjnego, 
prof. Tadeusz Hilarowicz roz- 
począł swoje wykłady z dziedzi 
ny prawa administracy jnego, 
Należy zaznaczyć, że prócz 
| dr, Hilarowicza wykładowcami 
na kursie będą dr. Tauben- 
szlag i wicedyrektor związku 
miast polskich, Pastuszyński. 


J 


zasługujących na nuwzględnie 
nit, 
umarzać czwartą część za- 


ałości: 


pod warunkiem wpłacenia po- 
zostałych trzech czwartych czę 
ści w dwunastu równych ra- 
tach kwartakiych, począwszy 
ad 1 stycznia r. 1985, za opła: 
tą odsetek za odroczenie w wy 
sokości pół proc. miesięcznie, 
licząc od 1 października roku 
1933. 


Podania, przy łącznej sumie 
zaległości do 50.000 zł, będą 
załatwiaty urzędy skarbowe, a 
powyżej tej sumy — izhy skar 
bowe. 


Ulgi, przewidztane rozporzą. 
dzeniem, nie będą * stosowane 
do zaległości w zakresie podat 
ków, dla których za podstawę 
wymiaru służył przychód lub 
dochód 
z wolnych zawodów | osobi 

stych zajęć przemysłowych, 
do zaległości w zakresie podat: 
ków, dla których za podstawę 
wymiaru słażył dochód z kapi- 
łałów lub wartości majątkowa 
tych kapitałów, a wreszcie de 
zaległości. powstałych wskutek 

jawnej złej woli płatnika. 


Ocena, czy powstanie zaległo: 
ści zostało spowodowane ja: 
wna złą wolą płatnika, należy 
do min. skarbu, który upraw- 
nienia swoje może przenieść 
na izby ekarbowe. 

Kary za zwłokę oraz odsetki za 

odroczenie: 


przypadające od zaległości po: 
datkowych, objętych rozporzą: 
dzeniem, za okres od powsta’ 
nia do 30 września r n. włącz 
nie, 
beda umarzane. 

bez względu na to, czy prawy 
ratalnej spłaty, wynikającej 3 
postanowień rozporządzenia, 
służy płatnikom z urzędu, czy 
tež na wnoszone podania, nie- 
zależnie od terminowej; spłaty 
poszczególnych rat. 

Laa aa a a a 7 


glamor” 


są przyczyną złego samopo* 

czucia, nadmiernej nerwowo= 

ści, braku humoru i t. p. Nale- 

ży bezwzględnie usunąć te do" 

kuczliwe cierpienia. W tym ce- 
lu stosuje się 


Do nabycia w aptekach. 


=a ód 


4404600000004900909602000 


14.X— „ULOS PORANNY” — 1934 


Nr. 284 


Wątła treść w przepieknej formie 


Wrażenia reżysera łódzkiego z teatrów moskiewskich 


(V) Przegląd teatrów mo- 
skiewskich zbliża się do końca 


Nowy Teatr 


— Warto jeszcze wspom- 
nieć o Nowym Teatrze Państwo 
wym, pozostającym pod dyrek 
cją Aleksandrowa i reżyserją 
znakomitego Kawierina. Wi- 
działem tam komedję ,„Wszyst: 
ko dobre, co się dobrze kończy* 
oraz „Uriela Acostę*. Widowi- 
ska wyreżyserowane starannie i 
pomysłowo, grane nieźle, wysta 
wione średnio, W każdym ra 
zie o jakichkolwiek rewelacjach 
cie może być mowy, 


Natomiast bardzo ciekawa 
jest w tym teatrze radjoorgani- 
zacja. Przedewszystkiem w ga- 
binecie dyrektora zainstałowa- 
ny jest odbiornik, połączony 
z mikrofonami, znajdującymi 
się na scenie i za kulisami, Dy- 
rektor w każdej chwili może się 
włączyć į słuchać przebiegu 


— opowiada p. Henryk Szletyń 
ski. 
Państwowy 
próby, czy przedstawienia, 
chwytając nawet to wszystko 
co dzieje się za sceną. a więc 
pracę personelu technicznego, 
inspicjenta eté.  Pozatem we 
wszystkich garderohach aktor- 
skich zainstalowane są głośniki, 
tak, że 

reżyser podczas np. próby może 
udzielać tą drogą informacji i 

wskazówek artystom, 

którzy akurat mają wolny czas 
i odpoczywają. Wreszcie w tyl- 


z młodocianą publicznością. — 

Widnieją tam również olbrzy- 

mie transparenty z napisem. 

„Zapamiętajcie swój rząd į nu- 
mer krzesła!* 

Po zapadnięciu kurtyny po 
każdym akcie na proscenjum 
pojawia się pięknie ubrana po 
słać z transparentem, który 
głosi: 

„Jeśli czegoś nie rozumiesz, za- 
pytaj mnie!* 

Wogóle kontakt sceny z wi- 
downią jest od pierwszej chwili 


wprost idealny. Dzieci wchodzą 


odrazu w akcję i współżyją z 

bohaterami sztuki. Natalja Zac 

stworzyła wzorowy teatr dl? 

dzieci. Obecnie mówi się o tem. 

aby 

dać jej warsztat pracy, na jaki 
zasługuje. 

Nie ulega wątpliwości, że jest 
to kwestja najbliższej przyszło- 
ści. A wtedy moskiewski teatr 
dla dzieci bedziz, napewno naj- 
lepszym tego rodzaju teatrem 
na świecie. 


Garść wniosków 


— Czas najwyższy — kończy 


ną ścianę sceny wmurowana jest! p. Szletyński — wyczerpać te- 


kabina, w której znajduje się a 
parat i kilku mechaników, któ- 
rzy stamtąd 
nadają wprost na scenę drogą 
radjową rozmalte efekty aku- 
styczne. 
Radjofonizacja teatru i pracy 
w nim jest wartościową zdoby- 
czą i oddaje rzeczywiście nieo 
cenione usługi, 


Teatr Granowskiego 


Poza teatrami rosyjskimi ist- | 
rieje w Moskwie cały szereg | 
teatrów obcojęzycznych, prze- | 
znaczonych dla poszczególnych | 
urup narodowościowych Rosji. 
Widziałem tylko jeden z nich, a 
mianowicie znany już w świe.) 
cie teatr żydowski Granowskie- 
go. Dawano tam komedję mu- 
zyczną „200.000“ Szaloma Alej- 
chema w reżyserji samego Gra- 
mowskiego. 

Utwór ten grają już we wspom- 
nianym teatrze od 12 lat, 


Naciągnięta stylizacja 

Granowskiego dzisiaj niema, 
a teatr skostniał na poziomie z 
przed lat, Panuje tu fanatyzm 
konsekwencji w stylizowaniu 
całej reżyserji i inscenizacji. — 
Każdy ruch akterą, każde kiw- 
nięcie palcem jest opracowane 
konsekwentnie, a wszystko, co 
dzieje się na scenie, ma * 
charakter póz i kompozycji ta- 

necznych i mimicznych. 

Całe wogóle widowisko jest 
raczej pantominą, niż komedją. 
Trzeba stwierdzić, że robi to 
wrażenie naciągnięte i nieprze- 
konywujące. 

Wyjątkowo dobre są w tym 
teatrze dekoracje, 
przypominające stylem Cha- 
galla. W zespole wybija się je- 
den artysta, nazwiskiem Mi- 
choels. Posiada wyjątkowa eks- 
presję i doskonały głos, Teatr 


Teatr dla dzieci 


Trzeba jeszcze na zakończe- na przedstawieniu bajkł „Mu- 
tie wspomnieć o zupełnie wy-| rzynek i małpka“ dla najmłod- 


jatkowem zjawisku w życiu te 
atralnem Moskwy, a mianowi- 
cie o teatrze dla dzieci, 
stającym 


pod kierownictwem genjałaej| 


wprost Natalji Zac. 


Granowskiego przygotowuje 0- 
becnie „Króla Leara“ Szekspi- 
ra właśnie z Michoelsem w roli 
tytułowej. To widowisko po- 
zwoli prędzej ocenić wartość te 
atru, bowiem „200.000“, jak już 
powiedziałem, jest robotą z 
przed 12 lat i nie stanowi ilu: 
stracji rozwoju tego przybytku 
sztuki w ostatnim okresie. 


Bardzo znamiennem zjawi- 

skiem jest charakter publiczno- 
ści w tym teatrze. Myłliłby się 
ktoby przypuszczał, że do tea- 
tru Granowskiego chodzą wy* 
łącznie żydzi. Publiczność jest 
pod tym względem bardzo mie- 
szana. 
Conajmniej 25 procent widzów 
stanowią absolutnie czyści ary} 
czycy; 
którzy prawdopodobnie nawet 
ani słowa nie rozumieją po ży- 
dowsku. Tu widzi się czerwono 
gwardzistę z żoną, tam kierow- 
nika kooperatywy, ówdzie grup 
kę aktorów z innych teatrów, 
którzy akurat mają wolny od 
gry wieczór. Nikt tych ludzi do 
teatru nie goni. Muszą sobie 
kupować zupełnie normalnie 
bilety. A jednak chodzą. Świad- 
czy to o wielkiem zamiłowaniu 
do teatru i zainteresowaniu dla 
jego rozwoju we wszelkich kie 
runkach. 


szych, e 
Jest to bardzo rzewna histo- 


pozo- | ryjka e sympatycznym czworo- 


ręku i jego czarnym przyjacie- 
łu, których w złym świecie „bur 
żnazyjnym* ciągle {oś rozdziela 


Warunki pracy w tym teatrzeji którzy dopiero pod koniec po- 


są fatalne, Widownia i scena 
mieszczą się w obdrapanej sali, 
naprędce do potrzeb jako takiej 
go teatru przygotowanej, 

O godz. 5-ej popołudniu sala 
musi być opróżniona, 
ponieważ zaczynają się w niej 
przedstawienia kinowe. Jest 
wprawdzie scena obrotowa, ale 
niesłychanie prymiływna. Na 
cały mechanizm pod sceną jest 
zaledwie półtora metra miejsca 

w kierunki pionowym, 

Testr ten daje trzy rodzaje 
przedztawień: Dla dzieci od lat 
6— 8, od 8 — 12 
, Bem 


wracają de ojczyzny murzynka, 
aby tam pędzić spokojne, szczę 
Śliwe życie. Na scenie w jednym 


|z aktów odbywa się przedsta- 


wienie cyrkowe, odegrane zna- 
komicie. Artystka, grająca rolę 
małpki jest idealnie wygimna 
słykowana i odtygrza postać 
czwororękiej istoty z wrażliwą 
duszą wprost nieporównanie. 


Kontakt 
z publicznością 


Przed przedstawieniem i pod 


i od 12 — 16.|czas przerw instruktorzy teatru 


urządzają w foyer gry i zabawy 


$ 


mat i zakończyć relację, MoĘ 
skwa posiadała zawsze teatr 
bardzo dobry i interesujący. W 
tej dziedzinie nic się po wojnie 
nie zmieniło, a jeśli się zmieni- 
ło to bodaj nawet że na ko- 
rzyść, Istniał w sowieckiej Ro- 
sji dość długi okres formaliz- 
mu w teatrze. Dzisiaj należy 
on już w lwim stopniu do prze- 
szłości, 

Obserwujemy wyraźny nawrót 

do realizmu, 

zarówno w grze, jak w reżyse- 
rji, inscenizacji j wysławie. Po- 
ziom teatru, jako przybytku 
sztuki odtwórczej, jest dzisiaj 
w Moskwie bodaj najwyższy na 


świecie. Poziom ten podnosi 
to, że 
każdy teatr ma swoje własne 


oblicze, 


każdy teatr ma coś społeczeń- 


scenizacja, ale jakaś myśl prze- 
wodnia być musi, jakieś pier- 
wiastki sztuki odtwórczej mu- 
szą być pieczołowicie hodowa- 
ne i rozwiane, 
Największą trudnością 
trów moskiewskich jest 
niski poziom rodzimego współ- 
czesnego repertuaru, 
Nawet najbardziej konserwa- 
tywny teatr Mały, o którym 
mówią, że większość zespołu 
stanowią do dziś monarchiści, 
odczuwa brak sztuk rosyjskich 
współczesnych, Teatr musi tęt- 
nić życiem i wobec tego nie mo 
że ograniczyć się do repertuaru 
minionych epok. A dobrych 
sztuk współczesnych prawie że 
niema. Indywidualizm twórczy 
pisarzy zaczyna kiełkować do- 
piero w ostatnich kilku latach. 
wypierając szablon i „generał- 
ną linję*, 


tea- 


stwu oryginalnego do powiedze| której sztuka naogół nie znosi. 
nia. Teatr, któryby szedł dzi-| Należy jednak mieć nadzieję, że 


siaj w Moskwie utartymi szla- 
kami przeciętności i w żadnej 
dziedzinie nie był oryginalnym 
i wartościowym, nie mSfłby się 
utrzymać. Może być nawet gor- 
sze wykonanie, czy słabsza in- 


Oblicze 


Pytamy jeszcze na zakończe- 
nie p. Szletyńskiego o życie w 
Moskwie po za teatrem. 

— Niewiele widziałem, bo- 
wiem byłem całkowicie pochło- 
nięty teatrem — odpowiada. 


D 


Czy wiecie ŻE: 


Największym filmem ostatnich 
czasów jest „Viva Villa", Film 
ten jest potężniejszy i bardziej 
imponujący od „Ben Hura“, 
wspanialszy i bardziej sensa- 
cyjny od „Trader Horna, 
mocniejszy i bardziej reali- 
styczny od „Wielkiej parady“. 
Jest to obraz o niespotykanych 
dotąd scenach masowych i o 
niebywale realistycznych Bce- 
nach erotycznych. Treścią tego 
najdroższego od kilku lat filmu 
są dzieje wspaniałego analfabe- 
ty, który wyrósł ponad swoją 
miarę, który na czele rozbójni- 
czych band zdobywa Meksyk, 
Następny przebój „Grand-Kina* 


tłumiony rozwój indywiduum 
jż się skończył, że ukryte ta- 
lenty zaczerpną powietrza peł- 
ną piersią i niebawem dadzą 
teatrom materjał przebogaty do 
dalszej pracy i rozwoju. 


Moskwy 


Na poszczególne pytania sły- 
szymy jednak bardzo ciekawe 
wynurzenia. 

— Każdy turysta w Moskwie 
ma dzisiaj nieograniczoną swo- 

bodę. 

Może chodzić gdzie 
mu się żywnie podoba. 
Warunki mieszkaniowe są na- 

dal bardzo ciężkie. 

Ludność Moskwy w stosunku 
do czasów przedwojennych po- 
większyła się z 1,2 do 4 oniljo- 
nów. Wybudowano wp, £wdzie 
6.500 nowych domów, +; czego 
3500 w ciągu pierwszej piati- 
letki, ale to nie wystarcza. Dzi- 
siaj sytuacja tak się przedsta- 
wia, że 
łatwiej jest dostać się z jakie- 
gokolwiek miasta rosyjskiego 

do Paryża, niż do Moskwy. 

W promieniu 60 kilometrów 
dokoła stolicy istnieje pas nie- 
przekraczalny, przez który nie 
możną się przedostać bez spe- 
cjalnej przepustki, którą otrzy- 
muje tylko tep, kto może się 
wykazać, że posiada w Moskwie 
mieszkanie. 

Głód sił roboczych jest niezwy- 
kły. 
| Jeden z kierowników wielkie 
go kombinatu przemysłowego 
opowiadał mi, że koniecznie po 
trzebuje kilkunastu inżynierów 
i kilkudziesięciu wykwalifkowa 
nych robotników, i że gotów był 
by płacić im trzy razy więcej. 
niż przewidują stawki. Niestety, 
nie może tego glodu zaspokoić. 
Na każdym kroku w Moskwie 
widnieją kartki, w których po- 
szukiwani są ludzie do pracy. 
O głodzie w Moskwie nie mo- 


i kiedy 


C :- być mowy. 


— 


Artykułów najpierwszej potrze* 
hy jest dość dla wszystkich, któ 
rzy pracują. 

Gorzej przedstawiają się spra- 
wy, jeśli chodzi o luksus, na- 
wet najprymitywniejszy, Lu- 
dzie są ubrani czysto, ale ubogo 
Materjałom na ubrania daleka 
do naszych przeciętnych. 
Ludzie pracują niesłychanie 
ciężko, z niesamowitem wprost 
natężeniem. 

Obserwowałem roboty przy 
moskiewskiej kolei _podziegn- 
nej. Właściwie pracuje tam 
kilkadziesiąt tysiecy ludzi ną 
cztery sześciojodzinne zmiany: 
Ponieważ jednak każdą zmias 
na załogi trwa około półtorej 
godziny, więc istnieje piąta 
zmiana, która pracuje cztery. 
razy po półtgrej godziny. W 
ten sposób narzędzia pracy, 
przez całą dobę bez przerwy, 
przechodzą z ręki do ręki, 
Śmiechu jest naogół niewiele. 

Wszyscy traktują życie i pra- 
cę bardzo poważnie. Czy są 
szczęśliwi? Mam wrażenie, że 
tak, pomimo niedostatków f 
braków Chodzi o to, że tych 
braków nie odczuwają. Aby zró 
zumieć to zjawisko, 
trzebaby zrozumieć gruntownia 

ich psychikę i mentalność, 
biegunowo przeciwne w stosun« 
A do naszego ujmowania ży” 
cia. 

Przedewszystkiem 


młode pokolenie naogół nie wi 
że może być inaczej 1 że ing- 
czej może być lepiej. 

Wyrosło ono w warunkach 
ciężkich, które się w ostatnich 
latach poprawiają. Dlatego też 
oni, nie pamiętając życia przed 
wojennego i nie znając względ= 
nego dobrobytu w Europie, wie 
dzą i widzą jedynie, że u nich 
jest lepiej, niż było przed kilku 
laty. Resztę robi propaganda 
i doskonałe samopoczucie jed: 
nostki, jako pełnoprawnego © 
bywatela, 

Człowiekowi z zagranicy, szcze« 

gólnie człowiekowi przedwo- 

jennemu, byłoby bardzo trudne 

żyć w tych warunkach, a szcze- 

gólnie uważać się xa szczęśli- 
wego. 

Ale to są naprawdę sprawys 
które wykraczają po za ramy, 
moich bardzo specjalnych ob- 
serwacji fachowych w dziedzł= 
nie teatru, dla których pojecha- 
łem do Moskwy. Garść wrażeń 
z życia codziennego, bardza 
powierzchownych i subjektyw= 
nych, nie upoważnia mnie da 
zabierania publicznie głosu w 
tej materji — zakończył p. Szłe- 
tvński. 

Ld 


Niezwykle interesujące i wys 
czeipujące sprawozdanie reży- 
sera naszej sceny, p. Henryka 
Szletyńskiego jest bardzo war- 
tościowym przyczynkiem do 
poznania teatru rosyjskiego, 
jego rozwoju, pracy i zamie- 
rzeń na przyszlość. Nie wątpi- 
my ani na chwilę, że p. Szletyń 
ski, odrzuciwszy plewy od ziar- 
na, niejedną ze zdobytych war- 
tości spróbuje zastosować w 
naszym teatrze ku pożytkowi 
sceny i zadowoleniu społeczeń- 
stwa. Uważamy sobie za miły 
obowiązek w tem miejscu w 
imieniu naszych Czytelników 
podziekować p. Szletyńskiemu, 
że był łaskaw otworzyć przęd 
nami skarbnice zdobytych wia- 
domości, obserwacji i wrażeń, 
przyczyniając się do rozjaśnie- 
nia i właściwego naświetlenia 
interesującytjt zjawisk w życiu 
teatralnem Moskwy. 

G. Wes, 


linki Wie Doraźna interwencja starostwa 


złaścdziła ostrość konflikiu w piekarniach 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J. Koprowskiego (Nowo- 
miejska 15), 8, Trawkowskiej (Brze 
zińska 56). M, Rozenbluma (Śród: 
miejska 21), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), H. Skwarczyń- 
skiego (Kątna 54), L. Czyńskiego 
(Rokicińska 58). 


W DZIEŃ I W NOCY ROBOTY 
WODOCIĄGOWE. Celem uni 
knięcia możliwości tamowania w, 
jesiennym sezonie normalnego ru- 
chù klijenteli do sklepów, prowa- 
izących handel w strefie robót wo 
dociągowych przy ul. Narutowi- 
cza, zarząd miejski w Łodzi przy- 
spieszy tempo tych piae i będzie 
prowadził roboty na dwie zmiany 
w dzień i w nocy, począwszy od 
wtorku, dnia 16 bm. 


Wieść o zaostrzeniu konflik 
tu w  piekarniach 


wskutek wypowiedzenia umo- 


wy zbiorowej przez cech pieka 
spowodowała 


rzy chrześcijan 
w dniu wczorajszym doraźną 
interwencję władz administra- 
cyjnych, Niezwłocznie po o- 
trzymaniu odnośnego meldun- 
ku z inspektoratu pracy. zwo- 
łana została narada, w której 
wzięli udział starosta grodzki, 
fr, Wrona, wicestarosta Rosie 
ki i okręgowy inspektor pracy 
Wyrzykowski. 


łódzkich 


14 X.— 


res izhy rzemieślnicze; w Ło- 
dzi p. Kopczyński, którzy 
ord zostali przez. starostę, 
dr.tVrorę į p Rosickiego: 


Reprezentanci władz  zwró- 
| uli sie z upelem do delegatów 
tejhu o wycofanie wymówie- 
nia umowy zbiorowej, gdyż o- 
becny stan Tzeczy doprowadzić 
może dlo strejku w pre 


niąch i braku chleba w Łodzi. | 


Przedstawiciele cechu oświad 
czyli. 
nie trie} zamiaru ruszyć płac, 


„GŁOS PORZYNY” — 1982 


tuacja jest nadal naprężona. 
iż wy powiadając umowę 


względnić postulat cechu pie- 
karzy, a tem samem usunięta | 
została bezpośrednia  przyczy- 
na wypowiedzenia umowy zbio 
rowej, 

Wobec tego delegaci cechu 
złożyli oświadczenie, iż wyco- 
fują wymówienie umowy. 

W ten sposób konflikt w pie 
karniach chrześcijańskich zo- 
stał całkowicie zażegnany. 

W piekarniach żydowskich sy 


W rezultacie tej narady cech| lecz chodzi im o unieszkodli- 


zegar telefoniczny w Łodzi 


piskarzy chrześcijan otrzymał| wienie zagrażającej im" egzy- 

przed południem. zaproszenie e Sk nielegalnej Mei dE 

na konferencję do słarostwa|Cli piekarzy prowincjonalnych. 
'|grodzkiego. Z ramienia cechu W wyniku dalszej dyskusji [Nareszcie będzie dokładnie wiadomo, która 
przypyli p. Graliński, oraz prel p. starosta grodzki obiecał u- | . jest godzina 


OSOBISTE. — Łodzianin, Zy- 
kmnnt Waldman skończył uniwer- 
sytet w Gembloux w Re!cji z tytu- 
lem inżyniera agronomii. ł 


LUSTRACJA KIN. — Obecnie 
ma być rozpoczęta przez władze 
administracyjne kontrola kinote- 
etrów zakładów  gastronomicz- 
nych i handlowych. Prócz kontro- 
li sanitarnej przeprowadzone zosta 
ną badania sprawności urządzeń 
przeciwpożarowych, tj. czy bezpie 
czefistwo jest zapewnione. 


Miesa mioni 


Inż. dypl., Rzecznik patentowy 


PATENTY na wynalazki. 
WZORY, MODELE, 
ZNAKI TOWAROWE 


przeniósł kancelarję: 


| Warszawa, Bagatela 13 76-06-39 | 


| szkolna m. Łodzi wystosowała 


Wielka sensacia! 


Na firmamencie mody w stoli- 
cy świeci obecnie pierwszej wielko 
ści gwiazda, znana dobrze tym ło- 
dziankom, które wiedzą gdzie w 
Warszawie znależć można to, co 
jest najwytworniejsze i najpięk- 
niejsze. Gwiazdą tą jest Ludwika 
Rosenstein, która w dniu 21 b. m 
w teatrze „Scala na pokazie mód 
zaprezentuje swe rewelacyjne su- 
knie, kostjumy i płaszcze. 


Dr. Roman BORSTE | 


chor. wewnętrzne i nerw. 


powrócił 


Traugutta 9 od 6—8-ej 


BEZPŁATNY KURS JĘZYKA 
WŁOSKIEGO 
Maturzyści, wyjeżdżający na stu 
dja do Włoch, będą mogli wziąć 
udział w trzytygodniowym kursie 
języka włoskiego, zorganizowanym 
przez dr. Tatjanę Rozenblat, lekto 
ra wolnej wszecnnicy polskiej, RAD 
kłady odbywać się będą w Stowa. 
rzyszeniu inżynierów i architektów 
(Piotrkowska 53) codziennie od 
9 — 1i przedpoł. Początek w po- 
piedziałek, 17 b.m.. Udział w kur- 
sie bezpłatny. Zgłoszania:  Moniu- 
szki 11 . m. 5, od 8 do 5 pop. 


4 alicia Polskiej Akcyjnej 
Spółki, Telefonicznej (PASTA) 


postanowiła dła wygody abo- 
nentów sicci telefonicznej za- 
prowadzić automatyczny, ze- 


gar, który za każdem połącze- 
niem telefonicznem poda do- 
kładny czas. 

Ðo. realizacji projektu tego 
obecnie dyrekcja przystąpiła į 
już rozpoczęła prace nad uru: 
EEM | chomieniem zegara. 

Automatyczny zegar zostanie 
| zainstalowany na 5 piętrze gma 

chu PASTA. przy Al. Kościisz- 

ki 14. 

Po, ukończeniu eałkowitych 
prac nad zainstalowaniem ze 
kara dyrekcja poda do publicz 
nej wiadomości numer telefo- 


WSZYSCY D 


w słynnej kolekturze 


NJATK 


gdzie stale padają największe wygrane! Ciągnienie już 18-00 b. m. 


Protest rady szkolnej. 


przeciwko wprowadzeniu opiat w szkolnictwie. 
powszechnem 


| podała, iż wprowadzenie opłat 
| byłoby sprzeczne z powszechno 
ścią szkół publicznych 
ważyłoby egzystencję 
szkolnictwa. 

Podobny protest rada síkol-| 
na skierowała do kuratora tódz 


Jak się dowiadujemy, rada 
do prezesa - rady ministrów, 
prof. Kozłowskiego protest 
przeciwko zamierzonemu wpro 
wadzeniu cpłat w szkołach po- 
wszechnych ij redukcji szkolnie 


twa do 4 klas. ko-warszawskiego okręgu szkoł 
W motywach rada szkolns | nego. "Nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, Że miljony ludzi. w Polsce 
7 : rie oblicza czasu na pory roku, | 
Drugi tydzień czy też kwartały lub semestry, 


rekoriowego powodzenia | jecz na okresy  czteromiesięczne, 
które. możnaby nazwać kwadri- 


mestrami. 


Ludzie oczekują z niecierpliwoś- 
cią początków tych kwadrimey 
strów, pilnują poszczególnych dat, 
w ktćrych-z najwyższem zacieka: 
wieniem przeglądają szpalty dzien- 
ników, a wielu, bardzo więlu z nich 
zmienia cały swój tryb życia. Każ- 
dy- bowiem kwadrimestr przynosi 


D 
(irani-Kino 
Największy sukces, GZK 


Początek o 11.30 kinematografji 


eV LUCYNA 
TO DZIEWCZYNA? 


(bada: Jadwiga Smosarska, 
EUGENIUSZ BODO, Cwiklińska — Grabowski 


Nadpr. Aktualn. Paramountu 


1 F. Im 


pie najśmielszy, olśniewający rozmachem 
techniki i polotem fantazji olbrzym filmowy 


Oto nastepny „wybuch” „Luny” 


pewną ilość darów, któremi hojnie 
„sobsypywani są gracze loteryjni. 


nu, na którym to przewodzie ze 
SEREK XTOZZYTTWE TEZMZ YZ TS TWTECESPEK TURN UŻOTUKIPACIY TATDU TOCZY AH 


PRACOWNIA UBIORÓW DLA DZIECI i PODLOTKÓW 


Hy ILLETTE” 


przyjmuje zamówienia na sezon josienny. 


gar będzie podawał 
godzinę, 
Niezawodnie uruchomienie ta 
kiego zegara wpłynie na uje: 
dnostajnienie dokładnego czasw 
gdyż do tej pory rzadko kiedy 
można było stwierdzić ňa zega 
rach „publicznych w Łodzi je 
dną i tę samą godzinę. 
,99%97999009990070999954 
B. Profesor 


chor. nerwowych 


DR. W. DZIERZYNSKI 


przeprowadził się na nl. 


Traugutta 5. 


Tel. 123-88, 


dokładną 


WÓLCZAŃSKA 97 
— TEL. 121-45 — 


Okresy te bowiem odnoszą sią 
do terminćw loterji klasowych, któ 
rych rocznie jest trzy, a każda a 
zich obejmuje cztery miesiące, 
Właśnie za kilka dni rozpoczyna 
się taki kwadrimestr powakacy jny, 
— 18 b. m. pierwsze ciągnienie 
1-ej klasy 31 loterji 

Jest ona sensacją dla graczy, 
gdyż w:loterji tej powiększoną 50% 
stala ilość wygranych i to bardzo 
znacznie (o przeszło 27 tysięcy) 
i szanse wygrania. W samej pier- 
wszej klasie ilość wygranych pos 
większono o 4000, tak, że razem 
jest ich 16.000. Główna wygraną 
tej klasy pozostaje, Jak dawniej, 
w wysokości 100.000 zł. Również 
i cena losu (10 zł, za óćwiartkę) po» 
zostaje ta sama. Tylko trzeba się 
śpieszyć z kupnem losu, bo nietyl= 
ko teraz może umknąć sto tysięcy; 
ale w konsekwencji później w stycz 
niu i miljon. 


TŁOMACZENIE. 

— Przepraszam, że się nie ukła: 
niłem wczoraj, gdy spotkaliśmy się 
w parku, nie poznałem pana. 

— Skąd więc pan wie, że to bya 
łem ja? 


Najpiękniejszy film uśmiechów i łez. 
Wzruszający dramat matki, żony i kochanki 
Reż. Karl Freund 


W rolach głównych Wynne Gibson i Paweł Lukas. 


Wkrólce 


KOCHAŁAM GO... 


w kinle „PALACE” 


LUNA“ 


Dziś i dni nastepnych ! 


„Bilety ulgowe ważne. 


Dalszy ciąg" 
i zakończenie 
filma 

„Nęd A 


HUGO 


Paryż w ognil 


Pocz. seansów o g. 4, 6, 8 i 10 w., w sob, i nieda, o g. 12 1 2-ej. 


zrealizowany wg. nieśmiertelnej powieści Victora 


Reżyserja: Raymond Bernard. 


Epokowe kreacje: Harry Baur'a, 
Josseline Gael i Charlesa Vanel'a 
NADPROGRAMY! 

Ceny miejae do g. 6 m. 30 zniżone. 


WATALINA 


lekka i ciepła tylko w firmie 


Łódź, S'enkiewicza 79. 
Tel. 141-79. 
099+92929999099999992999+ 


Dzisiejsze audycje 
TRANSMISJA MECZU PIŁKAR- 
SKIEGO. 

O godz. 13.15 rozgłośnie Polskie- 
go Radja transmitować będą ze 
Lwowa zakończenie  międzypań- 
stwowego meczu piłkarskiego Pol- 

ika — Rumunja. 


W RYTMIE WALCA, TANGA 
1 FOXTROTA 

Wprowadzone ostatnio do progra 
mu radiowego audycje muzyczne 
o charakterze tanecznym, powią- 
zane żywą konferansjer ką, dosko- 
nale harionizują z charakterem 
wykonywanych utworów spotkały 
się z przychylnem przyjęciem prze 
audytorjam radjowe. Jedną z tego 


rodzaju audycji nadaje radjosta- 
cja warszawska o gedz. 17,00 w 
wykonaniu zespolu Jana Różewi- 


cza. Jako konferansjer 
Henryk Ładosz. 


HORSZTYNSKI 

125 lat w Krzemieńcu „gdzie 
drebrna Ikwa swoje fale toczy” 
ujrzał światlo dzienne Juljusz Sto: 
wacki genjalny polski poeta ro- 
mantyczny, twórca dramatu pol- 
skiego. Polskie Radio, chcąc ucz» 
cić wspomnienie o wieszczn, orga- 
nizuje o godz. 18.00 audycję, ktć- 
ra obejmie skrócony ramat p. t. 
„Horsztyński”, Utwór ten, który- 
by nazwać można polskim Hamle- 
tem, jest tragedją nabrzmiałą głę- 
bokim smutkiem i gorzkiemi łzami. 
Fisany w przeciwieństwie do in- 
rych dramatów Słowackiego — 
prozą, należy może do najmniej 
popularnych mimo całej glebo- 
kości tematu. Polskie Radjo wy- 
stawiając tę tragedję Słowackiego, 
uprzystępnia tem samem szersze 
poznanie i zrozumienie twórczości 
Wieszczą. 


„KONGRES ŚMIECHU 
„Gdy 1adjosłuchacz choe 
śmiać — to niema żartów”. 
tem hasłem ułożony został przez 
W. Budzyńskiego pogram „„Weso- 
łej lwowskiej fali” nr. 74, którą 
nada Lwów dzisiaj. Jednym z naj- 
wcselszych punktów programu bę- 
dzie odbywający się w fantasty- 
cznom mieście „HFa-ha-ha:o” mię- 
dzynarodowy kongres śmiechu, na 
którym przedstawiciele rozmai- 
tych państw omawiać będą pro- 
blem humoru, 


REPORTAŻ Z MECZU BOKSER- 
SKIEGO. 

Niebylejaka sensacją dla radjo- 
śivchaczów będzie reportaż z mię- 
dzynarołowego meczu bokserskie- 
go Polska — Czechosłowacja, któ- 
ry rozegra się dziś w cyrku. Mecz 
ton całkowicie będzie nagrany na 
taśmę metalową aparatu Steela, i 
w tym samym dniu o godz. 22.30 
odtworzony dzięki temu aparatowi 
przez mikrofon. Reportaż nawet 
d!a tych. którzy byli na meczu no 
Bić będzie posmak sensacyjnych 
wspomnień, a dla tych, którzy nie 
mogli być na meczu będzie identy- 
fikacją zawodów. 


W GOŚCINIE U KOPU, 

Korpus ochrony pogranicza ob- 
chodzi w r. b. dzięsięciolecie swego 
założenia.  Urostości wojskowe 
z tem zwiazane rozpoczną się nie- 
bawem, bo już dzisiaj, 14 paździer- 
nika. Na całej długości pdłnocno- 
zachodniej, pólnosnej i wschodniej 
granicy Rzplitej, poczynając od 
Raczek i Wiżaja na  pograniezu 
Prus, a dalej wzdłaż linji litew- 
skiej, łotewskiej I sowieckiej przez 
lasy, zarośla, bagna i moczary po- 
leskie i wołyńskie, dolina Zbrucza, 
aż do Zaleszczyk nad Dniestrem 
— olągnia lańench  strażnie 
ROP'n. Krosowy żołnierz „Kopi- 
sta”. strzegący przez lat dziesięć 


wystąpi 


się 


się 
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Zagadnienie poprawy rasy 


Edmund BOKOLENNER przedmiotem obrad dzisiejszego kongresu eugenicznego w Łodzi 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się w naszem mieście ogólnopolski 
zjazd eugeniczny. Obrady tego 
zjazdu wywołały kolosalne zainte- 
resowanie, Ruch eugeniczny w Pol- 
sce, wprawdzie jeszcze bardzo mlo 
dy, rozwija się coraz intensywniej 
i ma przed sobą olbrzymie perspe- 
ktywy. Główna uwaga dzisiejszego 
zjazdu, jak nas informują w łódz- 
kich kołach eugenicznych, skiero- 
wana będzie na kwestję uwzględ- 
nienia myśli eugenicznej w poł: 
skiem ustawodawstwie, oraz na re- 
alizację praktyczoą celów euge- 
nicznych. 

Sensacją zjazdu jest przyjazd 
do Łodzi twórcy eugeniki polskiej, 
a obecnego prezesa towarzystw 
eugenicznych i ordynatora szpita* 
la św. Łazarza w Warszawie, prof. 
Leona Wernica. 

Należy przypomnieć, iż dr. Wer- 
nie, wraz z jego b. asystentem, zna 
komitym lekarzem łódzkim, dř. 
Ludwikiem Boruchowiczem założy: 
li pierwszą poradnię etgeniczną w 
Warszawie. W zakres tej poradni 
wchodziło: udzielanie porad przed 
ślubnych i małżeńskich, porady 
sportowe, walka z czynnikami zwy 
rodriającymi, opieka nad matką i 
dzieckiem kiłowem, badania psy- 
chotechniczne (wybór zawodu), ba: 
danie inteligencji i charakteru itp. 

Są to dziedziny bardzo jeszcze w 
Polsce zaniedbane i niedoceniane 
w szerokićh masach. Ostatnie łata 
rozwoju eugeniki polskisj pozwa- 
lają jednak wierzyć, że pod tym 
względem wiele rzeczy zmieni się 
na lepsze. 

Na temat eugeniki 1 problemów 
dzisiejszego zjazdu przeprowadzi: 
liśmy rozmowę z jednym z wybite 


niejszych lekarzy łódzkich — eu- 
genistów, 

— Eugenika — ośwładczył nam 
nasz rozmówca — jest nauką, któ- 
ra dąży do udoskonalenia i rozwi- 
nięcia wrodzonych właściwości ra- 
sy w kierunku jaknajkorzystniej- 
szym dla społeczeństwa, Jasno 2 
tych założeń wynika pierwszo- 
rzędna doniosłość ruchu eugenicz- 
nego, propagującego rozradzanie 
się jednostek najbardziej dla spo: 
łeczeństwa wartościowych,  zdol: 
nych i silnych fizycznie i umysło- 
wo. 

Zagadnienie poprawy rasy nie 
powinno być probleniem politycz- 
nym, jak to się stało w ostatnich 
czasach w niektórych krajach ze 
szkodą dla rozwoju naukowego 
myśli eugenicznej. Jest to bowiem 
zagadnienie przedewszystkiem nau 
kowe, a dopiero potem społeczne. 

Naukowe — wyjaśnia nasz inter- 
lokutor — gdyż chodzi tu o pozna 
nie praw, rządzących  dziedzicze- 
niem i rozwojem cech, o stwierdze- 
nie warunków, umożliwiających za: 
pobieganie chorób dziedzicznych, o 
rozwiązanie zagadnienia doboru 
płciowego i problemu pokrzyżowa- 
nia ras, wreszcie ù znalezienie od- 
powiednich dróg i metod dla wal 
ki z chorobami zwyrodniającemi. 

Eugenika ma znaczenie społecz- 
ne, ponieważ siła i zdrowie społe- 
czeństwa musi być spotęgowane 
przez zdobycze naukowe, uzyska- 
ne drogą badań nad dziedziczno- 
ścią, drogą mądrze przemyślanej 
polityki populacyjnej, wychowania 
i nauczania w myśl zasad eugenicz 
nych. 

Z początkowych, ogólnikowych 
celów i dróg ruchu eugenicznega 


Aem R R p i zz Pa w a ĘĄ BIE a a Cz w 


Pod | Ziawisko nienoto- 


wane w kinie! 


Brawa na widownil 


Dziś pocz. o 12-ej. 


W rolach głównych 
wybitni aktorzy te- 
atru wiedeńskiego: 


Paula Wesely, A Wohl- 
briick, Olga Czechowa. 


Bilety wolnego wejścia nieważne 


powiedzialną służbę dniem i nocą 
latem i zimą, nieczuły na słoty, 
huragany i śnieżne zawieje nabrał 
z biegiem czasu zupełnie innego obli 
cza duwhowego, aniżeli zwykły 
żołnierzy linjowy. Jest on dziś nie- 
tylky czujnym strażnikiem życia i 
nienia obywateli, ładu i porządka 
w pasie granicznym. Stał się on 
piócz tego  piomterem polskiej 
oświaty i kultury. Niesie ludności 
pomoc w razis pożaru, powodzi lub 
innej klęski żywiołowej. dożywia 
ubogą dziatwę szkolną, a także bu 
dvje drogi i mosty, kaplice, domy 


granie państwa i pełaiący swą od-| ludowe, patronuje wychowaniu, fi 


zycznemu młodzieży. Słowem we 
wszystkich memal dziedzinach ży- 
cia kresowego bierze czynny u- 
dział i staje się potężnym czynni- 
kiem propagardy myśli państwo- 
wej i scementowania wschodnich 
dzielnie kraju z zachodniemi. Aby 
się zbliska przyjrzeć życiu Żołnie- 
rza KOP'u radjokronfkarz dr. Ma- 
rjan Stępowski uzyskał w dowćdz 
twie kopusu glejt, zezwalający mu 
w ciągu ubiegłego lata na swobod- 
ne poruszanie się w pasie graniez- 
nym i udał się na Kresy, aby po- 
tem wrażeniami swemi  podzilić 
się z radjosłuchaczami, 


- 


wykrystalizować dadzą się obec: 
nie trzy metody: 

1) eugenika negatywna, traktu- 
jaca o zmniejszeniu ilości ludzi 
upośledzonych, o przeciwdziałaniu 
powstawania typów  zwyrodnia- 
łych przez izolację, segregację i 
sterylizację, (Odnośnie sterylizacji 
istnieje niesłychana rozbieżność 
zdań, gdyż etyczną jest tylko do- 
browolna sterylizacja, a nie przy- 
musowa ze wszystkiemi znanemi 
konsekwencjami); 

2) Eugenika pozytywna, dąży da 
zwiększenia ilości jednostek war- 
tościowych drogą poradni przed- 
ślubnych i małżeńskich, przez na- 
uczanie, stworzenie instytutów 
psychotechnicznych, postawienie 
na odpowiednim poziomie zagad- 
nienia doboru płciowego; 

3) Eugenika zapobiegawcza, zwal 
czająca ezynaiki zwyrodniające, 
handel narkotykami, wypowiada- 
jąca wojnę alkoholizmowi itp. 

Zagranicą — ciągnie nasz roz- 
mówca — poza katedrami euge- 
nicznemi (Anglja, Ameryka, Niem- 
cy, Czechosłowacja) poza urzędo- 
wem nauczaniem eugeniki i propa- 
ganda. kierowaną przez państwo, 


Wzruszeni śmiercią 


b. p. Izydora Chasina 


wyrażamy szczere współczucie p. D-rowi Chasinowi ! pozo- 


stałej Rodzinie. 


Elpern i Reznik, inżynierowie. 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


zdołano w niektórych krajach akta 
mi prawodawczemi położyć funda- 
menty dla rozwoju myśli eugenicz- 
nej. 
Polskie ustawodawstwo nie za» 
wiera ani w kodeksłe cywilnym, 
ani karnym przepisów będących 
w ścisłym związku z zasadami pro~ 
pagowanemi przez eugenikę, U nas 
istnieje dla niej minimalne xalnte- 
sowanie, gdy stworzenie sieci po: 
radni w całym kraju, wprowadzę- 
nie świadectw zdrowia dla wstępu 
jących w związki małżeńskie itp, 
byłoby dla naszych stosunków 
prawdziwem dobrodziejstwem. 
Kweetje te są już oddawna akt: 
tualne w Polsce i wysiłki eugenł< 
zastosowania zdobyczy eugenicz- 
stów idą w kierunku szerokiego 
nych w naszej codziennej prakty« 
ce, drogą wprowadzenia aktów u- 
siawodawczych. Dlatego też na 
zjeździe łódzkim uwzględnione zo- 
stały referaty adw. Piotra Kona 
p. t. „Uwagi o projekcie ustawy. 
eugenicznej” oraz dr, St. Hurwi- 
cza „Art. 245 K. K, w praktyce 
sądowej”, traktujący o zarażeniu 
chorobą weneryczną, 


a. 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt| wego meczu bokserskiego Polska 


10,80 Transmisja nabożeństwa 

12.15 Poranek muzyczny z kon- 
serwatorjum w Warszawie. Orkie- 
stra i Emma Szabrańska (śpiew). 

18.00 Pogadanka p. t. „Przez 
lądy i morza”. 

138.15 Transmisja ze Lwowa sa- 
kończenia międzypaństwowego me- 
czu piłkarskiego Polska — Rumu- 
nja. f 

14.00 Muzyka (płyty). 

15.00 Odczyt p. t. 
Łódź przestała się 
sztuką'. 

1515 Pieśni w wykonaniu Marji 
Kaupe. 

15.25 Muzyka (płyty) 

15.35 D. c. pieśni w wykonaniu 
Marji Kaupe. 

15.45 Muzyka (plyty) 

16.00 „.Janosikowa ostatnia wy- 
prawa zbójecka” — Kazimierza 
Przerwy - Tetmajera. 

16.20 Recital wiolonczelowy Ka- 
zimierza Wiłkomirskiego. 

16.45 „Łamigłówki”. 

17.00 Muzyka do tańca. 

17.50 „Żywot zasłużonego oby- 
watela* — (Pamiętnik dr. Lasoc- 
kiego). 

18.00 Skrót dramatu p. t. „Hor- 
sztyński”. 

1900 Koncert chóru Eryana, 

1915 „Życie młodzieży”. 

1930 D. c. Koncertu chóru. 

1950 Felieton aktualny. 

20.00 Koncert wieczorny. Orkie- 
stra i Juljusz Wolfson (fortepian). 

21.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali". r 

22.00 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna. ` 

22.30 Reportaż z międzypaństwo 


„Dlaczego 
interesować 


— Qzechosłowacja. 
23.15 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


Kóbnigswusterhausen (1571) } Mp 
nachjum (405) 
18.85 Opera Wagnera „Lohene 
" 
Berlin (356) 


82.00 Komiczna opera Hunpe 
dincka „Małżeństwo mimo A 

Langenberg (456) 

19.30 Opera Wagnera „Holendere 
tułacz”. W 


Rewelacja sezonu 1935! 


Liliput wymiarami — olbrzym 
wydajnością: 
EMETSOM amerykańska 
5-cio lampowa superheterodyna 
z wbudowanym elektrodynam. 
głośnikiem. Ostatni wyraz tech- 
niki. Łatwo przenośny. Gra bez 


anteny i bez uziemienia. 
Niedościgniona selekcja i siła tonm, 
Lampy i części zapasowe stale na 
składzie, Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Audion, Traugutta A 


Stuttgart (523) 

20,00 Komiczna opera Boicidiew 
„Biała dama”. 

Londyn (342) 

22.30 Utwory Beethovena (Uwer- 
tura „Leonora nr. 3”, Arja, Sym- 
fonja VID). 

Rzym (420) 

20,45 Opera Rossiniego „Cyrulik 
sewilski”, 


Teatr „Rozmaitości“. — Tel. 112-25. 


Gościnne występy śwla- 
towej sławy artystki 


Idy Kamińskiej 


Dziś, w niedzielę o godz. 4.30 popoł. wielkie przedstawianie ulgowe 
cały parter 1 zł. 


„Moike złodziej” 


Po przedstawieniu wielki humorystyczny reportaż p. n. 


„Łacht Idełech 


tacht“ z udziałem całego zespołu. 


o godz. 9.15 wiecz. punktualnie 


R 99 Sensacyjna sztuka 

„A dani fun KómaECE ssa or) 

Po przedstawleniu dodatek: wielkiego humorysiycznego reportażu 
p. n: „tacht Idełech łacht” z udziałem całego zespołu. 


Śpiew, tańce, humor, s 
Jutro, w poniedziałek, o g. 9.15 w. „5% 


atyra. i > 
lerota Chasia'. Cały parter 1 złoty. 


Ceny niskie. 


14 X— 


„GŁOS PGRANNY* — {934 


Ed 


; | 4 a Œ T 
Svonayia sie balka 0 Kopciuszku! 


Kuchnia elektryczna jest prawdziwem dobrodziejstwem gospodarstwa domowego 


Czasy się zmieniają ze zdu- 
miewającą szybkością. Świat 
kroczy naprzód, odrzucając co 
raz szybciej wszelkie tradycje i 
odziedziczone  przeżytki. Co 
wczoraj jeszcze było bajką, dzi 
siaj jest już najnormalniejszą 
rzeczywistością. Kogo wzruszy 
dziś opowieść Juljusza Vernego 
„Podróż naokoło światła w 80 
dni“? Kto będzie w epoce wy- 
prawy Wilkinsą łodzią pod- 
wodną do bieguna z zapartym 
oddechem śledził akcję powie- 
ści tegoż fantasty, zdystłansowa 
nego przez życie, p. t. „80 tys. 
mil pod wodą*. 

Ale nietylko powieści fanta- 
styczne przyoblekły się w rze- 
czywistość. Lwią część bajek i 
podań ludowych straciła całko- 
wicie swą siłę sugestywna. Pi 
loci, którzy zamierzają strato 
aferą lecieć do Ameryki w kil- 
ka godzin, śmieją się do rozpu: 
ku z bajki o siedmiomilowych 
butach, Tak samo Baba - Jaga, 
wyjeżdżając na miotle przez 
komin na święto czarownic, 
jest przeżytkiem w epoce, gdy 
do głosu dochodzi auto = giro. 
Najrozmaitsze konserwy i bu: 
ljony w kostkach każą się 
śmiać ze stoliczka, który sam 
się nakrywał znakomitemi po- 
(rawami, 

Ale oto znowu cały cykl ba- 
jek, posiadających bodaj naj- 
więcej uroku, 

zawędruje nlehawem do 
laznusu. 
Któż z nas, jako dziecko, nie 
wzruszał się losem nieszczęsne” 
go Kopciuszka, który musiał co 
dziennie gotować strawę dla ca 
łej rodziny żarłoków w cuch- 
nace], zadymionej kuchni, szo 
rować następnie pokryte na pa 
lec grubości sadzą garnki, wie 
trzyć, czyścić, sprzątać, zamia” 


LAPITOL 


Dziś | i dni ZEE RT 


W tryumfalnym pochodzie 
poprzez wszystkie ekrany 
świata podbiła serca i umy- 
sły widzów niezrównana Í 
urocza 


LILJAN HARVEY 


w arcydz'ele Foxa najnow- 
szej produkcji p. t. 


KOWA ZUZANA 


z udziałem słynnego zespołu 
marjonetek 


„Teatro Dei Picolo“ 


w roli męskiej 


GENE RAYMOND 


Nadprogram: Dźwiękowy 

dodatek Zwycięstwo Pola- 

ków w zawodach o puhar 

Gordon Bennetta i aktual- 
ności Foxa 

Ceny miejsce na | seans i po- 
ranki od 54 gr. 


Początek w dni powszednie 
o 4.30, w soboty i niedziele 
o 12.30 


Patz, o 12 w pol. 
Do 6.30 ceny zniżone 


tać, jednem słowem urabiać so 
bie ręce po łokcie w bajkowej 
„przedwojennej“ kuchni? Dzi 
siaj na współczucie dla Kop 
ciuszka zupełnie niema mie} 
sca. Nie ulega watpliwości, że 
w takim zamożnym domu, jak 
u macochy sympatycznej bo: 
haterki wzruszającej bajki, już 
dawno zainstalowana jest 
elektryczna kuchenka. 
A wobec tego Kopciuszek nie 
ma właściwie roboty. Przysta' 
wia wszystko, «o chce ugoto- 
wać, upiec, czy usmażyć, wy- 
czytuje z przepisów czas, po 
trzebny na przyrządzenie da: 
nej potrawy, odkręca wyłączm 
ki ı może sobie w wygodnym 
fotelu poczytać Wallace'a. Gdy 
przewidziany czas minie, zikrę 
ca wyłączniki i wyjmuje goto 
we do podania potrawy. A po’ 
tem? Garnki odrazu czyściut: 
kie, jak złoto, 
Ani śladu kopciu, brudu, przy- 
palenia, 
Gdy przybędą krasnoludki na 
pomoc, może się z nimi zaba” 
wić w „cenzurowanego”, albo 
zagrać w pokiera, bo nic już 
dla nich do roboty nie będzie. 
Do niedawna każda dobra go 
spodyni była jeszcze takim po* 
żałowania godnym Kopalnsz: | 


kiem. Kłopoty z kuchnią po- 


chłaniały bardzo wielę czasu i 
jeszcze wiecej zdrowia + ner- 
wów. Ale to się skończyło defi- 
nitywnie z chwilą wprowadze* 
nia kuchen elektrycznych. Jest 
to naprawdę dobrodziejstwo w 
życiu domowem nieocenione. 
Przedewszystkiem hygjena. 
lież to razy, wracając z pracy 
do domu na obiad, pan domu 
już na schodach czaje nieznoś- 
ny czad, bo komin źłe ciągnie, 
i swąd przypalonych potraw. 
Mieszkanie zadymione, masło 
skwierczy na. patelni, przepeł- 
niając mieszkanie nieznośnym 
zapachem. Czy w tych warun- 
kach może smakować obiad? 
Człowiek byle co przeżuje i u- 
cieka szybko z domu do cukier 
ni ua pół czarnej, choć tak ba” 
dzo chciałby spokojnie zjeść o- 
biad i w przyjemnej atmosfe.- 
rze wypocząć. Cóż z tego, kie- 
dy sadze zatkały komin i cały 
dym z kuchni idzie va pokoje. 
Potrawy nawpół surowe; 


nawpół spalone, 
żona zdenerwowana, służąca 
nieomal zaczadzona — słowem 


Sodoma i Gommora. A tymcza- 
sem przy kuchence elektrycz- 
nej te wszystkie kłopoty odra- 
zu udpadają, *ą wogóle nie do 
pomyślenia. 

Ale n'e ra tem koniec. Trze: 


RADIOODBIORNI 


DOBY OBECNEJ 


zl.280- zł. 425 


"ZADZWOŃ — 


=WJSTAWIMY 8E2 2080 - 
WIĄZANIA:DO KUPNA 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 87 


Wyjaśnienie | 


W związku z naszą wczorajszą 
wiadomością p. t. „Kelner kradl 
platery”, należy wyjaśnić, że kra- 
dzież miała miejsce w restauracji 
Grand Hotelu, a nie jak mylnie po 
dano w Grand Cafe”, 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 4 oraz w poniedzia- 
lek o godz. 8,30 wiecz. komedja 
Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys”. 
Dziś wieczorem oraz we wtorek 
sztuka sowiecka L. Leonową „Sku- 
tarewskij”, 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

staraniem sekcji odczytowej od- 
działu łódzkiego polskiego Czerwo 
nego Krzyża dzisiaj o godz. 125v 
w południe w sali stowarzyszenia 
poiskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan, ul. Piotrkowska nr. 
113, dr, Mieczysław Kon wygłosi 
odczyt na temat: „Sport a zdrowie” 
Wstęp tezpłatny.. 


OSTATNIE 2 DNI! 


Listy do 


Szanowna Redakcjo! 

W związku z akcją, zapoczątko 
wang przez komitet międzyorgani 
zacyjny zwalczania bezrobocia w 
Łodzi w sprawie zatrudnienia eme 
rytów i kobiet dobrze usytuowa* 
nych, mam zaszczyt oświadczyć, 
że 1 grudnia r. b. oddaję emerytu* 


ba wiedzieć, że potrawy do u- 
gotowania się potrzebują tem: 
peratury od 100 do 130 stopni. 
A tymczasem pod blachą ku: 
chennpą temperatura przekra- 
cza to maksimum  dziesięcio- 


GHORY ŻOŁĄDEK 
JEST. ŻRÓDŁEM WIELO NIEDONAGAA 


W kiszkach wzmaga się wówozas pro- 

ces gnicia, powodując oały szereg cho- 

rób, jak: zatwardzenie, zła przemiana 

materji, artretyzm, nadmierna otyłość, 

kamienie żółciowe, bóle głowy, hemo- 
roidy it. p. 


THE CHAMBARD, 


środek roślinny, o przyjemnym smaku, 
reguluje żołądek, oczyszcza organy 
trawienia i zapobiega wszystkim tym 
chorobom. Cena torebki 35 groszy. 


krotnie, Ten żar, zupełnie da 
gotowania i pieczenia niepo- 
trzebny, 

zahija w potrawach nafbar- 
dziej odżyweze ich składniki, 
nie mówiąc już o tem wyjało- 
wieniu potraw, jakie sprawia 
woda, której trzeba na zwykłej 
kuchni używać tak dużo, aby 
nie przypalić potraw. 

Już w tych kilku słowach 
wyraźnie maluje się mieocenio- 
na wartość jzalety kuchni elek 
trycznej: czystość panuje w 
mieszkaniu i w samej kuchni, 
potrawy są zdrowe, hygjenicz: 

nie przyrządzone i pożywne, 
praca z czyszczeniem naczyń 
gospodarskich redukuje się do 
minimum. Która z pań intere- 
suje się gospodarstwem j nieje 
dnokrotnie już pomagała w 
kuchni przy przygotowywaniu 
posiłku, ta nie potrzebuje ża 
dnych wyjaśnień. Rozumie do 
skonale, jakiem 
dobrodziejstwem jest dla domu 

kachnia elektryczna, 

Pozostaje jedynie zupełnie 
nieuzasadniony przesąd niektó 
rych gospodyń, że taka kuch- 
nia często sie psuje i że zużycie 


 Bała/ 5 w służbie dziecka Puder Bebe dzopmana 


Redakcii 


tury, a zajmujących równocześnie 
dobrze płatne stanowiska, by wo 
bec rosrącego bezrobocia 1 grożą- 
cej dosłownie śmierci głodowej ty- 
sięcznym rzeszom uczynili to sa- 
mo. 


W szczególności apeluję o to do 
pp.: Remiszewskiego A., b. wojewo* 


rę wojskową na czas mego zarob | dy j dyrektora zakładu wzajem- 
kowania do podziatu między naj- nych ubezpieczeń w Łodzi, płk. w 


uhoższych 


dego. Proponuję dokonanie podzia 
lu przez pp.: prezesa rady grodz 
kiej BBWR., prezesa federacji | 
miasta Łodzi. prezesa związku 
strzeleckiego miasta Łodzi, preze- 
sa okręgowego związku  rezerwi: 
stów, prezesa zjednoczenia mocar- 
nej Polski, prezesa komitetu mię-, 
dzyorganizacyjnego zwalczania bez 
rohocia w Łodzi i podpisanego. 
Równocześnie apeluję gorąco do 
osób pobierających wysokie emery 


bezrobotnych miasta ; gt, spoczynku Abłamowicza K., dy- 
Łodzi po 50 zł. miesięcznie dla każ | rektora 


zjednoczonych zakładów 
Scheiblera 1 Grohmana, Iżyckiego 
| St., b. komisarza rządu i dyrektora | N 
jednego z towarzystw ubezpieczeń 
w Łodzi. 


Dziękując Szanownej Redakcji 

za umieszczenie powyższego oświad 
czenia, pozostaję z poważaniem 

(—) Stanisław Walawskś 

ppłk. dypl. w st. spocz. 


i Łódź, 13.-X. 34. 


Pierwszy austrjacki film kryminalny mówiony po niemiecku 


Niebieskie P tak 


prądu jest wysokie, a więc sa 
ma jnowacja staje się kosztow 
na. Otóż praktyka uczy, że 
przez szereg lat używana ku- 
chenka nie wymaga ani razu 
naprawy. Co się zaś tyczy prą- 
du, to statystyki światowe wyka 
zują, że maximum zużycia prą- 
du przy sporządzaniu cało- 
dziennego posiłku dlą 4-0sobo: 
wej rodziny wynosi 3 kilowaty. 
Ponieważ Elektrownia Łódzka 
oddaje prąd do kuchenek po 
wyjątkowo niskiej cenie 15 gro 
szy za kilowat, więc mane 
ny rachunek za 

elektryczności nię modę aai 
sié dla rodziny więcej, niż 10— 
12 złotych. Jeśli policzyć drsě 
wo i węgiel, to różnica 
minimalna. A 


aja 
mentów w skrzyni kuchennej? 
A czad z kuchni zwykłej? A 
przypalone I niedogotowane pë 
trawy? A potworna praca z4 
zmywaniem statków, zakopede 
nych nieznośnie? A regulowa: 
nie temperatury w miarę pe 
trzeby, gwarantujące pożywz 
ność i smaczność gotowany: 
potraw? A czyste zawsze powie 
trze w mieszkaniu? Czy to 
wszystko nic nie jest wartef 
Dobra gospodyni wie doskona= 
le, że 
Są to rzeczy mie do zapłacenia, 

Nie jest groźny również kło- 
pot materjalny z  jednorazo- 
wym wydatkiem na samą ku- 
chenkę. Elektrownia Łódzka 
daje te kuchenki na tak dogo- 
dne spłaty, że łatwo je z bud- 
żetu gospodarskiego | z oszczę» 
dności, jakie daje posiadanie 
kuchenki, spłacić. Ważną rówe 
nież sprawą jest umiejętne ob- 
chodzenie się z taką kuchenką, 
aby przy jaknajmniejszym wy 
datku mieć z niej jaknajwię- 
kszy pożytek. Ale i w tej spra- 
wie wszystko jest obmyślone. 
Elektrownia 
przysyła do domu instruktorkę 

wykwalifikowaną 

(bezpłatnie), która w bardzo 
krótkim czasie nauczy panią 
domu i kucharkę wzorowego 
obchodzenia się z tym tak pro- 
stym, a tak genjalnym wyna- 
lazkiem, czyniącym z gotowa: 
nia poprostu przyjemną TOf: 
rywkę. 

Wielkie zainteresowanie, ja- 
kie Łódź wykazuje dla kucheg 
elektrycznych, setki zamówień 
ną instalacje tego nowoczesne 
go sprzętu europejskiego, weezy 
stko wskazuje, że 
przełamaliśmy wreszcie balast 
głupich przesądów 1 nieuzasa- 

dnionych nieufności, 

Nie ulega wątpliwości, że teraz 
elektryfikacja gospodarstwa do 
mowego w naszem mieście pój 
dzi: w przysp:cszonem tems 
pie naprzód i już w niedługim 
czasie  staromodna, dymiąca 
kuchnia węglowa będzie w Ło- 
dzi rzadkością. W interesie 5a- 
mego miasta należałoby ży- 
czyć aby ten moment nastąpił 
jaknajprędzej. ugaw. 


E Główne role 


Gerda Maurus 
Paul Hartman 


Kino dźwiękowe 


„WZARY” 


zis poraz ostatni! 
Dziś pocz. o godz, 12 w poł. 


Epopea wojenna wg. rozgłośnej powieści Rolanda Dorgelesa 


WNIANE KRZYŻE 


W roli głównej 


GABRIEL 
GABRIO 


Łódź, 14 października 1934 r. G En © > BZ A PE o b= QW Y 


Łódź, 14 października 1934 r. 


Czego chcą zarobkowcy 


Organizacje przemysłowe tworzone pod hasiem 
walki z kliientelą 


Z kół zbliżonych do bloku wy |z żądaniem udzielenia mu dwuch 


borczego średniego przemysłu o- 
trzymujemy poniższe uwagi: 

Zagadnienie stworzenia 
właściwej reprezentacji przemysłu 

włókienniczego 
jest niewatpliwie jedną z najaktusl 
niejszych spraw włókiennictwa 
łódzniego. Zbliżające się wybory 
do izby przem.-handlowej i ogólne 
dążenie do - 
konsolidacji organizacyjnej 

sprzyja tym poczynaniom. O ile 
jednak akcja konsolidacyjna zasłv 
guje na całkowite poparcie, wów 
czas. gdy ma na celu 

obronę żywotnych interesów 
pewvych grup. o tyle zastrzeżenia 
budzić musi każda inicjatywa za: 
spakajania osobistych ambicji po 
szczególnych jednostek. 

Uwagi te narzucają się siłą rze- 
czy, na marginesie posunięć we- 
wnętrznych bloku organizacji śred. 
viego przemysłu przy wyborach da 
izby przem-handlowej. Jak wia- 
domo. poza tym blokiem pozostał 
związek włćkienniczego przemysło 
zarobkowego. Orgamzacja ta po- 
wstała przez 

oderwanie się pewnej ilości 
członków 
ńddawna juź istniejących związków 
praemysłowych. Nasuwa się zapy- 
tanie czy istniała potrzeba tworze 
nia nowej organizacji Wydaje się 
to obecnie, w okresie kryzysu po- 
wszechnych dążeń do redukcji 
wszelkiego rodzaju zbędnych wy- 
datków, gdy dwa najpoważniejsza 
związki przemysłowe dążą do fuzji 
— camajmniej zbytecżne, a podyk 
towane raczej względami persona! 
nymi. Na gruncie gospodarczym 
niezbędny jest jaknajbardziej 
jednolity tront 

umierzający do obrony interesów 
u zemysłu, 

W tych warunkach związek włó 
kienniczy przemysłu zarobkowego, 
który istnieje nie więcej ponad 
rok a który w swej działalności 
ina właściwie jeszcze białą niezapi 
saną kartę — przy wyborach do 
izbv wystąpił odrazu 


NOWOŚCI 
ANGIELSKIE 
BIELSKIE 
oraz PLEDY 


mandatów w izbie dla 
przedstawicieli 
Podkreślić należy, że istniejące 
oddawna związki wysunęły przy 
wyborach ogćlnych kandydatury 
dwuch radców, reprezentujących 
tkactwo i przędzalnictwo  zarob- 
kowe. Gwarantuje to, oczywista 
w całej rozciągłości 
dostateczną obronę żywotnych In 
teresów przedsiębierstw  zarobko 
wych. 

Zblokowany przemysł włókienni 
czy, idący do wyborów do izby 
przem.-bandlowej całym frontem, 
w myśl słusznej zasady obrony 
wspólnych interesów, niezależnie 
od dwuch mandatów zagwaranto 
wanych dla radców, mających je 
den przędzalnię, a drugi tkalnię za 
robkową — postanowił 
związkowi przemysłu zarobkowego 
przyznać jeden mandat przy wybo 

rach zrzeszeniowych. 
Jednocześnie blok, reprezentnjący, 
jak wiadomo cały średni i drobny 
przemysł Łodzi oraz okręgu łódz- 
kiego, wyraził zgodę na udzielenie 
jednego miejsca zastępcy przy wy- 
borach ogólnych, 

o czem zakomunikowano jednemn 
z członków zarządu związku prze: 
mysła zarobkowego. Dłatega też 
aie odpowiada słuszności stanowi 
sko przemysłu zarobkowego, gdyż 
otrzymał on od bloku konkretną 
propozycję, uwzględniającą intere 
sy tej gałęzi I zawiadomił oficjal- 
nie Krajowy związek przemysłu 
włókienniczego, że 


swych 


ofiarowanych mu mandatów ule 


przyjmie. 
Wynika więc stąd, że związek 
wićkienniczy przemysłu  zarobko- 


wego, który zażądał od bloku przy 
znania mu bezwzględnie dwuch 


mandatów na wspólnej liście, wy- 


cofał sie z pertraktacji jedynie z 


uwagi na nieuwzględnienie w 100 
proc. jego żądoń. Podkreślić jednak 
należy, że obrona żywotnych postn 
latów przemysłu zarobkowego mo- 
głaby być prowadzona również i 


E. i L KAHAN 


Skład Komisowy Z. Bornstein, Starzyckiej Manufakt. S.A. 
r A 


TELEFON 208-52 


Upadłości, nadzory, ukiady 


Sąd handlowy rozpatrywał upa- 
dłość firmy „Gustaw Preiss”, tkal- 
nia mechaniczna w  Pabjanicach 
(Moniuszki 64). Upadły zapropono- 
wał wierzycielom układ w wyso- 
kości 30 proc. należności bez kosz 
tów i odsetek, płatnych w 4 ra- 
tach półrocznych, przyczem I rata 
płatna będzie po upływie pół roku 
od uprawomocnienia się wyroku 
ratwierdzającego układ, 

Wobec wypowiedzenia się za u- 
dladem wierzycieli, reprezentuję 
cych przeszło trzy czwarte wierzy: 
telności, sędzia komisarz uznał u. 
kład za zawarty. 

Sąd układ zatwierdził i wyroko- 
wi nadał rygor natychmiastowej 
wykonalności. 

* 

W sprawie upadłości Sp. Ake. 
dla Handlu i Wyrobu Towarów 
Jedwabnych i Bawelnianych Maury 
cy Tauman (Dowborczyków 6-8), 
wpłynęło do sądu podanie adw. 
Fichay, pełnomocnika Zofji z Brin- 
kenhoffów Urbanowej i firmy So- 
ciete per la Filatur dei Cascani di 
Seta o unieważnienie zebrania wie 
rzycieli upadłości i nakazanie zwo- 
łania powtórnego zebrania. gdyż 
pominięto wierzytelności p. Urba: 
nowej. 


Ponadto sąd rozważał podanie 
adw. Daliga, pełnomocnika Artura 
Arnsteina, w którem prosił sąd o 
uznanie uchwały o zawarciu związ 
ku wierzycieli za niewaźńą. Adw 
Dalig prosi o nakazanie syndyka 
wi tymczasowemu zwołania nowe- 
go zebrania wierzycieli, cejom za: 
warcja układu, wzgl. związku wie 
tzycieli. 

Wreszcie adwokat Maurycy Kon 
pełnomocnik 65 wierzycieli masy 
złożył również sprzeciw na zawaj 
vie związku wierzycieli. Do sprzecj 
wn przyłączył się szereg” wierzy 
cieli. 

Sąd zlecił zarządowi masy, aby 
zwołał ponowne zebranie wierzy- 
cieli w terminie miesięcznym, ce 
lem ostatecznego zgłoszenia wie- 
rzytelności i przeprowadzenia dy 


skusji rad zawarciem związku wie 


rzycieli, lub układu. 


Administrację domów 


w Berlinie 


obejmie wysoki urzędnik-praw- 
nik w stanie spoczynku, sam 
wieloletni właściciel domu; na 


żądanie kaucja, 
Zgłoszenia pod „H. M.“ do ad- 
ministracji. 


w ramach bloku” 


| moralnym, gdyż, jak wiadomo za- 


a jednolitość takiego frontu była- | równo w wielkim przemyśle, jak i 


by poważnym efektem zarówno | 


w kupiectwie zgłoszono tylko po 


o charakterze faktycznym, jak i! jednej liście, 


Blok średniego przemysłu 
przyznał przedsiębiorstwom zarobkowym 
dwa mandaty w izbie 


Uzupelnieniem tego  stanowi-| 
ska są informacje jednego z przed | 
stawicieli najpoważniejszego oko | 
licznego ośrodka przemysłu zarob | 
kowego, Zduńskiej Woli. 


gu łódzkiego. Pozostaje to w związ | 
ku z sytuacją ekonomiczną, która | 
nie pozwala na łączenie pierwiast: 


Przemysł zarobkowy bierze ostat | 
nio żywy udział w produkcji okre- | go, wpływa destrukcyjnie na ogól 


ków dających wspelne pojęcie pe) 
nowartościowego producenta. Acz ` 


przetrwanie trudności. Ten rodraj 

zarobkowców 

nie liczy się zupełnie z kalkulacją 
i obniżając ceny 

celem odciągnięcia klijenteli od 

właściwego przemysłu zarobkowe” 


ną sytuację. Szczególnie charakte 
rystyczna jest praca przedsię 
biorstw upadłych. 

Jest to sytuacja niezdrowa, któ 
rą należy leczyć w pierwszym rzę: 


kolwiek przemysł zarobkowy nia, qyje przez organizację właściwego 


jest wytworem lat ostatnich i ma 
swoją bhistorję, sięgającą  zacząt: 
ków przemysłu włókienniczego, 
to nigdy nie przybierał on form, 
które go obecnie charakteryzują, 
N ile dawniej praca zarobkowa 
była stalą cechą przedsiębiorstw 
dbecnie jest to często tylko 
| forma przejściowa, 
powiązana z chwilową niepomyśl- 
na sytuacją, nie pozwalającą na 
prace na rachunek własny. Stąd, 
obok- przedsiębiorstw, pracujących 
od lat zarobkowo, powstają 
zarobkowcy przygodni, 
którym praca umożliwia czasowe 


Sytuacja 
włókiennietwa 


Prelekcja dyr. inż. Bajera 


W piątek rozpoczęły się w So- 
snowcu obrady międzyizbowej ko- 
misji do spraw obrotu towarowego 
z zagranicą. 

W sobotę obradowała w Katowł 
cach rada polityki Kkompensacyj- 
nej, która załatwiłą m, in. szereg 
spraw, dotyczących włókiennictwa 
|Z ramienia izby łódzkiej w obra 


PIOTRKOWSKA 80 | dach tych wziął udział dyr. inż. 


Bajer, który z Katowice uda się 
do Bielska, gdzie w poniedziałek 
zainauguruje prelekcją o sytuacji 
włókiennictwa cykl odczytów, do 
tyczących tej gałęzi przemysłu. 
Równocześnie wczoraj 
w sprawach słażbowych do Ham: 
burga oraz do Kopenhagi wicedy- 
rektor izby dr. H. Berkowicz. 


przemysłu zarobkowego i ścisłą 
współpracę z klijentetą. 

Ostatnio tworzone są na terenie 
Łodzi organizacje pod hasłem 

walki z klijentelą. 

Pod hasłem tem usiłują zjednoczyć 
się wszystkie elementy zarobkowe 
i quasizarobkowe 1 pod tem ha: 
słem wystąpił pewien odłam prze: 
mysłu zarobkowego w sprawie wy- 
borów do izby  przem.-handlowej. 
Blok, jak wiadomo, przyznał zarob 
kowemu przemysłowi ż 5 rozporzą 
dzalnych mandatów — 2 mandaty. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że w wy- 
borach zrzeszeniowych i ew. koop- 
tacji nastąpi dalsze uzupełnienie 
przedstawicielstwa przemysłu sa 
robkowego w izbie, to trudno po 
stawić zarzut, że przemysł sarob. 
kowy nie będzie należycie repre 
tentowany w przyszłej izbie. W 
porównaniu z reprezentacją obecną 
Ilość jego reprezentantów będzie 
większa. 


Uruchomienie 
przędzalń 


nie ulegnie zmianie 


Zarząd Zrzeszenia producentów 
przędzy bawełnianej normę urucha 
mienia w przędzalniach bawełnia- 
nych w okresie od 29 października 
do 11 listopada pozostawił bez 
zmiany. 


wyjechał); W okresie tym przędzalnie czyn 


ue będą 38 godzin tygodniowo, to 
zn. w ciągu całego okresu 76 go- 
dzin. 


Poważny spadek dolara! 


Zniżka dewizy pod wpływem pogłosek o dalszej 
dewaluacji 


Po dłuższym okresie czasu 
nieco mocniejszej tendencji, 
kiedy dolar nietylko doszedł 
do kursu parytetowego, lecz na 
wet go przekroczył, nastąpiła 
poważną zniżką dewizy na No- 
wy Jork. Zniżkę tę tłomaczy 
į się zarówno zjawiającemi się 
na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych vogłoskami o tem, jakoby 
projekty dalszej dewaluacji wa 
luty mają się w najbliższym 
czasie odrodzić, jak i stosunka 
wo niechętnie widzianym przez 
Amerykę spadkiem funta. Jak 
się wydaje, pierwsze tłomacze- 
nie jest bardziej zgodne z rze- 
czywistością. 


W Łodzt Bank Polski obni-| popytu, 
kurs dolara o 2 punkty, się w granicach urzędowej giel 
| dy warszawskiej. Rynek aktia 


(wy był nadal bez ruchu, 


żył 
| płacąc 5.19, 5.20, 5.22, podwyż 
Iszył kurs funta, płacąc 25.05 


- 
— 


(o 7 punktów więcej, aniżeli 
przedwczoraj). 

Wobec soboty, w obrotach 
prywatnych żadnych tranzak- 
cji nie zawierano. Kursy usta- 
tano jedynie orjentacyjnie; do- 
łarów od 5.24 do 5,22, funtów 
od 25.75 do 25.70. Podaż fun- 
tów i dolarów była minimalna, 
zapotrzebowanie słabe. 

Nieco większe zainteresowa: 
nie notowano przy listach 7a 
sławnych m. Łodzi (5 proc. li- 
stów). Kurs kształtował się od 
K5.25 do 55 przy zmniejszonej 
podaży i zwiększonem zapotrze 
bowaniu. Papiery państwowe 
były nadal prawie zupełnie bez 
kursy ich kształtowały 


7) M Pen 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełda 
wem w Łodzi notowano: 
Trans. Sprzedaż Kupna 
Dolary B10 
3 proć. bud. 48,15 
Dolarówka 54.50 


Inwestycyjna 118 11 

Stabilizacyjna 7528 hai 
Bank P olski 95— Od 
5 proc. Łodzi 84 r. 54.75 5450 


5 proc. Łodzi bez serji 68.— 82, 
Tendenoja utrzymana, 


Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wozorajszem sebraniu giełda 
wem w Warszawie obroty były w 
trzymane, przy tendencji niejednow 
litej. Notowano: Berlin 218,20, Bel 
gja 182,60, Holandja 858,75, Ko« 
penhaga 115,80, Londyn 25,78, Në 
wy Jork 5,24,75, Nowy Jork kabel 
5,25,25, Paryż 84,89 i pół, Praga 
22,10 Sztokholm 182,20, Szwajcg» 
rja 172,64, Włochy 45,84; w obras 
tach prywatnych marka niemiegx 
ka 198,25, szyling austrjacki 99, 
korona czeską 21,66, frank francy+ ' 
ski 84,86, funt angielski 25.88, doi 
lar 523, rubel złoty 4,58,25, dolas 
złoty 8.91, rubel srebrny 1.48, bilog 
0.67, Bauk Polski płacił sa bam 
knoty dolarowe 5.20. 


_  AKOJE 
Na rynku akcyjnymm 
była mocniejsza. Notowane! 
Polski 06, Oukier 27,50—%87, 
popy 10,60 — 10,70, 
18.80, Haberbusch 84.25. 


Loco 6.96, październik 6.00 Msie 
pad 6.67, grudzień 6.66, rtyczeń 
6.64, luty 6.62, marzec 6.61 kwie: 
cień 6.60, maj 6.50 czerwiec 6.57 
lipiec 6.56 sierpień 6.54 wrzęsieśl 
6.49, październik 6.46. | 

Egipska: loco 8.10, październi 
7.82 listopad 7,84 grudzień 7 
styczeń 7.88 marzec 7,98 maj 7.97 
lipiec 8.02. * | 

Upper: Tooo 1.08  pałlstorniE 
6.94 listopad 6.98 grndzień 6.08 
styczeń 6,96 marzec 7.00, maj T.0f 
lipiec 7.06. 


BREMA 
Loco 14.46, grudzień 14.15 
czeń 14,30 marzec 14.48 maj 14. 
liplec 14.87. 


ALEKSANDRJA. 
Sakkelaridis: listopad 14,28 sty 
czeń 14.86 marzec 14.42 maj 14. 
Asmonuni: październik 18.84 gru 
dzień 12.33, luty 12.42 Kwiecień 
12.53, czerwiec 12.64. 
MARYNA BOKANKANYGORNRNA 


HYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


Przyjmuje wszelkie roboty, wohodsą 
de w snkres azygzozonia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie oklen i drzwi ne 
zimę 
Ceny niskie. 
Tel. 108347 pryw, firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 
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DYREKCJA Zaprasza F y z 
omea ë ë a wm Niebywały program jesienny 
z EDITĄ ZEISLER, fenomenalną tancerką na czele. HOLY RED — tancerką charakterystyczną. MARIETTĄ von 
EHN — subretką-tancerką oraz WIERUSZ — przebojowym duetem tanecznym. —  Pierwszorzędny zespół muzyczny 
95 gel kino W czwartki, soboty, sede i święta FIVE’ O CLOCKI z udziałem całego Zespołu artystycz* 
nego waga: Cukierenka ul. Traugutta 1 poleca nadal 
przy GRAND-HOTELU wyroby cukiernicze, słynące ze swej znakomitej jakości 1 poważaniam Dyrekcja. 


3 R zi wtonżkakyo 


owocowe, jagodowe, parkowe, sapaat ochronne i ozdož 
bne. kwiaty zimotrwałe. że w aa tei yborze 
palaeo pa macaa DEON KOLACIROWSKI Ogrodnicz 


Przędzalniana 86, tel. 115-02. Dojazd tramwajem nr. k 


Nadzwyczajna okazja! 


Dajemy możność P. T. Publiczności zakupienia najlepszych książek 
po cenach znacznie zniżonych. Ceny niniejszej oferty obowiązują 


tylko do i-$o listopada b. r. 


Ogloszenie. 


Urząd pocztowy Łódź 1 poszukuje plaeu 
w centrum miasta o powierzchni 5—6 tysięcy 
metrów kwadratowych, nadającego się pod bu- 
dowę gmachu dla głównej poczty. Oferty z pla- 
nami sytuacyjnemi należy składać do dnia 26, 


CENA 


normalna| zniżona 


ISTNIEJE 
TYLKO JEDEN 
PUDER ABARID 


ACTOR i TYTUŁ 


Brunatna księga, 180 dokumentów, 80 fotosów . . „ „ .| 15—| 4— X. 34 włącznie pod adresem: Urząd Pocztowy 
Fallada: I cóż dalej szary człowieku? — powieść . s » JU 4 — Łódź 1 ul. Przejazd Nr. 88 (Administracja Gma- 
Ten olublony pvder, produkowany. Feuchtwanger: Wojna żydowska — powieść 5 a/a) ia 12— 4 — chu). Naczelnik urzędu J. Mikulski 
tas Kogi alcar brd, — Rodzeństwo Oppenheim — poweść ERPI 10.—| 5— 
*odmłodza Pani twarz, chroni i pie” Gaertner: Świat twardych ludzi — powieść . S eUh 10.— 4,— Łódzk Fabr k Waty 
lęgnuje Jej cerę, zapewniojąc zaw: Halle: Kobieta w Rosji sowieckiejz aa EDEN 10:— 5.— a JAR 
azə świeży 4 młodzieńczy wygląd. Heller: Zmierzch żydostwa . a + A ON Sdz |) = Ł © E A wW A" 
Krahelska: Wspomnienia rewolucjonistki à «ls 4 w 7— 4.— kar 
Kisch: Oblicze Azji Sowieckiej . . . =: gS Łódź, Leszno 41 tel. 206-98 
Lawrence: Kochanek lady Chatterley. 2 tomy, powieść 15—| 4— po gods. 16.30 pryw. tel. 163-96. 
— Obrona „Lady Chatterley” . ,„ , ź a Br Wata apteczna, okienna, kolorowa międsyokienna, 
do kołder, paczkowa dla krawców, ssnurkowa do 
Leitner: Kobieta demaskuje świat . « « saso 6—| 3— gilz. Towar pierwszorzędny po najniższych ce- 
Mann: Historje Jakóbowe — powieść a= 4.— nach. Specjalny rabat dla odsprsedawców. Miej- 
Ogniew: Trzy wymiary — powieść , PRISE. 8.— 1.50 acowi zastępcy poszukiwani. Watę okienną i aptecz- 
Otmar: Nowa Rosja, z ilustracjami . e 10—| 4— i przytatjemy wiwnicy. magn: 
Do skt. Nr. Km. 1901 [34 Plivier: Cesarz odszedł — generałowie zostali —- powieść. 10.— 4— = 
O REY, INP, IM. . Radek: Portrety i pamflety Ca aaie STAES 10.:— 5— 0 ł 
Obwieszczenie | Silone: Fontamara — powieść » s >a a 2 a swa 6— 3— g oszenie. 
Komornik Padu Gradezjaśo s» AT Stalin; Plan drugiej pięciolarki > à 8 3— Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 
"89, , Thiel: W walce ze śmiercią i djabłem, z iistracjami a 12— 6— 12 października 1934 r. postanowił: 1) ogłosić 
w Łodzai przy ul. p 
Wólczańskiej 31 Torberg: Czy to jest miłość? — powieść KSC Aa ATH 10:—= 5— upadłość handlującemu Izaakowi Schermanowi, 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogła- Tretjakow: Den-3zi-Chna. 2 tomy,powieść . . » » sra 10.— 4— handlującemu obecnie pod firmą „Calel Glat- 
sza, 3 w zy z ga 1934 r. Trocki: Moje życie, z ilustracjami, w oprawie +» » a » » 25—| 5— ter” 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć 
5 gi eei 45 — Historja rewolucji rosyjskiej,.8 tomy . « « « a: 37—| 12.— na dzień 28 kwietnia 1934 r. tymczasowo, 
odbędzie się publiczna licytacja ru- Urke-Nachalnik: Miłość przestępcy— Pozo «0 ui% 4—| 232— 3) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego 
chomości, a mianowicie: Welten: Reklama — mowieść . . . . 9% 64a 4, — — Handlowego Jakóba Minca, 4) zamianować 


Kredens stołowy, otomana, pomocnik 
kredensu, kanapka, zegar ścienny, 
radjo-aparat 3- -lamp. z prostownikiem, 


kuratorem upadłości adwokata Samuela Marko» 
wa, 5) osadzić upadłego w areszcie dla dłużni- 
ków, 6) nakazać opieczętowanie ruchomości i 


BOCCACCIO. DEKAMERON, pelne wydarie stu opowieści — 
20 ilustracyj M. Berezowskiej, słowo Enp K. Maku- 


akumulatorem i głośnikiem, 2 szafy = 
do Ubrań, wzi waywslals, 2 noc- szyżSkioga, " wooprawie 60. 10.— rzeczy upadłego, gdziekolwiek się one znajdują 
A R E o A S E Belmont; Mojżesz współczesny, 2tomy, powieść . , ' 24— 2— Za zgodność 
oszacowanych na łączną sca Ćwierciakiewicz: Przeklęta mlłośó— powieść . 2 » » x 6—| 1— Kurator masy upadłości 
k öre można oglądać w dniu licytacji Farnol: Na szerokiej drodze — powieść d.... 1=| 10 Samuel Markow, adwokat 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej Gogol: Martwe dusze, £ tomy, po wieść A ALD aa 4— -60 Łódź, Sienkiewicza 53, tel. 108-69 
PŁ Go n Kallinikow: Mnisi i kobiety, 4 tomy, powieść /. PEPE 40, — 7.— 
4 dn. 13:10, 1934 z, Knickerbocker: Niemcy na rozdrożu 8 10— Na mooy art. 476 i 478 K. H. wzywam 
Komornik (-) Wacław Koszelik i Ae e A A A 1.50 
Sprawa malk Silberstela pko małł — Walka z czerwonym handlem POOLE (404 € 10— 1.50 wierzycieli powyższej upadłości, aby w dniu 
"(Bale "| Kulczycki: W poszukiwaniu nowego ustroju E A 6—| 150 27 października 1934 r. o godz. 12-ej stawili 
Lindsay: Małżeństwa koleżeńskie, 2 tomy KW Gi = 25 się w Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale 
Taz ZERep TE Marczyński: Perła Szanghaju — > dc CTh e Ae 10.— I= Handlowym, przy Placu Dąbrowskiego Nr. 6, 
UGZCi oj Zawodu ll! Latrko: Powrót ZLE >, 0 dh god > Y 9.60 2— pokój 15, osobiście lub przez pełnomocnika œ 
r r LL — Wyspa nieznana — powie ś6 . EA EPC 9.60 9— dowodami, usprawiedliwiającemi ich wierzytel- 
Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- Mikołajewski: Azef . . . rawa że TEP 10.—| 1.50 ności, A agata ką 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje Pilniak: Wolga wpada do morza Kaspijskiego m ARAR 10.— 1.50 tora masy i wyboru kandydatów na syndyków 
3 i p Sinclair: Jim Bi c ieść a tymczasowych. 
zapisy na następujące kursy i 1 im Higgins powie = Te a ATP 4, 70 Sedia Komi 
warsztaty zawodowe: Wassermann: Moloch — powieść |. ses «  » » 1 12—| 150 SERA RODURACA 
dał odcsnntażwo maskanam Welten: Parodja życia — powieść « « seess. 6— 1.20 (—) Jakób Minc 


Mechnicsny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób awetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźolarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i maniowrze. 
Kancelarja kę i codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


Kino-teatr Dziś i dni nastepnych! EDDIE CANTOR 


YU Í l ka! w otoczeniu 74 najpiękniejszych dziewcząt świata w pikantnej komedji p. t. 
szum f | 


Wpłacającym należność na konto P. KX. O. 
N. 28.997 nie doliczamy żadnych kosztów 


Księgarnia M. FRUGHTMAN, Warszawa, Ślo-Arzyska 35. 


Przedszkole Jimie iiss e 
W. KAPŁANÓWNY, Piotrkowska lo 94, 


parter, lewa oficyna 
Przyjmuje się zapisy. codziennie od g. 12—2 
i 4—6. Języki obce dla dzieci. Zajęcia przed 
i popoł. w OGRODZIE na krytym tarasie, 


Pocz. w dni ika o 4-ej, Tempo — Humor — Śpiew 
w soboty, niedziele i święta 5 
Kok 12-ej. Następny program: „KOT i SKRZYPCE“ Jeanette Macdonald, Ramon Novarro 
Kino-Dźwiękowe Diić | ini następnych! Otwarcie sezonu! Najwspanialsza wiedeńska komedja muzyczne 


zu „Karnawal i miłość” ma 


W rol. gł. bohater „Csibi“ — Herman Thimig, urocza Lien Deyers i Hans Moser 


R A Ń IE , Ą Reżyserja: Karol Lamać. Muzyka Johanna Straussa. Całkowicie śpiewany i mówiony po niemiecku 


il. SIENKLEWICZA (0. Tel. 141-22 Nadprogram: Gwiazdy, gwiazdory i gwiazdeczki. —  Pocz. w niedz. i święta o g. 12-ej w poł. 


28 l Następny program: „l cóż dalej, szary człowieku“, 
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Dr. Talian Rozenblat 


KUSNIERZ A 


Ch. W. TYGIER| modes 


Piotrkowska 114, tel. 200-67 


Lektor języka włoskiego na W.W.P, absoly. owrócił i 
Uniwersytetu Międzynarodowego w Santander (Hiszpanja) AE AA „buka na sezon aż pae a l $ k PO d z 
= organizuję ==—— bleżący 


Do akt. Nr. Km, 1902—34 i traugutta 5, front parter 
poleca najnowsze modele kapeluszy damskich, 


OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dzi rew. 3-go Wacław Koszelik zam. 
w Łodzi, przy ul. 


KURSY JĘZYKA WŁOSKIEGO i HISZpNSKIEŚ 


dia początkujących i zaawanaowanych. 
Gramatyka, konwersacja, fonetyka, semanflyka, literatura 


Bezpłatny trz tygodniowy kura języka włoskiego dla matarzy* 4 kia: 
stów wyjeżdżających na studja do Włoch. né P r a t = C. ogła- DAMSKIE 
Początek 15 października. Zgłoszenia: Monluszki 11 m. 5od 3—5. sza, żo w dniu 25 października 1034 MĘSKIE 
o godz. 12 w Łodzi przy ul. E I 
Á za | Dowborcayków 4 DZIECINNE 


odbędzie się publiczna licytacja ru- 
| chomości, a mianowicie: 

| kredens, stół, otomana, szafa, garde- 
|roba, lustro tremo, maszyna do sgy- 
| cia, szafa do ubrań, 2 nocne stoliki, 
„Stół, żyrandol, zegar, 8 krzeseł, eta- 

żerka, szafka do książek 
oszacowanych na łączną sumę zl 
515.— 


ROCZNY 


Wieczorny Kurs Tkaclwa 


= przy = 


Szkole Przemysłowej Tow. Szorz. Oświaty i Wiedzy Techn, 
| wśród żydów w Łodzi 


ul. Pomorska 46/48 


‘Zapisy przyjmuje kancelarja Kursu, Romorska 46/48 w ponie- 
działki, wtorki, środy i cswarthi od g- 7-ej do 9-ej wieczorem. 


pierwszorzędnej jakości najnowszych 
fasonów poleeamy w wielkim wyborze 


po cenach tanio przystępnych 


J. WINDMAN | SYI 


DETALICZNA SPRZEDAŻ 
ŁÓDŹ 


PIOTRKOWSKA 35 


Zwracamy uwagę Sz. Kli- 
jenteli na wielki wybór 
uczniowskiego 1 dzle- 
— elnnego obuwla. — 


które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy” 
żej oznaczonym. 

Łódź, dn. 13.10. 1934 r. 
Komornik (=) Wacław Kostelik 
Sprawa Gustawa Szwarca p-ko Jakó- 
bowi Rosensztajnowi 


Do akt. Nr. Km. 1891 | 34 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 3 Wacław Koszelik zam. w 
Łodai przy ul. Wólczańskiej 63 na sza- 
sadzie art. *602 K, P.-C. ogłasza, że 
w dn. 22 października 1954r, o g. 11 


1 1 w Łodzi 1. N t Nr. 13 odbę- 
Światowej sławy preparaty dzie się „dra licytacja BEA Erag 


KOSMETYCZNE kW Agr R Samowar g 


tacka, obras olejny, dywan, fortepian, 
30 książek, różne meble oraz 300 
GLADYS mtr. maferjału bawełnianego 
THE Poz OEOPANYCH na łącznąsumę zł. 629 
ATI tóre można oglądać w dniu licytacji 
p Í C K FO R HOLYWOOD] w miejscu sprzedaży, w czasie SM) 
— — PARIS| osnaczonym. 
Łódź, 12.10. 34 
K»mornik (-) Wacław Kosselik 


Sprawa Karoliny Pfeifer p-ko masie 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ NA ŁÓDŹ upadł. f-my „Ryszard Pfeifer”, 


PERFUMERJA „MASCOTTE”| —————- ——-— 


UL. PIOTRKOWSKA 79. TEL. 233-61. Do akk Nr. Km, 1899/34 r. 
OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
SA | dai, rewiru 3-go Wacław Koszelik 
zamieszkały w Łódzi przy ul. 

Wólezańskiej 63 

WO | na zasadzie art. 602 K.P. C. ogłasza 
W|że w dniu 22 października 
WA | 1954 r. o g. 11 w Łodzi przy ul. 

Plotrkowskiej 136 
A | odbędzie sią publiczna licytacja ru- 
o) | chomości, a mianowlcie: 
GA |6 krosien tkackich z maszynkami 
é f-my B-cia Lange 


ść Sa 

ka oszacowanych na łączną sumę zł. 1200 5 st 

S% | które można oglądać w dniu licyta- h IERU 

S4 | cji w miejscu sprzedaży, w czasie UWE 
GRO OAK dg % M Ar. 


Firma istnieje od r. 1883. 


W roli głównej i 


MARGARET 


LI 


bohaterka filmu 


(aledie Wczoraj 
"e A FLKDY 


akit 


ODLEWNIA ŻELAZA 


„FERRUM” 
hódź, Kilińskiego 121 fel. 218-20 


Wykonywa szybko i dokładnie 
wszelkie odlewy z szarego żeliwa podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 

Warsztat mechaniczny. 
Geny znacznie obniżone. 


wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 12. 10, 34 
Komornik Wacław Koszelik | Szmwezezy 

Sprawa Banku Przem. Łódzk. p-ko N-Ae 5] 


Tkalni mech. Wilhelm Kunce. 
Najwspanialsze arcydzieło 


= Sowy | | z udziałem najwybitniejszych 
Kino Teatr € LQ 4 l a) artystów rosyjskich. 
wytwórni Sowkino p. t. 


MIRAŻ 
11 Listopada 16 Nadprogram: Rewja sportowa na Placu Czerwonym w Moskwie z udziałem 1.300.000 
osób w obecności Stalina i Woroszyłowa oraz najwyższych dygnitarzy sowieckich 


(Konstantynowska) 


RL 


VON Pa 


dni nastepnych ! i 


Dziś i mę 
ma 


= £ I "xa 


ADEA, 


Dźwiękowe kino Dziś i dni następnych! 


ma |Pieśniarz Warszawy 


Polska komedja muzyczna. — W rolach głównych: 


E. Bodo, B. Gilewska, M. Znicz, M. Gorczyńska i W. Walter 


Następny program: „Zakazana Melodja'* w roli głównej: niezapomniany król Cyganów Jose Mojica 


iej j 70 
ž i Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. %0 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po gr o. 
ZO PA8 Dnia 18 października o godz. 12-ej i 14 października o g. ll-ej poranki dla młodzieży 


tel, 129-88 


Na scenle! Zrzeszenia artystów Scen 


UKINO-REWIA | | Gd< r iedzi ¿dziernika r. b. włącznie, 

=. JA Od czwartku, d, 11 doniedzieli 14 październ t 

aikas REVE z ' Łódzkich i Warszawskich pod kier. art, WACŁAWA RE a Vw a e 5 ig A Ć 
; AJ AMA RR ZWIRSKIEGO prezentuje program Nr. 16 p. t. , p 
s > 3 Udział biorą: Halina Jaczyńska, Zosia Kalinowska, Lucyna Orlińska, Wacław 


j 2 wabikach. 
Kalejdoskop w 1 "Źwirski, Igo Orsza, oraz nowozaangażowany Duet Tansczny LASSOTA. 


Kapelmistrz: Artur Kochanowski 


T w ue zcja: M. irowski. 
Pomorska 88, mol 24805 | "x oranie mocy ia zam DOBRANOC WIEDNIU"! 


i jami i «% 
Dojazd tramwajami 0 i 4. asów ekranów zagran. p : za ký 
A — Początek we wtorek, środę, czwartek i piątek o 6 wiecz. 


altańszy teatr w Łodzi Ceny kryzysowe: od 54 gr. do zł. 1.09 gr. 3 RU AE AE 
" a ARARA 3 i soboty, niedziele i święta o godz. 3, początek ostatnich występów o g 10.15 wieczorem 
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Zakład Krawiecki Damski M O D EL NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY 
| PALT i OKRYĆ FUTRZANYCH 
P. NERSZKOWICZ Wykonanie wykwintne. z OSTATNIE NOWOŚCI 
Zawadzka 8 tel. 165-32 Ceny przystępne. WYBóR PALT LAPK OWYCH 
GABINETY i SZKOŁA KOSMETYCZNA mef RE: Dr. med. DGKTÓR 


e. mód. dis 0, nóżaner JAKOBSON Niewiażski li SZUMAŁKER 


Choroby skórne i wane» 


Piotrkowska 86, front II p. |, S*97N i E AA en chirurg Specjalista chorób wenerycznych 
leczenie i pielęgnowanie cery i włosów. "jerez 9, II p, fron Spec. Chiruraje. Kostna oraren i apenetowrch ryczne 
Dla pracujących ulgi Tel. 128-98 I złamania kości izwiebnięcia) orady_ seksualne Potrkowaka SG tel. (46-62 


Godz. przyj. od 10 r. do 8 w. Andrzeja 5, telef. 159-40|p,vymuje od 1/4 pp. to 6-00 


rzyjmuje od 8—11 i 5—8 
p bsn oys D-n Síeriinga 22 polowe od 8—11 rano i od 5—9 w| w nieda. i święta od 11 — 2 pp, 


—— 


Od 1—2 przyjmuje 
Dr. med. > s z dalele i święta od 9—1 
-T Telef, 174-42 w nie wię 
| | i W | ih | | | W l W Letznicy piy Il. Lqierskiej MIE ŻAR ARE s Dla;pań oddzielna poczekalnia Geny fecznic 
= Dr. med. 
. Dr. med. 
f P DOKTÓR 
chor. weneryczne i skórne 
Ci aan, W. Łagunowski kuj MAŃOWER Meller 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. > Sema ii Choroby weneryczne, moczo- 
Fel. 143-63 Piotrkowska 70, tel. 181-93 2: oaz SHORonY iznk płolowe | skórne 
pady Trka Ł 5 ię a oeśkozęgjyh Aa, bia (Kobiety i Sie przeprowadził się na ul. |Traugutta 8. Tel. 179-89 
z AA ketino niamócy-PRstawaj) Wólczańska 117, tel. 149- 39 Cegielniana 11 tel. 238-02 je rect sa BFI I od 4—8 wiedz. 
Gabinet Roentqeno-lecanicay przyjmuje od 9—11 i 6—8 Wa niedę.| Choroby weneryczne, moocmo- w niedzielę od 11—35 po po poł. 
Doktór Pysyjmuja od 8.80 do 10.30 rano, od i święta od 9—12eej. .  płolowe I skórne dla pań oddzielna poczekalnia 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. Dla niezamożnych oeny 


sa Era a e i 1 Ceny lecznicowe w niedz. i „święta od 9 do 1 po pał łecznicowe 
Oddzielna poczekalnia dla pań | ———=— — Dla pań goania, poczekalnia a 2 ER 


wee, shor, panami akórayh - Geny lecznicowo. — Dr. o, Ranior DOKTOR LECZNICA 


i włosów (porady soksuaine) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 | |" 7" PRYWATNA 
Przyjmuie od o1 sano I od Ap w Dr. med. Spec. Enorób skónyciy we- enr IIIN i ze stałemi łóskami 
niedsielą więta o F + taż 
e $ rA G E F: 1: R Brier „Pes Spice >: YAp skórne, weneryczne D-ra L RAKOWSKIEGO 
CHIRURG przeprowadził się na I płciowe dis shoryoh-aa 
s zeprowadził się na 
j jci UL. PIGTRKOWSKA 90 Piotrkowską 66, tel. 143-63 USZY, NOS i GARDŁO 


Choroby skórne | weneryczne N f fee | q tel. 129-45, przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz 
Nawrot 2, tal. 138-07. ATUIOWIGZA 5. JU ‘ 122- j Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wlece| w niedz. i święta od 9—1 ppoł. Piotrkowska 67 te!.127-91 
prayjmuje 10—12 I od 5 — 7. przyjm. od 2—3 i od 7—8.30 "W niedz. i Święta od B—2. Dla pań oddzielna poczekalnia Prsyjmuje od 11 — 31 8—8 


Już we wtorek, 16 b. m. o godz. 8.30 wiecz. przy ul. i pierwsze przedstawienie na WÓD w kraju o 
ks. Biskupa Bandursklego 10 (dawniej Anny) tylko kilka dni! | ©) T WA R C f E dzynarodowej sławie czteromasztow. | ODD LAŁ 
W programie: Fenomenalne SZYMPANSY, LWY MORSKIE, WAL ENDY. KONIE dyr. 


L. Staniewskiej, psy mówiące Karmanowa. Najgenjalniejsi akrobaci świata: © Maunters, 
Grecy 7.Karpi. Rodzina Fortner. Najlepsi klowni świata Truzzi. oraz dalszych 12 wspanią- 
łych atrakcyj. Bogaty zwierzynieć otwarty od 10r.do7 w. Uwaga: We wtorki, środy, soboty i święta 


po 2 przedstawienia o godz. 4.15 pp. i 8 w. Cyrk gra bez względu na pogodę, ponieważ dach eyrku jest nieprzemakalny. 


Doktór Lekarz-dentysta Dr. med. Gabinet Roentgenologiczny Lec czemie 
Borola LEWY F. Rozen Artur Banaszr. (arewiGZA| minim timi nimi 
R AWICZOW Q chirurg-uroloa prześwietlanie, zdjęcia, hoy joat as He 
Choroby Blue Wólczańska 23, tel. 139-88 roentgenolecznictwo. ekadi kobiecych DER 
Se rza oko nem u miejscu powróciła A zh od 4 do 6 PaE A 2 zi równici W domi l chorego w gabinecie terapji fizykalnej 
przeprowadziła się na u 2 rii Dr. POLAKA, N T. Tel. 104-21 
Narutowicza 30, tel. 214-75 | Kilińskiego 49, fel. 154-36 Żwirki (Karola) 4, |OD 
= '122-50, od pi SLET 11—3 i 5—1. Doktór 


Dr. med. RÓ, DOKTOR R E | £ K E R 
z M. GŁAZER)  szoranokoie k RAKOWSKI eiis or seómyet 
F VRS g i i i wenerycznych 


mieszka obeenie 


Choroby skórne ! weneryczne ` z (chor. wewn 
4 T ętrz) leczenie niemocy Kielówej 
Zachodnia 64 Kilińskiego 113 powrócił Południowa 28, fal. 201-93 
Chor. rss eh zaj telefon 1865-49 (Nawrot 41) Tel. 155- SA i przeprowadził się przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
(kobiety eai) raa A 1.04 T= A | 5 == = gl. Zawadzkiej 8 nall niedziele i święta od 9—1 PD: 


Sienkiewicza FA tolol. 1M6-[0 | » niedzielą 1 święta od wz») BORABNE pis ul. Trauguíía 5 Lek.-dentysta 


godz. przyj, od 11—1 I 5—4 pp gm tamma EEE 
az o WENEGOLOGIEZnA WENEROLOGICZM F. Boruńska 


Dr. med. 


| Y Kokole Zawadzkg 1. tel 1 A WEREHYCZBYCH 1 BKÓRRYCH powróciła 
ijl monon wen araen Zielona 2 lired Lewi u: IL Tiaci M 18. (2-2 
chor. wewnętrzne i go r ZA an „goczopłciowo telef. 189- kask Pratownia M. HEMANA 
p f 9 do 9 ő choroby gompreno, 
SPEG. zakaźne PoS dno p OR AD zei zł. przeprowadził się na AL. I-go MAJA 7, tel. 108-34 
Cegielniana T, tel. 163-90 Dla Pań oddzielna poczekalnia Dzieci i koblety przyjmuje kobieta- ul. Piłsudski EDO 51 Soc tg zacz bry dY 
przyjm. od 5—7 w. Porada 3 zt. lekarz 11—1 i od 3—4 pp. telefon 241-98 Specjalność: Kostjumy angielskie, 
STEET E 
Kino-Taatr Na ogólne żądanie Sz. Paipai wznawiają arcydzieło filmowe p.t.: i Kino-Teatr 
ADRIA” i "a METRO” 
PRZEJAZD 2 GE GŁÓWNA 1 z 
Nast „Czar Wiedeńskiego 
kosa Adam Brodzisz, Maria Bogda i Wiadysław Walter Walea“ (Geschichten aus dem Wienerwald) 
ASEE LOORE PATES ES RAEI NEE E AA I BE A S E E P TEE S OZ E E E E L TEE EED 
© Od wtorku, dnia 9 do poniedziałku, dn. 15 października. Dwa wielkie fllmy! I-szy p. t 
x oe Film wiedeński, — W rolach głównych: 
NIĄ WS : A A: , A C E 5 A R S K l E Ł | ©, w Y Leo Slezak, Georg Aleksander i inni. 
3 a Hi im: DR. RABUZE za Bela Lugosi i Sidney Fox © Sreem POLAR MAD WOLGA 
Łódż, Kilińskiego 178. Pocz. o 4, w soboty o 3, w niedz. i święta o 12. ostatni o 9 w. — Dojazd tramw. Nr. 0, 4, 6, 10 i IT 
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Mistrz Krawiecki 
M DAMSKI 


Fega Pani 


D. FOGG 


zawiadamia Sz, Klijentelę 
iż przeprowadził sią z 


ul. kamiennej 2 na ul 


nesi bucik 


EIRAN GZK 
z firmy 


'14X— „GŁOS PORANNY" — 1934 


NARUTOWICZA 22 


Ogóre 


Nr. 284 


lewa ofic., parter, I wejście, $ Przyjmuje wszci 
kie zamówienia 2 własn. i powierzonych małerja* 
łów pg. najnowszych modeli po CENACH PRZY» 
STĘPNYCH oraz ROBOTY FUTRZANE. 


Zawadzka 1. 
Pa dzi OBUWIA MĘSKIEGO 


) 


wykwintnego 


Lekarz- Dentysta 


P. MIFWIGZOWA 


Piłsudskiego 36, tel. 141-95 
powróciła 


przyjmuje od 9.350—11 rano 
i od 5—7 pop. 


AKUSZERKA 


powróciła 
ul. Sienkiewicza 32 


Telefon 246-44. 


TELEFON 


123-33 


PRYWATNE 


POGOTOWIE LEKARSKIE 


czynne w dzień i w nocy 


Legjonów 6 (Zielona) 


Lek. dent. 


$. Lewita-Stock 


przeprowadziła się na 


ul. Piotrkowską 80 
I p. fr. tel. 224-27, 


——— — 


Dr. med. 


gabinet flzykalnego leczenia 


(kwarc, diatermia, PA 


Piotrkowska 115, tel. 165-17 
od 10—1 i 8—7. 


.——— M m MlM 


Lek. dent. 


b. Gecowowa 


Legjonów 3 
(Zielona) tel. 131-91 


przyjmuje 


od 11-1 i 3—8 w. 


Dr. med. 


J. BERLIN 


Akuszer-ginekolog 


przeprowadzi? się 
z ul. Karola 8 


na ul. NAWROT 7. 


Zofia Turynowa 


choroby dzieci 
Ai. Kościuszki 22 
(Piotrkowska 79) tel. 133-05 
Przyjm. od 4 — 6 pp. 


-= 


Dr. med. 


G. FRIDSTEIN 


choroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 


ol. Cegielniana AA, tel. 117-95 


przyjmuje od 6—7 i pół wiecr. 

FUTRA Hikona nej: 
taniej Pracownia Kuśnierska 

I BGOMBEL lmdh 6 


telefon 118-62. 


ełniły się Pańskie 
A marzenia! 


dziś moze Pan złotych nowoczesny | 
` . * e 
ja miecza. LOO ZE SET 


Odb fal 2 2 ac e sta Y db | 
ór ] 50- 000m -W ł zani 1 ji l y 
; icy: Oświ tl | t 1e SIQCJI i przy o Tae a 


Demonstracje w firmie „MU ZA“, 


ETIT 


ul. Pr. Narutowicza 18. 


PERO ARVE VAV AT sia 1,1 


Lekarz-dentysta 


1. Decka -- Russakowa 


ul. Gdańska 64 tel. 245-56 


powróciła 
przyjmuje 'od 4 — 8 pp. 


Dr. med. 


P. RERTZ -SBOL ANSIA 


Choroby oczu 


POWRÓCIŁA 
Przyjm. od 10 i pół—11 i pół i 7—8 


11 Listopada 32 
tel. 235-06 


LECZNICA „OMEGI 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 143-42 


Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy- 

ki, Roentgen, lampa 

Kwarcowa. 


Stacja zapoblegawcza 
ezynna całą dobę 


Porada 3 zi. 


< -c o — 


ZAKŁAD 


IEGZNICZO-WYGHOWAWCZY 


dla dzieci nerwowych 
i cofniętych w rozwoju 
— Dr. Med. W. SPEKTOROWEJ — 


w Łodzi, ul. Pabjanicka 55 
TEL. 188-03 


Zakład ma charakter szkoły — sana: 
torjum. Mieści się w pięknej kom- 
fortowej willi, położonej w dużym 
parku poza miastem. — Stala opieka 
lekarska, Wykwalifikowany personet 
edagogiczny. Gimnastyka lecznicza 
sychoterapja. — Dla dzieci | pray- 
chodnich prowadzona s 
przedpołudniowe, — Podczas. miesię- 
cy zimowych zajęcia w tych komple- 
tach będą odbywać się w centrum 
miasta, 


GABINET 


FIZYKALNEJ TERAPII 
przy Tow. „LINAS HACEDEK" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 1156-11, 


Naświetlania po cena :h przystępnych. 

Djatermja sł. 2,—, Kwarcowa lampa 

zł. 0.75, Kąpiele alekiryczne zł. 1.50, 
Sollux zł. 1.50. 

Gabinet czynny od 11—1 i od 4—6 

ijest pod nadzorem stale ordynują- 
cego lekarza. 


w owi i w My „mę 


Gabinet Wenerlogiczny 


o całkowitem nowóczesnem urządze= 

niu z wprowadzoną dlugoletnią prak- 

tyką natychmiast do wydzierżawie- 

nia. Oferty do akwizycji ogłoszeń 

Fuchsa, Łódź. Piotrkowska 50 sub. 
„Łódź centrum miasta*, 


są komplety |- 


JPOUURE 


| 
g 
| 
| 
Í 
| 
| 


WONNY PYŁ 
WYBRANYCH 


inny 5 Fleurs, 


Mialki, dobrze przylega, nie szkodzi 
cerze, nadając jej świeżość i wdzięk 


młodości, a przytem posiada subtelny, 
naluralny i trwały zapach kwiatów. 


5.FLEURS POUDRE FORVIL 


e—a m z A ZEN 


Dr. J. Schorr 


choroby wewnęt:zne 


powrócił z iwonicza 


i: Gdańska 11 tel. 226-05. 


Przyjm. od 11—12 i 4—7. 


Dr. med. 


D. WAJSKOPF 


POWRÓCIŁ 


Choroby wewnętrzne spec. żołądka, 
kiszek i wątroby. Rentgen. 


Przyjmuje od 4 — 7. 
Piotrkowska 101 tel. 114-82 


- — 


Montopinol-Glob środek przeciw 
gruślicy, sstmie i cierpieniom dróg 
oddechowych, 
„Uniwersal” leczy 
wszelkie nerwobóle. 
„Hebrolin* środek przeciw liszajom, 
egzemie | łuszczycy. 
Proszek—Glob sd bólu głowy. 
Bobo—Glob przysypka dla dzieci. 
Krem — Bobo dla dzieci. 
Żambur wyciąg roślinny usuwa przy- 
czyny i skutki złego trawienia oras 
reguluje żołądek, 
Antinemor wyciąg ziołowy środek 
przeciw hemoroldom poleca 
Laboratorjum przy Aptece 
Dr. tar. St. Traw © vsklej w Łodzi. 


reumatyzm i 


ELEURG. 


PIĘCIU 
KWIATÓW 


składa się na doskonały puder ros- 
Forvil. 


Instytut Kosmetyc 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 1 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radykalną matoda Dez 
śladów. 

Kuracje odmładzające metodą hormo- 
nową: Trwałe przyciemnianie brwi 
i rzęs. 


— 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


cecce! SZKOŁA KOSMETYKI 


SIENKIEWICZA 52 


tel. 122-09 
(dawniej Narutowicza 9) 
przyjmuje zapisy na nowy kurs. 
Rospoczęcie kursów 15 b, m. 


i. kg programy i informacje w 
ancelarji szkoły od 132—1 pp. 


Gabinet kosm. „Ars“ 
6-go Sierpnia 30, fel. 228:21 


Usuwanie wszelkich defehtów cery, 
pielęgnowanie włosów, radykalne 
usuwanie łupieżu- Maquillage, dzien 
ny i wieczorowy. Porady bezpłat- 
ne. Godz. przyjęć 10 — 8 


instyfuń kosmetyczny 


pod fachowem kierownictwam 
iekarza, 


Cegielniama 15 
tel. 149:07 
przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz. 


HALLO 


po najtańszych aenach oraz materja- 
ły podszewkowe, szlafrokowe, pidża- 
mowe, przybraniowe, mundurkowe, 
fartuchowe, apaszki i wiele innych na- 
być można tylko u M. RY 

Plotrkowska 58. 


Łodzianki! Radzimy 
się przekonać, że naj- 
modniejsze WEŁNY 


Do rodziców pratojących | 


Długo letnia wychowawosyni wsorowee. 
wego przedszkola przyjmie kilkoro 
dzieci w wieku od 3—7 lat na cały 
dzień s utrzymaniem lub bes. Obszere 
ne słoneczne pokoje, wsselkie wygos 
dy. Zajęcia przedszkolne, Rytmika“ 
gmnastyka. Codzienny spacer. Opłae 
ta bardzo prsystępne. Adres: Aleją 
l-go Maja 25 m. Szmerlaka. Zapisy 
i informacje w godzinach od 13—32 p 


| 


| 


PLUSKWY 


wytępiss bezpowrotnie wras z sarod 
kami tylko świecą 


„Famigatoe - Cima“ 


Przeprowedzamy dezynfekoję mięk 


sskań pod gwarancją. — Zgłostenią 
= telefony 120-77 i 156-59. 
UWAGA: luformacji udzielamy 

bezpłatnie. 


ną 
"HER LAMPKI 
IGE ROBKOWE 


ZAWSZE NAJDE 
MIEJSZE W PALENI 


WYSTRZEGAĆ sg 
BEZWANTOŚCIOM 
NAKLADOWNICTW 


tegoroczny 'lpeowy deserowy kura- 
cyjny pod gwarancją prawdziwie 
pszozelny, wysyłamy ku największe. 
mu zadowoleniu za pobraniem por£e 
towem 3 kg. 7.50 zł, $ kg. 11— zk, 
10 kg. 20 zł, 15 kg. 29 zł, 29 kg. 3 
s]. łącznie z zaplombowaną blaszenk 
i kosztami przesyłki franco: miejsol 
odbiorcze. „Pasieka“, Trembowla 
Nr. 14/6 Małopolska. 


XPA, 


gd | RZĘZIĘBIENIA” 
/BÓLUEJARTRETYCZNE, 


o STAWOWE, KOSTNE: © T-P. 
ir paaske a ka 


i p ? rze ` Ax 

ŻĄDRJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ' 
zewn KOGU YKIEM 
‘W ORYGJIWALNEM OPAKOWANIU 


POS PROSZKÓW W PUDEŁKU; 


7 W |ADOMOŚCI 
ILITERACKIE 


BOJOWY ORGAN POLSKIE- 
GO INTELEKTUALIZMU. 
NAJPOCZYTNIEJSZY 


TYGODNIK, WYCHODZĄCY 
W WARSZAWIE OD 10 LAT 


Prenumerata kwartolna wraz x dodatkiem 


„Pologne Litierailre" 


ZŁ 9%- 


Egzemplarze okaxowe na żądania gratis 


Administracja: 


Warszawa, Królewska 13 


Nr. 284 


Już 
nadeszły 
najnowsze 
modele 


(A Manka | wychowanie H 
| Zaca ISENE Ar BOETE TLEAN EIE I Oe 1 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kéw obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, korəspondencja 
handlowa. Wykładają cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzsja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 8163—3 


a 


ANGIELSKIEGO i Niemieckie- 
go wyuczam w bardzo krótkim 
czasie, Kryszek, Pomorska 15, 
Tel. 171-28. Zastać można od 
1—8. Lekcja 1 sł. 648—3 
4 ZŁOTE miesięcznie: Angielski, 
francuski, niemiecki, włoski, hisz- 
pański; nauczają specjaliści szyb- 
ko i gruntownie. Porzęczewski, 
Piotrkowska 59, m. 28. 


75 gr. LEKCJA! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego, 
niemieckiego. Konwersacja. Grarna 
tyka. Matura. Oferty: „Cudzozie: 
miec”. y 

p 
RUTYNOWANY nauczyciel udzie- 
la lekcji języka niemieckiego. To- 
lefon 205.22, w godz. 2 — 4 po 
poł. —i 


ANGIELSKIEGO konwersacji I H- 
teratury w grupach i pojedyńczo. 
Korespondencja i tłumaczenia han- 
dlowe, spadkowe | naukowe, Mar- 
kowiez, Kilińskiego 105. 


PRZYJMIE lekcje lub kondycje 
absolwentka żyd. gimn. Telefon 
118-10. 


MISS MARY załatwia przyjęcia na 
wyższe uczelnie zagraniczne oraz 
udziela angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, Piotrkowska 24, m. 7, 
ER 2 
ŁACINY i greckiego w zakresie 
gimnazjum udziela studentka filo- 
logji klasycznej Wiadomość: Gdań 
ska 8, m. 9, tel. 108,34, 


.- 


4 ZŁOTE monatlich deutsche Nach- 
hilfestunden Konversation, Lite- 
ratur und Gramatik. Erfolg garan 
tiert. Dowborczyków 26, m. 41, 
tel, 143-84, 


— — — 


POTRZEBNY nauczyciel języka 
angielskiego z akcentem amery- 
kańskim. Dzwonić: tel. 109-73. 


.— r 


BUCHALTERJA — gruntowna na- 
uką 30 zł. Nauka pisania na maszy- 
nie 10 zł. Zaprowadzamy księgi 1 
sporządzamy bilanse, Biuro: Cegiel- 
niana 25, 


ENGLISH teacher gives lessons 
and conversation. Piotrkowska 
48, 1. 19, tel. 153-14. -2 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy* 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł 15.— Pisania na maszynie G zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej į stenogra 
fji. Kiiińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodzieży szkolnej 2C 
proce. zniżki. 


e Z REZIZI DPR TWA RE d a DO EZ A 03 WADA 02 RYAN BĘ zinc O Z 
NĄ 


RADJO 


20000000 OGŁOSZENIA DROBNE odddódii 


W celu 
biorstwa POSZUKUJE sią aktyw- 
nego współwłaściciela 
w średnim wieku z kapitałem około 
6 do 8.000 sł, Władanie jęsykiem pol- 

skim i niemieckim wymagane. 


rozszerzenia przedsią- 


Oferty poważnych reflektantów do 
biura Fuchsa, Łódź, Piotrkowska 50, 
pod „W. 6.000*. 


ECAR TK ZOT TORT EERE TOTIASYO 
[Ą tupmi sprzedaż [ĘĄ 
WOTRO DI OEE 

słoto, srebro I kwi- 


BIŻUTERI +; ty lombardowe — 


KUPUJE I PŁACI najwyższe ceny 
Zakład Zegarmistrzowsko - Jubilerski 
J, SOŁOWIEJCZYK, Plofrkowzka 54. 
— — Warsztat na miejscu. — — 


KUPIĘ zygzakową używaną maszy 
nę do szycia w dobrym stanie. O- 
ferty składać w admin. „Głosu” 
sub „Zygzak”, 


— 


7 WAŻ, 


DOMU 25% duży dochód w 
Warszawie, okolica Zamenhofa 
sprzedaje korzystnie właściciel. 
Warszawa, Złota 62—8, Telefon 
939—4 


523-22. 


i e jedynie 


| która stanowi dla 
f koszów praw 
1⁄4 kosztuje tylko zł 


|. 2c Jgnafowicz 


PIOTRKOWSKA 961127 


WE WTOREK, dnia 9 bm. zgubio- | K. FULDE, technik fotopianów. Ra | ARTYSTYCZNA cerownia przyj 


no paczkę, zawierającą kołnierz 
i mankiety z szarych karakułów. 
Uczciwego znalazcę upraszą się 0 
zwrot za wynagrodzeniem. Pin 
czewski, Narutowicza 52, 


ZAKŁAD felczerski wraz zakładem 
fryzjerskim do objęcia od zaraz 
po zmarłym starszym  felczerze w 
powiatowem mieście w pobliżu 
Łodzi, na dogodnych warunkach. 
Praktyka zapewniona. Oferty sub 
„A. K.“ w admin. „Głosu”. 


Nadzwyczajna okazja! 


Żyrandole, lampy, oraz wszelkie 
artykuły elektrotechniczne za 
bozcen nabyć można tylko w 
masie upadłości f. A. Meister 
i S-ka w godz. 3—7. Adres 
obecny Piotrkowska 158, (w pod- 
wórzu ostatni sklep). 


DOPOMOGĘ młodemu talentowi 
do wydania książki. Oferty „Jotce” 


SZKOŁA psów przyjmuje do tre- 

aury tylko przez sezon zimowy. 

Łódź, Szosa Zgierska 47. Adolis, 
8693—3 


Szkoła Tańców Towarzyskich 


i ZALCMANA, Gdańska 33 tel. 209-71. 
pań, sorganisowanych kółek i młodzieży szkolnej rabat. 
ty dla starszych pań i panów. Ceny b. przystępne. Zapisy i 


Lekcje pojed. | grupowe. Dla 
Specjalne komple- 
informacje 


cods. od godz. 10—2 1 4—10 w 


ich 
CA Mee 


14.X— -.GŁÓS PORANNY” <= T93% 


odbiorniki Elekfri 


1935 


KOTŁY DO CENTRALNEGO 0- 
GRZEWANIA „STREBLA”* wodne 
i parowe w dobrym stanie okazyj 
nie do sprzedania. Dzwonić 168-99 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
piety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
plotne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bernacki, Piotrkowska 275 tel. 
231-80. 


Po 4.000.000.- 7. 


spieszy każdy do szczęśliwej kolektury 


KURT WYTRZYĆ 


Piotrkowska 141 1 11-go Listopada 37a | ski, 


SPRZEDAM maszyny do pisania: |szkołom ceny zniżone. 


Continental i Mercedes (po!sko- 
rosyjskij oraz meble 
po poł. 


SETK 


B.I. f 


j WETO 
=P 


2.50 


paracje, strojenie,  odpolerowanie, 
Tkacka nr. 17. Tel. 1938-82. 672—3 
DYWANY: perskie, krajowe. ręcz 
ne i maszynowe naprawia arty- 
stycznie zakład naprawy uszkodza 
nych dywanów H. Milgroma Kiliń- 
skiego 18. 8694—10 


1935 


1934 
ZIMA 


BĘDZIE OSTRA 


Grypy, zapalenia płuc 1 inne 
schorzenia was oczekują ll! 


UBEZPIEGZKJCIE SIĘ 


o | 6 > 


WYPADEK CHOROBY 
Piotrkowska 91 


telef. 232-51. 


Telefunken 


biurowe | CHIROMANTKA Mira przyjechała, 
Piotrkowska 182. m. 15, od 1—4| przepowiada trafnie i podaje nume 


Motory elektryczne nowe I używane 


Sprzedaż ! zamiana. 


Warsztat Reperacyjny 


Naprawa i przewijan e wszelkich motorów elektrycznych. 
Wykonanie szybkie i solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
Inż. $. LEBENHAFE, LÓDŹ 


Wólczańska 35. 


Łódź, Narutowicza 27, tel. 154-23. 


Na żądanie delegujemy bez żadnego zobowiązania 
naszego specjalistę, celem zbadania mieszkania 


— — 


nowe modele 
super 5 


merson 
hilips 


84 ŁÓDŹ, RP 


a O 


- Różne E 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie- 
la znany nauczyciel Henrykow- 


Gdańska 9, tel. 166-93. 
Urzędnikom, stowarzyszeniom, 
50-2 


ry loterji. Przejazd 16 — 10, front. 


Wypożyczanie motorów 


Tel. 205-59. 


I POSIADACZY 


przokonoło się, że jeden 
stale palący sią 


raz w sósonia rozpalony 
ogrzewa równomierną tem- 
peraturą: cało mieszkanie, 
M biuro, kino, duży lokal it. p. 
ię Zapewniona oszcaędność 
' 500% w opale 


muje do cerowania wszelkiego 
rodzaju uszkodzenia materja- 
tów. Ceny przystępne. Brandes 
Piotrkowska 69. 


POWAŻNA fabryka reklam neono» 
wych poszukuje przedstawiciela. 
Oferty: „Neon”, Towarzystwo Re 
klamy, Warszawa, Marszałkowska 
nr, 124. 


Posady 


BIURALISTKA z długoletnią 
praktyką, polsko-niemiecka ste- 
notypistka na niewymówionem 
stanowisku poszukuje posady 
za skromnem wynagrodzeniem 
Oferty sub. „Natychmiast“ do 
administracji pisma, 


AKWIZYTORZY-KI celem ratal 
nej sprzedaży wyżymaczek, plate- 
rów, aluminjów, rowerów, maszyn 
do szycia i innych poszukuje po- 
ważna firma, Śródmiejska 28, m. 4, 
w godzinach 9 — 1, 3 — 8. 

e er o ÓwR za a i". 
PANIENKI do roboty na drutach 
potrzebne. Narutowicza 32 m. 80. 


| 


ROZA ZZ RZ RP PEREZEZ AA 
MŁODY, energiczny z 5 letnią prak 
tyką b. pracownik tkalni, obezna- 
ny z pracą techniczną i administra 
cyjną poszukuje posady za skro- 
mnem wynagrodzeniem. Oferty 
sub, H, Z. do Głosu Porannego. 


PŁ I)Q)Q)Q)Q)P)Q)P))OOQQ(Q(OJ))J)O>)JJ(0OQ>oSSScwmwmwmnąąnąnązznząć in 
aaa aaa IIIa 
IC. 


WIELKI WYBÓR NOWOŚCI NA SEZON 


jesienno -zimowy 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH POLECA SKŁAD SUKNA 


G. E. RESTEL 
IOTRKOWSKA 


TELEFON NR. 121-67. 


SPECJALNOŚĆ: materjały frakowe i smokingowe, — Dla pp. oficerów 
znane materjały mundurowe F-my E. Piesch, Bielsko. 


15 


Beaupłatinie obejm. całoroczną konserwacją 
aparatów. Na telefon. żądanie demonstru- 
Jemy w domu 


ALFA-RADIO 


Nawrot | 


tel. 183.60 


84 


POSZUKIWANE panie wymowne, 
dobrej prezencji dla propagandy 
artykułu żywnościowego. Oferty 
z podaniem dotychczasowej dzia» 
łalności sub „Tryumf. 


POSZUKIWANE robotnice na szy« 
dełkowe roboty. Zgłaszać się: Miel 
czarskiego (Szkolna) 10, m. 29, 


Choroby Zwierząt 


(Speojalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


powrócił 


przyjmuje Ap od 9 do 
o 


Wojand do thorth twienąt 


Naw rotia, Il p. Tel 175-77 
Ceny tecznicowa. 


— 


„ED REE 


UMEBLOWANY pokój s osobnemi 


dać można od 10 do 8 wiecz. 


4 pokoje s kuchnię, wszelkie wy» 
gody, słoneczne, IX piętro, fron 

oraz 2 pokoje z kuchnią s wy 

mi od zaraz do wynsjęcia. Wiado* 
mość: Wigury (Pusta) 13. F. Tha: 
net. 


-— 


2 POKOJE z kuchnią z wszelkiemł 
wygodami słoneczne od zaraz do 
wynajęcia. 11 Listopada 76. 


DO WYNAJĘCIA jeden lab 
dwa umeblowane pokoje z wszel- 
kiemi wygodami i niekrępują: 
com wejściem. Zgłoszenia 080- 
biste lub telefoniczne. Plac Dą- 
browskiego 3, m. 8, tel. pó: 


W CENTRUM miasta 3 pokoje 
z kushnią, wszelkiemi wygoda- 
mi, świeże wyremontowane na 
3-ciem piętrze do oddania od 
1 grudnia b. r. tel. 113-17, 
między 2—4. 049—2 


sf A, 
1,2, 3 pokoje x kuchnią, la 
zienką, gaz, elektryczność, slo- 
neczne, 1 sklep frontowy da 
wynajęcia bo sora: 3 


 —— —=—Kcprmm—nrzezzz 
POSZUKUJĘ lokalu  fabrycznega 
wraz z mieszkaniem, nadającego sig 
na fabrykę mydła. Dzwonić Nr. tel. 
148-08. 664—8 


DO WYNAJĘCIA 4 I 5-pokojowa 
mieszkania z wszelkiemi wygoda: 
mi, windą, w pierwszorzędnym dos 
mu, w centrum miasta. Wiadomośó$ 
u Sp. Banku Przemysłowców Łódz 
kich, Ewangelicka 15, tel. 213 58; 
Administrator Oberliinder. 2 

nu — NA 
SZOPY nadające się na garaże 58 
mochodowe lub na inne cele z od- 
dzielnym placem do wynajęcie. 
11 Listopada 72. Wiadomość u do- 
zorey. 


15 14.Xx— „GŁOS PORANNY” = 1932 Nr. 284 

DAMSKI sawiadamia Sz. Klijentelę, iż z dn. 1 bm i 

. À ; * Poleca naj: 

Ee KŁAD É, PEKER zakład ZOSTAŁ PRZENIESIONY R 0 D M | EJ $ K A 25 nowsze mo- 
RAWIECKI z Śródmiejskiej 29 na ul. TEL. 155-28 dele paryskie 


je OTWORZYŁ 
Nowoczesną Pracownię (b. kierownik 


Okryć damskich ie 


Przyjmuje zamówienia z włase 
nych i powierzonych materjałów 
pg. ostatnich paryskich modeli 


oraz ROBOTY FUTRZANE 


przy 
ulicy 


Piotrkowskiej 85 I M. Kościuszki 2 


dom prrejśeiowy, I piętro, poprz. oficyna. 


l. Szwarchorg 


( Bank Kupiecko Kredytowy SD. Łodzi T 


z ogr. odp. 


ul. Piotrkowska Nr. 29. 


aaa NĄ 
t HAPE 3 


FABRYKA MEBLI 


POCZ KE 
— | II 


5) 


EPE GTE 77 


Przyjmujemy wpłaty na wszystkie miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej, 
a w szczególności wydajemy przekazy na 


daw. W. Thlede. Egz. od 1882 roku 


Warszawę, Gdynie, z 
Lwów, | Kraków, tád, Gdańska 112 
ielsko, Przemyśl, © Telefony: 142-65 i 114-80. 
Cieszyn, Stanisławów, 
Drohobycz, Tarnów. Poleea bogato zaopatrzony skład w 


Polecamy nasz szeroko rozgałęziony dział inkasowy oraz KREDYTOWY. 
Przyjmujemy lokaty I oszczędności, 


Jadalnie = Gabinety = Sypialnie 


Załatwienie szybkie, sprawne i dogodne. 
Bank Kuniecko-Kredytowy $ Łodzi | oraz POKOJE MIESZKALNE. 
ank Kupiecho-Aeedytowy Śp. W Łodzi PQ maese eee po niebywale niskich cenach! 


x ogr. odp. 
ul. PIOTRKOWSKĄ Nr. 29. 


SKLEP 2 DWIEMA tawami 
ma ». KORZE UW D ED pe 


do wynajęcia. 11 Listopada 72. 
KRZEWY 


Wiadomość u dozorcy. 
4 róże, rośliny zimotrwałe, Dalie — Gieorginie 
poleca w wielkim wyborze 


DO WYNAJĘCIA sklep. Wiado- JERZY KOŁACZKOWSKAE 


mość u dozorcy. Piotrkowska 165. 

7. _— | Gospodarstwo ogrodnicze, 

4 POKOJE x kuchnią 1 wygodami | — teuz. Plotrkowzka 251. TBIŁEON 222-00 
I p, front do wynajęcia natych: 
miast. Cegielniana 55, przy Pl. Dą- 
browskiego. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 6-po- 
kojowe mieszkanie z wszelkiemi 
wygodami, £-gle piętro, front, oras 
8-pokojowe na parterze. Narutowi: 
cza 80, Władomość: |I-sze piętro, 
m. 4. 


Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna. 


+ E: 
wet Ba 
E 


Chcesz mieć zapewniony byt i nsamodzielni 


się ? 
zapisz się na półroczne zawodowe 


kursy kroju Szyca i Modelowania 


W c amskiego i dziecinnego oraz oddział bleliźniarstwa zatwier- 

y dzone przez Minist. W. R.1O.P. za nr. 3247 

Łódz. lzby Rsemleślniczej, Profesorki MÓd dypl. przes 
Akademję Paryską 


P, SZEJNFEINKMIEL 


Aleja i Maja nr. 20 (róg Żeromskiego). Tetef. 236-2Y 
Metoda nauczania łatwa, dostępna, praktyczna i wyra« 
biejąca samodzielność. 

Po końcowym egzaminie świadestwa. Opłata przystąpna. 
Informacje i xapisy w kancelarji kursów od 10—20 gods. sodz. 

Prospekty bespłatne. 


m. a 


Kwiaty cięte i doniczkowe. Naslona. 
Ceny jak w szkółkach. — Cenniki na żądanie. 


I DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, (BY gą N62 
CO NAJLEPSZEIĘ 

$g<-— ==> 
COKOLWIEK DROŻSZE — ® 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 


DYPLOMOWANY MISTRZ KUŚNIERSKI 


S. LIFMAN, Łódź Traugutta 10. Tel. 176-12 


CENY PRZYSTĘPNE. Egzysiuje od 1910 r. 
tworząca się QRUPA 


tnplelskiego | KEBTajSKiCQO 


rozpoczyna wykłady 17 b. m. o g. 8 w. 
Inform. i zapisy 


w izbie Polsko-Palestyńskiej, ul. Piotrkowska 113. 


ŁÓDZKA SZKOŁA MUZYCZNA 


Zatwierdz. przez, Min W. R. i O. P. 
Kierownictwo artystyczne: 


Prof. ZBIGNIEW DRZEWIEEKI 


(Prof. Konserw. Państwowego w Warszawie) 


KLASA FORTEPIANOWA: 1. Cyzyn 


POKÓJ umeblowany x niekrępują 
com wejściem dla jednego ewentu- 
alnie dwuch panów do oddania, 
Zachodnia 62, frónt, I piętro m 
28. 


Jesteśmy zbyt biedni 


hy KUPOWAĆ TANDETĘ 


Naiprzednieijsze 


towary gwarantuje po cenach najniższych 


POKÓJ frontowy umeblowany t 
niekr. wejściem 2-okienny, słonecz 
ny do wynajęcia. AI. I Maja 29 m. 
f. 


UMEBLOWANY pokój przejścio: 
wy- wygodami dla pojedyńczej 
osoby. Gdańska 4 tel. 102.56. p 


MAŁY pokój umeblowany, sałonecz 
ny, I piętro, przy inteligentnej ro- 
dzinie do wynajęcia. Żeromskiego 
8 m. 11 od 1 do 8 pop. 


„W/DZEWSKIEJ MANUFAK 


j ROKICINSKA S4 7. "Dojazd framuajami 10116 


od 
(A 


DO WYNAJĘCIA przy ul. Nawrot 
11 sklep z pokojem i 2 lokale na 
warsztaty lub garaże. Informuje 
226-77. 


2 


DWA POKOJE (1 frontowy) w po- 
bliżu Piotrkowskiej z używalnością 
telefonu i łazienki natychmiast do 


Gabinet kosmetyki 
leqzntozej | toaletowej 


Z. Chejfec-Lejzerowicz 


DO WYNAJĘCIA przy ul. Piotr- 
kowskiej 120: 6 pokoi z wygodami 
I piętro, front. natychmiast, 3 po 
koje z wygodami na parterze. 1 


pokój z kuchnią na parterze. In. 
formuje 226-77. 


POKÓJ umeblowany z niekrępują 
cem wejściem dla jednej osoby cd 
zaraz oddam. Piramowicza 2, I p. 
m. 18. 


ye 


eczki 


— GRUPOWE i INDYWIDUALNE — 


oddania. Dzwonić 207-14. 


| ——— A 


3 FRONTOWE pokoje z kuchnią, | 


wszelkie wygody, TI piętro do wy: 
najęcia. 11 Listopada 72. Wiaądo 


mość u dozorcy. 
uf. A a nn, 


SŁONECZNY pokćj z centralnem 
ogrzewaniem dla pana od zaraz ul. 
Piotrkowska 211 m. 14. 


Z. SZWALBE 


powróciła 
dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów oery. 
Usuwanie bezpowrotnie I bez 
śladów szpacących włosów. 


Przyjmuje 10—9 i 4 —8 wies. $ 


PALESTYN 


SKRZYPOOWA: 


” 
” 


»- KAMERALNA: 


Piońrkowska 53, Froni Ilp. 


(Dawniej — Radwańska Nr. 4.) 


Kancelarja przyjmuje sapisy 


Telefoniczne informacje od 10—12, tel. 248-92. 
= Początek roku szkolnego 15-go września = 
WARUNKI PRZYSTĘPNE. 


ORGANIZUJE 


PRZEDM.TEORETYCZN. Dyr. T. Ryder 


Prof. G. Baumgarten 


EL Jabłoń 


od 12—14 i 15—17. Tel. 183-92. 


ś o. si 
NIEZAMOŻNYCH ULGI. „4 


AEE E EM 


DLA 


Polska-Falestvńska Izba Handlowa 


NA voorrand BERRES OO Haka d WU 


oddział w Łodni. 


- niom. Piotrkowska 114. 


j iersz milimetrowy 1-srpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 2 als Reklamy tekstem 
Ogłoszenia zaj żre sb 1.50; w tehście: A zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez gastrsażonia miejaca 
50 gr., nakrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sepalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmnicjaze odeien jar 1 = 
Poszukiwanie pracy 10 gr. sa wyraz, najmniajsse zł. 1.20. Ogłoszenia saręczynowe I RP re ża s ść p> 
szenia zamiejscowe oblicsane są o 50/0 drożej, Hrn sagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryesne lub fantas, doda 
500/, Ogłoszenia dwukolor. o 50//, drożej. 


Bugenjusz Kronman, W drukazni wlasnej Plotrkowaka 101 


i Gł P * tkiemi d 
Prenumerafa dakai wynosi w Łodzi al. 460, za odnoszenie — 


10 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł 9— 
L I kd tc aeee zw A 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „ Prasa*, wydawnicza sp. a agr. odp, 


JA Tygodniowa 


NIEDZIELNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z D. 15 PAŹDZIERNIKA 1934 M. Nr. 28 


Stopa życiowa podnosi się... 


WIOSNA 1934. 


Pod kulami niezdemaskowa- 
nych jeszcze morderców padł 
w Marsylji Aleksander I Kara- 
georgiewicz, król serbów, chor- 
watów i słoweńców 


Czarny Jerzy 


W początkach ubiegłego stu- 
lecia, kiedy dzisiejsza Jugosła- 
wja jęczała jeszcze pod jarz- 
mem tureckiem, wypłynął na 
widownię skromny syn chłop- 
ski i handlarz wołów Jerzy 
Czarny (właściwie Jerzy Petro- 
wicz), Rzucił on hasło walki z 
półksiężycem i z drużyną dziel- 
nych rodaków wyparł najeźdź- 
cę z granie Serbji. Działo się 
to w latach 1804 — 1813. Oczy- 
wiście, poza czynnikiem osobi- 
stego bohaterstwa Czarnego Je 
rzego vel Karageorgego (z tu- 
recka) do zwycięstwa przyczy- 
niła się też pomoc rosyjska — 


EPEE. PE OOO 1 O 


Autostrada bon- 
dyn--Konstantynono! 


Wielkie autostrady transkonty- 
aentalne zaczynają t w Europie 
wchodzić w modę za przykiadem 
Ameryki. Projektowana jest atto 
strada, łącząca Londyn via Calais 
z Konstantynopolem. Jeden odci- 
nek olbrzymiej autostrady, przeci- 
nającej kontynent auropejski z pół 
nocno - zachodu na południowo 
-wschód, został już wykończony na 
terytorjum Węgier. Jest to szosa 
łącząca Budapeszt z miastem 
Kecskemet, Otwarcie gotowej już 


JESIEŃ 1934, 


autostrady nastąpiło 12 b. m. w 
obecności regenta węgierskiego, 
admirała Horthy'ego. 


Gdy się ta pomoc w: 1813 roku 
urwała, Karageorge — okryty 
glorją bohater narodowy 1 
piewszy książe serbski — mu- 
siał uchodzić z kraju, zajętego 
moitownie przez turków. 


W dwa lata później (1815). 
Serbja znowu porwała się do 
walki o wolność, Tym razem 
pod wodzą Miłosza Obrenowi- 
cza, również handlarza wołów. 
Obrenowicz uwolnił ojczyznę 
od najeźdźców. Splamił jednak 
swe ręce krwią bratnią, gdyż 
kiedy bohaterski Karageorge 
powócił do kraju. Miłosz kazał 
go zamordować 


Waśń dwóch rodów 


Przelana krew bohatera na- 
rodowego  zaciążyła odtąd fa 
talnem dziedzictwem nad dwo 
ma rodami: Obrenowiczów i 
Karageorgiewiczów. W ciągu 
stu zgórą lat przewija się odtąd 
w historji serbskiej vendetta i 
walka o władzę pomiędzy przed 
stawicielami obu dynastji. 


Miłosz sprawował w Serbji 
władzę od 1815 do 1839 roku, 
noczem zrzekł się jej na rzecz 
swego syna, Milana I-go. Ten 
ostatni rządził jednak tylko kil 
ka miesięcy, gdyż władzę objął 
rodzony brat jego, Michał I. — 
Rządził on do 1842 roku, po- 
czem musiał uchodzić przed 
szukającym pomsty za Śmierć 


swego ojca Karageorgego. Alek 
sandrem. 

Aleksander Karageorgiewicz 
rządził do 1858 roku. Na wi- 
downię znowu wypłynął sędzi» 
wy Miłosz Obrenowicz i osadził 
na stolcu książęcym ponownie 
syna swego Michała II (1860 
r.). Michał panował tylko 8 lat 
poczem został zamordowany za 
sprawą wygnanego Aleksandra 
Karageorgie'wicza. Mimo to 
władzę objął nie Aleksander, a 
syn zamordowanego Michala, 
Milan II. Rządził on do 1889 r. 
przekazując następnie tron sy- 
nowi Aleksandrowi I Obrenowi 
czowi (1889 — 19031 


Masakra 1903 r. 


W międzyczasie (1858 — 
1903 r.) przedstawiciele rodu 
Karageorgiewiczów jedli gorzki 
chleb wygnania zagranicą, cze- 
kając wciąż pomyślnej okazji 
do powrotu na tron serbski, — 
Aleksander syn Jerzego Czar- 
nego umarł, pozostawiając Sy- 
na Piotra. Piotr wychowywał 
dwuch swych małoletnich sy- 
nów: Jerzego i Aleksandra (wła 
Śnie zamordowanego w Marsv- 
lji) i czekał. 

Rządy niedołężnego Milana II 
a jeszcze bardziej rządy jego 
syna Aleksandra Obrenowicza 
budziły w narodzie seybskim 
głębokie niezadowolenie, Alek- 
sander, chorowity i niepoczytal 
ny, absolutnie sie nie liczył z 
potrzebami i uczuciami swego 
narodu. Sz-zególnie oburzało 


WIOSNA 1935. 


Krwawe dziedzictwo 


serbów małżeństwo Aleksandra 
z dworską kurtyzaną, starszą 
od króla o 13 lat, wyuzdaną 
wdową Dragą Maszin (1900 r.) 
i ogłoszenie następcą tronu 
brata Dragi, Nikodema Lunie- 
wicza — łatwo zrozumieć, że 
miara się musiała przebrać. — 
W łonie armji serbskiej utwo* 
rzono spisek. W nocy z 10 na 
11 czerwca 1903 roku, w czasie 
gdy Aleksander z Dragą, leżąc 
w łóżku, czytali sobie „o miło- 
ści“ Stendhala, zrupa uzbrojo- 
nych oficerów wdarła się do sy 
pialni królewskiej i wprost zma 
sakrowała króla, krółowę, iej 
braci i kilku wiernych Obreno- 
wiczom dworaków.  Podziura- 
wione kulami i porąbane szab- 
lami. ciała wyrzucono przez 0- 
kno na podwórze, gdzie walały 
sie parę dni w poniewierce. 

Masakra 10 czerwsą 1903 r. 
zakończyła panowanie Obreno- 
wiczów. umożliwiając jedno- 
cześnie Piotrowi Karageorgiewi 
czowi powrót z wygnania i o- 
bięcia władzy. 


Rządy Aleksadra |. 

Piotr I Karageorgiewicz, oj- 
ciec zamordowanego w Marsy- 
lji króla Aleksandra  sbrawo- 
wał w Serbii władze od 1908 
do 1921 roku, a właściwie do 
1914 roku, gdyż ostatnich sześć 
lat życia obłożnie przechoro- 
wał. Od 1914 roku — po uprzed 
niem zrzeczeniu się praw na- 
stępstwa tronu przez Jerzego. 
syna Piotra — rządził w Serbji, 


JESIEŃ 1935. 


początkowo jako regent, a pół 
niej jako koronowany monar- 
cha, król Aleksander I Karape- 
orgiewicz. 


Nad monarszemi głowami po 
tomków Karageorgiego i Miło- 
sza Obrenowicza ciążyło krwa- 
we fatum. Panowanie ich zna- 
czone jest krwią. Aleksander 
dwukrotnie uszedł śmierci szczę 
śliwie: 26 sierpnia 1916 roku, 
gdy go podczas jazdy autem na 
prowincji zasypano kulami (zgi 
nął wtedy płk. Dimitrijewicz) 
i 29 czerwca 1921 roku, gdy 
strzelano doń w Belgradzie. — 
Śmierć z rąk zamachowców 
miała go spotkać dopiero w 
Marsylji. 
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Kandydat do nagrody 
Nobla 


W finlandskich sferach literac 
kich wymieniają tu jako ewentual- 
nego kandydata do nagrody Nobla 
wielkiego finskiego pisarza F. E. 
Sillanpää. 

Sillanpää pochodzi z chłopów í 
w utworach swoich przedstawią 
przedewszystkiem typy robotni- 
ków i chłopów. Jednym z najbar- 
dziej znanych dzieł jego jest po- 
wieść „Życie i słońce”. 

* 


Nowopowstała w Londynie wy- 
twórnia filmowa _ Toeplitza de 
Grand Ry zaangażowała jako re- 
żyserów m. in. Lubitscha i Rene 
Claira. Pierwszy z nich rozpoczy- 
na pracę w Londynie na jesieni, 
drugi w stycznin roku przyszłego. 
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Dwie twarze współczesnej Marsylilji 


Nie Paryż, a Marsylja jest 
akąademja przestępców wszelkie 
go rodzaju. Nazwano to miasto 
bramą wypadową zachodniej 
Europy do Afryki i krajów le- 
wantyńskich, ale napływają tu: 
taj nietylko fale ożywionej dzia 
łalności w ruchu ludzi i towa: 
rów ze wszystkich państw, ale 
zlewają się tutaj również już 
oddawna dwie fale międzynaro 
dowej przestępczości. 

Jedna fala idzie z północy, 
składając się z szumowim wiel- 
kich miast, którym ziemia w 
rodzinnych okolicach zaczęła 
się palić pod stopami, a któ- 
re tędy szukają sobie drogi do 
kolonji afrykańskich i do po- 
łudnioweż Ameryki, Przeciwko 
temu prądowi toczy się mętna 
fala, nadciągająca z południa, 
która prowadzi szumowiny 
wszystkich krajów śródziemno: 
morskich do byłego miasta ka- 
lonjalnego fenicjan, awantur: 
ników, niebieskich ptaszków, 
złodziei i handlarzy żywym to 
warem ze wschodu, z Egiptu 
ze wszystkich zakątków, o któ- 
re rozbijają się niebieskie, bar- 
dzo wzburzone fale morza Śród 
ziemnego. 

W najnowszych czasach do 
tych awanturników przybyły 
dwie nowe kategorje: Między- 
narodowa armja handlarzy nar 
kotykami, specjalistów w dzie- 
dzinie przemytu opjum, haszy* 
szu, kokainy heroiny, dla któ- 
rych Marsylja jest ziemią obie- 
cang, miastem tysiąca możliwo 
ści, gdzie niemal bez pracy moż 
na zdobyć złoto, 


Drugą grupę stanowią spi- 
skowey, desperaci polityczni, 
którzy traktują Francję nie- 


tylko jako przytułek, ale rów* 


- Król "Aleksander. l 


nież jako kraj największej to: 
lerancji, gdzie w zupełnym spo: 
koju można przygotowywać 
wszelkie zamachy i akty terory 
styczne, a następnie przy sprzy 
jających okolicznościach wpro: 
wadzać je w czyn. Wystarczy 
dać tylko kilka przykładów: 
W Marsylji koncentrują się 
wrogowie nietylko faszyzmu 
ale również teroryści wszelkie- 
go kalibru. Tutaj w ostatnich 
czasach przygotowywano po- 
wstania, które od pewnego cza- 
su czynią z Hiszpanji teren 
krwawej wojny domowej... 


Szkoła policji 


Kto zna tę ciemną. stale do 
skoku przygotowaną dolną war 
stwę życia w Marsylji, ten ma 
pojęcie o trudnościach, `jakia 
zwalczać mysi policja marsyl- 
ską, aby być panem sytuacji, — 
Kto spełnił swoje zadanie do- 
brze, jako detektyw, czy komi- 
sarz policji w Marsylji, ten po- 
siada świadectwo, uprawniają- 
ce go do służby w Paryżu. Nie- 
mal wszyscy wybitni członko- 
wie francuskiej służby bezpie- 
czeństwa rozpoczynali swoją 
karjere w Marsylji. I właśnie w 
tem mieście w ciągu ostatnich 
lat miały miejsce przestępstwa. 
które swoją grozą przewyższają 
kronikę paryską. Warto wspom 
nieć o gangsterach marsylskich 
których życie jaskrawo oświetli 
ła błyskawica sprawy Stławiskie 
go. Kto nie pamięta mordercy 
Sarreta, który ciała swoich ©: 
fiar rozpuszczał w kwasie siar' 
kowym! Albo też lekarza Pio» 
tra Lageta, który zapomocą tru 
cizn zgładził żonę i szwagierkę! 
W żadnem innem mieście fran- 


r" 
. 


cuskiem — wyjąwszy Paryż — 
kat Deibler nie ma tak często 
roboty, jak właśnie w Marsylji. 


Chęć użycia 


Ale na pierwszy rzut oka jest 
to bardzo wesołe, pogodne mia- 
sto. Zbudowane na sześciu pa- 
górkach z panującą nad mia- 
stem Katedrą, na której wierz: 
IL2="XSW=""WF EFR" E E 


Konkurs dramatyczny 


Polska akademja literatury 
ogłasza konkurs dramatyczny 
na warunkach następujących: 

a) na konkurs nadsyłać moż- 
na utwory dramatyczne wszel- 
kiego rodzaju  (tragedja, dra- 
mat, komedja, krotochwila) na 
pisane wierszem jub prozą; 

b) utwór konkursowy należy 
przepisać na maszynie; 

c) utwór konkursowy winien 
wypełnić cały wieczór teatral- 
ny; 

d) na egzemplarzu utworu na 
desłanego na konkurs autor po 
mieszcza, oprócz tytułu, jeszcze 
wybrane przez siebie godło; go- 
dło to powinno być powtórzo- 
ne na zamkniętej kopercie, któ- 
ra zawiera wewnątrz nazwisko 
i adres autora; 

e) utwory podpisane prawdzi 
wem nazwiskiem, lub pseudoni- 
mem autora, zarówno jak utwo 
ry drukowane, lub wystawione 
w teatrze, lub też utwory, któ- 
re były posyłane na inne kon- 
kursy dramatyczne, będą wyłą- 
czone z konkursu; 

f) utwory konkursowe nadsy 
łąć należy do dnia 31 grudnia 
1934 roku włącznie pod adre- 
sem Polskiej akademji literatu- 
ry, Krakowskie Przedmieście 
32, Warszawa. Dowodem do- 
trzymania zastrzeżonego termi 
nu będzie data stempla pocz- 
towego lub pokwitowania se- 
kretarjatu P. A. L.; 

g) za najlepsze utwory jury 
konkursu wyznacza trzy nagro- 
dy: I-sza w wysokośc 5.000 zł., 
drcga — 3.000 zł. i trzecia — 
2.000 zł. W razie, gdy żaden z 
nadesłanych utworów nie otrzy- 
ma I-ej nagrody, suma 5.000 
zł dodana będzie do nagród na 
stępnego konkursu Polskiej a- 
kademji literatury. Il-ga i III 
nagroda przyznane będą bez- 
względnie, Jury może też przy- 
znać odznaczenia za wybitniej- 
sze utwory nadesłane na kon- 
kurs: 

h) konkurs będzie rozstrzyg* 
nięty najpóźniej do dnia 1 ma- 
ja 1935 roku; 

i) prawo pierwszeństwa do 
wystawienia nagrodzonych 
sztuk służy scenom Tow. krze- 
wienia kultury teatralnej, któ- 
re decyzje swą w tym wzglę- 
dzie zakomunikuje autorowi 
sztuki w przeciągu miesiąca od 
daty ogłoszenia wyniku konkur 
su; 

jj) sztuki nienagrodzone win- 
ny być odebrane z sekretarjatu 
P: A, L, naspóźniej w ciągu 2 
miesięcy od daty rozstrzygnię- 
cia konkursu; 

k) skład jury konkursowego: 
pp. prezes Wacław Sieroszew- 
ski, wiceprezes Leopold Staff, 
sekretarz generalny Juljusz Ka- 
den - Bandrowski, Jan Loren- 
towicz, Kornel Makuszyński. 
Zofja Nałkowska, Jerzy Szaniaw 
ski, Arnold Szyfman, Józef Śli 
wieki, Kazimierz Wierzyński, 
Dr. "Władysław Zawistowski, 
Tadeusz Boy-Żeleński 


chołku widnieje nie krzyż, a 20- 
metrowej wysokości statua Ma- 
rji Panny, patronki żeglarzy. 
Gdy się z północy przyjeżdża 
koleją, melduje się Marsylja 
zapachem ostrych przypraw i 
korzeni, słodkawymi oparami 
„Anisette“, podniecającego ape- 
tyt likieru lewantyńskiego, któ- 
ry płynie w tem mieście wprost 
strumieniami, į chąraktery- 
stycznym zapachem szafranu, 
dodawanego do każdej potra- 
wy w przesadnych ilościach. 
Lud mówi bardzo zabawnym, 
śpiewnym djalektem, lubi ha- 
łaśliwy śpiew, a przedewszyst- 
kiem śmieje sie głośno i dłu- 
go. Nigdzie nie kursuje godzien 
nie tyle nowych dowcipów, ca 
w Marsylji. 


Miejsce lądowania w porcie, 
tak częio w ostatnich dniach 
wymieniane, nosi nazwę Jo- 
liette. Tutaj życie tego olbrzy- 
miego miasta Handlowego tętni 
jeszcze barwniej i żywiej, niż 
w Hamburgu, czy Liverpoolu. 
Na przestrzeni wielu kilome- 
trów ciągną się wybrzeża, © 
które jakby opierają się niezli- 
czone statki z całego świata, 
przedewszystkiem te, które są 
własnością największego towa: 
rzystwa żeglugi we Francji, ù 
zw. „Messageries Maritimes“, 
Z Jolielie łączy sie stary port, 
równie? olbrzymi co do rozmia 
rów, przeznaczony przede- 
wszystkiəni dla statków -handlo 
wych. Nad tym portem górują 
zdala dumne kontury starej 
twie.dzy na wyspie If, której 
stare więzienie słynne jest w 
całym świecie, dzięki powieści 
Dumasa „Hrabia Monte - Chri- 
sto*. 


Droga afrykańska 


Od miejsca lądowania Jo- 
liette droga prowadzi do mia- 
sta przez wspaniałą, podziwia: 
ną główną arterję Marsylji, 
mianowicie Bulwar Canne- 
biere.. W porównaniu z życiem 
j ruchem na tej ulicy biednie 
nawet zgiełk na paryskich. bul 
warach, bowiem tutaj przede- 
wszystsiem 'q1ieszają się z lu: 
dmością tubylcza typy egzotycz 
ne, arabowie, maita’ czycy, nu 
rzyni, egipcjanie, tonkińczycy 
i inni goście ze wschodu. Ka- 
wiarnia przy kawiarni, wspa 
niałe magazyny, restauracje, 
ale również ruchome kuchnie, 
przy których spożywać można 
najróżniejsze potrawy z ryb, A 


przedewszystkiem słynną na 
cały Świat  „honnillabaisse* 
mieszaninę ryb, homarów. 


ostryg i krabów w ostrym so 
«ie szafranowym, do  którege 
domieszano sporo indyjskiego 
pieprzu „curry“, 


Za Placem Gieldy 


Z Cannebiere odgałęzia sií 
ulica do Placu Giełdy. Jest tc 
wciąż jeszcze wspaniała, wiel 
kamiejska Marsylja, rozległy 


plac: obramowany imponujący 
mi pałacami z budynkiem gie} 
dy pośrodku. Ale z tego miej: 
sca nie trzeba daleko chodzić, 
aby znaleźć zupełnie inną Mar: 
sylję, Marsylję grzechu i zbro- 
dni.  Wstępem jakby do tej 
dzielnicy są trzy budynki — 
lombard, szpital j więzienie. W 
rezultacie prawie wszystko, co 
się w tej dzielnicy starej Mar- 
sylji tłoczy, znajduje drogę de 
tych trzech jakby stanowią- 
cych całość instytucji — lata 
nauki przechodzi w więzieniu, 
a kończy żywot w szpitalu, czę 
sto zaglądając do lombardu. 

Rue Ravnande, a przede- 
wszystkiem Rue Bouterie — ce 
to przytułek wszelkich zbrodrł 
czych  spelunek,  palarni o: 
pium i zamłuzów, stanowią- 
cych wstrętny wrzód na pozor 
nie pogodnera, słonecznem ©» 
bliczn Marsyliji. 

Wspaniała świta, otaczająca 
wóz, w którym zajął miejsce 
król serbski Aleksander i mini: 
ster Barthou, podążyła od Jo- 
liette w radosny zgiełk powita- 
nia na Cannebiere į na Placu 
Giełdy, Za tym placem czatuje 
obca, tajemnicza, zbrodnicza 
Marsylja. I tutaj, na tej roz- 
stajnej drodze, rozległy się 
właśnie strzały zamachowca, 


F. F— 
Marsylja, w październiku. ` 
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Akademik w ogrodzie 
zoologicznym 


litera- 
Leśmian, 
podczas pobytu swego w Zamościu 


Członek polskiej akademfi 
tury, poeta, Bołesław 


często odwiedzał 

zoologiczny, gdzie fotograf zdjął 

mistrza z pięknem  Iwiątkie'n na 
kolanach. 


tamtejszy ogród 


TRUDNO OKREŚLIĆ. 

- - Czy pan nie wie, ile też lat 
ma ta znana artystka panna Y? 

— To trudno określić! We- 
dług tego, ca mama 1mówi, trzy- 
dzieści, Według wyglądu czter- 
dzieści. Według bogatei prze- 
szłości, chyba ze sto. Według 
temperamentu, dwadzieścia, we 
dług inteligencji piętnaście, a 
według ortografji — siedem! 


mu LEONID LEONOW 


REWJA 
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Na marginesie premiery „$kutarewskiia' w Teatrze Miejskim 


Literaturę rosyjską cechowa 
fo zawsze głębokie ujmowanie 
zagadnienia życia z punktu fi- 
lozofji, etyki į psychologji. — 
W tym duchu pisali wielcy kla 
sycy rosyjscy doby przedrewo- 
lucyjnej. 


Gdy wybuchła rewolucja, po 
stulaty polityki i propagandy 
wpłynęły w silnym stopniu na 
rharakter rosyjskiego piśmien- 
nietwa. Chwilowo mogło się 
wydawać, że sprowadziły je z 
drogi, wytkniętej przez genjal- 
nych twórców poprzedniej epo 
ki. 

Obawy były płonne. Nie nale- 
"ży się dziwić, że w chwili gdy 
przewrót, burząc dawną treść. 
usłował tworzyć nowe formy 
życia. uwagę pisarzy rosyjskich 
pochłonęły wypadki i zewnętrz 
ne szczegóły nowego bytu. Opi- 
sy wojny domowej i socjałne- 
go krachu zapełniły literaturę 
do tego stopnia, że mogło się 
zdawać, iż niema fuż w niei 
miejsca na wielkie hasła prze- 
szłości. 


Ale nic takiego nie zaszło — 
W powodzi dzieł, interesują- 
cych raczej jako dokumenty 
chwili, niż utwory literackie, 
nie brakło świadectw życia daw 
vch ideałów. Leonow, Fedin. 
Olesza ij inni prozaicy młodego 
porewolucyjnego rosyjskiega pi 
śmiennictwa przywracali łącz- 
ność z klasyczną tradycją i jej 
przykazaniami. 


Nie znaczy to, że siłą twór- 
tezą dorównali wielkim poprzed 
nikom. Dostojewscy i Tołstoje 
wie zjawiają się eo dziesięć lat. 
Ale jest rzeczą niewątpliwą, że 
Leonid Leonow tworzy powieść 
psychologiczną w ich duchu i 
śmiało można utrzymywać, że 
pod tym względem zajmuje je- 
dno z kierowniczych stanowisk 
w sowieckiej literaturze. 


` Leomow zaczął ogłaszać dru- 
kiem swoje utwory. mając lat 
23. Do roku 1925 pojawiły się 
drobne nawpół fantastyczne o- 
powiadania p. t. „Drewniana 
królowa”; tatarska opowieść 
„Tuatamur', stylizowany „Pa- 


niiętnik Kowiakina", powieść 
chłopska „Pietuszychiński 
przełom”. jeden z najlepszych 


jego utworów oraz „Koniec ma 
łego człowieka”, Ten ostatni u= 
twór przekonał wszystkich nie- 
dowiarków o sile talentu mło- 
dego pisarza. Leonow napisał 
potem jeszcze cztery powieści, 
zajmujące najwybitniejsze miej 
sce w jego dotychczasowym li- 
terackim dorobku: „Borsuki“, 
„Złodziej*, „Sot* t „Skułarew- 
skij“, Twórczość Leonowa znaj 
duje się jeszcze w stadjum cią- 
słego rozwoju. 


Pomimo widocznych w nie- 
których utworach, zwłaszcza 
w „Złodzieju”, wpływów Zamia 
tina, Leskowa i Remizowa, nie 
mówiąc już o Dostojewskim, ar 
tyzm Leonowa jest głęboko in- 
dywidualny. Umie wnosić w 2 
picką opowieść pierwiastki po- 
etyckie z ich liryzmem i obza- 
zowością. Styl jego jest nieco 
uroczysty i czasami przełado- 
wany ornamentami, Bogactwa 
zwrotów łączy sie z ostrym dra 
matyzmem. Kompozycja utwo- 
rew i charaktery bohaterów bar 
dzo złożone. Konstrukcja po- 
wieści wielce kunsztowna 7 
mnóstwem równoległych moty- 
wów. Lecz artyzm treści i my- 
éli przewodnich jest tak głębo- 
ki, że pomimo złożonej budo- 
wy, utwory Leonowa trzymają 
ma uwięzi zainteresowanie czy 


telnika rozmaitością akcji i nie 
powszedniością typów. 


Jak wszyscy jego *owarzysze 
pióra, rozpoczął Łeonow od te- 
matów rewolucji. Lecz nie po- 
siadał ani ich realistycznego 
objektywizmu, „ani zdolności 
malarskiej, mającej jedynie na 
celu jaskrawe zobrazowanie rze 
czywisłtości, 

Interesowały go przedewszy- 
stkiem odgłosy wielkich. wyda- 
rzeń w głuchej prowineji-z jej 
mieszkańcami, zżartymi przez 
nudę i tępotę. 

W „Pamiętniku Kowiakina“ 
mamy Karykaturalną rewolucję 
takich zwyrodniałych „obywa- 
teli“. W bliskim związku z „Pa 
miętnikiem* pozostaje .,Końtec 
małego człowieka”, Leonow 
maluje tu zagładę inteligencji, 
zgniecionej przez rewolucyjną 
lawinę, — Bohaterem powieści 
jest uczony, który stracił cel 
Życia wśród nowych warun- 
ków. Okazało się bowiem, że 
nie potrzeba ksiażek, ani nau- 
kowych badań, ale śledzi i opa- 
łu, że kultura jest zerem wobec 
potęgi namiętności i niszczyciel 
skiego popędu, [Leonow stawia 
tu po raz pierwszy kwestję sen- 
su rewolucji. Czy polega jedv- 
nie na popychaniu ludzi ku ja- 
kiej$ innej cywilizacji, zmecha 
nizowanej i bezlitosnej? 

To właśnie zagadnienie roz- 
trząsa w  „Pietuszychińskim 
przełomie“. „Koniec malego 
człowieka“ kreślony jest fan- 
tastycznie ciemnemi barwami. 
W każdym wieku tkwi świado- 
mość zguby. i. -bezcelowości 
sprzeciwu. — „Pietuszychiński 
przełom' maluje wieś i natu- 
rę w stylu lirycznym, przecho- 
dzącym w rytmiczną prozę: 
„Tobie się kłaniam, mojej zie- 
mi i ludowi twemu, wilczemu 
stadu". Bo stadem wilków są 
chłopi av okrutne; rozprawie z 
koniokradem Tałaganem. Star- 
cy jedynie i chory chłopiec A- 
bosza są litościwi. Aliosza „na 
rozkaz św. Jerzego zostaje prze 
wodnikiem „wilczego > stada". 
Kto weźmie góre: wilcze okru- 
cieństwo, czy ludzka litość, czło 
wiek czy stado? 

Końcowa myśl w  „Pietu- 
szychińskim  przełomie* roz- 
wija się w temat _ „Bor- 
suków*. W powieści tej 
Leonow usiłuje po raz pięrw- 
szy ująć w całość rewolucję i 
nakreślić jej drogi, nie w ogól- 
nikach, lecz w kaltejach losu 
żywych cierpiących ludzi. 

W. „Borsukach* widzimy 
dwie Rosje. Jedna to krzepkie 
mieszczaństwo, . bogaci kupcy 
moskiewscy, konserwatyści, sta 
rym obyczajem zamykający w 
domu córki, piękne Nastusie i 
rłemieżący pratwwników, I: eór 
kom i podwładnym ciąży nie- 
wola, rozrywa pierś pragnienie 
wolnego życia, które kiełkuje 
już pod nieruchomą skorupą w 
osobach dwiich uczniów sklepo 
wych. wiejskich chłopaków, Pa 
wła i Siemiona. Paweł ucieka 
do rewolucjonistów w fabryce. 
Siemion zostaje dla pięknej Na 
stusj, To wróg starego porząd- 
ku, góniec przyszłego przewro- 
tu. Przychodzi wojna wraz z 
rewolucją i pochłania kupiecsą 
mieszczańska Moskwę. 

Po wielu przygodach Siemion 
wraca do domu na zrewolucjo- 
nizowaną wieś, gdzie wszystko 
wre gniewem na słary porzą- 
dek i oddycha żądzą zemsty — 
Nowi ludzie budują nowe formy 
życia. 

Siemion staje na czele chło- 


pów, którzy pragną wolności 
i „chłopskiego państwa”. Nie 
chcą bolszewickich porządków 
ı chowają się po lasach, jak bor 
suki, od których wzięli nazwę. 
Siemionowi towarzyszy Nastu- 
sta. 


Przez drobnostkę pokłócili 
Się „sowieccy“ chłopi z niesc- 
wieckimi. Ale powód kłótni: le- 
ży głębiej, nie jest nim łąka. — 

„Borsuki* to wiejska biedoła, 
proletarjat, buntujący się prze- 
ciwko miastu, temu  biczowi, 
którym straszą go rewolucjoni- 
ści. To rosnąca świadomość wie 
lomiljonowego chłopstwa. 


— Nas miljony — mówi Sie- 
mion į marzy: — Zebrać miljon 
z kosami, z kołami. Myślicie 
może, że nas niema, Jesteśmy 


oto. Macie od nas chleb, siłę — , 


Czy zapomnieliście o tem? 


W skład ..Borsuków** weszła 
opowieść o królu Kalafacie, któ 
ry chciał ponumerować wszyst- 
kie gwiazdy, przeliczyć trawy, 
wydawać paszporty zwierzętom 
po lasach. Przygnębienie ogar- 
ngło państwo  Kalafata, który 
zbudował wieżę do nieba i za- 
czął się na nią wspinać. Gdy do 
sięgnął szczyłu, krzyk wściek- 
łości wyrwał mu się z piersi-— 
Wieża nie wytrzymała ciężaru 
Kalafata i w miarę, jak król 
piął się wgórę, wieża zagłębiafa 
się w ziemię i gdy Kalafat do- 
sięgnął szczytu, okazało się. że 
stał znów na ziemi, która zrzu- 
ciła z siebie poprostu kajdany 
Kalafała. 


Być może, że bajka o Kalafa- 
cie miałą zobrazować usiłowa- 
nia komunizmu. Lecz w grun- 
cie idea była szerzej zakrojo- 
na. Kalafat to mechanizacja, 
zabijająca naturę i ludzi, to znie 
kształcenie życia przez stemple 
i rogatki przymusu. Przeciwko 
kajdanom Kalafata wysuwa Le 
onow w duchu Tołstoja i Jesie- 
nina chłopstwo z jego prosto- 
tą i mądrością instynktu. 


Miasto, symbol  „„Kalafatyz- 
mu“, chce zniszczyć Siemion na 
czele zbrojnego chłopstwa. — 
Leonow nie zgadza się przypu- 
szezalnie z anarchistycznymi 
zamiarami przywódcy „borsu- 
ków”, ale wyczuwa w nich bli- 
ski swemu sercu pierwiastek 
mianowicie uczucie ludzkości. 
Siemion tęskni do człowieczeń- 
stwa, najcenniejszego życiowe- 
go składnika, Wprost wstrząsa- 
jącem jest w „Borsukach* opo 


OSZCZĘDNOŚCI. 
— Poco tyle papieru? 


— To jest nowe rozporządzenie, 
dotyczące oszczędności na. - papie: 
rze, 


s 


wiadanie o zbudzeniu się pod 
wpływem muzyki sumienia w 
żołnierzach, chcących zgwałcić 
jadącą w tym samym wagonie 
dziewczynę, 


Prawdziwe życie to marzenia, 
tęsknota za-prawdą, porywy i 
cierpienia. Zdarzenia zewnętrz- 
ne są jedynie słabem odbiciem 
przeżyć wewnętrznych. W Bor- 
sttkach'* wypadki zewnętrzne 
nie tyle kształtują psychologję 
hohaterów, ile są nią wywoły- 
wane. Głębokie zainteresowanie 
się jednostką ludzką, wysunię- 
cie na pierwszy plan duchowe- 
20 życia w „Borsukach* to no- 
we zjawiska w literaturze po- 
wojennej Rosji, Teszcze silniej 
występuie motyw psychologi- 
czny i indywidualny w następ- 
nci po „Borsukach* powieści 
Leonowa „Złodziej“, Aliosza w 
„Pituszychińskim przełomie‘, 
'Siemibn w „Borsukach*, „wil- 
cze stado* chłopów — wszyscy 
szukają „przewodnika“ idei, kie 
rującej jednostką i narodami, 
nadającej sens życiu. Kierowni- 
ka takicg» nie posiada bohater 
„Złodzieja'* Wiekszin. 


Żyje na „dnie* wśród bankru 
tów życiowych,  pożeranych 
przez namiętności | mękę upad 
ku. W ciasnem okropnem kole 
ludzie ci szarpią się, kochając 
i nienawidząc jednocześnie. — 
Szykają prawdy i miłości, 


-- Najlepszy wymysł dawnej 
ludzkości, ło Bóg i miłość — 
mówi jeden z nich. 


W powieści ścierają sie dwa 
poglądy: «dla ' jednych celem 
wszelkiego istnienia, najwyższą 
jego wartością są wysiłki, cler- 
pienie, dusza. Drudzy utrzyma 
ją, że „rodzaj ludzkości należy 
urobić na jeden wzór i należy 
zniszczyć piekno, żeby usunąć 
z- życia nieszczęście". 


Leonow widzi właśnie piek- 
no w swoistym  indywidualiź- 
mie. Gdy jednemu z bohaterów 
powieści proponują opis czegoś 
pożytecznego dla społeczeństwa 
odpowiada z oburzeniem: 

— A jeśli mnie bardziej po- 
ciąga tajemnica istnienia? 

O te właśnie „tajemnicę ist- 
nienia* potrąca wciąż Leonow 
w swych powieściach. Z jednej 
strony widzi głupotę, złość i po 
dłość nedznych dusz w osobie 
Czerwiakowa w powieści „Un- 
tiłowsk”, a z drugiej w boha- 
terze „Białej nocy“ Palczyko- 
wie pierwiastki  człowieczeń- 
stwa walczą zwycięsko z ciem- 
ną siłą namiętności i pokus. 

Pierwszą syntezą idei, rozrzu 
conych w utworach Leonowa 
są „Opowiadania o niezwyk- 
łych chłopach*, Głuchy Iwan, 
który nie wie, co ta miłość i 
szczęście, zostaje zamordowany 
przez wieśniaków zamiast ko- 
wala koniokrada, bo takich, jak 
Iwan, jest we wsi wielu, kowal 
tylko jeden. I Iwan staje się ©- 
fiarą, złożoną na ołtarzu kolek 
tywnega pojęcia sprawiedliwo- 
ści. 

Prawa spółócznć są fatalne 
dia jednostki, Prawda indywi- 
dualna nie zgadza się z celami 
kolektywu. Wałka pomiędzy je 
dnostką m zbiorowością nigdy 
nie była tak zacięta, jak obue- 
nie. Istota zaś sprawiedłiwości 
polega na uzgodnieniu intere- 
sów jednostki z celami ogółu. 
Wtedy zbyteczną stanie się o- 
fiura Iwanów. 

Do takiego rozwiązania nsi- 
hiie dojść Leonow w powieśsi 
„Sot*, Trudno powiedzieć, co 
tu jest jego przekonaniem, a c© 


pragnieniem spełnienia socjal 
nego nakazu chwili. Leonow pł 
gdy nie odznaczał się stałością 
ani jako człowiek, anf jako pł- 
sarz, zdradzając pewną zdob 
ność przystosowania się do ¿gë 
neralnej linji, — Zresztą w. 
„Sot“ į momenty literackie 25: 
rują nad tendencją, 


Pisarz porusza tu zagadnie 
nie „nowej Rosji“, interesują- 
ty go wciąż antagonizm miasta 
i wsi. 

Na dalekiej północy stoją 
wśród lasów  pustelnie staro- 
wierców i ubogie wioski. Da 
t:go królestwa starych obycza- 
jów i niezłomnych tradycji 
wdziera się nowe życie. Rewo- 
lucja sieje walkę, młodzi przy- 
noszą z miasta nowe grożne ha 
sła. Moskwa przypieczętowała 
los „Soti”. Potrzebny jest mia- 
stu papier. W lasach powstają 
fabryki celulozy pod kierowni- 
ctwem inżyniera Burago. Ro- 
botnicy komuniści mają przy= 
wódce Uwadiewa. Na czele mot 
chów, których pustelnie mają 
ulec zagładzie, staje były oficer 
Wisarjon. W głowie jego pos 
wstała szalona myśl: trzeba zmis 
szczyć nietylko komunizm, lecz 
całą cywilizację, która go zro* 
dziła. 


Na co światu cywilizacje z 
jej oszukańczym blichtrem. — 
Niech goły człowiek znów żyje 

a gałej «jezabudowanej ziemi. 
Konieczny jest ponowny najazd 
baibarzyńców, On sam chce os 
degrać rolę Atylli i zatopić we 
krwi stary świat. Na brzegach 
„Soti“ toczy sie mordercza 
walka. Komuniści walczą z ens» 
tuzjazmem i zaparciem. Uwa« 
diew, Burago — to ludzie z że- 
laza, Z radością złaczyli swoje 
ja z istotą ogółu. Byłożby to 
rozwiazamie odwiecznego spo: 
ru? 


Pisarzowi brak odwagi na ka 
tegoryczną odpowiedź, Woli pa 
kazywać i opisywać. Mówi, że 
w ludziach rewolucji żyje nie- 
pohamowany ped do stwarza- 
via. Opowiada o napotykanych 
przez nich przeszkodach. „Sot“ 
to Rosja: miljony ludzi, szuka- 
jących prawdy, holszewicy, usi- 
łujący ujarzmić rozpętane ży- 
cie. nedzne lepianki na urodzaj 
nej, pełnej bogactw ziemi, prze 
strzeń, moc, nieograniczone mo 
Żliwości — i chleb napoły ze 
słomą, głód i nędza, poniżenie 
i nieograniczona władza, okru- 
cieństwo i gwałt i zwierzęce o- 
byczaje. Kiedyż zawita spokój? 


I „Sot* pomimo oficjalnego 
optymizmu  przepełnia niepo- 
kój i pragnienie prawdy. 


r Niema cięższej pracy, jak 
przejrzeć człowieka — mówi 
Firsow w „Złodzieju*. 


To „przeglądanie“  stanpwł 
właśnie zadanie Leonowa. Wra 
ca wciąż do tego, co zdaniem 
Tołstoja, jedynie usprawiedli- 
wiało istnienie sztuki — do za- 
gadnienia moralności. 


Źródłem twórczości Leono- 
wa jest analiza wewnętrznego 
życia. Twórczość to pełna wzru 
szeń i usiłowań dotarcia do „ta 
jemnic istnienia“, Nawra a do 
„wielkiego stylu”, będącego nie 
gdyś chlubą rosyjskiej literatn- 
ry. Pomimo wszelkich „nowi- 
nek“ jest Leonow najbardziej 
„tradycyjnym |z sowieckich 
pisarzy i w obecnej chwili nai- 
wybitniejszym „dziedzicem“ hu 
manistycznego ducha rosyjskie- 
go piśmiennictwa. 


M, Słonim 
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REWJA 


Krzyżowa droga miłości 


Nowa powieść gubernatora Kalifornii, Uptona $inclair'a 


Wymieniając  najwybitniej- 
szych pisarzy Zachodu, którzy 
zdecydowanie stoją po stronie 
„wyzyskiwanych przeciwko wy 
zyskiwaczom', padło również z 
ust Karola Radka, na ostatnim 
kongresie pisarzy sowieckich, 
głośne nazwisko Uptona Sin- 
elaira. Obok płomiennego bo- 
jownika rewolucji Barbusse'a, 
natchnionego, wielkiego Rollan 
da, Shaw*a i Gide'a — stanął po 
pularny amerykański pisarz. 
który na dodatek, niedawno — 


ale oczywiście jeszcze przed 
kongresem pisarzy sowieckich 
wybrany został gubernatorem 


Kalifornii, niejako więc uczest 
nikiem rządu. 


Nie była to wprawdzie zupeł 
na niespodzianka.  Deklarując 
się jako zwolennik prezydenta 
Roosęvelta i jego planu lecze- 
nia kryzysu, zerwał Sinclair z 
partją socjalistyczną (wystąpił 
czy też został relegowany), do 
której ņ»zez długie lata nale; 
żał. 

Nietylko jednak książki Sin 
Claira, cieszące się na całym 
świecie taką masową poczytno 
ścią, kwalifikują pisarza, jako 
uczciwego i zdecydowanego so 
jusznika klasy robotniczej. — 
Nie było oświadczenia, ani też 
jakiegokolwiek o większem zna 
czeniu protestu przeciwko woj- 
nie, reakcji czy faszyzmowi, 
pod którym nie figurowałoby 
nazwisko głośnego Uptona. — 
Nie było kongresu, zjazdu czy 
konferencji, zainicjowanych 
przez obóz marksistowski, da 
których Upton Sinclair nie zgłe 
siłby swego akcesu. — Takich 
książek, życia — i tego rodzaj 
działalności literackiej — nie 
mogły przekreślić ostatnie wy- 
czyny, ukoronowane przystąpie 
niem do partji demokratycznej 
St Zjednoczonych, dzięki któ- 


rej sięgnął pisarz po guberna- 
torski fotel. Stwierdził to sta 
nowczo Radek. Dość bez powo- 
ływania się na całe życie i dzia- 
łalność Sinclaira — przeczytać 
jedną z ostatnich jego powieści 
„Krzyżowa droga miłości“. a 
hy przekonać się o słuszności 
stwierdzenia Radka, 
„Krzyżowa droga miłości“ — 
to wielka 700-stronicowa po 
wieść o charakterze aułobiogra 
ficznym. w dwuch  zagadnie: 
niach, opracowanych w powie 
ści, odbija się wyraźnie indy- 
widualność Sinelaira. Jedno — 
to Sinclair. jako pisarz. słosu- 
nek do swojej pracy i powoła: 
nia, drugie — to ustosunkowa 
nie się do miłości, kobiety i 
małżeństwa. Oba tematy, auļo- 
biograficzną szczerością wzą 
jemnie powiązane, z cała pla 
stycznościa odsłaniają ospba- 
wość pisarza, już nietylko prąw 
dziwego sojusznika klasy ropot 
niczej, ale jednostki. nawskroś 
socjalistycznie uświadomionej i 
to nietylko jeśli chodzi o sferę 
przekonań politycznych, dle, ex 
ważniejsze, w swojem życi 
wewnętrznem, prywatłnem, w 
pojęciach etycznych ìi moraj- 
nych, słowem w całej indywi- 


dualności. 
Sinclair — . w powieści —: 
Thyrsis— to nie obdarzony 


zdolnościami literackiemi mło- 
dzieniec, który wykorzystuje 
talent, dąży do _jaknajwygod- 
niejszego usadowienia się w 
rozporządzającem jeszcze szera 
kiemi możliwościami społeczeń 
stwie mieszezańskiem. Zdolna- 
ści jego to zarazem oryginalna 
wielka indywidualność . pisar- 
ska, która wbrew wszelkim wy 
godom, gustom publiczności i 
przedewszystkiem  korzyściom 
materjalnym — torujć sobie zu- 
pełnie - nową, własną drogę. 
Głębokie; najzupełniej. uzasad- 


Fragment uroczystego pochodu 


Mane A OTC WY PTP 


a okazji 300 rocznicy przyłączenia Alzacji do Francji. 


nione przeświadczenie © war- 
tości swego talentu, pozwala 
zwycięsko opierać się najbar- 


dziej upokarzającym niepowo- 
dzeniom i rozczarowaniom. Ga- 
łą gorycz najtrudniejszego na 
świecie zawodu pisarza zwala 
sie na młodego Sinelaira. Osią- 
gając pewne konkretne cele, 
jak np. wydanie ksiażki, dowia 
duje się młody <7/owiek, że 
ta wcale nie jest równoznaczne 
z powodzeniem. Zaczyna się 
nowe piekło pracy. cierpienia 
i gorzzzy, któremu nic nie po- 
maga uznanie kilku wybitnych 
jednostek. Ten szczery, bez- 
względny stosunek do własnej 
pracy i powołania nosi na sobie 
wybitne picino antymieszczań- 


skiej moralności i ustosunkowa .Õ 


nia się do pracy wogóle, w któ- 
rej najistotniejszy jest jej spo- 
łeczny charakter t. į. jej spo- 
łeczna użyteczność i wartość. 
Praca literacka Sinelsira, — to 
dążenia do obsadze: 4 najwła- 
ściwszej komórki w orzaniźmie 
społecznym. Stad płynie ta bo- 
haterska wytrwa/ość i niezmor- 
dowana walka z przeciwień 
stwami. Stad również  bez- 
względność i bezkompromiso- 
wość w ocenie swojej działalno 
Ści i jej rezultatów. Pogłębie- 
niem społecznej wartości tej 
pracy — jest również jej idea- 
lizm. Zmagania młodego pisa- 
rza, z najstraszniejszym Wro- 
giem człowieka t. į} nędzą ma- 
terjalna/£ręsto wprost z glo- 
dem, nabierają w opowieści 
cech bohaterskiej niezłomności. 
To już nie bierne cierpiętnic- 
two, lecz walka wybitnego czło- 
wieka, o takie a nie inne i rze- 
czywiście należne mu prawo 1 
źródło bytu. 


Czar nowego życia i innej 
moralności bije również z moc- 
neji pięknej miłości Thyrsisa i 
Corydon. Pierwsza zaleta tych 
uczuć, to bezwzględna i rozum- 
ra szczerość. Thyrsis marzy © 
pracy literackiej, o książkach, 
które chce i musi pisać i wyraź- 
nie oświadcza u początków mi- 
łości, że z tej drogi nigdy nie 
ustąpi, że całe życie dążyć bę- 
dzie tylko do tego, aby zdobyć 
pewną niezależność i spokój, 
który pozwoli mu pracować! — 


Doskonale oboje rozumieją, że 
takie podejście do życia musi 
w konsekwencji wywołać pe- 
wien egoizm į obojętność w sło- 
sunku do zewnętrznych wa- 
runków, — troski o polepsze- 
nie bytu, zabezpieczenie rodzi- 
ny it. p. A jednak miłość Cory- 
don, to nietylko zbanalizowana 
już nieco zdolność kobiety do 
poświęcenia się, a właśnie uko- 
chanie w mężczyźnie, tego, €0 
w nim jest najlepsze, tej właś- 
nie niezłomnej woli i zdolno- 
ści twórczych. Prawdziwie ludz 
ka głębia i mądrość tych uczuć, 
decydując o wiecznej trwałości 
i młodości ich związku, przy- 
ozynia się jednocześnie do zwy- 
cięskiego odpierania tych 
wszystkich przeciwieństw cio- 
sów i trudności, jakie przynosi 
życie wogóle a pożycie dwojga 
ludzi w szczególności. 

I tu największym wrogiem 
okazuje się nędza. Wieczny nię 
dostatek, wieczny brak pienię- 
dzy na najpilniejsze potrzeby 
torturują tych dwoje ludzi z 
jakimś piekielnym uporem i 
złośliwością. Po drugiej, trze- 
ciej książce, po nieudanej prem 
jerze sztuki teatralnej, kiedy 
beznadziejnie gasną wszystkie 
niemal nadzieje, życie w tych 
warunkach staje się nie do znie- 
sienia. 


Obojętność czy egoizm pi- 
sarza, który w chwilach naj- 
wyższego zniechęcenia i samot- 
ności żony, ucieka poprostu z 
domu, zamykając się nad swoją 
pracą, przepełniają kielich tak, 
że oto — zdaje się — mała, sa- 
motna Corydon, załamie się 
pod przemożnym ciężarem tego 
twardego życia. Kobieta w mas 
łej Corydon tęskni: za innem, 
normalniejszem 'życiem, ładniej 
szym zegarem, firanką czy ser- 
wetką.  Wpatrzonemu w swój 
cel pisarzowi łatwiej jednak 
znieść te wszystkie braki. A je- 
dnak i Gorydon się nie podda- 
je. Przechodzi ciężką chorobę, 
operację — przechodzi miłost- 
kę, i pragnienie ucieczki od te- 
g0 rodzaju życia. I w ostatniej 
scenie — przyznaje w ramio- 
nach męża, że onj dwoje najle- 
piej się przecież rozumieją. 

Takie wzajemne zrozumienie 
— to najdoskonalszy dowód 
ich miłoś.i. Pojętej już nietyl- 
ko jako wzajemny pociąg fi- 
zyczny, odpowiedniość. czy 
zgodność charakterów i poglą- 
dów. ale przedewszystkiem ja- 


ża r 


Oddział żolni 


Brzy w maskach przeciwgazowych 


ko wspaniała,  nierozerwalna 
wspólność życia, w której oboje 
w nieznośnym, nieustannym 0- 
gniu cierpień, trudów i goryczy, 
stają się dla siebie nawzajem 
niezastąpionymi towarzyszamii 
przyjaciółmi. 


Jeżeli przyjąć jako kwalifika 
cję nowej prozy, postulat rea- 
lizmu socjalistycznego, połączo 
nego z rewolucyjnym roman- 
tyzmem, to bezwątpienia książ= 
ka Upt. ~ Sinclaira w zupełności 
tym wymogom odpowiada. 


Realizm np. w scenie poroda, 
operacji, pijaństwa, pożycia 
małżeńskiego — znajduje swo- 
je dopełnienie w socjalistycz- 
nem ujęciu zagadnienia pracyi 
stosunku czlowieka do swojej 
pracy, oraz w takiem samem 
rozwiązaniu spraw miłości i po 
życia małżeńskiego. 


Rzetelnej wartości autobio- 
graficznej «siążki Sinelaira nie 
umniejszy żaden urzędowy fo- 
tel. Oto fakt, któremu zaprze= 
czyć niepodctna. 


Rafał Len. 


Manewry armji brytyjskiej 


w" +4 


Strejk włókniarzy w Ameryce 


Cx 


Gwardja narodowa bagnetami ł 
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rewolwerami rozpędza 
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demonstra- 


eją strejkujących. 


REWJA 


Z Cyklu reportaży „Głosu Porannego 


Noce nie są tak okrutne, jak 
dnie, które bezlitośnie dociera- 
ją do najtajniejszych kątów i 
zdzierają zasłonę z wszelkiej 
brzydoty, 


Noc jest litościwsza. Kładąc 
się na koszlawych szarych do- 
mach do snu, pieszczotliwie o- 
tula w swój miękki czarny 
płaszcz, zarówno piękno, jak 
i ohydę, zamieniając również 
krzykliwa biel płotów drewnia- 
nych w kolor miły oczom, Nocą 
nawet tak straszne miasto jak 
Łódź, jest piękne, tək piękne, 
jak zręcznie szminkowana ko- 
bieta niepierwszej młodości, 
której zwiotczałe ciało w świe- 
tle lamp elektrycznych wygląda 
młodo i czarująco. 


Lipy kwitną 


Ten cud istnieje w środku 
miasta: kwitnące lipy. Nos swę- 
dzi jeszcze od odoru cuchna w- 
go rynsztoku, a tu odrazu cięż- 
ki, słodki zapach kwiecia lip, 
stojacych wzdłuż strony fronto- 
wej parku Poniatowskiego. —- 
Riedy lekki wietrzyk przewic- 
wa przez wierzchołki drzew. 
liście mienią się i szeleszczą A 
Światło latarń ulicznych wy- 
rząrowuje na nich jakiś złoty 
biask, 


Idę pod drzewami i wietrzę 
nosem niby młody pies, Prowa: 
dząca wzdłuż tej cudownej dro- 
gi twarda kamienna ulica wy- 
daje się być złą marą, wrażeni* 
to umacnia stromy i okropny 
w swej czerwoności mur fna- 
hbryczny. 

Na fwkaelh w cieniu flip si: 
dza zakochane pary, szepcząc» 
pary kochanków: skoro sie ko 
In nich przechodzi. udają, że 
ani tu tak sobie tylko siedzą i 
rozmawiają o czemś innem, vo 
wszystkie uszy usłyszeć mogą. 


Przed jedną z tych ławek 
slbi dziewczyna, wysoko podno 
si ramiona i mówi do swego ko 
chanka; — Ach, gdyby nie te 
lipy pachnące. 

— Tak, mała dzieweczko, 
sdyby nie lipy pachnące, to pe- 
who nie stałoby się.  Wspom- 


nienie kwiecia lipowego będzie 
usprawiedli- 


dta ciebie kiedyś 


wieniem, dobrze ci będzie, my- 
ślac, że właściwie kwiaty lipy 
ponoszą winę... 


Przy rogu ulicy stoję o pół- 
nocy. Rozwalony asfalt leży 
przedemną niby rozpruty 
hrzuch jakiegoś potwora. Po- 
chyleni nad szynami mężczyź- 
pi scalają je przy pomocy nie- 
bieskiego śpiewającego płomie- 
nia w kształcie języka. Na ścia 
nach domów tańczą dziwne al- 
rauniczne postacie, Są to cienie 
ludzi pracujących nad spawa- 
niem szyn. Szczyt domu z na- 
przeciwka zdaje się być z bia- 
łego marmuru, jakby nie był 
wcale szczytem beznadziejnie 
szarego domu, lecz należał do 
letniej willi „nadmorskiej, 


Jak łatwo jednak nas oszu- 
kać. Wystarczy jeden jaskrawy 
snop światła, aby świat zacza- 
rować. 


Godzinami można stać o pół- 
nocy przy rogu ulicy. Tu sły- 
chać jak serce miasta bije. 
A w dali rozbrzmiewa 
szum, jakiś śpiew. 


iakiś 


Pośrodku toru policjant z sze 
roko rozstawionemi nogami. — 
Od czasu do czasu podnosi bia- 
łą pałkę, by przepuścić zdąża: 
jący do remizy tramwaj o zie- 
lonym, lub czerwonym nume- 
rze, W tej chwili głośno zaklął, 
bo przejechał właśnie samo- 
chód w warjackiem tempie, a 
on nie zdążył zapąmietać numa 
ru. Pijany przechodzień usiłuje 
śpiewać, ale pieśń jego iest sła- 
ba, jak dziecko. 


A kiedy gasną światła — 
pozostają wtedy jedynie nie- 
bieskie śpiewające płomienie 
tramwaājarzy, Do nich ciągle 
schodzą się dziewczęta. Są one 
jak ćmy fruwające dokoła lam- 


WILHELM LICHTENBERG 


Zazdrość 


Paweł należy do kategorji 
tych zazdrosnych mężczyzn, 
którzy kobiete poto kochaja i 
zaślubiają, aby mieć ohjekt do 
zazdrości. U niego obawa o Pa- 
ule jest takim nieodłącznym oh 
jawem, jak zarost, apetyt i tra: 
wienie, Zazdrość jego należy 
do mechanicznych fumkcji ot- 
ganizmu. Naogżł cierpi oa pod 
wnływem trawiącej go zazdro- 
ści — nie może się jej jednak 
pozbyć, tak, jak nie może ņa- 
wstrzymać wzrostu brody, Za- 
chodzi tylko jedna różnica: 
Brodę goli on pedaniycznie - 
zazdrości o Paulę nie nsuwa, 
przeciwnie obserwują jej po- 
wjększanie się, 

Paula wyszłą zamąż nic po 
to, aby zdradzać męża, Jest mi 
wierna I ta wierność jest rów: 
nież u niej czerniś zupełnię na= 


turalnem. czemó, co zrosło się - 


z całem jej iesłestwem. Jako 
żona — uważa ło zą nieodzow= 
ny objaw uczciwej kobiety, nie 
" zdając sobie nawet sprawy £ 
tego, że mogłoby być inaczej. 
Paweł nie miałby więc naj- 
mniejszej przyczyny do zazdro 
ści, mógłby spokojnie spać + 
spokojn'e pracować. Jego Pau- 
la pozostałaby niezmienioną i 


nietkniętą. Mógłby ją odnależć 
w nienaruszonym stanie, tak, 
jak się odnajduje rower w Kao- 


penhadze pozostawiony, gdzie i 
kiedy komuś się podoba 
LJ Ls 


Paula jest przeziebiona, ka- 
szle i wogóle nie czuje sie do- 
brze. 

Paweł odrazu zmienia wyra» 
twarzy, również pokasłuje — 
aczkolwiek nie jest przezięhio- 
ny — i wvraża przekonanie: 

— Porządnie się gdzieś orre 
ziębiłąś, Paulo!... 

— Przeciw kałarowi nie po- 
może żadna ostrożność, Pawle. 

— Nieprawda! — Słown to 
brzmi, jak wyrok śmierci. — 
Nieprawda. Chodzi tylko o to, 
by bez garderoby nie przeby- 
wać w nieopalonym pokoju... 

— Ależ, Pawle! 

Teraz dopiero zrozumiała. że 
przez męża przemawia za- 
zdrość. i 

— Tak! Alfred, jako malarz, 
jest mielada spryciarzem—mo- 
ja droga. Z upodobaniem zapra 
sża do swego atelier żony 
swych przyjaciół, aby malować 
poriretv w stroju Ewy, A skp? 
*e należyte opalanie pracowni! 
l ty, moja Paulo, pozowałaś 


py. Mimo to nie lubią stać w 
świetle. Niekiedy spostrzega sie 
je dopiero wtedy, gdy jakiś 
głos szepcze w ciemności: 

— (Chodź ze mną, chłopacz- 
kul — 

— Nie śmiej sie do mnie 
dziewczyno! Mam tylko dwa- 
dzieścia groszy w kieszeni, a 
miłość nie dla człowieka o ta- 
kim majątku — odpowiadam. 

Lecz dziewczyia nie zna się 
na poezji. Nie lubi nawet wier- 
szy. Skąd jej do wierszy miło- 
snych. 

— Kiepski warjat, cholera|-- 
reaguje dziewczyńa i idzie da- 
lej w poszukiwaniu „gościa. 


— Czy mam sobie na dzisiej- 
szy wieczór oczyścić zęby? 
— Nie, nie potrzeba. Idzieiny 


do teatru na dramat, nie bę- 
dziemy się przecież śmiać, 


' NAJLEPSZE LEKARSTWO 
— (zy doktór zrobił coż, abyś 
prędzej przestał chorować? 
— Owszem. 
— Co? 
— Powiedział, że będzie liczyć 


nie za całą kurację, s za każdą 
poradę oddzielnie. 


mu w jego zimnem atelier. — 
I w dodatku pewnie wiele go- 
dzin.. Wynikiem tych posie- 
dzeń jest twój katar... 

— Pawle! 

— Milcz — grzmi dalej mał- 
żonek. — Nie zaprzeczaj najlo- 
giczniejszym na świecie fak- 
tom! I poco człowiek się ożenił. 
by się wkońcu przekonać, że 
najdroższa towarzyszka życią 
składa potajemne wiźąyty takie- 
mu łajdakowi Alfredowi! 


Paula wcgodzi do pokoju mę 
ża i prezeniuje mu swą nową 
suknię. Š 

Paweł.marszezy czoło i po- 
nury grymas skrzywia jego 
twarz. Wygląda teraz, jak pil- 
ka nożna, z której wypuszczo- 
no powietrze. 

— Piękna? — pyta Paula po 
chwili wyczekiwania. 

Paweł zaciska pięści i wybu- 
cha wreszcie głosem pełnym 
rozpaczy: 

— Piękna, bardzo piękna su- 
knia! Liljowa?! — nieprawdaż? 

— Tak, liljowa. Dlaczego ta 
tak podkreślasz? 

— Hm... suknia.. Paweł mru 
czy coś głosem tygrysa. — Lil- 
jowy kolor... bardzo wyrafino- 
wany pomysł, bardzo... 

— (o? 

Bacznie zaczyna obserwować 
męża, gdyż dopiero w tej chwili 
poznaje, że przemawia przeł 
niego zazdrość, 


LODŹ w NOCY 


W lokalu nocnym 
_ Firanki szczelnie ściągnięte. 
Światło dzienne uważane  jesi 
za niepotrzebnego intruza, Ci 
ludzie łakną nocy . Chcą nocy 
nawet za dnia, Dlatego firanki 
są tak szczelnie zsunięte. 


Są tylko niebieskie i zielone 
światła, przez co koniec palą- 
cego się papierosa wydaje się 
być z fosforu. Zjawia sie kel- 
ner. Zamawiam czarną kawę. 
Człowiek we fraku żałuje. W 
nocnym lokalu nie można łą- 
dać tylko czarnej kawy. Nie, to 
nie. Nie zamawiam niczego. 


Już krzyczy! francuska har- 
monja. Skrzypek w rytmie tan- 
ga wciska się pomiędzy stoły, 
grając melodję gościom do u- 


cha. Kilka par zaczyna tąń- 
czyć. 
Najelegantszymi ludźmi są 


męscy i żeńscy gigolo, no i kel 
nerzy. 

Przy żasłoniętem oknie dud- 
ni jazzband, Po ukończeniu tań 
ca kelnerzy przynoszą napoje. 
A potem znów sie tańczy. Nie 
więcej. Tak bezbarwne jest ży- 
cie nocne, tak jałowe i mono- 
tonne. 

To nie wszystko? Cóż oprócz 
tańca i wódki może być? 

Wszyscy tu razem jesteście 
pożałowania godni! Tancerki, 
grajkowie i kelnerzy ciężko pra 
cują na swój chleb, a ci drudzy; 
którzy tu szukają zabawy, są 
o wiele jeszcze biedniejsi. Są 
do tego stopnia biedni, że sobie 
miłość kupować muszą. Żał 
mi was, zblazowane, niewyspa- 
ne twarzel 


Dzielnica przestępców 


Czy istnieją Bałuty, esy też 
nie mamy Bałut? 

Kto nie zna miasta w nocy, 
nie uwierzy, jakie ono po- 
wszednie, mimo wszystkie ta: 
jemnice. Przeszło godzinę cho- 
dzę już po ciasnych brudnych 


— Liljowa. — coraz dobit- 
niej powtarza Paweł to jedno 
słowo. 

— Tak, liljowa.. jest to ko- 
lor obecnie najmodniejszy. — 
A pozatem uważam, że jest mi 
z tem bardzo do twarzy. 

-— Nie dlatego, że ci jest do 
twarzy, wybrałaś taką suknię! 
Nie! Czy chcesz ze mnie zrobić 
idjotę? Wszak dobrze wiem, że 
Ryszard ma w swym pokoju 
żółte tapety... 

— (o mają wspólnego tapety 
Ryszarda z moją..? 

— Milcz! To przecież zupeł- 
nie jasne. Liljowy kolor dosko 
nale harmonizuje z  żółtem 
łem! A ty wybrałaś dlatego ten 
kolor, aby w pokoju Ryszarda 
lepiej się prezentować. Poto sią 
zzłowiek żeni, aby małżonka 
dóstosowywała się do tapet ta- 
kiego draba Rvszarda! 


« © s 


Pewnego dnia Paula nie jest 
już wierną małżonką. Jak naj: 
wierniejsze służące, gdy je chle 
baodawcy niesłusznie podejrze- 
wają, stają się potem napraw- 
dę złodziejkami — tak i Paula 
usłuchała czułych szeptów pe- 
wnego młodego człowieka, pięk 
vego Ottona i padła w jego ra- 
miona, Nie dlatego, że go ko- 
cha, lecz dlatego, że zazdrość 
męża pogrążyła ją w rozpaczy. 
Była już bezsilna, bezradna. 

Paweł naturalnie nie ma a 
tem zielonego pojęcia i nawet 
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zaułkach, a nic się nie dzieję. 
Ulice są puste, Najwyżej jakiś 
chudy zalękniony pies, kilka 
głodnych miauczących kotów. 
I tu domy posiadają tabliczki 
z numerami, i tu świecą lampy, 
A tam, gdzie ich niema, tam 
ieszcze ciszej, jeszcze samot- 
niej. Kroki wywołują głuchy od 
głos. Mam wrażenie, że chodzą 
w cieżkich, górskich butach, 


Stop. Strzały! Naprawdę, 
strzały! Ale daleko stąd, może 
w drugiej, trzeciej ulicy. Biegnę 
Obecnie jestem tam, gdzie jak 


mi się zdawało, padły strzały. 
ILecz nic nie widać, 

Wstępuję do szynku. Lokał, 
jakich przed wojną mieliśmy 


wiele i jakich dziś jeszcze duża 
na peryferjach. Oprócz dwuch 
pijanych i grubej właścicielki 
nie zastaje nikogo. Dopiero ca 
wyszedłem, a mija mnie samo- 
chód pogotowia ratunkowego. 


Tak tu jest w Bałutach: sły- 
szy się jedynie jakieś strzały, 
widzi się najwyżej pędzący sa- 
mochód pogotowia. Ale kiedy 
się rano gazetę bierze do ręki 
mówi się znowu: 


— Dzielnica przestępców! 
Swit 
Pierwsze światło młodego 
dnia — to trucizna, przesiąka- 
jąca człowieka do krwi. O świe 
cie możnaby samobójstwo po- 
pełnić. Tak rozpaczliwie trzeź- 


wą, tak okrutnie brutalną jest 
ta godzina, 


Ludzie o żółtych twarzach 6 
zaspanych oczach wloką sig 
wzdłuż szeregu domów. Prysnę* 
ło wszystko piękno, wszystek 
czar, wszystka tajemnica. 


Nadjeżdża pierwszy tramwaj. 
Wsiadam. Nie wiedziałem, ite 
tylu ludzi rano wstaje. Tram- 
waj przepełniony „jest robotni- 
kami, udającymi się do pracy. 
Przeważają kobiety. Siedzą w 
skromniusieńkich sukniach, o- 
winięte w jeszcze skromniejsze 
chusty. Ale ich twarze są pogod 
ne, jasne. Pa.hną czystością £ 
mydłem. Mógłbym je pogłaskać 
te czyste kobiety. 


Jakób Kowal. 


przez myśl mu nie przychodzi, 
że żona go zdradza. Przeciwnie 
od kiedy na drodze życfa Pauli 
stanął Otton — Paweł rzadko 
kiedy wybuchał swoją zazdro- 
ścią, W ostatnich czasach był 
on jakoś dziwnie spokojny i 
rozsądny. 


Ale pewnego dnia pękła bom 
ba; Pewnego dnia zastaje ją w 
ramionach Ottona i widzi, jak 
len całuje jego żonę, która wca 
le się temu nie opiera. 


Nie namyślając się długo Pa- 
wet poczęstował uwodzicieln 
siarczystym policzkiem, W naf- 
wyższem uniesieniu krzyczy: 


— Jak mógł sie pan ma ta 
odważyć, hezwstydniku?! Jak 
mógł pan całować kobietę, khó- 
ra się przeciw temu rozpaczli- 
wie broni? z 


Po chwili bierze żonę za ręke. 
i jak małe dziecko odprowadza 
ią do domu. 


Paula płacze. Ale Paweł ła: 
godnym, cichym glosem ja vo- 
ciesza: 


— Nie martw się, moje dzie- 
cko! Gdybym sam nie widział, 
jak uległaś przemocy tego bru- 
tala, który cię pocałował — był 
bym naprawdę sądził, że mnie 
z nim zdradzasz, Na szczęście 
jednak na własne oczy się prze 
konałem, jak bardzo moge W- 
czyć ńa twoją wierność i prap- 
wiazanie- 


CUDA ISTNIEJĄ 


Wśród „cudów* indyjskich 
fakirów niebrak oszukańczych 
„tricków“, obliczonych na ludz 
ką łatwowierność, opartą na 
ciemnocie, Nie ulega jednak 
wątpliwości, że wpływ hypno- 
tyczny kapłanów stwarza fakty 
i zjawiska, budzące podziw i 
trwogę. 


Gdy pewnego dnia kręciłem 
się po okolicach Bombaju, zbli- 
żył się do mnie jakiś mag i 
szepnął: 

— Skorpjony, sahibie, żywe 
skorpjony! Mogą cię zabić! 

I zanim zdobyłem się na ja- 
kąkolwiek odpowiedź, otworzył 
rękę, z której zaczęły się sypać 
skorpjony. Skóra, Ścierpła na 
manie. Wiem coś o zdolności hin 
dusów do sugestjonowania i 
hypnozy. Wiem również, że 
nikt nie może utrzymać w za- 
ciśniętej dłoni 30 skorpjonów. 
Ale bądź co bądź obecności skor 
pionów nie można było zaprze- 
czyć. Niektóre, widocznie po- 
drażnione, wysuwały jadowite 
żądła, inne zaczęły włazić na 
mnie. Nie mogłem zrozumieć, 
skąd się wzięły. 

— Sahib nie lubi skorpjo- 
nów? — szepnął czarownik. 

— Nie! Usuń je! 

Wyrzekł coś pó hindusku. — 
S$korpjony natychmiast usłucha 
ły tajemniczego rozkazu i za- 
trzymały się. Fakir wymówił 
nowe zaklęcie, Skorpjony roz- 
poczęły ponowną wędrówkę. 
Przeliczyłem „miłe* gady. By- 
ło ich 27. 

— Zabieram je — rzekł hin- 
dus. - 
Zdjął swój turban, wyciągnął 
z niego białą chustkę i zaczął 
spokojnie zbierać w nia skor- 
piony. Przysiadłem na skale, o 
szołomiony przygodą. 


Fakir zbliżył sie uśmiechnię- 
ty: 

— Widzę przyszłość — rzekł 
— za jedną rupję. 

— Nic z tego. 

— Bogowie nie kłamią. 

— Niewiele ci pomogli — za- 
kpiłem. 

— Mnie mało potrzeba, sahi- 
bie. Ani domu, ani odzieży. — 
tedynie nocleg. 

— Dam ci pół rupji. 

— Sahib da więcej. Niech 
będzie na poczatek pół rupji. 

Wyrzekł jakęś zaklęcie. Ale 
nie przejąłem się niem. 

— Czytam w myślach sahiba 


— rzekł hints. Jeżeli 
chcesz, napiszę na papierze 
imię miłej dziewczyny. 

*— Czy piszesz po angielsku? 

— Jedynie imiona. Dalej, sa- 
hibie, pomyśl o ukochanej. 

Pomyślałem o Olive Pinchin. 

Była to moja bratowa, prze- 
bywająca w miejscowości, od- 
ległej o 5.000 klm. W Indjach 
nigdy nie była i imienia jej nikt 
tu nie mógł znać, 

Nie namyślając się ani chwi- 
li, fakir nakreślił na papierku, 
imię i nazwisko mojej brato- 
wej! 

Oniemiałem ze zdumienia, 
Schowałem papier dla później- 
szego sprawdzenia, gdyż w 
pierwszej chwili wydało mi 
się, że napis był złudzeniem 
pod wpływem hypnozy. Lecz 
nic podobnego. Napis był wy- 
raźny. Czytałem go później nie- 
raz. 


Fakir oddalił się. Poszedłem 
w kierunku miasteczka ulicą 
pomiędzy dwoma rzędami nędz 


RE WJA 


nyth lepianek, pełnych kobiet 
Mężowie ich pracowali w po- 
bliskiej fabryce. Na placykia 
odgrywającym rolę rynku, sta- 
ło mnóstwo bawołów. Pogania- 
cze tych zwierząt mniej znaczą 
w Indjach, niź psy. Pod ściana- 
mi chat siedzieli sprzedawcy le- 
ków, cudotwórcy, wykonujący 
na miejscu zabiegi lecznicze. 
Zatrzymałem się, śledząc ich 
praktyki. Nagle zbliżył się do 
mnie wyschnięty jak mumja 
fakir. Trzymał w ręce kawał 
gliny w kształcie cylindra. 

— Stworzę zaraz drzewo — 
rzekł. . 

Słyszałem już wiele o tych 
w mgnieniu oka  wyrosłych 
drzewach mangówych. Ma to 
być sztuczka, oparta na suge- 
stji. 

— D ile z twej gliny wyroś- 
nie drzewo, okryte liśćmi i kwia 
tami, otrzymasz rupję — rze- 
kłem, 


Fakir położył trzymany w re- 
ku kawał gliny na środku ulicy, 
wykonał kilka poruszeń ręką 
i z gliny strzeliło w górę pięk- 


ne drzewo. W moich oczach 
rozwijały się z pąków liście * 
kwiaty. 

— Pomsacaj sahibie, czy drze: 
wo jest prawdziwe. 

Dotknąłem drzewa. Przyglą 
dałem mu się podejrzliwie i 
znowu dotykałem. Prawdziwość 
jego zdawała się nie ulewać wat 


pliwości. 
Mucha 


Fakir szedł za mną. 

— Jeszcze jeden cud. 
bie. 

— Dobrze. 

Wyrzekł jakieś zaklęcie, pod 
nosząc ręce do góry. Następnie 
kazał przynieść naczynie z naf- 
tą i oblał się nią od stóp do 
głowy. Przytknięto zapałkę i 
fakir stanął w żółtawo - nie- 
bieskich płomieniach. Stałem 
jak wryty. 

Nagle stało się coś niezwykłe 
go. Podczas gdy fakir płonął, 
dokuczliwa mucha (siadlła mı 
na szyi i poczęła kąsać, Bez. 
wiednie uderzyłem się po szyi 
Mucha uciekła a wraz z nią i 
odrętwienie, wywołane bezwąt- 


sahi- 


Didr Lagerkwist 


Śmierć bohatera 


W mieście X, słynącem z wy 
myślania coraz to nowych roz- 
rywek dla swoich mieszkańców 
pewne konsorcjum zaangażowa 
ło człowieka, który miał balan- 
sować na głowie na szczycie 
wieży kościelnej, a następnie 
upaść i zabić się. Miał otrzymać 
za to pół miljona. Wszystkie 
warstwy społeczeństwa zainte- 
resowały się żywo tem przed- 
sięwzięciem, bilety rozchwyta- 
no w kilku dniach i nie mówio 
uno o niczem innem. Wszyscy 
jednogłośnie uznali, że był to 
bardzo śmiały czyn. Zgodzono 
się również, że i cena była od- 
powiednia. Nie należy przecież 
do przyjemności upaść i zabić 
się i do tego z takiej wysokoś- 
ci, Musiano przytem dodać, że 
wstępy były niezwykle wyso- 
kie, Lecz konsorcjum, które u- 
rządzało imprezę, nie szczędzi- 
ło naprawdę niczego i można 
było być dumnym, że właśnie 
w tem mieście powstała podob- 
na myśl. Uwaga publiczności 
została oczywiście skierowana 
również w wysokim stopniu na 
człowieka, który podjął się wy- 
konania czynu, Dzienniki urzą- 
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Na śdjęcii:j pierwszy parowiec przeznaczony do tej komunikacji. Se- 


kwana zostanie w niektórych miejscach 


pogłębiona, aby statek 


mógł dojechać pod same mury stolicy Francji, 


dziły wywiady z gorączkowym 
pośpiechem, bowigm pozosta- 
wało kilka dni do terminu wi- 
dowska. Bohater spędzał je wy 
godnie w apariamencie najwy- 
tworniejszego hotelu miasta. 


— Tak, dla mnie to zwykły 
interes — mawiał — Zapro- 
ponowano mi sumę, której wy- 
sokość jest wam znana, a ja 
przyjąłem propozycję, — Oto 
wszystko. 


— Czy jednak nie pomyślał 
par, że musi złożyć w ofierzą 
swoje życie, a to nie jesi zbyt 
przyjemne. Oczywiście jest to 
konieczne i konsorcjum nie mo 
głoby ofiarować wygórowane- 
go honorarjum. Lecz dla pana 
osobiście nie może to być mi- 
łem. 


— Całkiem słusznie, również 
myślałem o tem. Lecz czego 
się nie robi dła pieniędzy? 

Na podstawie powyższej roz 
mowy podawały dzienniki ob- 
szerne artykuły o tym niezna- 
nym dotychczas człowieku, o je 
go przeszłości, poglądach, sta- 
nowisku wobec różnych zagad- 
nień, o jego charakterze i oso- 
bie prywatnej. Podobizna jego 
znajdowała się w każdej gaze- 
cie, którą otwarto. Przedstawia 
ła ona młodego, silnego czło- 
wieka; szczególnie ciekawie nie 
wyglądał, lecz ryunacko i świe- 
żo, o energicznem i szczerem o- 
bliczu typowego reprezentanta 
współczesnej młodzieży. Stu- 
djowano ją po wszystkich ka- 
wiarniach, przygotowując się 
do sensacji, która miała nastą- 
pić. Dyskutowano obszernie na 
temat tej fantastycznej i orygi- 
nalnej myśli, przyczem wyro- 
kowano zgodnie, że coś podob- 
nego nie mogłoby się zdarzyć 
kiedyindziej, aniżeli w naszym 
zastanawiającym czasie, z jego 
gorączkowem życem j zdolnoś- 
cią do ofiarowania wszystkie- 
go. Zgadzano się również, że 
konsorcjum zasłużyło na wiel- 
ką sławę, gdyż nie szczędziło 
kosztów na przeprowadzenie 
takiej imprezy i dania miastu 
sposobności oglądania podobne 
go widowiska. — Pokryje ono 
wprawdzie napewno swoje Wy- 
datki przez drogie wstepy, lecz 


ryzyko istniało w każdym ra- 
zie, 

Nadszedł wkońcu oczekiwany 
dzień. Płac przed kościołem był 
wypełniony szczelnie tłumem 
ludzi. Naprężenie było niesły- 
chane. Wszyscy: wstrzymywali 
oddech, krańcowo zdenerwowa 
ni, w oczekiwaniu tego, co mia 
ło nastąpić. 

I człowiek spadł... Ludzie za 
drżeli, porwali się z miejsc i u- 
dali w drogę do domu. W każ- 
dym jednak razie widok był 
wielki i wzniosły, Lecz on prze 
cież tylko zabił się. Zbyt drogo 
zapłacono za rzecz tak prostą. 
Uległ coprawda potwornemn 
zmasakrowaniu, lecz jaki poży- 
tek z tego? Mężczyzn ogarnął 
niesmak i niezadowolenie, ko- 
biety otworzyły parasolki od 
słońca. Nie, wystawianie po- 
dobnych okropności winno być 
policyjnie wzbronione. Komu 
to sprawia przyjemność? Kiedy 
teraz myślano o widowisku, wy 
dało się ono w wysokim stop- 
niu oburzające. 


Fałszywii praw- 
dziwi fakirzy — 


pienia hypnozą. Fakir nie mógł 
ukryć przykrego zdziwienia, wi 
dząc, że oprzytomniałem. Za- 
pach nafty, jaki poczułem 
przedtem, był najwidoczniej 
skutkiem hypnozy. Łachmany 
na ciele fakira były mokre od 
wody. 


Żywcem pochowany 


Oddaliłem się rozczarowany. 
Po drodze zaczepił mnie drugi 
fakir, siedzący na ziemi te 
skrzyżowanemi nogami. 

— Jestem jogiem, który daje 
się żywcem pogrzebać, 

— Co to jest iog? 

— Zatrzymanie życia. Mam 
iuż 300 lat. 

— Na jak długą możesz być 
pogrzebany? 

— Na tydzień. Czasami na 
dwa. Jestem panem siebie, pta- 
ków w powietrzu i węży 
wśród skał Usiądź,  Dowiodę 
ci tego. 

Połknął trzy skrawki i 
pluł je po chwili. 

— To prosta rzecz, — rzekł, 
— ale dowodzi siły woli. 

Wydał jakiś dźwięk gardło= 
wy i dziesiątki gołębi sfrunęły 
do jego stóp, a za nimi kilka 
jastrzębi. 

— Gołębie są wrażliwe na 
drgania, — rzekł fakir. — Je- 
steśmy na kole. Życie podnosł 
się i zniża. Tylko jog zachowuje 
spokój. 

Niewiele rozumiałem z jego 
słów. Ale obecność gołębi była 
faktem, Nie zrywały się, pomi- 
mo, że klaskałem w dłonie. 

Kilku młodzieńców zbliżyło 
się. Zaciekawiła ich moja obec- 
ność. Zeszliśmy do dołu, wyko- 
panego w piasku. 

Fakir począł oddychać ryt: 
micznię. Oczy stanęły mu wkrót 
ce kołem i upadł. Młodzieńcy 
zakopali go w piasku na pólme 
tra głęboko. Usiadłem z zegar- 
kiem w ręku. Przeszło 10 mi- 
nut. Trwoga zaczęła mnie ogar 
niać. Po 26 minutach nerwy 
zaczęły mi odmawiać  nposłu- 
szeństwa. Kazałem odkopać fa 
kira. Miał wygląd trupa. Ale 
po kilku minutach przyszedł zu 
pełnie do siebie i chciał wyko: 
nać doświadczenie z wężami 
To było sygnałem do ucieczki, 
gdyż nie było dla mnie nie 
wstrętniejszego nad widok 
kobr. Odchodząc, dałem „cza. 
rocziejowi* rupję. 

Gordon Sinelale. 
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Piloci amerykańscy Turner i Paugborn oraz radjotelegrafista Nieliols 
obok swego aparatu, na którym zmierzą się © prymat w lotnictwie 
w największym wyścigu powietrznym świata. 
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ProfesorMaranion--Oznaki płci--Kobiety-sedziowie--Kobiecy patriotyzm--Meżczyźni 
nie płaczą -- Przypowieść Balzaka -- Kobiece ręce -- Eunuchowie-Miłość o zmierzchu 


Dużo hałasu 


wywołała we Włoszech w zeszłym roku książ- 


ka p. t. „Ewolucja płci i jej przejściowych stanów”, pióra pro- 
fesora madryckiego tmiwersy tetu, Gregorio Maraniona. W łaciń- 


"kich krajach Europy oraz w Ameryce nazywają go 
freudowi”. Dzieło jego doczekało się w ciągu kilku 


dwuch wydań, chociaż jest 
z niej kilka ustępów. 


„Męskość* i „kobiecość' nie 
stanowią przeciwnych sobie po 
ieć. To kolejne stopnie rozwo- 
iu jednej i tej samej seksualnej 


funkcji, która nabiera najwięk- ' 


szej energji w okresie pomię- 


dzy dzieciństwem, a starością 


Drzemie jeszcze w dzieciństwie, 
a gaśnie w podeszłym wieku 
Różnica obu płęż tkwi w ilości 
| czasie powstawania energji 
seksualnej. 

Musi więc bezwzględnie ist- 
nieć dla obu wspólny moment 
początkowy. gdy niema pomię- 
dzy niemi żadnej różnicy. Mó- 
wiąc, że kobieta jest organiz- 
mem przejściowym oð dziecka 
do mężczyzny, stanowiącego 
końcowe stadjum płeiowego roz 
woju, wyrażamy tem przypusz- 
czenie. że istnieje wspólny pier 
wiastek, z którego powstają o- 
bie płci o różnym rytmie i e- 
nergji 

Różnica płci jest iluzją, 
(V każdym człowieku zachodzi 
ścisłe połączenie męskości z 
kobiccością, podobęgych do sie- 
bie, jak dzień i noe, których 
jednorodność nie da się zaprze- 
czyć w czasie zmierzchu i świ- 
tu, chociaż wydaja sie absolut- 
nie różne w południe i o półno- 
cy. — 


Hunter podzielił oznaki płci 
„na pierwszo- i drugorzędne. — 
Dziś utworzono jeszcze trzecią 
grupę „tercjarną*, do której 
zaliczają wzrost, włosy i głos 
Czy nie racjonalniejsze byłoby 
stwierdzenie, że organizm prze- 
pojony jest płcią, występującą 
dowolnie we wszystkich jego 
częściach 

W DE) 

Dziwnem jest dla mnie twier 
dzenie o istnieniu hierarchji 
płciowej, o wyższości i niższo- 
ści płci. Czas zarzucić to przy- 
jete przez mężczyzn zapatrywa 
nie. 

Nie ulega wątpliwości, że u 
kobiety uczucie dominuje nad 
rozsądkiem, u mężczyzny na- 
odwrót rozsądek bierze górę. 
Na podstawie tego faktu anty- 
feminiści odmawiają kobietom 
zdolności do pełnienia funkcji 
sędziowskich, utrzymując, że 
kobieta bedzie ferować wyro- 
ki, słuchając głosu serca. 

Czy trzeba szukać lepszego 
sędziego dla oceny ludzkich 
czynów? Nigdzie ludzka głupo- 
ta i pedanterja nie wystepują 
jaskrawiej, niż w usiłowaniu 
ujarzmienia sprawiedliwości 
przez ciasnotę praw i przepi- 
sów, zrodzonych bez udziału u- 
czucia. „Nieprzedajny'* sędzia, 
to człowiek bezwzględnie ucz- 
ciwy, ale nie cieszy się nigdy 
sympatją ogółu w tym stopniu, 


'dzią będzie ten; 


wizyty na jutro 


„równym 
tygodni 
pracą ściśle naukową. Przytaczamy 
(REDAKCJA). 
A i 


jak ci stróże prawa, którzy li- 
terę kodeksu łączą z głosem 
serca, 


Jeżeli słuszne jest twierdze- 
nie, że wszelki prawo dopusz- 
cza wyjątki, td dobrym sẹ- 
"który będzie 
się opierał jedynie na wyjąt- 
kach h 

Twierdzeniem, że prawo jest 
„nieubłagane', mogą zachwy: 
cać się bezduszni głupcy, ale 


‘nigdy człowiek etycznie myślą 


cy. „Nieubłagane* prawo jest 
nieludzkie i jako takie musi 


„odgrywają często 


ustąpić miejsca głosowi serca. 

Powinny więc kobiety właś- 
nie być dobrymi sędziami, bo 
mocniej bije w nich serce. 

W RM 

Uczucie patrjotyczne słabsze 
jest u kobiety, przykutej do 
domowego ogniska. Ojczyzną 
jej jest dom, poza który prze- 
ważnie nie wybiega daleko my- 
śla. Dla mężczyzny dom jest 
przeważnie miejscem chwilo 
wego wytchnienia w walce ży 
ciowej, w której interesy kraju 
dominującą 
rolę w zetknięciu z masą , *a- 
cjalnych zagadnień, obcych ko- 
biecie. Dlatego kobieta łatwiej 
zmienia ojczyzny, o ile zostają 
przy niej mąż i dzieci. 


Z powodu słabego patrjotyz 


mu jest kobieta przeciwniczką 


tylko, 


wojny, podczas gdy mężczyzna 
dąży do niej, chociaż naraża 
przy tem życie. W kobiecie ro- 
dzi się wojowniczość _ wtedy 
gdy nebezpieczeństwo 
zagraża jej bliskim. 
© «dy. 10 
Płacz jest wyłącznym przy- 
wilejem kobiety. W chłopca 
wpaja się od najmłodszych jat, 
że „mężczyzna nie płacze” — 
Zdolność do płaczu jest przywi 
lejem wcale nie do pogardze- 
nia. Niejeden dyplomata osiąga 
po długich dopiero zabiegach 
cel, który kosztował kobietę za- 
ledwie kilka w pore wylanych 
łez. 
+ © 
Wiele matek cieszy się z po- 
dobierństwa swych synków do 
dziewczynek. Starają się pogłę 


ińsiążę i śpiewaczka 


Altred Neuman, twórca zna- 
nej powieści „Djabeł”, napisał 
dzieje jednego romarsu Napo- 
leona Trzeciego przed uzyska- 
niem korony. Autor opisuje 
obfitą w polityczne i miłosne 
awantury młodość pretenden- 
ta do tronu francuskiego, Po- 
wieść nosi tytuł „Nowy Oe- 
ząr”. Poniższy ustęp omawia 
odwiedziny księcia u słynnej 
angielskiej śpiewaczki miss 
Gordon w Baden - Baden. 

(Redakcja), 


Miss Gordon zakochała się 
nietyle w księciu, ile w idei ba- 
napartystowskiej i stała się ief 
gorącą zwolenniczką. 

Obaj panowie musieli czekać 
w małym nieco po małomiesż. 
czańsku umeblowanym saloni- 
ku. Śpiewaczka już była w do- 
mu i zmieniała właśnie toale- 
tę. Książe ziewał. Żałował, że 
po rozmowie. jaką miał z Persuz 
nym po drodze, nie odłożył tej 
i na mniej in- 
tymną godzinę. Było już około 
północy. Persigny nie podzie- 
lał tych niewesołych myśli, — 
Siadłszy na kulawem krzesełku 
założył nogę na nogę i opowia- 
da wesoło, jak przed rokiem 


miss Gordon uwolniła się w Hy - 


de - Parku od natrętnego ka- 
walera, uderzywszy go pięścią 
w nos, Książę nie zdawał się 
zbyt zachwycony swoista ener- 
gją śpiewaczki. 

Miss Gordon wyszła wyperfu- 
mowana, Postać *jej przeraziła 
wysokiego gościa. Persigny wy- 
trzeszcżył oczy z podziwu. Miss 
Gordon nie była otyłą. Posia- 
dała potężne kształty, niepozba 
wione jedank gracji, Miała pa 
sobie miernie wyciętą jedwab- 
ną suknię z bufiastemi rękawa 
mi, według ówczesnej mody. — 
Bujne czarne włosy spadały w 
lakach na ramiona. Twarz jej 
zdumiewała. Była to ostro za- 
krojona twarz mężczyzny, któ- 
ra jakby przez omyłkę znala- 
zła się w ramionach kobietv. 
Zarastała też nieco. 

Szczupły książe sięgał jej do 


ramienia, a przysadzisty Persi- 
gny zaledwie do piersi. Preten- 
dent nie złożył pocałunku na 
ręce śpiewaczki, pomny na swa 
godność, Miss Gordon złożyła 
mu dworski ukłon nie bez pew- 
nego wdzięku. Uśmiechnęła się 
gdy książe począł chwalić jej 
głos, SRA" 

Pokojówka poprosiła do sto- 
łu. Książę podał ramię artyst- 
ce, która przywarła doń, jak do 
zdobyczy. Wysokiemu gościowi 
zrobiło się gorąco, Zdawało mu 
się, że poczerwieniał, ale nie 
starał się uwolnić od swej zbyt 
natarczywej damy, i grzecznie 
poprowadził ją do stołu, Miss 
Gordon puściła wtedy ramię 
swego gościa, lecz postarała się 
natychmiast nawiązać kontakt 
z jego nogam* nie zrażając sie 
ironicznemi przytykami %:sięcia 
który starał się być chłodnym 
i sztywnym. Artystka zdawała 


się nie dostrzegać tej wyniosłoś z 


ci. Zajadałą z apetytem kolację, 


_ Trudne zadanie 
a: | 


mój ma: 


— Dlaczego płaczesz, 
ły? Czy mogę ci pomóc? 
"' — Niech pan wejdzie ma tu drze 
wo po moja piłkę, 


, alkoholem; 


borem - do kawy. 


trzymając wciąż nogi gościa na 
uwięzi. Książę czył się jak w 
dybach. Persigny tymczasem 
pił dużo, mówił bez przerwy i 
znosił cierpliwie niegrzeczne u- 
wagi artystki. Książę usiłował 
napróżno nadać rozmowie rze- 
czowy charakter i skierować ją 


„ną oficerów straspurskiego gar 


nizonu. Miss Gordon dała mu 
do zrozumienia, że nie przywią 
zuje wagi do gotowości tych 
kilku zapalonych głów. 

Wtem Persigny, rozczulony 
zaczął mówić o 
świętości napoleońskiej trady- 
cji i całować ręce „nowego Ge- 
zara“, zanim książę zdołał wy- 
mówić się od tego zaszczytu. 
Jednocześnie miss Gordon roz- 
poczęła swym melodyjnym gło 
semi przemowę o wadze prze 
życia. jakiem był dla niej wie- 
czór, spędzony z dziedzicem : 


„dęi bonapartystowskiej, dla któ 


rej gotowa była oddać życie. — 


*Pretendent słuchał oszołomio- 


ny i śpiący zarazem Artystka 
pożerała go oczyma. Jej silne 
białe palce ściskały jego rękę. 
Następnie zwróciła się do Per- 
signy'ego z rozkazem: „Idź so- 
bie*. Podniósł sie zaraz, chwie- 
jąc się nieco. 

— Poczekaj, hrabio — rzekł 
książę — pójdziemy razem. 

Persigny stał niezdecydowa- 


ny. Miss Gordon spojrzała na 


księcia i uśmiechnęła się, po- 


/kazując białe zęby. — Poczem 
«wstała i wzieła go za ręke; 


"-—- Napijemy się jeszcze ka- 
wy — rzekła. 

Zaprowadziła go do przyleg- 
łego buduaru z wielką kanapą, 
przed którą stał stolik z przy- 
Zamknęła 
drzwi i zaryglowała je. 

— Gdzie Persigny? -- bąknął 
książę. 

Zbliżyła się powoli. uśmiech- 
nięła i poteżna i uniosła go w 
góre jak dziecko. 

Alfred Neumanne 


bić je przez ubranie i ozdoby. 
Postępowanie takie jest z grune 
tu błędne, gdyż wbrew przy« 
słowiu, że „habit nie czyni mni 
cha“, rodzaj odzieży odgrywa 
wielką rolę w rozwoju popędu 
płciowego. Większość bodźców 
seksualnych należy do dziedzi: 
ny wpływu powierzchowności, 
Niektórzy uczeni uważają jed: 
nak za szkodliwe zbyt wczesne 
wyodrębnianie płci zapomacą 
odzieży, skutkiem czego budzł 
się niezdrowa ciekawość. Na 
nsprawiedliwienie tego poglądu 
Michels przytacza następującą 
anegdotę Balzaka, 

Dwoje dzieci stoi przed po- 
sągami Adama i Ewy. 

— Który jest Adamem, a kłów 
ry Ewą? — pyta jedno, 

— Skądże mogę wiedzieć? — 
odpowiada drugie. — Przecie 
nie mają ubrania. 

& m w 

Energja ruchów męskiej rę« 
ki powstała wskutek pracy fh 
zycznej. Ruchy rąk kobiecyvh 
są przeważmie pozą. Kobiety 
nie wiedzą właściwie, co pm 
cząć z rękami i z tego powoda 
starają się zapełnić je czemkol: 
wiek: torebką, parasolką, wa: 
chlarzem, Mężczyzna, wymachu 
jący rękami podczas chodzenia 
czyni jedynie wrażenie niekul- 
turalnego, podczas gdy kobiefa 
uchodziłaly w takim wypadku 
za niespełna rozumu. Niezdolkk 
ność do energicznej gestykuls= 
cji zamyka kobietom drogę da 
krasomówstwa. 

* + s 

Malarze zarówno jak i aktge 
rzy wyobrażają eunuchów jas 
ko łysych, co jest sprzeczne 2 
rzeczywistością. Już Hippokra- 
tes twierdził, żę „eunuchowie 
nie znają łysinv ani podagry** 
Przywilej ten równoważy wis 
docznie utrate brody. wąsów 
i iunych męskich „wdzięków“ 


z ~ m 


„Miłość © zmierzchu życia”. 
— „Grzech starości“ — to prag 
nienie rozkoszy coraz niedostęp 
niejszych. Uczucie to znane 
jest nietylko stojącym „u 
rmierzchu życia”. Doświadczył 
go każdy, kto wskutek przyzwy 
czajenia przestał cenić powaby 
życia i dopiero w chwili ich 
utraty, zrozumiał ich wartość: 
Gruźlik rzuca się często w wir 
zabaw i uciech, gdy usłyszał 
nd lekarza wyrok śmierci. 
Przeżycie to nie istniałoby, gy 
byśmy żyli wiecznie. Istnienie 
nasze o tyle nas pociąga, 9 le 
szybko mijają jego chwile. Fo: 
pęd seksualny. znajdujący 5wA 
ujście w krótkim momencie 
zadowolenia, tłumaczy sza!eń* 
stwa starości. Zanik popędu to 
oznaka końca. Świadomość tej 
okrutnej prawdy pobudza gas- 
nące życie do wykorzystania 
każdego przejawu siły seksuai: 
nej, zanim skończy sie jei 250 
nia. 


mi 


Gregoris Maranion 


Uwaga! - III. B.! - 
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oufnie! 


Gdy kobiety kochają... 


Dość znaczna zaiste była 
liczba kobiet — jak stwierdza- 
ją urzędowe źródła niemieckie 
— które podczas wojny świato- 
wej trudniły się szpiegostwem 
po obydwu stronach, Stanowi- 
ły one niewątpliyvie najbardziej 
niebezpieczną broń w wojennej 
służbie wywiadowczej, albo- 
wiem zdarzało się niekiedy, że 
uprawiały swoje rzemiosło jed- 
nocześnie w dwuch kierunkach, 
co pociągało za soba oczywiście 
najstraszniejsze w skutkach na- 
stepstwa. ) 

Kierownictwo służby wywia- 
cowczej zmuszone było śledzić 
z wytężoną uwaga każdy krok 
tajnego agenta. Naturalnie w 
rachubę nie wchodzili oficero- 
wie, którzy spełniali jedynie 
swój obowiązek z wielkiej m°- 
łości dla ojczyzny. 

W szczególności gdy agenta- 
mi tajnymi były kobiety, czyn- 
niki, kierujące służbą wywia- 
dowczą, nie przestawały ani na 
chwile śledzić ich działalność. 
Do służby tajnej bowiem bpo- 
ciągał je nietylko patrjotyzm, 
żądza przygód lub chciwość, ale 
także nadmiernie podniecone 
uczucia, bądź to w formie mi- 
łości, nienav i, lub zemsty za 
doświadczony w życiu los, luh 
popełnione na nich przewinie- 
nie. Uczucia były dość często po 
wodem ich przewrotności, a za- 
razem wzbudzały niepewność 
co do spełniania przyjętych o- 
bowiązków. Nie pomogła tu- 
taj zdwojona czujmość, z jaką 
były na każdym kroku śledzone 
przez wyższe władze armji. 

Z drugiej strony kobiety bez- 
sprzecznie posiadały z natury 


swej w tem „rzemiośle“ te a- 
trybuty, którymi nie rozporzą- 
dzali mężczyźni. Mogły one 
z łatwością torować sobje dro- 
gę do kierowniczych władz woj 
skowych i dostawać się do ich 
mieszkań prywatnych, do któ- 
rych zazwyczaj nikt z osób 0b- 
cych nie miał dostępu. Niejedna 
z tych kobiet urodą swą i 
wdziękiem potrafiła "pozyskać 
ich względy i rozpalić skamie- 
niałe ich serce, a zarazem pod 
płaszczykiem fałszywej miłości 
wydostawać od nich w ten pod- 
stępny sposób tajemnice woj- 
skowe. Czy nałeżałoby jeszcze 
raz wymienić kobiety, opro- 
mienione aureolą męczeństwa i 
legendy? Nazwiska takie, jak 
Mata Hari, Edyta Cavell i 
„Fraulein Doktor* są dobrze 
wszystkim znane. Stanowią one 
zaledwie kropelkę w morzu 
tych osławionych znakomitości, 
które trudniły się służbą szpie- 
gowską, 

Szefowi służby wywiadow- 
czej armji niemieckiej znane 
są najdokładniej nazwiska prze 
szło tysiąca kobiet ententy, któ 
re uprawiały to „niezbył* za- 
szczytne dla nich rzemiosła. Na 
liście tej znajdują się m. in. na- 
zwiską dwuch  areyksiężnych, 
czternastu księżniczek i markiz 
czterdziestu siedmiu hrabianek 
i przedstawicielek najwyższej 
arystokracji, a następnie nazwi 
ska żon ministrów, ambasado- 
rów i wybitnych dyplomatów, 
pośród których znajdują się 
nazwiska o światowym rozgło- 
sie. Nikt oczywiście nie mógłby 
ani na chwilę przypuszczać, że 
osoby te miały wówczas c 
wspólnego ze służbą szpiegow: 
ską. — 


Kozacka moda 


r EA 


„Wołga” — najnowszy 


fason kapelusza z czarnych 


karakułów 


z kokardą niebiesko-czerwonwą. 


Alicja Dubois i jej 
adiutant 


Do rzędu najbardzież „nie 
bezpiecznych w tym względzie 
kobiet należała Luiza de Betti. 
nies. którą czynną była w an- 
gielskiej służbie wywiadowczej 
pod nazwiskiem „Alicji Dubois“ 
Po śmierci swej uważana była 
Przez państwa ententy za mę- 
czennicę.  Pracowały ona ze 
swym nieodstępnym adjutan- 
tem Leonią Vanhoutte, znaną 
pod nazwą „Karolki* Biograf 
jej powiada: „usługi Alicji Du- 
bois były podczas wojny świa 
towej, jak stwierdza główna 
kwatera armji angielskiej, —— 
wprost nieocenione", Nietylko 
podawała ona wywiady, obfitu- 
jące w dokładne dane, co do 
rozmieszczenia niemieckiej ar- 
tylerji, koncentracji wojsk, a- 
municji etc., ale także potrafiła 
z niezrównanym kunsztem ko- 
munikować wszystkie swoje 
spostrzeżenia i obserwacje swej 
władzy na cieniutkim papierze 
japońskim najmniejszego for- 
matu, zawierającego 3.000 słów 
szyfrowego pisma. Te komuni- 
katy przemycane były przez 
granice holenderską w małem 
pudełeczku od okularów, na 
które naturalnie kontrola gra- 
niczna nie zwróciła uwagi. 


Została ona przez niemiecką 
służbę wywiadowcza.wraz zə% 
swym adjutaniem schwytana 
i skazana na śmieć, a następ- 
nie ułaskawiona. Zmarła w szpi 
talu więziennym, Adjutant æj 
„Karolka“ o mieszczańskiem 
nazwisku Leonia Vanhoutte, zo 
stała po wojnie uwolniona i 
mieszka obecnie w Roubaix, — 
W roku 1928 otrzymała za swo 
je „zasługi* krzyż Legji Hono- 
rowej. 


Śmiertelny pocałunek 


Duńska  baronowa Karola 
Jenssen zatrudniona była we 
francuskiej służbje wywiadow- 
czej. Posiłkowała się ona w 
swem rzemiośle nader oryginal 
nym środkiem, który mógł być 
chyba tylko wytworem fantazji 
jakiegoś autora sensacyjnych 
powieści kryminalnych. Pole- 
cono jej bowiem śledzić ezuj- 
nie przyjeżdżających do Pary- 
ża cudzoziemców i przeprowa- 
dzać z nimi wywiady. Ponie- 
waż baronowa była kobietą bar 
dzo przystojną i mogła się nie- 
jednemu mężczyźnie podobać, 
udawało się jej z łatwością za« 
wierać pożądane znajomości, 
poczem odwiedzała swą ofiarę 
miłości w mieszkaniu prywat- 
nem lub hotelu. W pewnej 
chwili znikała nagle do przyle: 
głego pokoju pod jakimkolwiek 
pretekstem, aby wysmarować 
sobie usta odpowiednim narko- 
tykiem, który był właściwie 
środkiem nasennym. Zanim ta 
jednak czyniła, zażywała zwy- 
kle antidotum, aby się uchronić 
od działania narkotyku. Powró: 
ciwszy do pokoju, zaczęła ob- 
darzać namiętnymi pocałunka- 
mi swego partnera, który sta- 
wał się coraz bardziej sennym 
i kilka chwil później zasypiał. 
Agentka wówczas miała aż nad 
to czasu, aby skontrolować do: 
kładnie zawartość walizek i kie: 
szęni cudzoziemca i zanim zdą- 
żył się on obudzić, znajdował 
się już w bezpiecznem miejscu 
pod kluczem, naturalnie, o ile 
miała możność stwierdzenia, że 
natrafiłą na szpiega. 


przebraniu rosyj- 
skiego chłopa 


Obok legendarnych „„Fraulein 
Doktor“. Maty Hari, „pięknej 
turczynki'* i tragiczki, Marty 
Hell, która w roku 1916 zakoń- 
czyła życie samobójstwem, da 
najbardziej aktywnych kobiet - 
szpiegów po stronie nicznieę: 
kiej należała jedna z najpięk- 
niejszych kobiet _ austrjackich 
baronówna Marja R. 


Gdy rodzice jej mieszkali w 
Rosji, została ona zgwałcona 
przez kozaka. Od tego czasu za 
przysięgła zemstę. Podczas woj 
ny światowej zameldowała się 
do służby wywiadowczej i jako 
kobieta, obdarzona wyjątkową 
urodą i wybitną inteligencją, 
wywiązywała się znakomicie 7 
powierzonych jej zadań, Posia 
dała w tym kierunku istotnie 
fenomenalne zdolności, to tet 
wyższe władze powierzały jej 
zazwyczaj najlrudniejsze, a za 


razem najryzvkowniejszę wy- 
wiady, 
W dniu 31 maja 1916 roku 


przekroczyła posterunek nr. 3 
w pobliżu wsi Popowa, ahy 
przedostać się do głównej kwa- 
tery rosyjskiej, przebrana za 
rosyjskiego chłopa. Od tego cza 
su wszelki ślad po niej zaginął. 
Czy została przez rosjan zde- 
maskowana i rozstrzelana 
pozostało do dziś niewyiaśnia- 
ną tajemnicą, 


„ba vie Parisienne“ 


Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że kobiety, jak i męż- 
czyźni, zatrudnieni w służbie 
wywiadowczej, którzy działal- 
ność swoją rozpościerali rów- 
nocześnie na dwa fronty, znaj- 
dowały się zawsze w najwięk- 
szem niebezpieczeństwie i koń- 
czyły zazwyczaj żywot na szu- 
bienicy. Jeśli udało się jednak 
«iejednemu z nich wyiść cało 
z tej matni, było to jedynie 
szczęśliwem zrządzeniem losu. 


Służba wywiadowcza niezaw 
sze atoli połączona była z nie- 
bezpieczeństwem. Zdarzało się 
dość często, że dobry pomysł, 
bez narażania życia na szwaitk, 
przynosił najwięcej korzyści. 


W Szwajcarji np., gdzie ogni 
skowała się służba wywiadow- 
cza wszystkich krajów, praco- 
wała jedna z niemieckich agen- 
tek, która podawała najdokład- 
niejsze dane o rozlokacji wojsk 
francuskich Gdyby jednak nie 
wykonywała jednocześnie złe- 
ceń z innych stron, mogłaby za 
pewnić sobie spokojny byt. — 
Materjał, z którego zwykle ©- 
pracowywała dane o wojskach 
francuskich dla swej ojczyzny, 
czerpała z erotycznego tygodni 
ka francuskiego. Czyżby to jed- 
nak było możliwe z obrazków 
i kilku artykułów czerpać dane 
o rozlókacji wojsk francu- 
skich? Na obrazki i artykuły 
naturalnie nie zwracąja uwagi. 
GCzytywała zwykle tylko ogło- 
szenia i „Skizynkę pocztową“. 


W „Skrzynce pocztowej“ „La 
vie Parisienne“ zamieszczane 
były ogłoszenia żołnierzy, prze- 
bywających chwilowo na urlo- 
pie. Podawali oni do g adomo- 
ści tych, którzy pragnęli prze- 
syłać na front posyłki żywno- 
ściowe, miejsca postoju od- 
nośnych bataljonów wraz z a- 
dresem pocztowym pod odpo- 
wiedniemi literami. Z tych wła- 
śmie ogłoszeń, biorąc mapę do 


ręki, można było śledzić posn: 
nięcia wojsk francuskich i mel- 
dować je każdorazowo swej 
władzy. 


Ogłoszenia i komuni- 
katy 


Dla służby wywiadowczej 6= 
głoszenia w pismach o najbar- 
dziej niewinnym charakterze, 
na które niktby nie zwrócił 
baczniejszej uwagi. miały bar- 
dzo często doniosie znaczenie. 
Tak np. pewnego dnia można 
było w jednem z szwajcarskich 
czasopism przeczytać następu- 
jące ogłoszenie: 

„Szwajcar, lat 35 z doska 
nałą znajomością księgowoś 
ci i korespondencji, od wie- 
lu lat na kierowniczem sta- 
nowisku w Wiedniu, pierw- 
szorzędne” referencje... 

Niktby oczywiście nie wątpił, 
że jest to ogłoszenie osoby, po- 
szukującej posady. Ale w rze- 
czywistości ogłoszenie to nie 
miało nic wspólnego z poszuki 
weniem pracy. "Otóż udało się 
jednemu z wywiadowców odsło 
nić tajemnicę tego ogłoszenia. 
Okazało się wówczas. że „lat 
35% oznaczało 35 dywizję pie- 
choty, „Szwajcar“ — kierunek 
Włochy i „Wiedeń* oznaczał 
punkt obserwacyjny. W ten spo 
sób za pośrednictwem gazety, 
która dostarcągna byłą zagranł 
cę, przesyłano nastęnuiący ko- 
munikat: 

„35 dywizja piechoty z 
Wiednia kierunek Włochy 
wymaszerowała'*, 


Czesi w tym samym celu po: 
siłkowali się w Szwajcarii 0» 
głoszeniami matrymon alnemf 
i komunikatami meteorologicz- 
nymi, przesyłając zagranicę pa 
trzehne wiadomości, Gdy jed- 
nak ogłoszenia w gazełach, któ 
re przedostławały sie zagranicę, 
zaczęto wycinać lub tuszować, 
umieszczano wówczas na ła- 
inach pism całe feljetony, aby 
w ten sposób komunikować so- 
bie dane o rozmieszczeniu 
wojsk nieprzyjacielskich, 

Jak wynika z urzędowych 
źródeł niemieckich, qłużba 
szpiegowska była podczas woj- 
ny światowej zbyt rozgałcziona 
i ludzie, do których, zdawało 


się. możną było mieć bezgrani- 
czne zaufanie, okazali sie w wie 
la wypadkach zdraicami, przy 
czyniając się tem samem do po 
rażki armii niemieckiej. 

(mg), 
REFEETTNA TEZĘ TORZE a 


Sprzedaję pani ten towar zy 
pełnie bez zysku. 

— Więc z czego pan żyje? 

— Zarabiam drobnostkę na 
papierze i sznurku do pakowa 
nia. 


REWJA 
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CHAPLIN NA ŚW. HELENIE 


Wielki artysta przygotowuje się do roli Napoleona 


Przybycie Charlie Chaplina 
do Londynu. 


Od lat już dochodziły wiado- 
mości, że Charlie Chaplin gorą- 
co pragnie odtworzyć na filmie 
Napoleona, a bezmyślna współ- 
czesność uważała to za małą, 
ale tłustą kaczkę reklamową, 
wysłaną przez ocean. Ci jednak 
nieliczni współcześni, którzy 
podczas czytania. od czasu do 
czasu myślą, traktąwali ten za- 
miar poważniej, gdyż wydało 
się wiarygodne, iż właśnie 


osobą wielkiego cesarza hędzie 

pociągająca dla głębokiej 1 

wstrząsającej melancholją we- 
sołości Chaplina, 


wskutek ogromnej patetyczno- 
ści postaci imperatora. Chaplin 
zdobył sobie trwałą i szlachet- 
ną sławę światową, każąc try- 
umfować drobnemu, niepozor- 
nemu biedaczkowi nad wiel- 
kim, bogatym światem, nad 
prawem i policją. Właśnie to 
nastawienie musiało go pocią- 
gnąć do próby duchowego uję- 
cia i odtworzenia tego, który 
sam jeden walczył przeciw ca- 
temu światu, któremu wkońcu 
musiał ulec, 


Jak donoszą dzienniki pary- 
skie, 


zdecydował się Chaplin na wy* 
bór scenarjusza. 


Jego autorem jest pewien 
młody włoch. Kto zna ogrom 
ambicji artystycznej Chaplina, 
jego subtelna wrażliwość i u- 
pór konsekwencji w realizacji, 
ten nie będzie napewno twier 
dził, że za rok zobaczymy cha- 
plinowskiego Napoleona. Dziś 
już wiadomo, że 


ofiarował on najrozmaitszym 
eksperymentom filmowym całe 
lata swego życia, 


najgorętszą pracę twórczą, o0- 
grom inwencji i naprawdę mil- 
jony. Gdy w scenarjuszu cokol- 
wiek mu się nie podobało, gdy 
tzuł jakąś przeszkodę w reali- 
zącji, bez wzgledu na jej na- 
turę, przerywał poprostu i od- 
kładał ja, albo wogóle nie koń- 
czył, Tym razem może się rów- 
nież coś takiego zdarzyć. 


Jednakże już obecnie kilku 
mizernych snobów francuskich 
oburzyło się wobec paru enwi- 
cjacji młodego włocha, oświad: 
czeń zapewne niedokładnych i 
mających raczej charakter re- 
klamowy. Właśnie we Francji 
posiada Chaplin liczne i namięt 
nie go wielbiące rzesze zwolen- 
ników. Nic więc tak dalece 
dziwnego, że tutaj zawiść wy- 
zyskała sytuację, aby uderzyć 
weń na tle narodowego uwiel- 
bienia dła Napoleona. 


Otóż zamierzają tam oskar- 
żyć Chaplina, o... 


obrazę majestatū Napoleona. 
Mianowicie pewnym pomy- 
stem tekstowym _ scenarjusza, 
ma być powiedzenie kolegi 
młodego Bonapartego w szkole 
wojennej, Kolega ten powtarza 
mu często ze współczuciem: 


„Może być, że ty masz te- 


Liljana Harvey 


w swolm najnowszym filmie „Cnotliwa Zuzanna”, 


lent, ale nic z ciebie nie będzie, . 


ponieważ 


jesteś przesadny I robisz śmiesz 


ne wrażenie”, 

Otóż tę przepowiednię ma Na 
poleon ciągle przed oczami, czy 
też w pamięci, i wskutek niej 
chce się ustawicznie ogłuszać 
coraz większymi sukcesami. Dó 
piero na wyspie św. Heleny od- 
wiedza go dawny kolega i wy- 
znaje swą omyłkę. 


„Napoleon był zawsze wielki i 
bohaterski, a dopiero obecnie 
przestał nim być*. 


Tymczasem Napoleon 
ma, że dopiero teraz, na wys- 
pie św, Heleny, przezwyciężył 
nareszcie ponurą  przepowied- 
nię. — 


mni- 


Takim jest właśnie. Bohater, 
półbóg, nieśmiertelny, ale na- 
prawde tylko 


dziecko szczęścia, tryamfator 
z przypadku, 


a więc posłać, 
stwarza. Nie ulega watpłiwe- 
Ści i nie trzeba dowodów obu- 
rzonych paryżan, żeby stwier- 
dzić. że historyczna postać Na: 
poleona z ujęciem tego scenar- 
jusza nie ma nic wspólnego. — 
Jednakże film ten mógłby być, 
jak wszystkie filmy Chaplina. 
czarujący, mógłby stworzyć we 
sało wzruszającą i głęboko prze 
myślaną kreacje. Tymczasem 


przerażająca posnpolitość i zupeł 

ne niezrozumienie wszystkiego, 

co w tem jest artystyczne i 
twórcze, 


każe kilku paryskim tumanom 


widzieć tu poniżanie godności. 


Napoleona. 


Wielki artysta, który lata 
swego życia poświęca na te. 
aby daną postać odtworzyć w 
swojem ujęciu, nie może nigdy 
dążyć do umniejszania jej w 
sensie artystycznym. Zbliża ją 
tylko do siebie, w ten sposób, 
że tłumaczy ją na mowę swego 
a, — 

* 

Inna sprawa, czy Chapliu. 
nakręcając ten film, nie ryzy- 
kuje w tym wypadku niezmier- 
nie wiele. Czy mianowicie poję- 
cie Napoleona takiego, jakim 
pozostał w umysłach ludzkich. 
i nigdy niezapomniany fakt je- 
go istnienia takim, a nie in- 
nym, nie zwróci się tu przeciw 
wykonawcy i 


Czy sensacją tematu i ogrom®y 

elężar imienia Napoleona nie 

przytłoczy, nie zwycięży Cha- 
plina? 

Można na to odpowiedzieć, 
że jest to jego ryzyko i że Śmia- 
ły wysiłek nawet wtedy przy- 
niesie mu zaszczyt, jeśli mu 
przyniesie klęskę, pierwszą klę- 
skę wielkiego artysty Można 
ręczyć, że twórca tak subtelny, 
wrażliwy i wzruszający, jak 
właśnie Ghaplin, 
daleki jest od zamierzeń  pła- 

skiego wykpienła wielkiego 

człowieka. 

W chwilach goryczy, a czło- 
wiek wrażliwy przeżywa tylkó 
chwile goryczy, prócz tych w 
których wyzwala się przez 
twórczość — może sobie Cha- 
plin powiedzieć, że 
jego sława, która od lat jest naj 
bardziej międzynarodową, mo- 
że także wynika z pewnego To- 

dzaju nieporozumienia. 


Dla mas jest on  klownem. 
Z pewnością nie zastanawiają 
się one nad tem, że jego żarty 
i kawały są wynikiem głębokiej 
koncepcji twórczej, że tworza 
pełnię współczesnej bajki. 


którą Chaplin 


Chaplin rozdaje autograty 


Oto mały śmieszny wagabun- 
da, przyzwyczajony do znosze- 
nia ciosów losu, głodujący, ści- 
gany, nie wierzący w szczęście, 
który jednak nigdy nie kapitu- 
luje i — o dziwo — tysiącami, 
fint zwycięża, jak Dawid Gol- 
jata, 


obdartus z duszą, okazuje się 
silniejszy, niż zorganizowana 
przeciw niemu potęga państwa. 


Znajduje zawsze jakieś wyj- 
ście, a gdy powodzi mu się do- 
brze, to jednak tęskni do swo- 
jej biedy. Jest jeden przeciw 
wszystkim. 


Urocza bajka! 


Nie rozumiano go, gdy widzia- 
no w nim tylko wiecznego ka- 
walarza. 


Przecież obok niego było o- 
czywiście wielu doskonałych 
komików. Jednakże Chaplin 
był tym, który wraz ze śmie- 
chem przynosił pociechę, a to. 
że patrząc na jego walkę, po- 
jąc sie jego trgumfem wycho- 
dziło się z kina duchowo od- 
świeżonym i wzmocnionym na 
duchu, w tem właśnie tkwi do- 
broczynne kłamstwo jego gen- 
jusru. 


Chaplin działa, jak żywe wcie- 
lenię oporu przectw woli, gwał 
towi, porządkowi, sile. 

Symbolicznie jest tym  czło- 
wiekiem, który nie poddał się 
czasowi. 


Gdy będzie Napoleonem, u- 
wiedziony postacią * pragnie- 
niem, by humor swój uczynić 
jeszcze 4łębszym, 


przetransponuje on tego poje- 

dyńczego człowieka na wodza. 

który masy ogarnia, więzi I u- 

ciska, a wkońcu sam nie może 
sobie dać rady. 


Jest to bezspornie wielkie i 
niebezpieczne rygryko, ale nie 
naszą rzeczą jest Tadzić takie- 
mu Chaplinowi, co ma robić. 


Wedle szczęśliwego 
jego scenarjusza, będzie 
plin wiele podróżował 
bojowiskach, 
wybiera się także na wyspę św. 


autora 
Cha: 
po po- 


Heleny. 
Dziennikarz francuski, który 
w tym wypadku reprezentuje 


zacofanie i złą wole, a własnem 
zdaniem piszące ucieleśnienie 
t. zw zdrowego rozumu, 
żądą kategorycznie, by Chapli- 
nowi tego zakazać, 
gdyż ma to być poniżaniem 
wielkości historji francuskiej. 
Można być pewnym, że jeśli 
nawet zamki Francji, pobojo- 


wiska i skały wyspy św. Hele 
ny będą ustawione w studjo, 
a nie będą autentyczne, to jed- 
nak, jak zawsze, wokół Chapli- 
na przebywać będzie bajka w 
jej najczarowniejszej postaci, 
uśmiechnięta, wzruszająca le- 
genda o Napoleonie, która z bo 
haterem tego imienia może nie 
mieć nawet nie wspólnego, ale 
która głęboko ujmie rzeczywi- 
stość. Przymus, by być bohatęr 
skim, żyć pod przekleństwem 
w centrum zainteresowań świą- 
ta, 


zamiast śmiesznego kapelusiką 
nosić, mimo całej jego istolno= 
ści niemniej nieprawdopodoh= 
ny irójgraniasty kapelasz — 


wszystko to byłoby nie płaską 
trawestacją, ale pełnem inwen- 
cji przepoetyzowaniem, delikat 
ną grą, za delikatną swoją dro- 
gą, dla prostaków. 

Czy jednak przyjdzie on do 
nas z pod Austerlitz i Tuilerie* 
ów, czy też jako włóczęga, któ- 
ry nie miał powodzenia — bę- 
dzie dla nas Chaplin, jako roz- 
dawca radości j wytwórca naj- 
lepszego gatunku śmiechu w 
tych niezbyt wesołych czasach, 
zawsze pożądany i błogosławia»+ 
ny. — 

Tudwik Bauer. 


Charlie Chaplin w Łondynie. 
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Katar-choroba sezonowa 


Pora jesienna, ze zdradliwe- 
mi pogodami, wahaniami tem- 
perałury dnia i nocy, znaczniej 
szą wilgotnością powietrza i 0- 
padami  atmosferycznemi — 
przypomina nam, że powinniś- 
my się mieć na baczności i u- 
chronić się od t. zw. choróh se- 
zonowych. 

Do rzędu tych ostatnich i na 
ogół 
bagatellzowanych cierpień na- 

leży katar nosa, 
bo jakkolwiek może wystąpić 
w każdej porze roku, to jednak 
na jesieni jest plagą wielu hi- 
dzi. 

Dlaczego tak jest? 

Przeziebienig i przemoczenia 
nóg, tak ożęste na jesieni, osła- 
biaja naturalna odporność u- 
słroju. Zarazki (bakterje). żyją- 
ce na naszych śluzówkach, na- 
bierają w tych warunkach więk 
szej złośliwości i ataląiją tkan- 
ki, Uśpione czynniki samoobro 
ny ustroju, leniwie zmobilizo- 
wane, daja przewagę drobnou- 
strojom, a wynikiem tego jest 
stan kataralny nieżytowy. 
Wpływ przeziębiena jest jasny. 

Ale czy tylko przeziębienie 
odgrywa rolę w powstawaniu 
kataru nosa? Bynajmniej. 

Istnienie wpływów infekcyj- 
"vch nie da się zaprzeczyć. — 
Wiemy przecież z doświadcze- 
nit, że kataru można nabawić 
vię nie tylko z przeziębienia, a- 
ta prze? 
styczność 1 całowanie słę x oeo- 
bą zakatarzoną, lub przez uży- 
wanie wspólnej chnstetzki do 


nosa, 
Musi tedy jstnieć czynnik in- 
lekcyjny (zarazki, bakterje), 


który podczas kichania, czy ka 
szlu, przenosi się z człowieka 
chorego na zdrowego. 

Oczywiście, że wrażliwość w 
ych warunkach jest indywidu» 
alna i zależy od stanu odpor- 
ności ustroju. Bardzo często 
zarazki, które wtargnęły do u- 
stroju, 
nie usadawiają się odrazu na 
$lnzówce nosa, a na migdałkach 
l z jamy gardzielowej dopiero 
infekcja przenosi się do nosa. 
W tych wypadkach odczuwa- 
my wpierw drapanie w gardle, 
a dopiero potem występują oO- 
bjawy kataru. 

Na tem przyczyny kataru 
nosą nie są jeszcze wyczerpa- 
ne. 

Przebywanie w atmosferze ku- 
rzo I pyłu drażni błonę śluzową 
nosa 
i powoduje katar, niczem nie 
różniący sie od kaiaru z prze- 


ziębiefia. 
Tak zwany katar sienny, na- 
padowy. również powstaje 


wskutek drażnienia błony ślu- 
zowej nosa pyłkami roślin. 
Ponadto ciekawą jest 
idjosynkrazja niektórych ludzi 
do pewnych lekarstw, 
których nietylko zażycie, ale 
sam zapach powoduje katar. 
Samopoczucie chorego zależy 


od stopnia zakatarzenią. Dek- 
kie postacie ograniczają się tyl 
ko do nieznacznego zaczerwie- 
nienia ij obrzęku muszli noso- 
wych. 

Wydzielina, początkowa suro- 
wieza, staje się potem ropna. 

Sprawa likwiduje się szybko 
w ciągu kilku dni, najdalej ty- 
godnia. 

W postaciach cięższych o- 
brzmienie błony śluzowej nosa 
jest tak znaczne, że 
oddychanie przez nos staje się 

rzeczą niemożliwą. 

Usła stale są otwarte. Mowa 
ma dźwęk nosowy. Zewnętrz- 
nie nos jest obrzmiały, zaczer- 
wieniony. Zalegająca wydzieli- 
na drażni zapalną śluzówkę, 
powodując niekiedy uporczywe 

kichanie, 

Powonienie jest upośledzone. 
Do tego może się dołączyć bar- 
dzo szybkó nieżyt spojówek o- 
czu ze łzawieniem iświaHowstrę 
tem, Oczy są czerwone, zapła- 
kane. 

Ponadto wyrazem inwazji za 
razków złośliwych może być 
zajętie jam gobocznych nosa, ja 
my gardzielowej i ucha środko- 
wego oraz górnych dróg odde- 
chowych. Dlatego nierzadko 
następstwem zwykłego kataru 
może być angina, zapalenie n- 
cha środkowego lub nieżyt gar 
dzieł, krtani, tchawicy, oskrze- 

Hitted 

W tych warunkach tempera- 
tura ze stanu podgorączkowega 
podnosi się do wyższego pozio- 
mn, zależnie od komplikacji. 


Taiemniczy hormonw tarczycy 


Wobec tak różnorodnych e- 
wentualności wynika stad prze 
stroga, że 
kataru w stanie ostrym nic na 

leży zaniedbywać, 
bo tylko w tym okresie daje się 
szybko wyleczyć. Bagatelizo- 
wać kataru nie wolno, zwłasz- 
cza u dzieci, u których 
może być objawem wstępnym 
chorób zakaźnych, jak odry, 
szkarlatyny itd. 
U dorosłych przykrą komplika- 
cją jest czasem róża. 

Zaniedbany katar w stanie o- 
strym może przejść w stan 
chroniezny. Śluzówka nosa 0- 
brzmiała przerasta i zwęża ka- 
nały nosowe. Następstwem te- 
go są: stała niemożność oddy- 
chania nosem. usta otwarte, u- 
czncie wysychania w gardzieli. 
zakurzenia smaku, węchu, za- 
burzenia słuchu, chrypka i t. d. 
Wielu ludzi dorosłych i dzieci, 
skarżących się na uporczywy 
ból głowy. który przeszkadza 
im w pracy, maja poprostu za- 
tkany nos, Wydzielina nosowa 
obfita, mając utrudniony od- 
pływ drogą naluralną, ma ten- 
dencję do spływania w tył, do 
gardzieli. Chorzy przyzwycza- 
jaja się do oczyszczania nosa 
przez wyrzucanie wydzieliny 
drogą usł i to przenosi infekcję 
na gardziel. 

W daleko posuniętych posta 
ciach chronicznych kataru bło- 
na śluzowa nosa przerasta tak 
znacznie, że tworzy strupy. — 
W in. przypadkach zejściem 
przewlekłego nieżytu nosą jest 


zanik śluzówki i muszli, 

Przewody nosowe stają się 
szerokie. Wydzielina cuchnąca 
zasycha, tworząc skorupy. Ta 
postać cuchnącego nieżytu jest 
bardzo przykra i może trwać 
długie lata. 
Co należy robić. by uchronić 

się od kataru? 

Ludzie wrażliwi muszą dbać 
o hygjenę nosa i jamy ustnej. 

Wielu ludzi, dbających o swo 
je zdrowie, praktykuje codzien 
nie podczas toalety rannej 
przepłókiwanie jam nosowych. 

Niektórzy robią to prymityw 
nie, że nabieraja na dłoń tro- 
chę wody z kranu i wciągają ją 
nozdrzami. Inni bardziej skru- 
pulatni mprzestrzykują przewo- 
dy przy pomocy strzykawki, 

Taka hygjena nosa jest wie- 
cej niż szkodliwa, Woda. wpro 
waądzona do przewodów noso- 
wych czystych, uszkadza nabło 
nek bardzo delikatny i wrażli- 
wv. upośledzając przez to czu- 
ły zmysł powonienia. Jeśli zaś 
takie praktyki stosują ludzie, 
mający katar, woda wprowa- 
dzona spłókuje bakterje do jam 
ubocznych nosa, do gardzieli, 
do ucha i t. d, i zamiast poma- 
ać, szkodzą sobie sami. Stąd 
wniosek, że źle pojęte praktyki 
hygjeniczne są więcej szkodli- 
wó, niż pozostawienie zeczy 
naturze. Hygjena nosa polega 
na unikaniu wprowadzania da 
jego przewodu ciał obcych, na 
unikaniu przebywania w ałmn- 
sferze kurzu i pyłu, na 
wydmuchiwaniu wydzieliny a 


wywołuje nieznośne ataki anginy 


Jeden z autorów niemieckich 
nazwał przed paru laty dusznicę 
holesną (Angina pectoris) „kultu- 
ralną chorobą XX wieku”. Zupeł- 
nie słusznie, coraz częściej bowiem 
słyszymy o niej w ostatnich cza- 
sach, coraz więcej porywa oliar — 
ito właśnie wśród jednostek, które 
ndgrywają mniejszą, lub większą 
rolę w życiu kulturalnem spole- 
czeństw. A co najgorsze — mało 
jest chorób, któreby dawały tak 
tragiczny obraz cierpień fizycz- 
nych i duchowych, jak  dusznica 
bolesna. 


Człowiek odczuwa nagle gwat 
towny ból w klatce piersiowej — 
pod mostkiem, albo w vkolicy ser- 
ca. Ból ten promieniuje w okolicę 
lewego barku, czasem nawet 
wzdłuż całego lewego ramienia aż 
do palców i jest tak silny, że po 
prostu unieruchamia chorego. Jed- 
nocześnie ogarnia nieszczęśliwego 
nie dające się wyrazić słowami 
uczucie hezsiły, bezradności, jakby 
zupełnego unicestwienia oraz po- 
tworny lęk. Twarz blednie, czolo 
pokrywa się zimnym potem. Stan 
taki trwa kilka lub kilkanaście mi- 
nut, w ciężkich wypadkach do 2 
godzin, poczem ból i towarzyszące 
mu uczucia ustępują. Ale nie naza: 
wsze; napady powtarzają się co pe 
wien czas i chory nieraz żyje lata. 


ml w ciągłem oczekiwaniu nieunnik- 
nionej męki. 


Napady dusznicy bolesnej są 
wyrazem nagłego skurczu naczyń 
krwionośnych — tętnicy głównej 
oraz tętnic wieńcowych serca. 
Występują one zazwyczaj przy 
sklerozie tych naczyń, nięzawsze 
jednak zmiany w ściankach naączy- 
niowych uzasadniają dostatecznie 
występowanie napadów. Niewątpli- 
wie zdarzają się one również i przy 
braku uchwytnych objawów skle- 
rozy, Wtedy przypisujemy je roz- 
maitym wpływom szkodliwym, 
n. p. zatruciu nikotyną i t. p. Wo- 
góle zaś mechanizm powstawania 
dusznicy bolesnej nie Jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśniony. 


Sprawa leczenia również przed- 
stawia się niezbyt pomyślnie, Me- 
dycyna współczesna  rozporządza 
wprawdzie środkami, zapomocą któ 
rych można przerwać napad dusz- 
nicy bolesnej, albo przynajmniej 
złagodzić go znacznie, przy umie- 
jętnem leczeniu napady występują 
rzadko, jednakowoż środka, rady- 
kalnie usuwającego cierpienie, nie 
znamy. 

Wobec takiego stanu rzeczy zro- 
zumiałem jest zainteresowanie, ja- 
kie wzbudziły wśród fachowców 
wzmianki o nowym sposobie lecze- 
nia duszniney bolesnej, które nie- 


dawno ukazały się w pismach le- 
karskich. Były to zresztą tylko 
krótkie notatki, z których wynika- 
ło, że niektórym lekarzom udato 
się wyleczyć zupełnie straszną cho- 
robę zapomocą zabiegu  operacyj- 
nego, mianowicie usunięcia gru- 
czołu tarczykowego. Notatki te — 
obok zainteresowania — budziły 
zrozumiały sceptycyzm. Wpływ tar 
czycy na narządy krążenia jest 
wprawdzie oddawna znany, ale 
związek jej z dusznicą wydawał się 
wątpliwy. Pozatem zupełne jej usu 
uięcie sprowadza ciężką chorobę, 
t. zw. obrzęk śluzakowaty (myxoe- 
dema). Dopiero w ostatnich dniach 
ukazał się w jednem z francuskich 
pism lekarskich („Presse Medica- 
le”) artykuł podpisany przez dwu 
lekarzy: dr. E. C. Cutiera i S.A 
Levine'a, który -- jak się zdaje 
— zasługuje jednak na baczniejszą 
uwagę, sławia bowiem sprawę w 
zupełnie nowem świetle. 

Autorzy wychodzą z ' założenia, 
że w postawaniu dusznicy bolesnej 
giówna rolę odgrywa pewien hor- 
mon, wydzielany przez tarczycę 
Nadmiar tego hormonu ma właśnie 
powodować skurcz naczyń krwio- 
nośnych i objawy dusznicy. Na do- 
wód przytaczają autorzy szereg 
wypadków, w których tarczyca z0- 
stała przez nich zupełnie usunięta 


i napady  dusznicowe nu chorych 


każdego przewodu mosowege 
oddzielnie. 


Ludzie wrażliwi na katary 
muszą zawczasu nosić wełnia- 
ne skarpetki, lub pończochy, 
by zapobiec przemoczeniu nóg. 
Unikać przeziębień przez no- 
szenie racjonalnej bielizny i ©- 
dzieży. Nie przebywać długo 
na wilgotnem powietrzu. 


Lecznie ostrego kataru win. 
no być radykalne. 
Położyć się natychmiast do 16 
ka, wziąć na poty. 
Po kilku dniach sprawa zni- 
ka w tych warunkach bəz ślą- 
du. 


Środków przeciwkatarowych, 
czy to w postaci maści, czy Kro 
pli, jest całe mnóstwo. Wybór 
ich należy pozostawić lekarza 
wi, 


Czasem skutkuje wypicie 
szklanki wody z 1 — 2 kropla- 
mi jodyny zrana i wieczorem. 

Pamietać trzeba o tem, że u 
niemowląt przed karmieniem 
należy usunąć wydzielinę z no- 
sa, względnie wpuścić krople 
hamujące wydzielanie, bo «4. 
nie w tych warunkach iest w 
trudnione. 


Przewlolge katary są {trudne de 
uleczenia, 


Uporczywe konstyłucjonałne 
skłonności można usiłować 
zwalrzać przez kąpiele morskie 
solsnkowe wzgelednie nobyt œ 
USTA: u 


Dre. > 8. 


pectoris 


więcej nie występowały. Groźnym 
następstwom radykalnej operacji 
zapobiegano w ten sposób, że poda 
wano operowanym wyciągi tarczy: 
cy, utrzymując ich w ten sposób 
w dobrym stanie zdrowia. 


Wiadomość ta wymaga, oczywiś- 
cie potwierdzenia, Niewątpliwie 
ież zostaną przeprowadzone dalsze 
próby, które wykażą, czy auto 
tzy artykułu mają rację i czy rze- 
czywiście usunięcie tarczycy wy- 
starcza do zupełnego wyleczenia 
dusznicy bolesnej, Jeżeli tak jest, 
opisany sposób leczenia znajdzie 
niebawem szerokie zastosowanie, 
Coprawda zabieg jest dość ryzy* 
kowny, niejeden chory može 
zdecydować się na mniejsze zło i 
będzie wolał łykać do końca życia 
preparaty tarczycy, niż ulegać me 
czącym napadom dusznicowym, 


Pozatem odkrycie ŒE. Cutlera 
iS. A. Levine'a może mieć i dalsze 
skutki, Jeśli zostanie z całą pew 
nościa ustalone, że dusznica boles- 
na wywoływana jest przez nadmlar 
jakiegoś określonego hormonu, za: 
staną nichawem podjęte próby neu 
tralizowania jego fatalnego dziala: 
nia i być może już w niedalekiej 
przyszłości będziemy mogli leczyć 
„kulturalną chorobę XX wieku" 
bez uciekania się do ryzykownnego 
zabiegu operacyjnego. 
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Meczennice piekności 


Sztuczne sposoby podnoszenia urody kobiet 


Już od zamierzchłych cza 
sów starają się ludzie uwydat 
nić otrzymane od natury powa- 
by przez 

malowanie i tatuowanie eiała 
oraz obwieszanie go ozdobami, 
pochodzącemi ze wszystkich 
dziedzin przyrody. Ostatni za- 
bieg przeważnie nie należy do 
bezbolesnych. Przedziurawianie 
nozdrzy, uszu i wang, znie- 
kształcanie czaszek, rąk i nóg. 
a zwłaszczą bioder,, sprawiają 
dokuczliwe cierpienia, nie to- 
warzyszące natomiast innym 
metodom upiększania, jak pi- 
łowanie i czernienie zębów, 
tworzenie kunsztownych fryzur 
wyrywanie rzęs i brwi, no- 
szenie długich paznokci, wkra- 
pianie atropiny do oczu w celu 
powiększenia źrenic, 

Niema wogóle części ciała. 

nie poddawanej  śmiesznemu 
często zniekształceniu lub u- 
szkodzeniu w celu podniesienia 
urody. 
Lwia część kosmetycznych za- 
biegów przypada na kobiety 
— te prawdziwe _męczennice 
swoistej mody. 

Już na tysiąclecia przed na- 
szą erą kobiety malowały się i 
szminkowały. 

W grobach g kamiennej epoki 
znaleziono różnego rodzaju 
barwniki mineralne 
oraz naczynia do ich przyrzą- 
dzania, stosowania i przecho: 

wywania. 

Malowanie ciała istniało ja 
ko dziedziczny zwyczaj w daw* 
nym Egipcie, Hflladzie į Rzy- 
mie. Spotykamy sie znim w 
Ameryce z czasów przed Ko- 
lumbem i w przedhistorycznej 
Turopie. U dzikich ludów u- 
trzymuje się dotychczas. Tej 
kosmetycznej modzie hołdują 
również współczesne kobiety w 
cywilizowanych krajach, pudru 
ją twarz, ostatnio zaś 

tatuująe nogi į ramiona, 
jak to widzimy na zdjęciach 
z luksusowych kąpielisk Ame- 
ryki. 


Było widocznie życzeniem 


pierwotnego człowieka, utrwa- 
lić wymagające częstego wzna- 
wiąnia malowania ciała. 
Uciekł się w tym celu do tatu- 
owania. 

Nacinał ostrem narzędziem 

skórę w różne wzory 
i wcierał w rany barwniki, nie 
ulegające zniszczeniu. Zdaje się 
że elegantki z epoki kamien- 
nej znały już ten rodzaj kosme 
tyki. > 

Wobec tego, że przy tatuowa 
niu używa się jedynie farby 
czarnej i ciemno niebieskiej, 
zabieg ten stosują jedynie ludy 

o jaśniejszej skórze. 

Dziewczętom plemienia Ma: 
kalako, w Afryce robi się oko- 
ło 4.000 nacięć aż do krwi na 
przodzie ciała, 

Bóle trwają lata, zanim nastąpi 
zupełne zabliźnienie ran. 

Operacja odbywa się zwykle 
etapami ze względu na boles- 
ność. U płemion indochińskich 
tatuowanie rozpoczyna się w ős 

mym roku życia 

i kończy się w czterdziestym. 
W niektórych miejscowościach 

tatuują nawet dziąsła. 
Ainoski ograniczają się do gór- 
nej wargi, nad którą powstaje 
rodzaj wąsów, sięgających do 
środka policzków. Jest również 
w użyciu. 

tatuowanie plastyczne 
o bardzo głębokich nacięciach 
za pomocą  drzazg bambuso- 
wych lub rybich ości, Powsta* 
jące później = wypukłe blizny 
tworzą 
ną ciele wzorzyste płaskorzeź- 

by. 

Plastykę tę stosują kobiety 
przeważnie na twarzy, której 
pozazdrościłby im członek każ: 
dej studenckiej korporacji. Ko« 
biety szczepów Basuto i Wa- 
kamba 

tatuują plastycznie kolistemi 
linjami czoło, skronie, ramiona, 
biodra i grzbiet. 

Ulubionym objektem swoiste 
go zdobnictwa są zęby. Barwią 
je na czarno, zielono, lub czer- 
wono, ogólnie, lub naprzemian. 


Zima idzie 


zza 
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Piękny model futra. 


Kanakowie barwią wyłącznie 
na czarno tylko prawą stronę 
górnej szczęki j lewą dolnej. 

Niemałą ozdobę stegiowi 
spiłowanie zęhów lub nawet czę 

ściowe ich wyłamywanie 

U battakówy dziewczyna, któ- 
ra nie zgodzi się na utratę kilku 
zębów, musi wyrzec sie za- 
mążpójścia. 

Im skąpsze będzie jej uzębie- 
nie, tem większy urok w oczach 
mężczyzny. 

Bogate malajki noszą na zę- 
bach złote korony lub plomby 
z perłowej masy. Amerykań- 
skie piękności nie pozostały 
wtyle za swemi dalekiemi od 

cywilizacji siostrzycami, 
wprawiaiąc sobie brylanty 

w jeden z górnych siekaczy. 

Najczęściej stosowaną ozdo- 
bą jest noszenie obcych ciał 
w przedziurawionych uszach, 
nosie i wargach. Szczególnie 
maltretowane są uszy. Kobiety 
plemion Suaheli, Makonde i 
Waąmwara noszą w uszach ko- 
łeczki, grubości wielkiego pal- 
ca. Elegantki Wagogo — kloc. 
ki objętości ręki w przegubie, 
a u plemion Wasonjo i Bakulia 
są w modzie walce wielkośc! 
puszek do konserw. 

Noszone Są również w prze- 
dziurawionych uszach fajki, ta- 
bakierki i wiele innych przed 

miotów, 

najmniej nadających się do od- 
grywania roli kolczyków, Uszy 
wyciągają się często do tego 
stopnia, że sięgają do obojczy- 
ków i dają łączyć się ponad 
głową. 

Najwstrętniejszym jednak jesk 
widok  zniekształconych warg, 
zwłaszcza u kobiet, noszących 
tak zwane pelele, Są to prze- 
ciągnięte przez każdą wargę 
drewniane krążki grubości ©- 
Ś$miu ctim., nadające ustom 
kształt  qporzymiego dzioba, 
lub trąby. Ozdoba ta połtę- 
guaje dzika piękność do tego 
stopnia, że u Ajurów w Suga- 
nie 

cena za kohietę zależy od roz- 

miarów nelele. 


Swoistym zupełnie jest zwy- 
czaj zniekształcania głowy. — 
Zaczyna się od włosów, które 
strzygą, golą, lub pozwalają ro- 
snąć przez całe życie, nadając 
im z pomocą sznurków, gliny, 
wosku, smoły j tłuszczu 

kształty fantastycznych wież, 

twardych jak kamierń.1loków, 
„ogów i krążków, 

ozdobionych ponadto mnó+ 

stwem piór, muszli i pereł. 

7, punktu psychologii godnym 
jest zaznaczenia fakt że kobie- 
ty, nie odczuwające absolutnie 
braku odzieży, przywiązują 
wielką wagę do rozbudowy na- 
turalnego pokrycia głowy przez 
mnóstwo sztucznych warkoczy 
ze skrawków wszelkiego ro- 
dzaju. W Ubangi murzynki przy 
wiązują do własnych włosów 

sztuczne warkocze, których 
długość dochodzi Czasami do 

10 metrów. 

Owijają je na kij, który przy 
mocowują następnie do ramie- 
nia zapomocą rzemieni, 

Faktyczne zniekształcenie 
głowy przez deformację czasz- 
ki stosowane było w  za- 
mierzchłych czasach w Egipcie. 
W Europie napotykano jeszcze 
tę modę w XIX stuleciu w Nor 
mandji i Bretanji. U ludów pier 
wotnych zwyczaj ten istnieje 
po dziś dzień. Posługują się w 
tym celu mocno przylegające: 
mi czepkami, bandażowaniem 
głowy lub przytwierdzaniem 
jej nieruchomo do deski. Sto 


sownie do metody postępowa 
nia me GĘSI 
głowy noworodków przybierają 
z czasem kształt spłaszczony, 

cylindryczny lub stożkowy. 

Dalej w przeszłość sięga znie- 
kształcenie tułowia. Już na ry- 
cinach z epoki kamiennej spoty 
kamy 

postacie kobiet, niezwykle 

cienkich w pasie, 


Tą cecha piękności nie wzgar 
dzano nigdy. Spotykamy ją u 
starożytnych hindusów i egip- 
cjan or£ w krajach zachodniej 
kultury od czasów antycznych 
aż po teraźniejszość, 


Z cienką talją i przyrządami 
do jej osiagnięcia spotykamy 
się u ludów pierwotnych do- 
tychczas. Kobiety daaków no- 
szą w tym celu 
gorsety, składające Się z kilku 

nastu mosiężnych obręczy. 


Sięgaja one od piersi do bio- 
der. W niektórych okolicach 
Birmy kobiety noszą podobne 
obręcze na szyi w celu możliwe 
go jej wydłużenia, dochodzące- 
go do tego stopnia, że 

osłabione mięśnie nie mogą 
utrzymać ciężaru głowy, która 

zwisa ku przodowi. 
O ile pewne ludy upatrują pięk- 
ność kobiety w wysmukłości jej 
kształtów, o tyle inne 

cenią w niej otyłość. 


Pogląd to nienowy. Kseno< 
font opowiada o małoazjatyc= 
kiem plemieniu mosynoików, w 
którem 
tuczono dziewczęta gotowane 

mi kasztanami, dopóki nie 

zrównały się wymiary talji 

i wzrosty, 

Zwyczaj ten panuje jeszcze 
dziś u plemion wschodnio - a- 
frykańskich, Karmią tam dziew 
częta wyłącznie słodkiem mles 
kiem i bardzo słonym mięsnym 
odwarem dopóki nadmierna tus 
sza nie skrępuje zupełnie swo- 
body ruchów. U dźadów nad 
morzem Czerwonem 
dziewczyna musi wypijać dzien 

nie do 12 litrów mleka. 

Ta kuracja tucząca trwa rów 
nież po ślubie, ÙU szczepów 
więc, posiadających nieliczna 
stada 
kilku mężczyzn składa się na 
kupno wspólnej żony, aby móe 
opędzić koszty utrzymania, wa 

runkującego jej piękność. 

Jeżeli nadmienimy jeszcze e 
zniekształcaniu nóg chińskich 
arystokratek i o stosowanej ©0- 
hecnie metodzie plastyki w ce- 
lu otrzymania cienkich łydek, 
to zmuszeni będziemy zgodzić 
się z faktem, że niema w ciele 
miejsca, które nie uległo znie- 
kszłałceniu w telu podniesie: 
mia urody, 

De. H. P. 


Weismüller i Lupe Velez 
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»wiat wrażeń na falach eteru 


Mózg jest radjostacją 


Komórki Purkiniego w roli anten -- Tajemnica 
różdżkarzy--Radiobieologia 


Baron cygański 
Nieśmiertelna operetka 
Straussa 


Życie Sandora Barinkay'a obti- 
towało w wiele niespodzianek. Do- 
mu rodzinnego nie pamiętał wcale. 
Ojciec jego zginął w zawierusze 
wojennej, a matka uninosła go — 
wówczas był jeszcze maleństwem, 
do Wiednia i tam wychował się ja- 
koś, probując szczęścia to tu, to 
tum, Po śmierci matki przez jakiś 
czas był pogromcą dzikich zwie- 
rząt, ale sprzykrzyło mu się tuła- 
cze życie i wrócił do wsi rodzin- 
nej. Cóż tam zastał? 


Ruiny i zgliszcza, których pil- 
rowała cyganicha, zajmująca się 
wróżbiarstwem. Nikt go tu nie 
zost. Objęcie swej własnej ziemł 
musiał przeprowadzić urzędowo, 
przy pomocy specjalnego komisa- 
rza i dwuch świadków. 


W tym właśnie momencie roz- 
poczyna się pierwszy akt sztuki, 
ktćrą usłyszą państwo na falach 
eteru w dniu 16 października, czyli 
w nadchodzacy wtorek. 


Sztuka ta nosi tytuł „Baron cy- 
wański* i jest jedną z najpiękniej- 
szych operetek, jakiemt nas obda- 
rzył Jan Strauss. 


Dalsze dzieje Barinkay'a są nie- 
mniej ciekawe. Młodzieniec ten po 
przybyciu do swych stron rodzin- 
rych zamierza poślubić najpiękniej 
szą pannę w okolicy, Arsenę, ċér- 
kę swego sąsiada, Żupana. Ale 
panna kocha się skrycie w synu 
swej guwernantki i aby się pozbyć 
riepożądanego konkurenta oświad- 
cza mu, Że tylko wtedy wyjdzie 
za niego, jeśli on zostanie conaj- 
mniej baronem. Zły i skonfndowa- 
ny wraca Barinkay do nawpół 
rozwalonej chaty cygańskiej, gdzie 
mieszka stara wróżka, Czipra. 


Przepowiedsłała mu ona wielki 
majatek, zaszozyty i piękną żonę, 
a tymczasem co go spotkało? Za- 
miast domu ma zgliszcza, zamiast 
żony — ma gorzką odprawę. Po- 
ciesza go stara Ozipra, pociesza go 
jej córka, Satti, lecz największą 
pociechę przynoszą mu powraca: 
tacy z miasta cyganie, bo dowle- 
dziawszy się kim on jest ogłaszają 
go swym wojewodą t nadają mu 
tytuł cygańskiego barona. Uszczę- 
śliwiony Barinkay po raz drugi 
zwraca się do swego sąsiada z 
prośbą o rękę córki, ale sprytna 
panna ant słyszeć nie chce o ja- 
kimś „cygańskim baronie", Trzę- 
sąc się z upokorzenia Barinkay 
wobec wszystkich ogłasza Baffi — 
cygankę swą żoną — i na tem się 
akt pierwszy kończy. 


Drugi akt „Barona Cygańskiego" 
dzieje się nazajutrz po ślubie Ba- 
rinkay'a z Saffi. Dodać należy, że 
był to ślub, zawarty według cere- 
monjału cygańskiego. Nie spodzie- 
wał się Barinkay. że w żonie swej 
znajdzie ideał iz  prawdziwem 
wzruszeniem wyznaje jej swą mi- 
łość. 


Młodej małżonce śni się, że w 
tem miejsceu, gdzie w tej chwili 
spoczywają znajduje sle skarb. Ru: 
dzi więc swego męża, ale on ani 
słyszeć nie chce o szukaniu. Stara 
Czipra tlumaczy mu, że to, co się 
śni w noc poślubną, musi być praw 
dą. Barinkay zaczyna rozbijać ska 
ły i znajduje trzy worki złota. 


Co za szczęście. Jest bogaty! 

Będzie mógł złożyć u stóp swej 
najdroższej Saffi wszystko, czego 
tylko zapragnie. Ale rzeczywistość 
daleka bywa od naszych pragnień 

Budzi się dzień. a z nim przy- 
chodza troski i zmartwienia. Car- 
nero, ten sam wysoki komisarz, 
który wprowadził Barinkay'a do 
jego posiadłości przychodzi doń w 
towarzystwie sąsiadów w charak- 
terze oskarżyciela. Barinkay musi 
być karany za niemoralne prowa- 
dzenie się. 


Ostatnie odkrycia w dziedzi- 
nie fizyki otworzyły wiedzy 
ludzkiej nowe, nieogarnione 
horyzonty, Promieniowanie ra 
du, promienie ultrafioletowe, 
kosmiczne, Roentgena, fale ra. 
djowe — oto «<ały szereg zja- 
wisk, których pełnego znacze- 
nia dla życia organicznego w 
ogólności, a dla człowieka w 
szczególności jeszcze dziś oce* 
nić nie umiemy. 


Że jednak znaczenia tego za 
poznawać nie wolno, mamy na 
to już dziś cały szereg przeko- 
nywujących dowodów. Znaną 
jest rzeczą, jak ogromną rolę 
w medycynie odgrywa dziś pro 
mieniowanie radu: wiadomo 
nam, że t. zw. „krótkie fale* o 
długości 3 — 15 mtr. stosowane 
bywają coraz wydatniej w te- 
rapeutyce, że 


można zapomocą fal radjowych 
o bardzo wysokiej frekwencji 
wywołać sztuczną gorączkę 


będącą skutecznym środkiem 
w walce z niektóremi ciężkiemi 
chorobami. 


Nie będzie przesady, jeśli po- 
wiemy, że w otaczającym nas 
eterze kosmicznym przepływa- 
ja bez przerwy miljardy fal i 
tajemniczych, niewidzialnych 
promieni, pod których wpły* 
wem pozostaje całe życie orga- 
niczne. 


A skoro zjawisko promienio- 
wania tych fal stwierdzone zo- 
stało w świecie nieorganiczny 
w najdrobniejszych atomach 
i molekułach — prosta logika 
rozumowania każe nam szukać 
identycznych, lub przynajmniej 
analogicznych zjawisk również 
i w świecie organicznym. w 
Świecie istot żyjących. 


e à e. 


W tym kierunku pierwsze 
niepewne jeszcze kroki już zro 
biono. 


A więc uczony jugosłowiań- 
ski, prof, dr. N. Kraioskij, na 
podstawie długoletnich studjów 
wysuwa śmiałą tezę, iż 


<złowiek posiada precyzyjny 
radjoaparat, mieszczący się w 
mózgu, a właściwie w móżdżku. 


Prof. Krainskij, badając bu- 
dowę histologiczną móżdżka i 
opierając się na  doświadcze- 
niach fizjologicznych dochodzi 
do wniosku, iż 


móżdżek, dzięki swej specjal- 

nej budowie, emituje fale radjo 

we po całem ciele, regulując ru 
chy mięśni, 


oraz czynności wegetatywne 
Emisja ta odbywa się nie za 
pomocą włókien nerwowych, 
lecz bezpośrednio po całem cie- 
le, a funkcję tej radjostacji na- 


dawczej spełniają tak zwane 
komórki Purkini'ego, przypo- 
minające wygłądem swym elek 
trostatyczne anteny 7 indukcvi 
uemi złączeniami. 


Zdaniem prof. Krainskiego 
cały system nerwowy służy do 
przenoszenia wrażeń uczucio- 
wych do „centrali“ radjosta- 
cji, którą jest mózą, Wrażenia 
czuciowe muszą iść tą właśnie 
drogą, idzie tu bowiem o do- 
kładne umiejscowienie i ocenę 
tych wrażeń, co jest niezmier- 
nie waźnem dla bezpieczeństwa 
całego organizmu. 


Natomiast móżdżek — oraz 
kora mózgowa — przyjmując 
wrążenia z zewnątrz, czy też 
„raporty“ płynące do niego za 
pośrednictwem „drutów“ ner- 
wowych — wysyła 


dyspozycję droga fal radjowych 
z pominięciem dróg nerwowych 


Na poparcie tej śmiałej teor 
ji przytacza Krainskij cały sze 
reg doświadczeń i obserwacji, 
których powtarzanie za daleko 
by nas jednak zaprowadziło. 

Bądź co bądź teorja ta wywo- 
łała ogromne zainteresowanie 

w świecie uczonych ł kto wie. 
a. nie otwiera ona nowej epo- 
ki w dziedzinie tych badań 


Łączy się z tem inne, nie- 


„Cyrulik sewilski' z Turynu 


Dnia 18.10, t. jj w cswartok 
o godz. 20.35 transmitować będzie 
Polskie Radjo z Turynu jedną z 
najwdzięczniejszych i najbardziej 
melodyjnych oper: „Cyrulika Se- 
wilskiego”* Rossiniego. 


Pod względem treści — zresztą 
po części także pod względem 
stylu — łączy się dzieło to Ściśle 
z „Weselem Figara” Mozarta, po- 
ET OARE E rE 


Wszystkim wiadomo, że cygań- 
ski ślub nie jest ślubem, zobaczyw 
szy żaś znalezione złoto, oskarża 
go o przywłaszczenie sobie zgirbio 
nej ongiś przed laty kasy wojen- 
nej. W chwili największego podnie 
cenia nadjeżdża generał huzarów. 
Homonay, werbując ochotników do 
wojska. Zna on dobrze Barinkav'a 
i nie wierzy w rzucane oskarżenie. 
Barinkay daje dowód swej uczci- 
wości, ofiarowując cały znalezióny 
skarb na cele wojenne. Uparty u- 
rzędnik raz jeszcze podkreśla spra- 
wę jego niemoralności, zarzucając 
mu zadawanie się z jakąś tam... 
włóczęzą, 


Wówczas oburzona tem  Ozipra 
wyznaje, że Saffi nie jest włóczę- 
ga, ale księżniczką, którą oná wy 
ratowała w zawierusze wojennej i 
wychowała jako własną córkę. 


Barinkay czuje się niegodny $o. 
ny, noszącej tytuł księżniczki i za* 
ciąga się do wojska, jako ochotnik. 


W trzecim akcie. ktćry dzieje 
się w 2 lata później wszyscy wra- 
caja z wojny, a Barinkay w na- 
grodę za bohaterskie czyny otrzy- 
muje w całości swój skarb oraz 
oficjalny tytuł barona. 

Śmiało wyciąga dłonie ku swaj 
najdroższej Saffi, gdyż. teraz jako 
baron może być meżem, a za pełna 
poświęcenia trudy wojenne należy 
mu sie nagroda. 


wstałem o dobre ówierówiecze 
wcześniej. Treść ta przedstawia się 
następująco: 


Rzecz dzieje się w Sewili. Stary, 
bogaty a skąpy doktór Bartolo 
jest opiekunem młodej, pięknej i 
również bogatej Rostny. Najchęt- 
niej pojąłby ją za żonę, a to nie- 
tylko ze względu na jej urodę, lecz 
również na jej majątek; wobec te- 
go strzeże jej pilnie i zamyka 
przed ludźmi. Mimo to jednak po 
między młodym hrabią ATmavivą 
a Rosiną powstaje miłość choć na 
odległość. Napróżno stara się do 
wcipny i sprytny cyrulik Figaro 
w jakiś sposób wprowadzić Alma 
vive do domu doktora. Próba kwa 
terunku wojskowego, przyczem 
Almaviva przebiera się za Żolnie- 
rza, spełza na niczem, jak równisżł 
nie udaje się rola Almaviva jako 
nauczyciela śpiewu Rosiny. Prze- 
ciwnie doktór Bartolo zdołał za- 
chwiać wiara Rosiny w miłość 
hrabiego tak dalece, że ta znieche 
cona i rezczarowana postanawia 
tego samego jeszcze wieczora po- 
ślubić Bartola. Już zjawia się no 
tarjusz ze Świadkami, by spisać 
kontrakt ślubny, ale sprytny Fi 
garo w porę podsuwa w miejsce 
chwilowo nieobecnego Bartola — 
hrabiego Almavivę i zmusza Don 
Basilia i notariusza do udzielenia 
młodej parze ślubu. Doktór Barto- 
lo postawiony przed faktem doko 
nanym, chcąc nie chcąc musi sie na 
ten związek zgodzić. 

Sztuka ta jest wiece pierwszą 
cześcią dziejów Almavivv, Figara 
iRosiny z oper Mozarta. Fakt ten 
tłumaczy się ta okolicznością, Że 
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Czwóaąście 
„Glos Poranny” 
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obaj kompozytorowie posługiwali 
się tłumaczeniami 1  przeróbkami 
dwuch z sobą złączonych komodji 
Beaumarchnis'ego o tych samych 
tytulach W przeróbce komedji tych 
na libretto operowe odpadła ich 
strona polityczna a została sama 
tylko fabuła. 


Te same teksty opracowywał 
także inni komporzytorzy, m, in. 
na zgórą 30 lat przed  Rossinim 
skomponował „Cyrulika” sławny 
wówczas włoski kompozytor ope- 
rowy w Paesiello. Dzieło to cieszy 
ło się ogromnem powodzenietn w ca 
łym kraju, co utrudniło ogromnie 
zadanie bardzo młodego wówczas 
Rossiniego, tembardziej, że żyjący 
jeszcze wtedy  Paesiello dołożył 
wszelkich starań, by opera Rossi- 
niczo przepadła. Rzeczywiście jej 
premjera byla jednem, wielkiem 
fiaskiem, do czego przyczyniła się 
niechęć publiczności, protesty wie- 
lu zwolenników  Paesielle'go oraz 
fatalny zbieg okoliczności. Głów. 
ny śpiewak, który sam miał sobie 
akompanjować na gitarze, zapo- 
muniał instrument nastroić, co mu- 
siał na otwartej scenie uczynić i 
przyczem pękła mu struna; Basi- 
lio przewrócił się jak długi i poka- 
leczył sobie twarz; przez scenę 
przebiegł niespodzianie kot, który 
oślepiony światłem jął się rzucać 
»a wszystkie strony it. d. ft. d, 
Publiczność wyła ze śmiechu, świ- 
stała, piszczała, nakoniec gandium 
i hałas był tak wielki, że przygłn- 
szał zupełnie muzykę. Ale już pod- 
czas nastepnego przedstawienia nie 
cheć słuchaczy przeszła w zaintere 
sowanie, a wkrótce potem w gorą- 
cy entnzjazm. Rossiniego odprowa 
dzały do donm tłumy z pochodnia- 
mi w ręku, początkowe fiasko za- 
mieniło się na trynmfalny pochód, 
Pochód ten trwa po dziś dzień i 
zapewne przetrwa jeszcze wiele lat 
1 pokoleń, 


mniej interesujące zagadnienie. 
Zupełnie słusznie i trafnie zwra 
ca prof, Krainskij uwagę, że 


istnieje cały szereg procesów 

psychicznych, © wysokiem nie- 

raz napięciu, nie wywołujących 
ładnych cielesnych reakcji, 


żeby tylko przytoczyć np. inten 
sywne myślenie, 


Prawo zachowania energji żą 
da, aby podobne procesy przes 
istaczały się jednak w jakąś in- 
ną formę. Przyjmując teorję 
wytwarzania sie w mózgu ener 
gji elektrycznej (elektrostatycz- 
nej), proces podobny winien po 
wodować 


promieniowanie wytworzonej 
energii ña zewnątrz, poza obręb 
ciała ludzkiego. 


Jednem słowem następować 
powinna pewnego rodzaju ra- 
djoemisja, wytwarzając w pew 
nym promieniu dokoła tej oso- 
by pole elektryczne. 


Jeżeli w obrębie tego pola 
znajduje się druga osoba, mo- 
że ona odczuć silniej lub słabiej 
działanie tej enengji elektrycz- 
nej, co już zależy od „rezonan= 
u", t. j od tego, czy dana 050- 
ba jest lepiej lub gorzej „na- 
strojona'*', na długość fali emi- 
towanej. Są to, naturalnie, jak 
dotychczas. tylko supozycje po 
zwalające nam jednak 


wytłumaczyć tego rodzaju ała- 
wiska, jak telepatja, hypnoea, 
nagła sympatja, jaką odczuwa- 
ją nieraz wzajemnie ludzie przy 
pierwszem spotkaniu itp. 


W tem może tkwi także ta- 
jemnica powodzenia i uroku, 
jaki wywiera na otoczenie mp. 
doskonały mówca, oraz owego 
„sex-appel'*, czy „muz“, będą» 
cych natchnieniem wielkich ar 
tystów. 


A wreszcie jeszcze jedno — 
to związek między promienio- 
waniem ciał organicznych i nie 
organicznych. Wychodząc z po 
wyższego założenia możemy łat 
wiej wytłumaczyć sobie, na 
czem polegają owe 


tajemnicze zdolności „różdżka- 

rzy“, zdolnych odkryć w głębi 

ziemi źródła wody, czy nafty, 

pokłady węgla, czy szlachetnej 
rudy. 


Dzięki specjalnej konstrukcji 
ich radjostacji mózgowej po- 
trafią oni wyczuć najsubtelniej 
sze promieniowanie ciał orga- 
nicznych, promieniowanie, któ 
re u tysięcy innych. przeciet- 
nych ludzi nie natrafia na wła- 
ściwy „rezonans”. 

Jak zaznaczyłiśmy, są to 
wszystko narazie tylko teorety- 
czne rozważania i supozycje— 
Zagadnienia te jednak interesu- 
ją żywo cały świat naukowy, 
czego dowodem najlepszym by 
ły obrady odbvtego niedawno 
w Wenecji międzynarodówego 
kongresu fizjologów. fizyków Í 
elektro-biologów. pod przewod 
nielwem Marconi'eco. 

Na kongresie tym 
zrodziła sic nowa gałąź wiedzy 

— radjo - kiologja — 
mająca za zadanie właśnie dal- 
sze studja nad temi wszystkie- 
mi zagadkowemi zjawiskami, 
których poznanie stanowić bę. 
dzie dalszy, wielki krok na- 
przód, zarówno w dziedzinie 
cgólnej wiedzy, ink i w zakresie 
medycYk 7. 


Jedna z najaowszych kreacji mo- 
dy paryskiej, 


Jesienne sfroje 


Rano kostjum sportowy, do te- 
go płaszczyk  trzyćwierciowy, za- 
pinany na duże guziczki i przepasa 
py paskiem, 

Maly lilcowy kapelusik, podgię- 
ly z tyłu, z rondkiem, opadającem 
na oko. 

Wełniany tub jedwabny szalik, 
w jaskrawych kolorach, 

Popołudniu krótka tunika, na- 
szywana pajetkami, bez rękawów, 
nałożona na wełniana sukienkę. 

Na spacer — elegancki, obcisły 
kostjum; spódniczka wąska, roz- 
cięla z boku, żakiecik wcięty, za- 
pięty w pasie na trzy guziki. 

Wieczorem aksamitna, obcisła 
suknia, sięgająca aż do kostek. 

Paski z lakierowanej skórki, 
czarne lakierowańe pantofelki, za 
pinane na dwa paseczki. 

Do teatru „cage” lub długa pe- 
leryna 


Szeroki trzyćwierciowy płaszcz 
i duży płaski kapelusz ostatniego 
sezonu ustąpił miejsca innej syl- 
wetce, Cofamy się do lat 1880 — 
1912. Widzimy więc znów wysoko 
pod szyję drapowane luh zapinane 
suknie, żaboty, bardzo często prze 
cinane po bokach spódnice, prze- 
ważnie ukośnie krajane: fartuszki 
krótsze od spódnicy , Rękawy o- 
zdabłane przeważnie na linji łok- 
cia. Pozatem moda jesienna sto- 
suje kombinowanie dwóch mater- 
jałów w jednej sukni, łączenie ko 
ronki z futrem, ozdabianie 1iulem, 


pailletami, perełkami — słowem 
wszystkiemi atrybutami epoki o- 
statnich lat ubiegłego stulecia 


oraz czasów poprzedzających bez- 
pośrednio wojnę. Wracają znów 
do łask szerokie taftowe paski z 
kokardami lub szarfami, kimonowe 
rękawy i maleńkie kapelusiki w 
stylu Maneta, z pod których wy- 
ziera nowa fryzura, odsłanłająca 
jedno ucho i strojąca czoło w 
loczki. Długość sukien stanowi 
pierwszy znak, po którym łatwo 
jest odróżnić tegoroczną suknię 
od zeszłorocznej. Suknie na dzień 
są w tym roku dłuższe niż w o- 
statnim sezonie,strojniejsze zaś po 
południowe i wieczorowe sięgają 
podłogi. Wiele modeli posiada tu- 
niki, talja znajduje się w normal- 
nem miejscu. Nowy kolor, zwany 
„noir tulipe? jest ostatnią pasją 
Paryża. Na przedpołudnie Paryż 
upatrzył sobie wąską  „princesse” 
o długim rękawie, zakończonym 
rękawiczką. Najmilszą tkaniną na 
przedpołudnie, to crepe-eraguelle, 
crepe imperial, oraz wszelkie wet- 
ny przetykane nitką  celofanową, 
Aksamit jest bezsprzecznie fawory 
tem sezonu, nos! się go przed po- 
łudniem i wieczorem. Molyneux za 
mówił specjalny aksamit w odcie- 
niu degrade. Suknia Molyneux s 
ciemnozielonego aksamitu  bnutel- 
kowego przechodząca w kolor 
chartreuse i kończąca się odele- 
niem seledynowym przy wcłęełu 
wywołała w Paryżu ogólny za- 
chwyt. Tualety Molyneuy na wie- 
czór odsłaniają z przodu kostki 
nóg, z tyłu natomiast zakończone 
są małym trenem. Paquln znany 
idż naszym babkom, któremu stytł 
minioej epoki naprawdę nie jest 
obcy, lansuje z upodobaniem srebr 
ną lamę, morę i velour. Nigdzie 
toalety wieczorowe nie odznacza- 
ja się takim przepychem jak u Pa 
quina. Jeśli na wieczór lansuje 
Paquin świecidełka 1 obfitość ko- 
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Osłalnie nowości 


sztownych futer, o tyle styl jego 
na przedpołudnie wymaga niesły- 


chanej prostoty i surowości niemal. 


Krótkie lub trzyćwierciowe tailleu- 
ry z gładkiej wełny z bluzkami 
wenianemi w pasy, trzyćwiereiowe 
płaszczyki podbite futerkiem króli 
ków lub vedingoty z wełny i aksą. 
mit — oto modele  Paquina na 
przedpołudnie. Na popołudnie suk- 


nie z matowego jedwabiu lub ko- 
stjumry z velour anglais, kombino- 
wane z welną i przybrane bobrami, 
lisami lub  karakułami. Kolory 
tych popołudniowych  aksamitów 
przechodzą od szarego poprzez 
kasztanowy i.czucny. Ulubiene od- 


„cienie Paquina na wieczór, lo ame 


tyst, czarny. fijolek i głęboki szma- 
ragd, Jeanette. 
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Najmodniejszy kapelusz 


RAK A 


z szarego matetjału przybrany czer wonemi i niebieskiemi wstążkami. 


ś 


Czy wiecie, że..] 


Bardzo modna będzie grzywka. 
Moda jutrzejsza jest tak zdecydo- 
wanie modą kobiet dojrzałych, że 
pisma wprowadziły specjalny dział 
innych modeli „dla dwudziestolet- 
nich”, 

* 


Najmodniejsze będą drobne ele- 
ganckie przybrania, robione szy- 
dełkiem z włóczki. Fantazyjne man 
kiety, kołnierzyki i krawaty, na- 
wet paski i przybrania do kapelu- 
szy: wszystko to z miękkiej, pu- 
szystej wełny. 


Panie 


piszą? 


Twórczość literacka kobiet w dzisiejszej Polsce 


ill. „Zwycięstwo Józefa Żołądzia* 
Bobaczewskiej 


„Zwycięstwo Józefa  Żołą- 
dzia“ nie jest debjutem Doba- 
czewskiej. Ma ona już poza so- 
bą prawie piętnaście lat pracy 
literackiej, Kilka tomów poezji. 
jedna powieść, nie licząc tej 
ostatniej, wreszcie tom nowe! 
— oło pełny bilans tej pracy. 

Ani jednak poezja, ani proza 
nie zwróciły uwagi krytyki w 
tym stopniu, w jaki stało się to 
po wydaniu „Zwycięstwa“, Nie 
zawdzięcza tego autorka arty- 
stycznym walorom powieści; 
to raczej temat, a bardziej jesz- 
cze podejście do tego tematu 
zwróciło uwagę krytyki na ten 
tom. 

Tematem powieści są Kresy 
polskie, ich życie w niepodle- 
głej Polsce, Ale jak to już pod- 
kreśliliśmy, temat to bynaj 
mniej nie nowy. Nałomiast no- 
wą postacią jest bohater pe- 
wieści, Józef Żołądź, repreze 


tujący, jako okręgowy komen- 
dant straży granicznej, ideolo- 
gje obozu rządzącego. 

Żołędziów jest właściwie 
dwuch. Jeden, to działacz «po- 
leczny, który za mizerną pensję 
poświęca ukochanej sprawie ca 
łe swe życie, To ten Żołądź, 
przed którym nic się nie osta- 
nie, który jest jednym z zasy 
zdobywców, z rasy twórców i 
wykuwaczy nowych czasów. —- 
To jeden Żołądź, 

Ale jest i drugi, ten, który w 
tak haniebny sposób złamał ży- 
cie mlodej nauczycielki, zako- 
chanej w nim Kazi Sorokówny, 
którą wykorzystał bezwzględ: 
nie, by ją później zrozpaczoną 
porzucić. To ten Żołądź, który 
wydaje ma swe prywatne cele, 
powiedzmy poprostu na hulan- 
ki pieniądze społeczne, prze- 
znaczone na tworzenie świetlic. 

Tych dwuch Żołądziów, ofi- 


cjalnego działacza, nieomal bo- 
hatera i tego „prywatnego dra 
nia nie umiala jakoś autorka 
pogodzić ze sobą, nie umiała, 
w sposób  przekonywujący, 
stworzyć z tych sprzeczności 
jednolitej, zrozumiałej całości. 

Bo Żołądź nie jest bynajmniej 
bardziej bliski i zrozumiały, 
bardziej, poprostu, ludzki. Spra 
wy prywatne i niejako oficjal- 
ne zazębiają się rzadko i nie 
tworzą harmonijnej całości. — 
Stąd też wrażenie, że mamy do 
czynienia nie z jednym, lecz 
z dwoma Żołądziami. 

Ten „dualizm* wypływa nie- 
wątpliwie z chwiejnego stosuń: 
ku samej autorki do tej posta 
ci Ale nietylko do tej postaci. 
Całe bowiem życie Kresów 
przedstawione zostało w podob 
ny sposób. Tak naprzykład spra 
wa komunistów. Raz po razina- 
zywa ich autorka zbójcami, 
bandytami, natomiast w jednej 
z najważniejszych scen powie- 
ści, przedstawiające; przenika- 
nie elementów skrajnych do 
samej straży, zwłaszcza zaś 
przy opisie aresztowania Dymi- 
tra Pawluka, oskarżonego 0 
czynne popieranie tych wpły- 
wów wewnątrz organizacji, att- 


torka staje jakby, wyraźnie po 
stronie prześladowanych. 

Jak wytłomaczyć sobie ten 
dziwnie chwiejny stosunek au- 
torki, już nietylko do tej, czy 
innej postaci, ale į do najważ- 
niejszych zagadnień kresowego 
życia? Intencją autorki był nie- 


wątpliwie objektywizm epika 
w stosunku do człowieka 
i wszelkich przejawów ' jego 


egzystencji. Ale taki objekty- 
wizm jest rzecza bardzo trudną 
do osiągnięcia. Możnaby wręcz 
stwierdzić, że w sztuce objekty- 
wizm jest rzeczą najtrudniej- 


„szą i dlatego też tak rzadko zda 


Trza Się nAprawdę epicka i na 


-prawdę objektywna poezja. 


Udało się to w znacznej mie- 


"rze Dąbrowskiej w jej „Nocach 


i dniach“, nie powiodło się na- 
tomiast Dobaczewskiej, która 
nietylko, że nie zbliżyła, nie u- 
człowieczyła ludzi i ich czyny, 
ale rozbiła wszystko na części, 
umjemożliwiając nam ogarnię: 
cie harmonijnej całości. y 

Niewątpliwie byłoby  lepiek 
gdyby zamiast wysilać się na 
objektywizm, obcy snać psy- 
chicznej strukturze autorki, sta 
nęła ona na jakiemś Ściśle okre 
ślonem stanowisku i przez sub- 


erata 


Obuwie elevanckiej 

pani 

Moda jesienna mądrze rozwiąza: 
ła postawione jej zagadnienie: pan 
tofle mają być wewnątrz duże, a 
zzewnątrz — małe, Przedewszyst- 
kiem pomogła jej ciemna barwa 
obuwia. Sportowe trotteury, posła 
dają sznurowane siodełko, które 
trzyma nogę na uwięzi, jak gorset 
— figurę. Wogóle pantofle jesien- 
ne przylegają do stopy i podeszwy 
mają sklepione, tak, jak przy 
pantofelkach letnich, 

Do sukienek wieczorowych po- 
leca się lakierki, które zresztą da 
kaloszy i jesiennych hootów prak 
tyczniejsze są od zamszu i jedwae 
biu. Podczas niepogód jesiennych 
nie można pójść do teatru w zame 
szowych pantofelkach, które prze- 
puszczają wodę. 


Praktyczne pantofle spacerowe 
robione są z mocnych skór, które 
w tym roku są jednak znaczałe 
miększe: delikatny boks I rozmaite 
gatunki chevreau. Chętnie noszo« 
ny jest chomois, o aksamitnym po- 
łysku. Stębnówki, wycięcia, na: 
szyte paseczki z innego koloru 
skóry — urozmaicają jesienne obu: 
wie. Całkiem nowe są mało wycię« 
te pantofle, wiązane na zakończe: 
niu sznurowania; nazywają się one? 
lamballe, 

Proste obcasy, wystające zelówa 
ki — nadają się do spacerów. 


Popoludninowe nantofie są tu- 
ksusowe: kombinowane skórki, pa. 
neczki, dziurki; kolory: bronzowy, 
szary i granatowy i wszelkie ieh 
odcienie, Jaszczurkę kombinuje się 
z chevreau lub z lakierem. Kalo- 
szówki również zaopatrzone sę w 
sznurowanie, 


Wieczorem  tryumfują sandały? 
cacka z paseczków złotej tub 
srebrnej skórki. 


Pońgzechy 


Pantofel | pończochy «x reguły 
harmonizują ze sobą w Koforze. De 
jesiennych toalet nosi się w Pa- 
ryżu stosunkowo jasne kolory pęń 
czoch. Orzechowe I płaskowe od- 
cienie również czerwonawo - brus 
natne najlepiej nadają się de je 
siennych pantofi. 

Paryż lansuje cieniowane pođi- 
czochy z przodu całkiem jasne, 
ku tyłowi coraz ciemniejsze; pońs 
czochy te wysmukłają nogi. 

Tej zimy zamiast cienkich, weł- 
nianych pod-pończoszek, nosić bge 
dziemy wełniane, grube pończochy 
sportowe. i 


[aa 


jektywne okulary swych prze- 
konań spojrzała na ludzi i ich 
życie. Bo to, że autorka umie 
obserwować, a co więcej umie 
opowiadać, o tem świadczą po- 
szczególne fragmegty „Zwycię= 
stwa“, Postacie, choć nieraz 
wpadające w szablon (Soroków 
na, Wołowicz), nakreślone sa 
żywo, a ich dzieje potrafią nas 
zainteresować, Gdyby tylko au- 
torka chciała przyjrzeć się poe 
za życiem warstwy  ziemiań- 
skiej, urzędniczej, także, bliżej 
życiu chłopa i mieszkańca ma- 
łego miasteczka kresowego. — 
Bowiem posłacie chłopów w 
powieści Dobaczewskiej  skre: 
slone są całkowicie według ra- 
żąco przestarzałych szablonów. 

Jeśliby przyszło nam w jed: 
nem określeniu zebrać wraże- 
nia z tej lektury, stwierdzilibyś- 
my: Książka Dobaczewskiej jest 
książką „niewyraźną*, niezde 
nydowaną. Zarówno artystycz: 
nie, jak i ideowo. Smutne zwy- 
cięstwo Józefa Żołądzia nie u- 
spasabia bynajmniej państwo: 
wo - twórczo. Budzi poprostit 
— niesmak. A to nie hvło ch7* 
ha intencja autorki. 

L L-e 
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REWJA 


DOBRY WZROK 

Panna Ola spaceruje późnym 
wieczorem ze swym znajomym mło 
lym astronomem, 

— Jak ślicznie świeci Mars! — 
powiada do swego towarzysza, 

— To nie Mars, proszę pani, 4 
Wenus — poprawia astronom. 

— Nadzwyczajne! — dziwi. się 
panna Ola. — Jak pan to mćgł po 
znać m takiej wielkiej odległości! 


W MUZEUM 
— Co? Ta urna ma mieć dwa 
tysiące lat! Bujda 
— Dlaczego bujda? 
— Bo przecież mamy 
rok 1934! 


dopiero 


PION i POZIOM 
Zdanie pewnego zażywnegó ap- 
tokarza z prowincji o nowocze- 
snem tangu: 
— Bezwzględnie, ten taniec mu 
si być bardzo przyjemny. Tylko 
dlaczego tańczy go się na stojąco? 


HUMOR AMERYKANSKI 
„Gdyby Statua Wolności stała 
w Chicago, z pewnością trzymała 
hy obie ręce w górę. Ale i wtedy 
napewnoby ją zastrzelono, 


RACJA 

Na ulicy zatrzymała 
przechodniów. Zbliża 
policjant i mówi: 

— Proszę iść dalej! Proszę nie 
temować ruchu! Przecież gdyby 
wszyscy stanęli na ulicy, to gdzie 
by inni mogli chodzić? 


się grupa 
się do niej 


KAROLEK FILOZOF 

Karolek wraca ze szkoły zamy- 
cuy i mówi do ojca: 

— Tatusiu, pan nauczycie! po- 
wiedział, że my żyjemy na to na 
świecie, Żeby pomagać bliźnim. 
Owy: to prawda? 

Prawda, moje dziecka 

— No to w takim razie, po so 

za na świecie el bliżni? 


SPÓŹNIONY PODWIECZOREK 
Ciocia Klocia słedzi u pań- 
stwa Iksińskich już trzy gó- 
lziny. Nareszcie wkłada kape- 
lusz i zwraca się do dzieci: 

-+ Wychodzę. Może które =z 
dzieci odprowadzi mnie do 
trpmwaju? 

'— Kiedy nie możemy — od- 
powiadają dzieci. 

— Dlaczego? 

— Bo jak tylko clocia wy} 
dzie, to mama poda podwieczo- 
rek. 


Różnych znam ludzi. Znam 
nienormalnych, którzy uprawia 
ją jednożeństwo. (Straszni!) — 
Zwyrodnialców, có oblizują nóż 
przy jedzeniu, dłabią w zębach 
widelcem i obcinają paznogcie 
scyzorykiem. Znam okrutni- 
ków, któszy cierpiąc na chro- 
niczne platfusy nie pozwalają 
Żonomi chodzić na dancingi — 
widziałem jednego (teraz ma 
bezpłatne mieszkanie u Jana 
Bożego), co mając cztery asy 
odrzuca jednego, aby kupić 
full'a — ale to sa wszystko i- 
graszki wobec rasowego kawa- 
larza. 


Myliłby się ktoś sądząc, że 
kawalarz musi mieć dowcip, — 
Wręcz przeciwnie! Dowcipny 
człowiek jest istotą żywa, twór- 
czą, mającą wyjątkowa zdoł- 
ność kojarzenia zjawisk, co jak 
wiadomo jest jedną z cech gen- 
jalności. Kawalarz czepia sie 
uporczywie jakiegoś słowa. ja- 
kiegoś, ogólnie przyjętego za 
dowcipny tematu. poczem w 


męce i trudzie buduje, dorabia, 
kombinuje kawał. Jest to jakaś 
mozolna matematyka, w której 
bardzo często dwa razy dwa jesł 
pięć. Siedzi długo milczący, bła 


OKUP. 
— Proszę o parę groszy za noj% 


grę na skrzypcach. 


— Ależ pan nic nie grał! 
— Właśnie! Niech pan 
dziękuje! 


Bogu 


HUMOR i 


KAWALARZ 


dy, skupiony. z wysoko podnie- 
sionemi brwiami i naraz prze- 
rywa tok interesującej rozmo- 
wy. słowami: Jeden żyd, lub pe 
wna teściowa. 


Ogromnie lubi naśladować 
zwierzeta. Jeśli usłyszy słowo: 
kół, pies lub świnia, zaczyna 
szczekać. miauczeć, kwiczeć. — 
Ktoś niebaczny, mówiąc o polo- 
waniu powiedział: lew. Wtedy 
stała sie rzecz straszna: kawa- 
larz rzucił się na środek salonu 
rycząc przeraźliwie do utraty 
cierpliwości —najcierpliwszych 
Żona kawalarza jest to najczęś 
ciej cicha, smutna, blada i chu- 
da blondynka, nic dziwnego. — 
W chwilach niczem niezapeł- 
nionej pustki — kiedy wszyst- 
ko zawodzi. kiedy nawet szla- 
gierowy kawał z myszką skrę* 
coną z chustki do nosa, nie To- 
bi wrażenia — wtedy zaczyna 
sie dreczenie żony. Poszczypu- 
jąc delikatnie za ramię wystra- 
szoną kobiecinę, wywleka naj- 
starsze dowcipy, ordynarne i 
nudne o zdradzających lub zdra 
dzanych żonach, przed każdym 
z nich mruga znacząco, klepie 
żone po kolanie i mówi: „Kie- 
dyś moja Zosia" ma to nada- 
wać cechę  prawdopodobień= 
stwa najpotworniejszym bred- 
niom. 


Kawalarz jada zazwyczaj ma 
ło, nie ma czasu — obrzydza in 
nym jedzenie, przyczem robi to 
z całą uczciwością, widziałam, 
jak kiedyś zbladł | nie dokoń- 
czywszy opowiadania musiał 
opuścić salę. 


Jest on męczennikiem włas- 
nej manji. Może w nowym gar- 
niturze upaść na ziemię, aby 
udając psa, ugryźć w łydkę 
zwietrzałą clocię. Może siedzieć 
w wyżej wymienionym garni- 
turze pod kanapą, szczekając 
do utraty głosu I kiedy ktoś 
zniecierpliwiony kopnie natręt- 
ne zwierzę, wyłazi dumny, roz- 
promieniony, brudny, jak nie- 
boskie stworzenie, Cóżby dał 
za jeden uśmiech! Ale widzi 
twarze ponure, złe, niechętne, 
wtedy wyjmuje z kieszeni przy 
gotowane w tym celu „dowci- 
py z przyrządami“ — chustki 


SATYRA 


z podwójnem dnem, jajko Ko- 
lumba i ulubioną zabawkę — 
rewolwer - straszak, Strzela do 
paru wrażliwych osobników, 
lecz skutki tej zabawy bywają 
częstokroć tak fatalne, że na- 
wet on musiał zrezygnować z 
tej przyjemności. 

W kinie podczas scen miłos- 
nych cmoka głośno, udając po- 
całunki — w restauracji pyta 
„czy kucharz jest blondynem?*, 
na pogrzebie przyjaciela — o- 
powiada jak „odwalił kitę*— 
Siebie też'nie szczędzi. Tu opo- 
wiem kawał o... kawalarzu. — 
Wszyscy go znacie, a więc słu- 
chajcie: Do pociągu wpada zdy 
szany jegomość. Zwraca się do 
jednego z pasażerów; „Czy pan 
się nazywa Rozenduft?“—, Tak 
to ja”. — Biedny  Rozenduft 
dostaje siarczysty policzek i 
wybucha śmiechem: — Ha, ha, 
ha, a to pyszne, a to mi się u- 
dało, wcale nie jestem Rozen- 
duft, a to pana nabrałem! 

Oto on! To był kawalarz 
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— Nasz nauczyciel jest bardzo 
mądry, wszystko wie wszystko 
umie. 

— Wielka sztuka, przecież od 30 
lat jest w tej samej klazie. 


OSTRA DYSKUSJA 
— To przecież każdy idjota zro 
zumie, że ja mam rację! 
— Ale ja nie rozumiem! 


Ja SJ 


POCIECHA 

W kantorze firmy „Kaputek 
i S-ka dom zleceń“ dzwoni te- 
lefon, Podchodzi sam szef, pan 
Kaputek, bierze słuchawkę od 
zywa się: 

— Tu Kaputek... 

Słucha przez chwilę, poczem 
odpowiada ze złością: 

— I ty mnie też! 

Rzuca słuchawkę, a po chwì 
li mówi sam do siebie: 

— Przynajmniej jakieś zle- 
cenie człowiek otrzymał... 


KRADZIEŻ U' FINANSISTY 

— Wyobraźcie sobie państwo 
— opowiada w kawiarni pan Y 
znany warszawski finansista — 
że dziś w nocy padłem ofiarą 
napadu kasiarzy... 

"— Go? Rozpruli panu kasę? 
— zapytuje ktoś ze słuchaczy. 

— Żeby to kasę! — kończy 
pan Y. — Żeby kasę, toby tam 
przecie nic nie znaleźli, ale 
pomylili się, rozpruli zamiast 
kasy lodownię pokojową i zą- 
brali mi stamtąd kilo kiełbas% * 
butelkę wina owocowego! 


JEDYNY SPOSÓB 

— Starzejemy się! Starzeje* 
my! — mówi ktoś do p. X, sie» 
demdziesięcioparojetniego sta- 
ruszka. 

-= Tak — odpowiada pan X 
-— Ale to jest niestety jedyny 
sposób, aby długo żyć! 


SZCZYT 
NIESPRA WIEDLIWOŚCI 

Mąż mówi do żony: 

— Zaasekurowałem się na wy- 
padek śmierci, 

— Naturalnie! Siebie zaaaekure 
wałeś! A mnie nie! Bo ty zaws% 
myślisz tylko o sobie! — odpowie 
da żoną. 


W SZKOLE 

— Która z dziewczynek opo* 
wie jaką ładną historyjkę? 

— Ja! — wvrywa się 9-letnie 
Zosia 

— No, słuchamy! 

— Pierwszy dzień — nit.» 
drugi dzień — ani śladu.., trze- 


‘ei dzień — znowu nic... jestem 


pewna. że będzie źle, że będzie 
szkandał!.. 

— (o to znaczy? 
Jakieś głupstwo? 

1'— To proszę pani, to nasza 
Kasia tak mówiła do tatusia, « 
tatuś powiedział, że to ładna 
historja! 


Co to za 


EMERYK HALASZ 


Poeta kochał kobietę. Ban- 
kier kochał ją w niemniejszym 
stopniu. Kobieta była względem 
obu mężczyzn jednakowo uspo 
sobiona. Zachowywała rezerwę. 


Chwilowo nie mogła się jeszcze 
zdecydować, bowiem wybór był 
rzeczywiście trudny, Poeta był 
przystojnyre młodzieńcem O 
jasnych włosach. Ale poza swe- 
mi złocistemi kędziorami nie 
posiadał ani jednej złotej mone 
ty, a przeważnie nawet ani jed- 
nego miedziaka. Natomiast þan 
kier był wyjątkowo bogaty, ale 
za to łysy i tłusły.  Pozałem 
dźwigał on już na grzbiecie 50 
lat życia. 


Poeła już kilkakrotnie był 
bliski zjawienia sie przed ko- 
bietą i wezwania jej w poetycz- 
nych słowach do powzięcia 0- 
statecznej decyzji _ Chciał ją 
prosić, aby odrzuciła pałac i da 
brobyt grubego bankiera i wy- 
brałą szczęście u jego boku w 


skromnej mansardzie o chiebie 
i wodzie. 


Były głębsze powody, dla któ 
rych poeta nie ośmielił się do- 
tychczas wysunąć swej propo- 
zycji. Przedewszystkiem nie po 
siadał on mansardy, a pozatem 
czuł w sercu, że byłoby bezczeł 
nością zaproponować ubóstwia- 
nej kobiecie chleb į wodę za- 
miast pałacu. Wodę może: jesz- 
czę jakoś udałoby się zdobyć, 
ale z chlebem sprawa była już 
znacznie trudniejsza. Dlatego 
leż poeta chwilowo milczał; cze 
kał niecierpliwie na jakiś szczę- 
śliwy wypadek. Przedewszyst: 
kiem miał nadzieję. że jego dra 
mat „Zmierzch“ jednak 
nie wreszcie wysławiony w ja- 
kimś teatrze, co bądź co bądź 
oznaczałoby pokaźną sumkę 
dochodu. Pozatem miał nadzie- 


ję, że jednak niespodzianie abo 


pleksin dotknie grubego bankie 
ra. Z drugiej strony bankier 
wierzył, że poełą wcześniej czy 


zasta- 


później jednak jakoś umrze z 
glodu... 

Tego wieczoru obaj mężczyź- 
ni odprowadzili kobietę do do- 
mu. Przy bramie pożegnała ich 
serdecznym uściskiem dłoni. — 
Poważnie i w milczeniu kroczy- 
li obaj mężczyźni drogą po- 
wrotną. Naglę bankier zatrzy- 
mał sie, spojrzał poecie prosto 
w oczy i powiedział: 

— Tak nie może być dalej, 
mój młody przyjacielu  Zgodzi 
się pan ze mną, że jeden z nas 
dwuch jest tutaj zbyteczny, 

— Pod tym względem jesteś. 
my jednomyślni — odparł chłod 
no poeta. 


— Wobec tego chcę pana 


prosić o usługę. Niech pan w 


ciągu 24 godzin opuści mia- 
sto, Wyjedź pan zagranicę i nie 
wracaj do krajn przed upływem 
roku, Wzamian za tę usługę go 
tów jestem wręczyć panu czek 
na 20.000 złotych, który pam 
może odrazu jutro rano zainka- 
sować w moim banku. 

Poeta zastanawiał się przez 
chwilę. 

— To stanowczo za mało! — 
powiedział, — Możnaby było 
dokonać tei tranzakcji, ale nie 


za 20.000 złotych. Przyjacielska 
usługa kosztuje 50.000 złotych. 

Bankier próbował się targo- 
wać, ale pocta nie chciał ustą- 
pić, Wreszcie bankier wysta- 
wił czek i wręczył go swemu ry 
walowi. 

— A wice zobowiązuje się 
pan, — powtórzył finansista, — 
w ciągu 24 godzin wyjechać za- 
granicę i conajmniej przez rok 
pozostawać zdala od kraju. Po- 
zatem domagam się, aby się 
pan z panią Marjanną nie że- 
gnał. Czy daje mi pan na to 
swe słowo? 

— Daje słowo honoru. 
brzmiała odpowiedź. 

Uśtisk dłoni zadokumentował 
umowę, poczem obaj rywale po 
żegnali sie w zupełńej zgodzie. 


ps 
Pod wieczór następnego dnia 
bankier przygotowywał sie, 


jak zwykle, do odwiedzenia pa- 
ni Marjanny, Ubrał sie z wv- 
jatkową starannością 'i elegan- 
cją. Podczas gdy wiązał sobie 
nowy krawat, mówił z dowo- 
leniem do siebie: 

— To jednak bylo najlepsze 
rozwiązanie. Teraz wszystko 0- 
powiem ukochanej kobiecie. — 


pon HC Z z, a O O z 


Nawet gdyby kochała tego po- 
etę o długiej grzywie, otrzeź- 
wieje obecnie, gdy się dowie, 


jak haniebnie sprzedał ją za 
pieniądze. 

Właśnie wychodził z domu, 
gdy podszedł do niego posła- 


niec i wręczył mu list. Bankier 
rozerwał kopertę i czytał: 
„Wielce Szanowny Panie! 
Komunikuję panu, że zgodnie 
z naszą umową, dzisiaj popo- 
łudniu wyjechałem do Szwaj- 


carji. Dziękuję uprzejmie, że 
pan był łaskaw umożliwić mi 
odbycie tej wycieczki, która 


niewątpliwie będzie wyjątkowa 
piękna. Dziękuje za to zarówno 
w mojem, jak i pani Marjanny 
imieniu. Odbywamy tę podróż 
razem, Pozwalam sobie zwrócić 
uwage. że to bynajmniej nie 
jest przeciwne warunkom na- 
szej umowy. Szanowny pan za- 
strzegł się jedynie. że nie wol- 
no mi sie z panią Marjanng po- 
żegnać. Rzeczywiście, nie zro- 
biłem tego. a jedynie zabrałem 
ja ze sobą. Jesteśmy panu Har- 
dzo zobowiązani, ponieważ pań 
ski rycerski postępek umożliwił 
nam wreszcie połączenie sie na 
zawsze, Proszę przyjąć itd.” 


REWJA 


Julja nie była ani młoda, ani 
stara. Osiągnęła właśnie wiek, 
kiedy kobiety sublimują nieza- 
spokojony głód miłosny scepty- 
cyzmem, zgryźliwośrią i deter- 
minacją. W tym właśnie okre- 
sie poznała Romea i bardzo wie 
le zmieniło się w życiu obojęa. 
Romeo, bezdomny włóczęga, 
znalazł ciepłe i wygodne pomie 
szczenie, Julja zaś poddała się 
urokowi oderwania od ciążącej, 
długoletniej samotności. Romeo 
— było to oczywiście przezwi- 
sko, nadane przez Julję, która 
zapomniała wkrótce o właści- 
wem imieniu przyjaciela, jego 
pochodzeniu i przeszłości. 


Mieszkali na czwartem  pię- 
trze w pokoiku Julji, do które- 
go wchodziło się bezpośrednio 
z sieni. Romeo siedział całemi 
dniami przy oknie i oczekiwał 
jej powrotu z biura. Julja wra- 
cała o piątej i przynosiła obiad 
dla Romea, a jej chude, ruchli- 
we palce, wprawione liczeniem 
blankietów i pieniędzy, błyska- 
wicznie manipulowały możem, 
gdy krajała wędlinę, lub oble- 
Tala kartofle. 

Julja stołowała się na mieś- 
cie w kuchni dła inteligencji, 
w Jadłodajni, mieszczącej się 
obok błura. Do niedawna po- 
żądliwie chwytała spojrzenia 
stołujących się tam mężczyzn, 
przeważnie starszych urzędnł< 
ków, flegmatycznych panów w 
kołnierzach s qguzierkami i w 
sztywnych, trzeazozących man- 
kietach. Ale w oczach urzędni- 
ków znajdowała tylo wyrex 
tej mieukofjonej tęsknoty za 
czemś błiskiem, a nisosiągal- 
nem, która od wiełu lat trawi- 
ła ją samą. 

Teraz pogardłitwie odpowia- 
dała 'wzrokiem na spojrzenia 
swych sąsiadów z fadłodajni— 
Spiesząc się, zjadała dosyć wod 
nistą zupę i klops t kierowała 
się ku wyjściu. Po raz pierw 
szy od wielu lat poczuła sią ko- 
bietą świadomą swej wartości 
i swoich celów. Kiedy wstawa- 
ła od długiego stołu, za którym 
szeregiem Wiedzieli cisi pano- 
wie i nieśmiałe, niemodne damy 
wiedzigła, że patrzą na nią z 
ponad talerzy i żę zazdroszczą 
jej tej możliwości. iż ma dokąd 
się śpieszyć, A czując na swych 
plecach wzrok ślimaków — 
jak ich nazywała w myśli — 
kręciła biodrami, krygowała 
Się, a nawet często potrząsała 
kokieteryjnie głową. 


W biurze, gdy liczyła zielone 
kwity z napisem „Kasa przyj- 
mie“, lub „Kasa wypłaci“ i za: 
pisywała niekończące się nigdy 
kolumny cyfr, myślała o swoim 
przyjacielu. Ciesząc się rzeczy- 
wistoŚścią, pełną nieznanych do 
tychczas emocii, powracała nie 
raz myślą do niedawnej prze- 
szłości, aby wspomnieniem jej 
szarzyzny podkreślić jeszcze u- 
rok pożycia we dwoje. Przy- 
pomniała sobie, jak niedawno 
te same kolumny cyfr przytła 
czały ją swoją nieskończonoś- 
cią i wydłużając się nieodmien 
nie, nasuwały porównanie z jej 
własnem, jednostajnem życiem. 
I włedy stosy kartek, blankie- 
tów, list inkasowych i zielonych 
kwitów z napisem: „Kasa przyj 
mie“ i „Kasa wypłaci* szarzały 
przed zmęczonemi oczami i ro- 
sły w górę potężnymi zwałami, 
jakby chciały aN chwila zasy- 
pać nędzną, nikomu niepotrze 
bną urzędniczkę. Julja często my 


ślała sobie: Niech  zasypie, 
niech pochłonie... Może i lepiej.. 
byłoby... 


Ale teraz nie poddawała stę 


podobnym  chwiłom pesymiz- 
mu Zbliżała się wiosna. Słońce 
grzało coraz cieplej... A w do- 
mu oczekiwał powrotu  Julji 
wdzięczny przyjaciel. Niedługo 
będzie urlop... Wyjedzie się na 
wieś... Odpocznie się... A wszyst 
ko razem z nim.., I Julja, pa- 
trząc na stosy zielonych kwi- 
tów z napisem: „Kasa przyj- 
mie“ i „Kasa wypłaci“, widzi 
zielone pola, zielone drzewa, 
siebie w lekkiej zielonej sukni, 
a tuż obok — swego przyjacie- 


„ Po obiedzłe Julja biegnie do 
domu. W małym pokoiku o bez 
barwnych tapetach długo wita 
się z przyjacielem, obejmując 
go mocno drżącemi palcami i 
całując, Romeo jest posłuszny 
i flegmatyczny, jak starsi pa- 
nowie z jadłodajni dla inteligen 
cji, ale z jego oczu bije przej- 
mujący dreszczem zachwytu 
wyraz pokonanego zwycięzcy. 


Podobną ekspresję widziała Jul 
ja kiedyś przed wielu laty, w 
końcowej scenie filmu „Lukre- 
cja Borgia“ Film ten zapamię- 
tała na zawsze. Julja zatem dłu 
go patrzy w oczy przyjaciela, 
usiłuje odgadnąć o czem w tej 
chwili myśli, ale tylko widzi w 


nich, niby w wypukłych soczew 
kach swoją twarz, bardzo 
zmniejszona. 


Romeo jest łagodny, cichy i 
niewymagający. Lubi drzemać, 
oparłszy głowę na kolanach Jul 
H, gdy zapada zmrok. Ukołysa- 
ni ciszą trwaj tak w bezruchu, 
aż mie zmęczy ich zbyt długo- 
trwały bezwład. Julja trzyma- 
jąc rękę na czarnej głowie Ro- 
mea, myśli o tem, że chciałaby 
spędzić resztą życia w takiej o- 
to błogiej pozycj — żeby się 
już nigdy nie martwić, nie wró 
ciô już do biura, ani do jadło- 
dajni, ani nawet na ulicę... Ale 


ROMEO i JULJA 


pomimo to często nie może się 
oprzeć potrzebie wyjścia na 
miasto. Na spacer nigdy nie wy 
chodzi sama, ale zawsze z przy 
jacielem. Po ulicy chodzą w 
ten sposób, że przeważnie Jul- 
ja kroczy przodem, za nią zaś, 
w odległości mniej więcej pół 
kroku, podąża flegmatyczny Ro 
meo.Prawdopodobnie Pulja śpie 
szy się dlatego, że rozpiera ją 
duma. Czując bliskość Romea, 
spogląda z uczuciem wyższości 
na przechodzących obok niej 
ludzi; czuje pogardę zarówno 
dla mężczyzn, jak i dla kobiet. 


Czasami Romeo ogląda się w 
tył i niespodzianie staje w miej 
scu. Julja czuje wtedy, że jej 
przyjaciela ciągnie coś całą mo 
cą młodego ciała. — W takich 
chwilach opanowuje ją za- 
zdrość. Julja patrzy z nienawi- 
ścią na rywalkę i przyśpiesza 
kroku. Wkrótce potem idą do 
damu. Julja rozumie, że natura 
posiada swoje prawa. 


Znowu są w małvm pokoiku 
e bezbarwnych tapetach, któ- 
rych kolor dawno już starła Jul 
ja, czyszeząc Ściany chlebem — 
Na stoliku, obok gipsowej sta- 
tuetki Byrona o fryzurze szczer 


niałej cieki nieprzerwanemu 
działa 1 kurzu i brudnej szmat 
99059 
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Tel. 165-55 


Po powrocie wznowiła 
przyjęcia! 
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ki, stoi w białej ramce pocztów 
ka z podobizną Romea. Julja 
kładzie na serwetce mały, sta- 
roświecki zegarek, który nosi 
ną przegubie, rozbiera suknię, 
narzuca szlafrok j wyjmuje gru 
be, podwójne szpilki z warko- 
czą, okręconego w tyle głowy, 
rozpuszcza włosy. Długo ba- 
wiąc się z przyjacielem, szep- 
cze mu do ucha pieszczotliwe 
słowa, aż zapomina p tem, kim 
jest, gdzie się znajduje, co czy- 
ni... Wydaje się jej, że jest pie- 
kmą, ponętną i zaborczą kobie- 
tą (taką, jak ta blondynka — 
tu na tym obrazku, — którą 
tuli i całuje mężczyzna) gładką, 
ciepłą i jakże namiętną... — 
W pewnej chwili Julja czuje, że 
wcieliła się w posłać kobiety z 
obrazka, wiszącego nad łóż- 
kiem. Że niema żadnej różnicy 
pomiędzy nią, a tamtą, że Ro- 
meo to właśnie ten mężczyzna. 


Ale krótko trwa stan upoje- 
nia. Oto kobieta i mężczyzna 
na obrazku rozpływają się, za- 
mieniają się w bezkształtną pla 
mę, a po chwili Julja znowu wi 
dzi obrazek, już wyraźny, ostry 
ale zgoła obey, I wtedy przypo 
mina sobie, że jest brzydką, chu 
dą urzędniczką, że jutro musi 
pójść do biura, że na obiad be- 
dzie jadła wodnistą zupę i 
klops, że nigdy nie będzie ina- 
czej i ża już migdy nie zazna 
szczęścia. 


Flegmatyczny, senny Romeo 
charcze, a oczy układają mu 
się w dwie szparki. Jeszcze chwi 
la, a zaśnie. Julja odwraca się 
do ściany i zamyka oczy, 


_ Zwana pryska cała niechęć 
dmia poprzedniego. Ubierałąc 
się po cichu, Julja spogląda na 
uśpionego przyjaciela i teraz 
czuje, że Romeo należy niepo- 
dzielnie do niej, że będzie dziś 
oczekiwał jej powrotu z biura, 


Z cyklu: „ Opowiadania 
GBSTEBETI * ETOWE E OZ RAZA 


paradoksalne '' 


pz 


ucieszy się, gdy nareszcie przyj 
dzie i tak samo będzie jej po- 
słuszny jutro i pojutrze i zaw- 
SZ... 

W biurze, przy stoliku, po- 
krytym zielonym kartonem, — 
przepisując zielone kwity, Julja 
myśli o lecie, Jednak to dobrze, 
gdy się nie jest samotną. La- 
tem,.. na polu... w słońcu... bę- 
dzie się bawiła w gonitwę, jak 
wtedy, gdy była jeszcze uśmiech 
niętą małą dziewczynką. A po: 
tem znowu zima.. Przy piecy- 
ku szamotowym usiądzie z nim 
a on położy głowę na jej kola- 
nach.. Zawsze to dobrze we 
dwoje... 


Julja przyzwyczaja się coraz 
bardziej do nowego trybu ży- 
cia, W nowej rzeczywistości po 
rusza się nieodmiennie i regu- 
larnie jak wskazówka zegara. 
Codziennie teraz wychodzi z 
przyjacielem na spacer. Czasa- 
mi wędrują całemi godzinami 
po ulicach, a Julja rozmawia z 
nim głośno, że aż oglądają się 
ludzie. Spacerują po południu, 
kiedy zachodzi słońce, w dnie 
pogodne i niepogody, w deszcza 
we wieczory gdy oświetlone mią 
sto przegląda się w lustrach mo 
krych asfaltawvch jezdni. 


Czasami Romeo przystaje i 
patrzy gdzieś tesknie i coś go 
ciągnie całą siła jego młodega 
ciała. Julja, czując ten impuls, 
prowadzi ociągającego się Ro- 
meo do domu, po drodze prze- 
konywa go o czemś, coš mu tłu 
maczy, kogoś klnie i czuje, jak 
wzbiera w niej zazdrość. Prze=* 
chodnie patrzą wtedy ze zdzi- 
wieniem, *niektórzy się nawet 
uśmiechają i idą dalej, A Ro- 
meo ogląda sic. podnost łeb i 


szczeka. Romeo jest przecież 
tylko terjerem,  bezrozumnvm 
psem. 


beopold Welten. 


Litwinow wygłasza przemówienie, charakteryzując 


Przystąpienie Z.S,S.R. do ligi narodów 


stusunek Rosji do ligi 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


krzyżówka 
DA CHUNZM 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo; 1) Przeczenie. 4) 
Kościół. 6) Zaimek. 7) Zabój- 
stwa. 10) Spójnik łaciński. 12) 
Owad (wspak). 14) Odpoczynek 
(w licz. mn.). 15) Ukrop. 16) Bi 
twa. 17) „Pan* w obcym języ- 
ku. 19) Głos konia. 21) Mnich. 
24) Skrót nazwy instytucji do- 
broczynnej. 25) Zaimek (wspak) 
26) „Sztuka“ w obcym języku 
28) Zaimek. 29) Członek rodzi- 
ny. 31) Zaimek. 32) Pochodze- 
nie, 34) Rzeka w Polsce. 36) Ma 
szyna rolnicza. 37) Ptak. 38) Ża 
toba. 


Pfonowo: 1) Część tawrzy. 2) 
Litera dźwiękowo. 3) Zdobnie 
two. 4) Zaimek. 5) „Moja'* —po 
łacinie. 6) Skrót nazwy insty- 
tucji sowieckiej, 8) Część świa- 
ta — w obcym języku. 9) Drąg. 
11) Liczba. 13) Malowidło. 15) 
Rzeka w Polsce. 18) Rosyjski o- 
braz święty. 20) Dowcipy. 22) 
Imię sławnej aktorki filmowej 
23) Zwitek włosów. 24) Święta 
księga żydów. 27) Imię biblij- 
ne. 29) Planeta. 30) Narzędzie 
rolnicze (wspak). 38) Liczba 
35) Cyfra — po rosyjsku. 


Szarada 


Gdy ciepły powiew wiosny 
Ostatni stopi Śnieg, 
Skierujmy krok radosny — 
Nad cichy rzeki brzeg. 


Tam trzecia — czwarta czarna, 
Na niej drzew smutne pnie, 

Ziemię — nim wrzucą ziarna— 
Wspak trzecia — druga tnie.. 


Na gór widnieje szczycie — 
Wspak trzecia — czwarta perć, 
Niż bez miłości życie 

duż lepsza chyba śmierć. 


Pod niebios wzlata stropy — 
Drapieżny jakiś ptak, 

Do Twej sie chylę stopy — 
Rom ja Twój pierwszy wspak 


Popłyniem.. wiosła moje — 
Pchną szybko naprzód łódź, 


Popłyniem tylko dwoje — 
Nić marzeń złotą snuć. 


Niechaj nie drugie — czwarte 


Nas ludzkiej mowy jad 


O wiosła dłonie wsparte — 
Na wodzie ginie ślad... 


Niech pierwsza — druga płynie 
Po cichej tafli wód, 
Wioząc nas ku krainie, 
Gdzie szczęście śni u wrót... 
* 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Po- 
rannego" (Piotrkowska 101), x 
adnotacją „Rozrywki umysło- 
we“, do dnia 21 października. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
pierwszorzędnego kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 26 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Carmen, Madryt, nuda, 
arab, puer, Tom, mimo, gaza, urok, 


Ursus, limba, Ira, Oka, parapet, 
snobizm, Ottokar, anatema, arak, 


asan, kur. role, kot, nit, broszka, pada, sady (wspak), suma. rad, 
„P. 0. 8.”, oba, Anna, psy, stan, mak, 
orka, drut, alba, dla, most, ikra, 
smak, Temida, skarga. ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
Pionowo: Czaprak, renegat, ŚZARADOWEJ. 
„End”, akr, Rubikcn, taboret, Piecuch, 
Uran, atak, Amur, Amor, Salon, 
NAGRODY 
Nadesłano 105 rozwiąznń, z cze- należy do administracji „Głosu 


go 72 były dobre. Nagrodę otrzy- 
mał Marceli Abramsohn, 
na 8. 

Po odbićr nagrody zgłosić się 


Kamien- 


Porannego“ (Piotrkowska 70), ju- 
tro, w poniedziałek, między godz. 
5 — 7 po poł. 


Łódź. Plotrkowska 33. 
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REWJA 


Korespontiencyjny 
furniej 


o mistrzostwo Polski 
na rok 1934—35 


Polski związek szachistów ko 
respondencyjnych ogłasza tur- 
niej o mistrzostwo Polski na nn 
stępujących warunkach: Każdy 
szachista polski ma prawo u- 
czestniczyć w turnieju o mi- 
strzostwo Polski po przystąp'2- 
niu do Polsk. związku szachis- 
tów korespondencyjnych i zło- 
żenia kwartalnej opłaty na 
rzecz związku w kwocie zł. 1— 


Ponadto obowiązany jest być 


abonentem „Szachisty“, jedy- 
nego pisma szachowego w kra- 
ju które jest organem związku 
i o wszystkich zarządzeniach 
związku swoim członkom dono 
si. Zgłoszenia do turnieju nale- 
ży przesyłać na adres redakcji 
„Szachisty“, Lwów — Słonecz- 
na 36. Wpis turniejowy wyno- 
si zł. 10, które należy wpłacać 
na konto „Szachisty“ P. K. O. 
Nr. 500103. Termin zamknięcią 
listy uczestników upływa z 
dniem 30 listopada b. r. Lista 
zgłoszeń nieograniczona. W mia 
rę napływających zgłoszeń kie- 
rownictwo kompletuje grupy; 
z*^żone z 10 graczy i zawiada- 
mia jch o terminie rozpoczęcia 
gry, wyniku losowania i kolo- 
ru. Każda z tych grup wyłania 
3 zwycięzców, t. j. graczy, któ- 
rzy uzyskali najlepsze wyniki. 
Wszyscy zwycięzcy poszczegól- 
nych grup tworzą razem grupę 
zwycięzców i rozpoczynają no- 
wy turniej,  przyczem punkty 
uzyskane przez nich w turnieju 
wstępnym, nie są liczone. Czas 
trwania obu turniejów nie mo- 
że przekroczyć 10 miesięcy. — 
Turniej odbywa się według wa- 
runków regulaminu  „Szach(- 
sty“ Nr. 4 — 5 z r. 1933, Ter- 
min oddania ostatniego posu- 
nięcia przypada zawsze na 
czarne i w turnieju wstępnym 
upływa z dniem 20 kwietnia 
1935 roku. Nagrody będą pie- 
niężne i zależne od zgłoszeń u- 
czestników mogą być wcale po- 
kaźne. Wedle prowizorycznych 
obliczeń: 50 uczestników: 1— 
200 zł., II — 120 zł, III — 70 
zł, IV — 50 zł, V — 40 zł, 
VI — 20 zł. 


Bliższych informacji udziela 
redakcja „Szachisty za załą- 
czeniem opłaty korespondencyj 
nej na odpowiedź. Ł, O, Z. Sz. 
podając do wiadomości komu- 
nikat Polsk, zw. sz, kor. ze 
swej strony zachęca szachistów 
łódzkich do wzięcia udziału w 
turnieju. 


r 


Żełazo w postaci związku che 
micznego, organicznego niezbę- 
dne jest dla odżywiania zarów= 
no dorosłych, jak i dzieci, Mało 
żelaza zawiera mleko, większe 
zaś jego dawki zawarte są w 
rozmaitych jarzynach, Na 100 
gramów szpinaku np. przypa- 
da 38 do 39 miligramów żela- 
za, tyleż gramów szparagów— 
20 miligramów, na kapustę — 
97 miligramów, na marchew— 
8 miligramów, na kartofle — 
6 mm., na 100 gramów żółtka 
— 10 do 24 miligramów żela- 
Ia, 


Defenzywa, innemi słowy 
wist, jest w bridge'u trudniej- 
sza od rozgrywki. Wymaga od 
wistujących dokładnej analizy 
rozkładu, znacznej dozy intui- 
cji, prawidłowych zrzutek, do- 
wcipu, orjentacji i t. p. Napraw 
dę dobrego gracza poznaje sie 
przy defenzywie, kiedy w grę 


ROZKŁ 


wchodzi poza umiejętnościami 
jeszcze i czynnik psychiczny.-— 
Wiadomo bowiem powszechnie 
że gdy karta nie idzie — grą 
się gorzej, popełnia błędy i td. 

Poniżej cytujemy pierwszy g 
przykładów wzorowego wistu, 
przez dobrze przemyślane zrzut 


D: 


R) 
B 


Y 


Stan: XY po manszy, AB przed manszą, 
LICYTACJA 
si X. B. y. 
1 kier! pas 1 pik?) 
2 karo5) pas 3 trefl) eo 
3 karo5) pas 3 b. a,5) pas 
pas pas 


1) licytuje kier, gdzie ma a- 
sa i króla (prawidłowo!) 
2) pik nie podwyższa narazie 


gry 
8) drugi kolor 


4) długość treflowa 

5) nie może licytować bez w 
tu, wobec renonsu  treflowega 
daje kolor do wyboru 

6) nieco lekkomyślnie.» 


ROZGRYWKA: 
ię À. e B. 
4 pik 3 pik walet pik dama pik 
8 karo 3 karo 5 karo walet karo 
10 karo dama karo król karo 2 karo 
as pik 8 pik 5 pik 10 pik 
6 kier król kier!) 2 kier 10 kier 
3 kier as kier 4 kier 6 trefl 
3 trefl as karo 9 karo 8 tretl 
6 pik T karo dama trefl2) 9, trefl 
9 pik 6 karo 2 pik3) 10 trefl 


Resztę lew biorą XY 4) 


1) Gdyby impasował do 10- 
tki, gra jest odrazu przegrana, 
gdyż niema więcej dojść na 
stół, dzięki zagraniu X, który 
nie wziął pierwszego kara kró- 
lem; 

2) sygnalizuje 
treflowe 


zatrzymanie 


3) każe zrzucić się z pików 

4) XY wzięli pięć lew: as pitt 
król karo, as trefl dama kier 
walet kier, AR—leżą bez jednej, 
Gdyby Y zatrzymał piki, musigł 
by po dojściu do ręki na kier. 
oddać 9-tą lewę pikową B. 


— Jeśli chcesz urosnąć musisz grzecznie zjeść zupę, 


— Nie chcę urosnąć, ja chcę być 


dżokiejemi 


